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WAN



Niełatwo żyć, kiedy jest się tak młodym i tak beznadziejnie samotnym. „Idź do złotego, Wan, kradnij, co się da! Ucz się! Nie bój się!" – mówili mu Zmarli. Ale jak tu się nie bać? Ze złotych korytarzy korzystali głupi, ale zadziorni Starcy. Można się tam było na nich natknąć wszędzie, a już na pewno na krańcach korytarzy, skąd gąszcz symboli nieustannie biegł ku centrum wszystkiego. Zmarli ciągle go namawiali, żeby się tam wybrał. Może i powinien, ale co mógł poradzić na to, że się boi?
Wan nie miał pojęcia, co by się stało, gdyby wpadł w ręce Starców. Być może wiedzieli to Zmarli, ale nie mógł zrozumieć ani słowa, kiedy już na ten temat zaczynali bełkotać. Dawno temu, gdy Wan był malutki, gdy jeszcze żyli jego rodzice, a było to rzeczywiście dawno – złapali jego ojca. Nie wracał bardzo długo, lecz w końcu zjawił się w ich rozświetlonym zielonym światłem domu. Drżał na całym ciele i dwuletni Wan widział, że ojciec się boi, i tak go to przeraziło, że zaczął się drzeć wniebogłosy.
Ale mimo wszystko musiał iść do złotego, bez względu na to, czy ci ponurzy Żaboszczękowcy tam są, czy nie, bo tam właśnie znajdowały się książki. Zmarli byli nawet znośni, ale nudziarze, łatwo się obrażali i każdy z nich miał jakiegoś bzika. Prawdziwą wiedzę mógł znaleźć tylko w książkach i żeby je dostać, Wan musiał iść tam, gdzie są.
Książki znajdowały się w korytarzach połyskujących złotym światłem. Były też i inne korytarze: zielonkawe, czerwonawe czy niebieskie, ale bez książek. Wan nie lubił niebieskich, bo wydawały mu się zimne i martwe – tam właśnie przebywali Zmarli. W zielonych nie było nic. Większość czasu spędzał tam, gdzie wzdłuż ścian ciągnęły się migoczące czerwone pajęczyny świateł, a w zbiorniczkach znajdowało się jeszcze jakieś jedzenie. Miał pewność, że nikt go tam nie będzie niepokoił, ale – co za tym idzie – był sam. Złote ciągle jeszcze eksploatowano, przynosiły więc pewne korzyści i dlatego kryły w sobie niebezpieczeństwo. Lecz teraz właśnie tu dotarł, ze złości klnąc w duchu, bo utknął. Niech diabli wezmą tych Zmarłych! Po co słuchał ich pustej gadaniny!
Skulił się, drżąc cały w nie osłaniającym go dostatecznie krzaku jagód, gdy tymczasem dwaj bezrozumni Starcy stali po drugiej stronie, spokojnie obskubując owoce i starannie wsadzając je w swoje żabie gęby – dziwne, że stali tak bezczynnie! Wan pogardzał Starcami między innymi dlatego, że zawsze coś musieli robić, zawsze coś tam ustawiali, przenosili i nawijali, jak nakręceni. A teraz stoją sobie tutaj, nic nie robiąc, tak jak Wan.
Obydwaj mieli zmierzwione brody, ale jeden miał też piersi. Wan rozpoznał, że to samica, którą już widział kilkakrotnie – to właśnie ona najbardziej pracowicie przyklejała kolorowe kawałki papieru czy plastiku na sari, albo na ziemistą, cętkowaną skórę. Nie przypuszczał, że go mogą zauważyć, ale odczuł ogromną ulgę, kiedy po chwili odwrócili się i odeszli. Nie rozmawiali ze sobą. Wan prawie nigdy nie słyszał, żeby ci starzy ponuracy rozmawiali. A kiedy już rozmawiali – nie rozumiał ich. Sam władał biegle sześcioma językami – hiszpańskim po ojcu, angielskim po matce, niemieckim, rosyjskim, kantońskim i fińskim dzięki jakimś Zmarłym. Ale z mowy Żaboszczękowców nie rozumiał ani słowa.
Jak tylko odeszli złotym korytarzem, szybko rzucił się po to, po co przyszedł. Chwycił trzy książki i już go nie było. Schronił się w czerwonym korytarzu. Starcy może go widzieli, a może i nie, reagowali jednak powoli. Dlatego właśnie udało mu się ich uniknąć przez tyle czasu. Spędzał kilka dni w korytarzach i znikał. Zanim się zorientowali, że się kręci w pobliżu, już go nie było. Odlatywał hen, daleko w swoim statku.
Przeniósł książki na statek, na wierzchu koszyka z porcjami żywności. Akumulatory napędowe zdążyły się prawie naładować. Mógł odlecieć w każdej chwili, ale uważał, że lepiej je ładować przez cały czas. Poza tym wydawało mu się, że nie ma potrzeby się spieszyć. Prawie całą godzinę napełniał plastikowe worki wodą, przygotowując się do nudnej podróży. Jaka szkoda, że w statku nie ma żadnych czytaczy! Podróż nie byłaby wtedy taka nudna. A potem, zmęczony tą pracą, postanowił pożegnać się ze Zmarłymi. Może odpowiedzą, choć niekoniecznie, może im to nawet sprawi przyjemność. Ale i tak nie było nikogo innego, z kim mógłby porozmawiać.
Wan miał piętnaście lat. Był wysoki, umięśniony, z natury bardzo śniady, a na dodatek opalony od lamp w statku, w którym spędzał tak wiele czasu. Silny i samowystarczalny. Musiał taki być. W zbiorniczkach zawsze znajdował jedzenie oraz inne rzeczy, które warto było zabrać, jeśli starczało mu na to odwagi. Raz czy dwa w roku, kiedy Zmarli sobie o nim przypomnieli, łapali go swoim mobilem i zabierali do niszy w niebieskim korytarzu, gdzie spędzał nudny dzień, podczas którego poddawali go szczegółowemu badaniu. Czasami plombowali mu jakiś ząb, przeważnie robili zastrzyki z witamin i soli mineralnych o długo trwałym działaniu. Raz nawet dopasowali mu okulary. Ale się na nie nie zgodził. Kiedy się za bardzo zaniedbywał, przypominali mu, żeby czytał i uczył się – od nich i korzystając z wiedzy zawartej w książkach. Ale nie musieli mu tego za bardzo przypominać. Lubił się uczyć. Poza tym, był zupełnie samodzielny. Jeśli potrzebował ubrania, szedł do złotych korytarzy i zabierał je Starcom. Kiedy się nudził, wymyślał sobie coś do roboty. Spędzał kilka dni w korytarzach, kilka tygodni w statku, kilka kolejnych dni w innym miejscu, a potem wszystko od nowa. I czas jakoś leciał. Nie miał żadnego towarzystwa, nikogo, od chwili, kiedy jego rodzice zniknęli, gdy miał cztery lata i prawie zapomniał, co to znaczy mieć przyjaciela. Nie przeszkadzało mu to. Zdawało mu się, że żyje pełnią życia, ponieważ nie miał żadnego porównania.
Czasami myślał sobie, że miło byłoby gdzieś osiąść, ale to były tylko marzenia. Nigdy nie powziął takiego postanowienia. Przemieszczał się tak w tę i z powrotem już prawie jedenaście lat. W tamtym miejscu były rzeczy, których cywilizacja nie miała. Był pokój marzeń, gdzie mógł się położyć, zamknąć oczy i zdawało mu się, że nie jest sam. Ale nie mógł tam żyć, pomimo tego, że było dosyć jedzenia i nie groziło mu żadne niebezpieczeństwo, dlatego że z jedynego akumulatora hydraulicznego leciała zaledwie strużka wody. Cywilizacja miała wiele takich rzeczy, których nie było na zewnętrznej placówce: Zmarłych, książki, możliwość niepokojących poszukiwań i ryzykownych wypadów po ubrania czy błyskotki, coś się działo. Ale tam też nie mógł żyć, bo prędzej czy później Żaboszczękowcy z pewnością by go złapali. Dlatego właśnie przemieszczał się w tę i z powrotem.
Główne wejście do siedziby Zmarłych nie otwarło się, kiedy Wan nadepnął pedał. Prawie że rąbnął o nie głową. Zatrzymał się zdziwiony. Pchnął drzwi ostrożnie, potem mocniej – by je otworzyć musiał użyć całej siły. Nigdy wcześniej nie musiał ich otwierać ręcznie, choć czasami płatały figle i wydawały przeróżne dźwięki. Zirytowało go to. Wan wcześniej miewał już do czynienia z maszynami, które się popsuły, chociażby z tego powodu nie korzystano już z zielonych korytarzy. Ale dotyczyło to tylko jedzenia i ciepła, a tego było pod dostatkiem w czerwonych korytarzach, czy nawet złotych. Niepokoiło go, że ze Zmarłymi coś mogłoby być nie tak, bo gdyby się popsuli, nie miałby już nikogo.
A jednak wszystko wyglądało normalnie – pomieszczenie z pulpitami było jaskrawo oświetlone, temperatura odpowiednia, za szybkami rozlegało się ciche brzęczenie i pojedyncze trzaski Zmarłych – jakby snuli swoje samotne, obłąkane myśli i robili to, co zwykle, kiedy z nimi nie rozmawiał. Usadowił się na krześle -jak zawsze musiał unieść tyłek, żeby się wpasować w źle zaprojektowane siedzenie i naciągnął na uszy słuchawki.
– Wyruszam na placówkę – powiedział.
Nie było odpowiedzi. Powtórzył to samo we wszystkich znanych sobie językach, ale najwyraźniej żaden z nich nie miał ochoty na rozmowę. Poczuł się zawiedziony. Czasami dwóch albo trzech Zmarłych pragnęło towarzystwa, niekiedy było ich więcej. Mógł sobie wtedy uciąć z nimi dłuższą miłą pogawędkę i zapomnieć o swojej samotności. Prawie tak, jakby był członkiem „rodziny" – znał to słowo z książek i opowieści Zmarłych, lecz raczej nie pamiętał jako czegoś rzeczywistego. Było mu dobrze. Prawie tak dobrze, jak wtedy, kiedy w pokoju snów miał przez chwilę złudzenie, że należy do setki rodzin, miliona rodzin. Tłumy ludzi! Ale nie potrafił tego znosić na dłuższą metę. Więc nigdy nie żałował, kiedy wracał z placówki po wodę, czy w poszukiwaniu bardziej namacalnego towarzystwa Zmarłych. Mimo to zawsze pragnął wrócić do ciasnej leżanki i aksamitnego, metalicznego koca, który go okrywał, i do snów.
Wszystko to czekało na niego, ale postanowił dać Zmarłym jeszcze jedną szansę. Nawet jeśli nie mieli ochoty na rozmowę, czasami udawało mu się rozbudzić ich zainteresowanie, gdy zwracał się do któregoś bezpośrednio. Zastanowił się przez chwilę, a potem wybrał numer 57.
Doszedł do niego smutny, odległy głos, mamroczący coś do siebie.
– … próbowałem powiedzieć mu o utracie masy. Ale on miał w głowie tylko dwadzieścia kilo masy cycków i tyłka! Ach, ta kurwa, Doris! Wystarczy tylko na nią spojrzeć i koniec, chłopcze, możesz zapomnieć o misji i o mnie.
Marszcząc brwi, Wan wyciągnął palec, żeby wyłączyć 57. Strasznie marudziła. Lubił jej słuchać, kiedy gadała do rzeczy, ponieważ pamiętał, że podobnie mówiła jego matka. Ale od astrofizyki, podróży kosmicznych i innych ciekawych tematów zawsze przechodziła prosto do swoich własnych problemów. Mając nadzieję, że powie coś interesującego, splunął w miejsce na ekranie, za którym, jak mu się zdawało mieszka 57 – sztuczki tej nauczył się od Starców.
Ale nie miała takiego zamiaru. Numer 57 – kiedy mówiła do rzeczy, lubiła, żeby ją nazywać Henrietta – gadał dalej o znacznym poczerwienieniu galaktyk i zdradach Arnolda z Doris, czy jak im tam.
– Mogliśmy zostać bohaterami – pociągnęła nosem. – I dostać dziesięć milionów, a może nawet więcej, kto wie, ile by zapłacili za kurs, a ci tylko uciekali do lądownika… Kto to?
– To ja, Wan – odpowiedział chłopiec, uśmiechając się zachęcająco, choć nie wierzył, że może go zobaczyć. Wyglądało na to, że przez moment znowu kontaktuje. Przeważnie nie wiedziała, że z nią rozmawia. – Proszę, mów dalej.
Nastąpiła długa chwila milczenia.
– NGC 1199 – rzekła po chwili. – Strzelec A Zachód. Wan grzecznie czekał.
– Na niczym mu nie zależało – powiedziała po kolejnej długiej chwili milczenia. – Tylko na Doris. Była o połowę od niego młodsza. Ptasi móżdżek. Przede wszystkim w ogóle nie powinna się znaleźć w załodze.
Wan pokiwał głową dokładnie jak Żaboszczękowiec.
– Przynudzasz – zawyrokował ostro i wyłączył ją. Po chwili zastanowienia wybrał profesora, numer 14.
– … chociaż Eliot nadal był tylko studentem Harvardu, miał wyobraźnię dojrzałego mężczyzny. I był geniuszem. „Byłbym parą strzępiastych szponów" – oto samopotępienie zwykłego człowieka doprowadzone do symbolicznych granic. Jak widzi samego siebie? Nie tylko jako skorupiaka. Nawet nie skorupiaka, ale samą jego abstrakcję – „szpony". I na dodatek – „strzępiaste". W następnym wersie widzimy, że…
Wan rozłączył się ponownie i splunął na ekran – na całej ścianie znać było ślady jego niezadowolenia. Lubił, kiedy docent recytował poezję, ale nie za bardzo, gdy o niej mówił. Z tymi najbardziej zwariowanymi Zmarłymi, jak 14 czy 57, nie miał żadnego kontaktu. Rzadko kiedy odpowiadali, a już prawie nigdy w sposób rozsądny, więc albo słuchał tego, co właśnie mówili, albo musiał ich wyłączyć.
W zasadzie powinien już wyruszać, ale spróbował raz jeszcze – jedyny trzycyfrowy numer, należący do specjalnego przyjaciela, Małego Jima.
– Cześć, Wan – głos był smutny i słodki. Zadźwięczał w jego głowie jak nagły dreszcz strachu, który odczuwał w pobliżu Starców. – To ty, Wan, prawda?
– Głupie pytanie, a któż by inny?
– Ciągle nie tracę nadziei. – Nastąpiła chwila milczenia, a potem Mały Jim nagle zachichotał. – Czy opowiadałem ci ten kawał o księdzu, rabinie i derwiszu, którym zabrakło jedzenia na planecie z wieprzowiny?
– Chyba, ale tak czy owak nie mam ochoty na żadne kawały.
Niewidzialny głośnik przez chwilę trzeszczał i brzęczał.
– Ciągle to samo – odezwał się Zmarły po chwili. – Znowu chcesz rozmawiać o seksie?
– Może być – chłopiec starał się zachować niewzruszony wyraz twarzy, ale odpowiedzi udzieliło mu znajome mrowienie w dole brzucha.
– Drogi Wanie, całkiem rączy z ciebie ogier jak na twój wiek – oświadczył Zmarły. – Powiedzieć ci, jak mnie kiedyś prawie zamknęli za przestępstwo na tle seksualnym? Było gorąco jak diabli. Jechałem późnym pociągiem do Roselle Park i nagle weszła ta dziewczyna. Usiadła naprzeciwko mnie, podniosła nogi i zaczęła wachlować spódnicą. No i co miałem robić? Patrzyłem. A ona wachlowała się dalej, a ja się dalej gapiłem, aż gdzieś koło Highlands poskarżyła się konduktorowi. Wyrzucił mnie z pociągu. Ale nie zgadniesz, co w tym było naprawdę śmiesznego.
– Nie – wyszeptał zachwycony Wan.
– Zabawne jest to, że się spóźniłem na pociąg, którym zwykle jeździłem. Musiałem coś zrobić z czasem, więc poszedłem sobie na pornosika. Boże! Dwie godziny wszelkich możliwych kombinacji, więc nie wiem dlaczego przechylałem się, żeby gapić się na jej białe majtki. A czy wiesz, co w tym jest jeszcze bardziej zabawnego?
– Nie.
– To, że miała rację. Gapiłem się na nią, to prawda. Widziałem setki kroczy i cycków, ale nie mogłem oderwać oczu od jej cipy. Ale to jeszcze nie wszystko. Czy chcesz usłyszeć, co w tym było naprawdę zabawne?
– Mowa.
– No więc wysiadła z pociągu razem ze mną. Wyobraź sobie, że zabrała mnie ze sobą do domu i robiliśmy to na okrągło przez całą noc. Nie wiem nawet, jak miała na imię. No i co ty na to, Wan?
– Ale czy to prawda?
– Ojej – odezwał się Mały Jim po chwili milczenia. – Wszystko zawsze popsujesz.
– Nie chcę wymyślonych historyjek – odrzekł surowo Wan. – Chcę poznać fakty. – Był zły i zastanawiał się, czy za karę nie wyłączyć Zmarłego, ale kogo by w ten sposób naprawdę ukarał? – Bądź miły – poprosił przymilnym tonem.
– No cóż – umysł bez ciała zaklekotał i chwilę pomruczał, robiąc przegląd swoich konwersacyjnych wariantów. – Chcesz wiedzieć, dlaczego kaczory gwałcą swoje towarzyszki?
– Nie.
– A jednak wydaje mi się, że chcesz. To naprawdę interesujące. Trudno ci będzie zrozumieć zachowanie naczelnych dopóki nie pojmiesz całej gamy strategii reprodukcji. Nawet tych dziwnych, jak u glist Acanthocephalan. One też praktykują gwałt. A wiesz, co robi Moniliformis dubius? Nie tylko gwałci samicę, ale też i rywalizujących samców. Działa jak gips modelarski. Więc druga glista, biedaczka, nie ma szans.
– Nie chcę tego wszystkiego słuchać.
– Ale to zabawne, Wan. Pewnie właśnie dlatego mówią na niego „dubius". He, he! – rozległ się mechaniczny rechot Zmarłego.
– Przestań! – Ale Wan już się nie złościł. Połknął haczyk. Był to ulubiony temat Wana, a to, że Jim tak chętnie, obszernie i treściwie o nim mówił sprawiało, że Wan lubił go najbardziej spośród wszystkich Zmarłych. Wan rozwinął rację żywnościową. – Tak naprawdę chciałbym się dowiedzieć, jak się można zorientować… – spytał, zagryzając.
Gdyby Zmarły miał twarz, widać by było, z jakim wysiłkiem powstrzymuje się od śmiechu.
– W porządku, synku – odparł jednak ze spokojem.
– Wiem, że masz ciągle nadzieję. No więc, czy mówiłem ci, że masz obserwować ich oczy?
– Tak, mówiłeś, że jeśli rozszerzają się źrenice, to znaczy, że są podniecone.
– Dobrze. A czy wspominałem o istnieniu dymorfizmu płciowego, mającego swoje odbicie w strukturach mózgu?
– Nie mam pojęcia o czym mówisz.
– No cóż, ja też nie. To kwestia anatomii. One są inne, Wan – na zewnątrz i w środku.
– Proszę cię, opowiedz mi o tych różnicach! – Zmarły zaczął opowiadać, a Wan słuchał z przejęciem. Miał jeszcze dosyć czasu, żeby pójść do statku, a Mały Jim mówił wyjątkowo logicznie. Każdy ze Zmarłych miał jakiś ulubiony temat, do którego prędzej czy później dochodził, jakby zastygł mając w umyśle jedną, zasadniczą myśl. Ale nawet kiedy poruszali te ulubione tematy, nie zawsze mówili do rzeczy. Wan odepchnął mobil, którym go łapali (kiedy mobil działał), rozciągnął się na podłodze, oparł brodę na rękach, gdy tymczasem Zmarły opowiadał, wspominał i wyjaśniał etap zalotów, upominków, jak zrobić pierwszy krok…
Fascynujące, choć słyszał to już wcześniej. Słuchał, aż Zmarły zwolnił trochę, zawahał się i umilkł.
– Powiedz mi jeszcze jedno – zagadnął chłopiec, chcąc potwierdzić swoją teorię. – Czytam książkę, w której kobieta i mężczyzna kopulują. Uderzył ją w głowę i kopulował z nią, kiedy była nieprzytomna. Wydaje mi się, że to skuteczny sposób „kochania się". Ale w innych opowiadaniach trwa to znacznie dłużej, dlaczego?
– To nie była miłość, synu. To właśnie to, o czym mówiłem – gwałt. U ludzi gwałt się nie sprawdza, nawet jeśli się sprawdza u kaczorów.
– Dlaczego? – dopytywał się Wan.
– Udowodnię ci to w sposób matematyczny – Zmarły odezwał się w końcu po chwili milczenia. Jako obiekty atrakcyjne seksualnie przyjmijmy samice, młodsze od ciebie nie więcej niż pięć lat i starsze nie więcej niż piętnaście. Liczby te są dopasowane do twojego obecnego wieku jedynie w przybliżeniu. Ponadto, obiekty atrakcyjne seksualnie charakteryzują się właściwościami wizualnymi, zapachowymi, dotykowymi i smakowymi, pobudzając cię odpowiednio do swoich jakości i proporcjonalnie do prawdopodobieństwa ich dostępności. Czy wszystko do tej pory jasne?
– Niezupełnie.
– Nie szkodzi. Na razie wystarczy – powiedział po krótkiej przerwie. – A teraz uważaj. Dzięki tym czterem wstępnie zdefiniowanym cechom, przyciągać cię będą pewne samice. Aż do momentu kontaktu nie poznasz innych cech, które cię mogą odstręczać, mogą ci zaszkodzić, czy być wręcz odrażające. Pięć dwudziestych ósmych obiektów będzie miało okres. Trzy osiemdziesiąte siódme będzie miało rzeżączkę, dwie dziewięćdziesiąte piąte – syfilis, jedna siedemnasta – nadmierne owłosienie ciała, skazy na skórze, czy inne deformacje fizyczne. Ponadto, dwie siedemdziesiąte pierwsze zachowają się podczas stosunku agresywnie, jedna szesnasta będzie wydzielać nieprzyjemny zapach, trzy siódme będą się tak mocno opierać, że nie osiągniesz pełnej satysfakcji. Oto wartości subiektywne podliczone zgodnie ze znanym mi twoim portretem psychologicznym. Sumując te ułamki widzimy, że szansę są większe niż sześć do jednego, na to, że gwałt nie da ci maksymalnej przyjemności.
– A więc nie mogę kopulować z kobietą bez wstępnych zalotów?
– Właśnie. Nie mówiąc o tym, że to niezgodne z prawem.
Wan milczał przez chwilę zamyślony.
– Czy to wszystko prawda? – pamiętał jednak, żeby spytać.
– Tu cię mam, chłopcze? – rozległ się chichot. – Prawda! Od początku do końca.
Wan dyszał jak Żaboszczękowiec.
– To wcale nie było takie podniecające, wręcz odpychające.
– A czego się spodziewałeś? – Mały Jim nagle spochmurniał. – Prosiłeś mnie, żebym niczego nie zmyślał.
Dlaczego jesteś taki niemiły?
– Wyjeżdżam. Mam mało czasu.
– Przecież nie masz niczego poza czasem – zachichotał Mały Jim.
– A ty nie masz nic ciekawego do powiedzenia – odparł okrutnie Wan. Wszystkich rozłączył, zły ruszył do statku i nacisnął przycisk startu. Nie przyszło mu do głowy, że był niemiły dla jedynych przyjaciół, jakich miał we wszechświecie. Nigdy mu zresztą nie przyszło do głowy, że ich uczucia mogą mieć jakiekolwiek znaczenie.
 





W DRODZE DO OBŁOKU OORTA



1282 dnia naszej opłaconej z góry podróży nie swoim statkiem do Obłoku Oorta wielką frajdę sprawiła nam poczta. Vera zamigotała wesoło i podeszliśmy, żeby odebrać listy. Sześć było dla mojej pełnej temperamentu przyrodniej szwagierki od słynnych gwiazdorów – no, może nie wszyscy byli gwiazdami kina. Pisze po prostu do sławnych, przystojnych chłopaków, bo ma tylko czternaście lat i potrzebuje mężczyzny, o którym mogłaby marzyć, a oni odpisują, bo zdaniem ich agentów to dobra reklama. Był też i list ze starego kraju dla Paytera, mojego teścia. Długi, po niemiecku. Chcą, żeby wrócił do Dortmundu i kandydował na burmistrza, czy jakiegoś tam Burgermeistra. Oczywiście, zakładając, że będzie żył, kiedy wróci, a dla każdego z naszej czwórki to tylko założenie. Ale nie tracą nadziei. Były dwa prywatne listy do mojej żony, Lurvy. Przypuszczam, że od jej byłych narzeczonych. I list do nas wszystkich od biednego wdowca po Trish Bover, czy też jej męża – w zależności od tego, czy uznamy Trish za żywą czy martwą.
"Czy natrafiliście na ślady statku Trish?
– Hanson Bover"
List był krótki, ale wzruszający – tylko na to go było stać. Poleciłem Verze, by odesłała mu tę samą, co zawsze odpowiedź: „Bardzo nam przykro – nie". Miałem dużo czasu, żeby zająć się tą korespondencją, ponieważ do Paula C. Halla, czyli mnie – nic nie przyszło.
Przeważnie nikt do mnie nie pisze i chyba właśnie dlatego często gram w szachy. Payter uważa, że mam szczęście, że w ogóle uczestniczę w wyprawie. Pewnie by mnie tu nie było, gdyby on nie włożył w to swoich własnych pieniędzy, finansując całą rodzinę. A także swoich umiejętności, chociaż każdy z nas coś potrafi. Payter jest technologiem żywności, ja – inżynierem budowlanym, moja żona Dorema – lepiej jej tak nie nazywać i przeważnie mówimy na nią Lurvy – jest pilotem. I to cholernie dobrym. Lurvy jest młodsza ode mnie, ale spędziła na Gateway sześć lat. Wprawdzie nigdy na nic nie trafiła i wróciła prawie bez grosza, za to wiele się nauczyła. Zresztą nie tylko pilotażu. Czasami patrzę na pięć bransolet podróżnych – każda oznacza jedną wyprawę – i na jej dłonie, mocne i pewne na pulpicie sterowniczym statku, za to ciepłe i rozgrzewające, gdy mnie dotykają… Nie wiem zbyt wiele o tym, co przeszła na Gateway. I może nie powinienem.
Ta druga, ten cholernie pociągający podlotek, to jej przyrodnia siostrzyczka – Janine. Ach, ta Janine! Czasami ma czternaście lat, a kiedy indziej czterdzieści! Gdy jest czternastolatka, pisuje swoje wylewne listy do gwiazdorów i bawi się zabawkami – postrzępionym, wypchanym pancernikiem, modlitewnym wachlarzem Heechów (prawdziwym!) i ognistą perłą (imitacją), którą jej kupił ojciec, żeby skusić do udziału w wyprawie. Kiedy ma czterdziestkę, bawić się chce przede wszystkim mną. Oto i my wszyscy – od trzech lat siedzimy sobie na głowie. I staramy się nawzajem nie pozabijać.
Nie byliśmy jedynymi ludźmi w kosmosie. Z rzadka dostawaliśmy wiadomość od naszych najbliższych sąsiadów – bazy Trytona, czy jakiegoś statku, który zboczył z kursu. Ale Tryton z Neptunem mocno nas wyprzedzały w swojej orbicie. Na odpowiedź od nich trzeba było czekać trzy tygodnie. A poszukiwacze nie mogli na nas tracić energii, chociaż teraz byli od nas oddaleni tylko o pięćdziesiąt godzin świetlnych. Nie przypominało to w niczym sąsiedzkiej pogawędki.
A więc co miałem robić? Grałem w szachy z komputerem pokładowym.
Oprócz tego rodzaju zajęć, w drodze do Obłoku Oorta niewiele jest do roboty. A poza tym to dobry sposób, by pozostać neutralnym w Wojnie Między Dwoma Kobietami, nieustannie toczącej się na naszym pokładzie. Potrafię znieść mego teścia, jeśli muszę. Przeważnie trzyma się z boku, o ile to w ogóle możliwe w czterystu metrach sześciennych. Za to nie zawsze potrafię znieść jego dwie zwariowane córeczki, chociaż kocham je obie.
Wiem, że byłoby dużo łatwiej, gdybyśmy mieli więcej przestrzeni. Ale w statku nie sposób wyjść na spacer po okolicy. Od czasu do czasu, owszem, można zrobić krótkie wyjście przez właz EVA, żeby sprawdzić ładunki boczne i szybko się rozejrzeć: Słońce nadal było prawie najjaśniejszą gwiazdą w swojej konstelacji, jaśniej świecił jedynie Syriusz przed nami i Alfa Centauri poniżej ekliptyki i trochę z boku. Ale to nie więcej niż godzina – potem trzeba wracać. Statek nie należał do zbyt komfortowych – zrobili go ludzie w zamierzchłych czasach i nie był zaprojektowany na misje dłuższe niż sześć miesięcy. My mieliśmy gnieździć się w nim przez trzy i pół roku! O, Boże! Chyba nam odbiło, żeby się na coś takiego zgodzić. Cóż za pożytek z kilku milionów dolarów, jeśli zdobywając je dostajesz bzika?
Dużo łatwiej było się dogadać z naszym pokładowym mózgiem. Kiedy grałem z nią nachylony nad pulpitem i z ogromnymi słuchawkami na uszach, mogłem odciąć się od Lurvy i Janinę. Mózg nazywał się Vera – tak ją ochrzciłem, choć nie miało to nic wspólnego z nią, to znaczy z jej płcią. Czy też z jej prawdomównością, ponieważ pozwalała sobie czasami na oszukiwanie. Kiedy była podłączona do wielkich komputerów na orbicie czy na Ziemi, była bardzo, ale to bardzo sprytna. Ale nie potrafiła prowadzić zbyt mądrej rozmowy, ponieważ na otrzymanie odpowiedzi potrzebowała pięćdziesięciu dni, a więc nawet gdy była do nich podłączona, nie grzeszyła inteligencją.
– Królem z H2 na H3, Vera.
– Dziękuję – długa przerwa, podczas której sprawdzała moje parametry, żeby się upewnić, z kim rozmawia i co ma robić.
– Goniec bije skoczka.
Kiedy graliśmy w szachy mogłem Verze dołożyć, chyba że oszukiwała. Ale jak to robiła? Po jakichś dwustu moich wygranych wygrała partię. Potem ja wygrałem pięćdziesiąt, a ona jedną. Potem szliśmy równo przez jakieś dwadzieścia partii, a potem ogrywała mnie za każdym razem, dopóki nie uzmysłowiłem sobie, co robi. Przekazywała pozycje i plany dużym komputerom na Ziemi i kiedy przerywaliśmy grę, co nam się czasami zdarzało, ponieważ Payter czy któraś z kobiet odciągali mnie od szachownicy, miała czas, żeby uzyskać z terminalu analizę planów i sugestie co do zmiany taktyki. Duże maszyny przekazywały Yerze, jakie mogą być moje posunięcia i jak na nie zareagować. I jeżeli terminal Very odgadywał właściwie – Vera pokładowa wygrywała. Nie zadałem sobie trudu, by z tym skończyć. Po prostu już nie przerywałem partii, a potem byliśmy tak daleko, że nie miała czasu zasięgnąć rady i znów wygrywałem z nią za każdym razem.
Szachy to chyba jedyna gra, w której przez te trzy i pół roku odnosiłem sukcesy. Nie było sposobu, żebym wygrał cokolwiek w tej dużej grze, jaka toczyła się między moją żoną Lurvy i jej pełną temperamentu czternastoletnią przyrodnią siostrzyczką, Janine. Przez dłuższy czas stary Payter znajdował się między młotem a kowadłem, zaś Lurvy starała się być matką dla Janine, która z kolei starała się być wrogiem Lurvy. Co jej się udawało. Zresztą, nie tylko z winy Janine. Lurvy, na przykład, potrafiła wypić kilka drinków – to jej sposób na zabicie nudy, a potem orientowała się, że Janine wzięła jej szczotkę do zębów, czy że niechętnie zrobiła to, co miała zrobić, czyli sprzątnęła miejsce przygotowywania posiłków zanim zaczęło cuchnąć, ale nie umieściła odpadów organicznych w przetwarzaczu. I wtedy się dopiero zaczynało. Od czasu do czasu dawały pełny popis swoich możliwości – rytualną rozmowę przerywaną wybuchami.
– Strasznie mi się podobają te twoje niebieskie spodnie, Janine. Czy chcesz, żebym ci sfastrygowała ten szew?
– W porządku, zgoda, prztyłam. Do tego zmierzasz? W każdym razie to lepiej, niż zapijać się przez cały czas. – Potem od nowa układały sobie nawzajem włosy. A ja wracałem do partyjki szachów z Verą. Była to jedyna bezpieczna rzecz, jaką mogłem zrobić. Kiedy tylko próbowałem się wtrącać, natychmiast jednoczyły się przeciwko mnie.
– Ty pieprzona męska, szowinistyczna świnio, dlaczego nie skrobiesz podłogi w kuchni?
Co zabawne, kochałem je obie. Oczywiście na odmienny sposób – choć miałem kłopoty, żeby to uświadomić Janine.
Powiedzieli nam, w co się pakujemy, kiedy zgłosiliśmy się na misję. Poza psychiatryczną kontrolą, rutynową w przypadku długich podróży, wszyscy czworo mieliśmy za sobą wiele wykładów na ten temat, a to, co powiedział psychiatra, sprowadzało się do zasady: róbcie co się da! Wyglądało na to, że podczas procesu refamilizacji będę musiał się nauczyć ojcostwa. Payter był za stary, nawet jeśli był jej ojcem biologicznym. Lurvy nie należała do osób zbyt udomowionych, czego się zresztą można było spodziewać po byłym pilocie z Gateway? Wszystko spadało na mnie – psychiatra ujął to wystarczająco jasno. Tylko nie powiedział, jak mam sobie z tym poradzić.
Tak więc mając czterdzieści jeden lat znajdowałem się ileś tam jednostek astronomicznych od Ziemi, daleko poza orbitą Plutona, jakieś piętnaście stopni od płaszczyzny ekliptyki, dążąc za wszelką cenę, by nie kochać się ze szwagierką, zawrzeć pokój z żoną i utrzymać rozejm z teściem. Kiedy budziłem się (o ile mi pozwalano zasnąć), uświadamiałem sobie wagę tych problemów i byłem szczęśliwy, że dotrwałem do następnego dnia.
Żeby przestać o nich myśleć, starałem się myśleć o dwóch milionach dolarów na głowę, które mieliśmy dostać po zakończeniu misji. Kiedy to zawodziło, starałem się myśleć o jej wiekopomnym znaczeniu, nie tylko dla nas, ale dla każdej żywej istoty ludzkiej. To było dostatecznie prawdziwe. Jeśli się wszystko uda, uchronimy ogromny procent rasy ludzkiej od śmierci głodowej.
Sprawa była naprawdę wielkiej wagi. Czasami nawet tak to odbierałem. Ale to przecież ludzie wpakowali nas do tego śmierdzącego obozu koncentracyjnego na zawsze – tak się mogło wydawać. I czasami, wiecie co? Miałem nawet nadzieję, że zdechną z głodu.


Dzień 1283.

Budząc się usłyszałem, że Vera buczy i brzęczy tak jak wtedy, kiedy przyjmuje polecenie działania. Odpiąłem zamek przytrzymujący płachtę i wysunąłem się z naszego kokona, ale Payter już wisiał na drukarce.
– Gott sei dammt! – zazgrzytał. – Mamy zmianę kursu.
Chwyciłem za poręcz i przesunąłem się, żeby to zobaczyć, ale Janine, która z przejęciem robiła inspekcję swych policzków w poszukiwaniu pryszczy, zdążyła przede mną. Wsadziła głowę Payterowi przed nosem, przeczytała wiadomość i wycofała się z pogardliwą miną. Payter przez chwilę zagryzał wargi.
– Nie interesuje cię to? – spytał z furią.
Janine lekko wzruszyła ramionami, nawet na niego nie spojrzawszy.
Lurvy wysuwała się właśnie z kokona, zapinając roboczy kostium.
– Zostaw ją w spokoju, tato. A ty, Paul, włóż coś na siebie.
Pozostawało mi tylko zrobić tak jak mówi, a na dodatek miała rację. Najłatwiej było uniknąć kłopotów z Janine, kiedy zachowywałem się jak purytanin. Zanim wyłowiłem swoje szorty z kłębowiska pościeli, Lurvy zdążyła odczytać wiadomość. Słusznie – ona jest pilotem. Podniosła głowę uśmiechając się.
– Paul, za jakieś jedenaście godzin musisz skorygować kurs. Może już po raz ostatni. Cofnij się – poleciła Payterowi, który nadal wisiał nad pulpitem. Przesunęła się w dół i zaczęła stukać na klawiaturze kalkulatora Very. Przyglądała się, jak układają się trajektorie i nacisnęła klawisz, żeby otrzymać rozwiązanie.
– Siedemdziesiąt trzy godziny i osiem minut do lądowania – pisnęła.
– Mogłem to sam zrobić – poskarżył się ojciec.
– Nie marudź, staruszku. Trzy dni i jesteśmy na miejscu. Może coś będzie widać przez teleskop, kiedy się obrócimy.
– Moglibyśmy to widzieć już od miesięcy, gdyby ktoś nie rozwalił dużego teleskopu – rzuciła przez ramię Janine, ponownie zajęta wyciskaniem pryszczy na policzkach.
– Janine! – Lurvy kiedy miała na to ochotę potrafiła cudownie panować nad sobą, i tym razem tak było. – Czy nie uważasz, że to raczej okazja do radości, niż kłótni? – głos rozsądku przeważył. – Ty oczywiście jesteś odmiennego zdania. Proponuję, żebyśmy się wszyscy napili, ty też.
Wkroczyłem szybko, zapinając szorty – znałem bowiem ciąg dalszy tego scenariusza.
– Czy chcecie posłużyć się do manewru rakietami na paliwo chemiczne, Lurvy? W takim razie Janine i ja wyjdziemy, żeby sprawdzić ładunki boczne. Może napijemy się, jak wrócimy?
– Świetny pomysł, kochanie – Lurvy uśmiechnęła się promiennie. – Ale może tata i ja strzelimy sobie szybciutko po jednym i potem dołączycie do nas, o ile oczywiście nie macie nic przeciwko temu.
– Włóż skafander! – poleciłem Janine, powstrzymując ją od zrobienia jakiejś uwagi, która spowodowałaby wybuch. Najwyraźniej postanowiła nie sprzeciwiać się, ponieważ usłuchała bez żadnych komentarzy. Sprawdziliśmy sobie nawzajem zapięcia, ale Lurvy i Payter sprawdzili je ponownie – kolejno wepchnęli nas do wyjścia i na linach wypuścili w przestrzeń. W pierwszym odruchu obydwoje spojrzeliśmy w kierunku domu – niezbyt wesoły widok – Słońce wyglądało jak jasna gwiazda, a Ziemi w ogóle nie było widać, choć Janine zwykle twierdziła, że ją widzi. Następnie spojrzeliśmy w kierunku Fabryki Pożywienia, ale tam też nic nie było widać. Gwiazdy są do siebie podobne, szczególnie przy dolnej granicy jasności, kiedy jest ich na niebie pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt tysięcy.
Janine pracowała szybko i sprawnie, postukując w sworznie wielkich odrzutników jonowych przymocowanych do boku statku, podczas gdy ja sprawdzałem napięcie stalowych pasów. Z Janine tak naprawdę nie był zły dzieciak – wprawdzie na swoje czternaście lat była wyjątkowo pobudliwa seksualnie, ale to przecież nie jej wina, że nie miała na kim wypróbować swej kobiecości, tak jak mają na to ochotę nastolatki. Oprócz mnie, czy ojca, który jeszcze mniej ją satysfakcjonował. Ze statkiem było wszystko w porządku. Tego się zresztą spodziewaliśmy. Czekała na mnie przy kikucie obsady dużego teleskopu, a w dowód swego dobrego humoru nie powiedziała ani słowa o tym, kto spowodował, że odłamał się i odpłynął. Przepuściłem ją w drodze powrotnej pierwszą. Zostałem jeszcze kilka minut. Nie dlatego, żeby mi się ten widok szczególnie podobał. Ale dlatego, że te minuty w przestrzeni to jedyna w ciągu tych trzech i pół roku okazja posmakowania choćby odrobiny samotności.
Prędkość statku nadal wynosiła ponad trzy kilometry na sekundę, ale oczywiście trudno było to stwierdzić z powodu braku punktów odniesienia. W zasadzie wydawało się, że stoimy w miejscu. Tak to przez te całe trzy i pół roku odbieraliśmy. Jedna z historii, które często opowiadał stary Payter mówiła o jego ojcu, członku SS Werewolf. Młody esesman nie mógł sobie liczyć więcej niż szesnaście lat, kiedy nadszedł kres Wielkiego Fuhrera. Miał za zadanie dostarczyć odrzutowe silniki eskadrze Luftwaffe, która dopiero co została wyposażona w Me 210. Payter opowiadał, że jego ojciec poszedł na śmierć czując się odpowiedzialnym za to, że ich nie dostarczył na czas, tak, aby rozbić w puch Lancastery i B 17, i tym samym zmienić wynik wojny. Wydawało nam się to dość zabawne – przynajmniej wtedy, kiedy słyszeliśmy tę historię po raz pierwszy. Chociaż nie w tym rzecz. Najbardziej śmieszyło nas, jak hitlerowcy je transportowali. Całą drużyną. Nie końmi – lecz wołami. Nawet nie na wozie – tylko saniami. Najnowocześniejsze, dopracowane w najdrobniejszych szczegółach turbiny ponaddźwiękowe – wtedy istne dzieła sztuki. A na lotnisko dostarczał je jasnowłosy gówniarz z batem, po kostki brodzący w krowim łajnie.
Tkwiliśmy w kosmosie wlokąc się, przebywając drogę, którą statek Heechów pokonałby w ciągu dnia – gdybyśmy mieli taki statek i gdybyśmy mogli spowodować, żeby robił to, co chcemy – i odczuwałem coś na kształt współczucia do ojca Paytera. Sami byliśmy w podobnej sytuacji. Brakowało nam tylko krowiego łajna.


Dzień 1284.

Z trudem wcisnęliśmy się w system podtrzymania życia i wpięliśmy w fotele przyśpieszenia, szczelnie podłączone do zbiorników powietrza i pakietów środków niezbędnych do życia, ale na szczęście zmiana kursu przebiegła bezboleśnie. Ponieważ chodziło o minimalne delta V, cała sprawa nie była warta zachodu. Poza tym, oddaleni o pięć tysięcy jednostek astronomicznych od domu, niewielki mieliśmy pożytek z systemu podtrzymania życia, gdyby sprawy przybrały na tyle zły obrót, że byłby nam potrzebny. Ale wykonaliśmy to zgodnie z instrukcją – tak zresztą, jak wszystko od trzech i pół roku.
Obróciliśmy się, a rakiety manewrujące, zrobiwszy swoje, wyłączyły się i przekazały pracę silnikom jonowym. Potem Vera poszemrała i pocmokała, i z ociąganiem stwierdziła, że wszystko – jak się jej wydaje – jest w porządku, o ile potrafi to ocenić nie czekając oczywiście kilka tygodni na potwierdzenie z Ziemi – i wtedy ją zobaczyliśmy! Lurvy pierwsza wyskoczyła ze swego fotela, natychmiast znalazła się przy wizjerach i dosłownie w ciągu kilku sekund ustawiła ostrość.
Zebraliśmy się wokół, wytężając wzrok. Fabryka Pożywienia!!!
Migotała w wizjerze i trudno było utrzymać ostrość. Nawet rakieta jonowa powoduje minimalne wibracje statku – poza tym ciągle znajdowaliśmy się daleko. Ale najważniejsze, że była! W ciemności naznaczonej gwiazdami dziwny kształt błyszczał, niebieskim światłem.
Fabryka przypominała podłużny budynek biurowy. Ale jeden koniec był zaokrąglony i wyglądało, jakby ktoś wyjął z niego jakiś zagięty kawałek.
– Myślisz, że coś się z nią zderzyło? – spytała zaniepokojona Lurvy.
– Skądże znowu, odparł ojciec. – Po prostu tak została zbudowana. Co w ogóle wiemy o projektach Heechów?
– Skąd ta pewność? – rzuciła Lurvy, ale ojciec nie odpowiedział; nie musiał. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę, że przecież nie może wiedzieć i że przemawia przez niego jedynie nadzieja, bo jeśli fabryka została zniszczona, to jesteśmy w kropce. Premie starczyły na sam lot, ale tak naprawdę liczyliśmy na pieniądze, które zrekompensowałyby nam te siedem lat podróży w obie strony, a które zapłaciliby nam za to, że Fabrykę Pożywienia można by uruchomić. A przynajmniej zbadać i skopiować.
– Paul – zaczęła nagle Lurvy. – Spójrz na ten bok, który się właśnie do nas odwraca. Czy to nie statki?
Zmrużyłem oczy, starając się zorientować, co to takiego. Na długim, prostym boku obiektu widać było kilka wypukłości, trzy czy cztery mniejsze, dwie całkiem duże. Wyglądały jak na zdjęciach asteroidu Gateway, które kiedyś widziałem. Ale…
– Przecież to ty byłaś poszukiwaczem – odparłem.
– Co o tym sądzisz?
– Mnie się wydaje, że to statki. Boże! Czy widziałeś te dwa ostatnie? Jakie ogromne! Byłam w Jedynkach, Trójkach i oglądałam wiele Piątek. Ale czegoś takiego w życiu nie widziałam. Gdybyśmy tylko mieli takie statki!
– Skończcie z tym gdybaniem! – wtrącił się ojciec.
– Gdybyśmy mieli takie statki i gdyby latały tam, gdzie chcemy, no jasne, wszechświat stałby przed nami otworem. Miejmy nadzieję, że są sprawne. Że cokolwiek tam działa!
– Będą działały – zaśpiewał z tyłu słodki głosik i kiedy odwróciliśmy się, zobaczyliśmy Janine klęczącą na kolanach pod wężem aparatu ekstrakcyjnego i trzymającą wyciskaną butelkę naszego najlepszego bimbru z przetworzonego ziarna. – Warto to oblać – uśmiechnęła się.
Lurvy popatrzyła na nią z namysłem, ale panowała nad sobą.
– Tak, to dobry pomysł, Janine – zgodziła się. – Poczęstuj wszystkich.
Janine, jak przystało na elegancką kobietę, wypiła mały łyczek i podała spirytus ojcu.
– Pomyślałam sobie, że ty i Lurvy mielibyście ochotę na kieliszek przed snem – tłumaczyła się, odchrząknąwszy. Dopiero niedawno, na swoje czternaste urodziny zaczęła pić mocniejsze trunki i nie bardzo jej to jeszcze szło. Nadal nie lubiła naszego bimbru, ale piła go, ponieważ uznawała to za atrybut dorosłości.
– Świetny pomysł – przytaknął ojciec. – Jestem już na nogach, zaraz, ile to? Od prawie dwudziestu godzin. Wszystkim nam się przyda odpoczynek przed lądowaniem – dodał przekazując butelkę mojej żonie, która wycisnęła dwie uncje do swego dobrze zaprawionego gardła.
– Właściwie nie chce mi się jeszcze spać – zauważyła. – Wiesz, na co mam teraz ochotę? Chciałabym raz jeszcze puścić taśmę Trish Bover.
– O, Boże! Lurvy! Widzieliśmy to już milion razy!
– Wiem, Janine. Nie musisz tego oglądać, jeśli nie chcesz. Ale mnie przyszło do głowy, czy przypadkiem jeden z tych statków nie był statkiem Trish i… Po prostu chcę to jeszcze raz zobaczyć.
Wargi Janine zwęziły się, ale geny były silniejsze – kiedy chciała, potrafiła nad sobą zapanować tak dobrze jak jej siostra. Pod tym kątem też musieli nas przebadać, zanim pozwolili nam lecieć.
– Wywołam ją – powiedziała przysuwając się do klawiatury Very. Payter potrząsnął głową i wycofał się do swojego kokonu, zaciągając za sobą harmonijkową zasłonę, żeby się od nas odseparować, a pozostali zebrali się wokół pulpitu. Ponieważ była to taśma, mieliśmy zarówno wizję, jak i dźwięk, i po dziesięciu sekundach usłyszeliśmy jakieś zgrzyty i mogliśmy zobaczyć biedaczkę Trish, jak wściekła mówi do kamery ostatnie słowa, które to dotarły do ludzkości.
Tragedia jest dramatyczna tylko do czasu, a my słuchaliśmy tego na okrągło przez trzy lata. Puszczaliśmy taśmę co jakiś czas i oglądaliśmy obrazy, które uchwyciła swoją ręczną kamerą. Bez końca zatrzymywaliśmy obraz i powiększaliśmy go, nie tylko dlatego, że mieliśmy nadzieję wydobyć z niego więcej informacji, niż udało się to ludziom z Korporacji, choć tego nigdy nie wiadomo. Po prostu chcieliśmy się upewnić, czy gra jest warta świeczki. Tragedia polegała na tym, że Trish nie wiedziała co odkryła.
– Raport lotu O-74-D-19 – zaczęła dość spokojnie. Spróbowała nawet na swej smutnej, głupawej twarzy wywołać uśmiech. – Zdaje się, że jestem w kłopocie. Wylądowałam na czymś, co przypomina artefakt Heechów, zadokowałam, ale teraz nie mogę uruchomić statku. Rakiety lądownika działają. Ale nie działa główna tablica. A nie chcę zostać tutaj, aż umrę z głodu.
Śmierć głodowa! Kiedy już specjaliści przejrzeli fotografie Trish, zidentyfikowali artefakt – była to Fabryka Pożywienia CHON, na której odnalezienie Korporacja liczyła od lat.
Ale bez odpowiedzi pozostawało nadal pytanie, czy gra jest warta świeczki. Trish z pewnością tak nie uważała. Uważała, że tam umrze i to za darmo, nawet nie zgarnie swoich nagród za misję. I w końcu postanowiła spróbować i wrócić w lądowniku.
Skierowała się na Słońce, włączyła silniki i wzięła proszki. Bardzo dużo – wszystkie, jakie miała. A potem nastawiła zamrażarkę na maks, wsunęła się do środka i zamknęła za sobą drzwiczki.
– Rozmroźcie mnie, kiedy mnie znajdziecie – powiedziała. – I pamiętajcie o mojej nagrodzie.
Może ktoś to kiedyś zrobi. Kiedy ją znajdą. Jeśli w ogóle ją znajdą. Najprawdopodobniej za jakieś dziesięć tysięcy lat. Kiedy ktoś w końcu usłyszy przez radio jej sygnał powtarzany przez automat, będzie już za późno, żeby dla Trish miało to jakiekolwiek znaczenie – nie odpowie.
Vera zakończyła odtwarzanie taśmy i cichutko ją cofnęła. Ekran pociemniał.
– Gdyby Trish była prawdziwym pilotem, a nie jednym z tych poszukiwaczy, co to wskakują do statku, naciskają guzik i pozwalają statkowi robić, co chce – powiedziała nie po raz pierwszy Lurvy – to wiedziałaby, co zrobić. Wykorzystałaby tę odrobinę delta V lądownika, żeby pokonać kątową bezwładność, a nie marnowałaby jej kierując się prosto na Słońce.
– Dzięki, mistrzu – skwitowałem, też zresztą nie po raz pierwszy. – Mogłaby więc liczyć na to, że dotrze do pasa asteroidów znacznie wcześniej, w ciągu tylko sześciu czy siedmiu tysięcy lat.
Lurvy wzdrygnęła się.
– Idę spać – powiedziała, po raz ostatni wyciskając butelkę. – A ty, Paul?
– Daj mu chwilę oddechu, co? – wtrąciła się Janine.
– Chciałam, żeby mi pomógł przerobić zakres czynności przy zapłonie silników jonowych.
Opanowanie Lurvy prysnęło natychmiast.
– Czy aby na pewno to chcesz z nim przestudiować? Nie rób takiej kwaśnej miny. Wiem, że przerabialiście to już wiele razy. A poza tym to zadanie należy do obowiązków Paula.
– A co się stanie, jeśli Paul będzie niedysponowany? – spytała Janine. – Skąd możemy mieć pewność, że właśnie w czasie lądowania nie zacznie się Gorączka?
Tak, tego nikt nie mógł przewidzieć. W rzeczywistości zaczynałem sobie uświadamiać, że właśnie wtedy to się może zdarzyć. Powtarzała się cyklicznie co sto trzydzieści dni, w przybliżeniu do kilkunastu. Jej pora właśnie nadchodziła.
– Jestem trochę zmęczony, Janine – próbowałem się wymówić. – Obiecuję, że zrobimy to jutro. – Czy też kiedy indziej, kiedy ktoś jeszcze będzie w tym czasie na nogach. Najważniejsze to nie zostać z Janine sam na sam.
W statku, którego całkowita kubatura jest nie większa od pokoju hotelowego, trudno coś takiego zorganizować. Trudno, to mało powiedziane -jest to wręcz niemożliwe.
Ale tak naprawdę nie byłem zmęczony i kiedy Lurvy leżała wyciągnięta obok mnie, oddychając zbyt cicho, żeby można było powiedzieć, że chrapie, ale w sposób charakterystyczny dla osoby śpiącej, rozprostowałem się w pościeli zupełnie rozbudzony, podsumowując nasze osiągnięcia. Musiałem coś takiego zrobić przynajmniej raz dziennie, jeśli w ogóle jakieś osiągnięcia przychodziły mi do głowy.
Tym razem coś znalazłem. Ponad cztery tysiące jednostek astronomicznych to długa podróż. Jak na żółwie tempo. Niech to będzie pół tryliona kilometrów, w przybliżeniu. Lecieliśmy spiralą, co znaczyło, że zanim tam dotrzemy, musimy prawie okrążyć Słońce. Nasza droga nie liczyła dokładnie dwadzieścia pięć dni świetlnych, ale sześćdziesiąt. I przy pełnej mocy przez cały czas daleko nam było do prędkości światła. Trzy lata – i, mój Boże! – przez cały czas zastanawialiśmy się, że może komuś uda się dotrzeć tam przed nami pojazdem Heechów! W niczym by to nam nie pomogło. Jeśliby tak się stało, już dawno mogliby się sprzątnąć nam sprzed nosa całą śmietankę. Ciekawe, kiedy przyszłoby im do głowy dać nam o tym znać?
A więc przynajmniej jedno się sprawdziło – podróż nie odbyła się na darmo, ponieważ dotarliśmy prawie do celu.
Teraz pozostało tylko przymocować do tego czegoś jonowe silniki, sprawdzić, czy wszystko działa… i zacząć powoli wracać, holując to na Ziemię. I w jakiś sposób przetrwać czas powrotu. Niech to nawet będą cztery następne lata.
Zacząłem na powrót cieszyć się z tego, że już prawie jesteśmy na miejscu.



Pomysł, żeby czerpać żywność z komet, nie był nowy. Pochodził jeszcze z lat pięćdziesiątych dwudziestego wieku i należał do Kraffta Ehricke'a, tyle że on radził komety skolonizować. Pomysł miał ręce i nogi. Weźmy mały kawałek żelaza i pierwiastki śladowe – żelazo, żeby zbudować sobie mieszkanie, a pierwiastki śladowe, żeby żarcie CHON zmieniać w quiche lorraine – czy hamburgery. I wtedy jedzenia jest w bród. Bo właśnie z tego zbudowane są komety. Trochę pyłu, parę skał i całe mnóstwo zamrożonych gazów. Tlen, azot, wodór, dwutlenek węgla, woda, metan, amoniak. W kółko te same pierwiastki -CHON – węgiel, wodór, tlen, azot, bo cóż innego może znaczyć „CHON", jak nie pierwsze litery ich łacińskich nazw?
Zła odpowiedź. Komety są z tego samego, co ty, a CHON – znaczy jedzenie.
Obłok Oorta zbudowany był z milionów megatonowych porcji żarcia. Na Ziemi żyło dziesięć czy dwanaście miliardów głodnych ludzi, wpatrujących się w kosmos, ludzi, którym na samą myśl o niej ciekła ślinka.
Ciągle się jeszcze zastanawiano, skąd komety wzięły się w Obłoku. Nadal nie wiadomo było, czy poruszają się całymi rojami. Sto lat temu Opik stwierdził, że ponad połowę zaobserwowanych komet można sklasyfikować w ścisłe określone grupy; tak też uważali jego następcy. Whipple powiedział, że gówno prawda, że nie ma grupy, którą można zidentyfikować, i która miałaby więcej niż trzy komety. Tak uważali jego zwolennicy. I wtedy pojawił się Oort, próbując to wszystko jakoś poustawiać. On z kolei uważał, że system słoneczny otacza potężna skorupa komet. Co jakiś czas Słońce wyciąga sobie jedną. Kometa zatacza wówczas pętlę, przechodząc przez peryhelium. Na przykład kometa Halleya, czy ta którą uważa się za Gwiazdę Betlejemską, czy inne. Potem grupka innych facetów zaczęła zastanawiać się, dlaczego tak właściwie ma być. I okazało się, że tak być nie może, gdy do mgławicy Oorta odniesie się rozkład Maxwella. W zasadzie, gdyby przyjąć normalny rozkład, można by założyć, że w ogóle nie ma żadnego Obłoku Oorta. Nie da się w nim zaobserwować parabolicznych orbit – to powiedział R.A. Lyttleton. Ale wtedy z kolei ktoś inny stwierdził, że dlaczego rozkład jazdy komet musi być maxwellowski?
A może jest inny? I na tym stanęło. Są zlepki komet i wielkie połacie przestrzeni kosmicznej, gdzie nie ma prawie żadnej.
A ponieważ nie ma wątpliwości, że Heechowie ustawili swoją maszynerię, żeby się pasła na obfitych pastwiskach komet już wiele setek tysięcy lat temu, mieliśmy teraz coś jakby pustynię kometową. I jeśli nadal działa, niewiele surowca jej zostało. (A może już je wszystkie pożarła?)
Zasnąłem zastanawiając się, jak może smakować jedzenie CHON. Nie mogło być wiele gorsze od tego, co jedliśmy od trzech i pół roku, czyli przeważnie nas samych przetworzonych we wtórnym obiegu.


Dzień 1285.

Janine prawie się udało do mnie dobrać. Grałem w szachy z Verą, wszyscy spali i było mi zupełnie dobrze, kiedy jej ręce przesunęły się nad słuchawkami i zasłoniły mi oczy.
– Daj spokój, Janine – powiedziałem. Kiedy się odwróciłem, miałem skwaszoną minę.
– Chciałam tylko skorzystać z Very.
– Po co? Żeby znowu spłodzić jakiś miłosny list do jednego z tych twoich gwiazdorów?
– Traktujesz mnie jak dziecko – obruszyła się. Co dziwne, była kompletnie ubrana. Jej twarz błyszczała, wilgotne włosy ściągnęła na karku. Wyglądała jak przykładna, grzeczna nastolatka. – Jeśli chodzi o ścisłość, chciałam przerobić z Verą ustawianie silników, bo ty mi nie chcesz w tym pomóc.
Janine poleciała z nami dlatego, że jest inteligentna – wszyscy jesteśmy – musieliśmy być, żeby się na tę misję załapać. Dużo inteligencji wykazywała zwłaszcza w dobieraniu się do mnie.
– W porządku – odparłem. – Masz rację. No cóż, Vera? Cofnij partię i daj nam program napędu Fabryki Pożywienia.
– Jak sobie życzysz… – odpowiedział komputer. Zniknęła szachownica, a na jej miejscu Vera utworzyła hologram Fabryki Pożywienia. Na bieżąco uzupełniła swoje widma z teleskopowych obrazów, które widzieliśmy, i pokazała nam ją teraz w całej okazałości, z chmurą pyłu i z brudną kulą śniegową przylegającą z jednej strony.
– Wymaż chmurę – poleciłem Verze i kiedy obraz stał się ostry, Fabryka Pożywienia ukazała się nam jak na rysunku technicznym. – W porządku. Co najpierw, Janine?
– Dokujemy – odparła natychmiast. – Mamy nadzieję, że nasza kopia ładownika pasuje. Jeśli nie możemy dokować, przypinamy się do jakiegoś punktu na powierzchni. Tak czy inaczej, statek staje się trwałą częścią struktury i możemy wykorzystać własny pęd do kontroli swojej pozycji.
– Co dalej?
– Razem zdejmujemy silnik numer jeden i przymocowujemy go do tylnej części, o tam. – Pokazała na holobrazie. – Staramy się przymocować do tej tutaj płaszczyzny i jak już wszystko jest ustawione, zaczynamy działać.
– Kto kieruje?
– Współrzędne poda nam Vera – o… przepraszam. – Odsunęła się trochę ode mnie i od Very, i złapała mnie za ramię, żeby się z powrotem przyciągnąć. Zostawiła rękę. – Potem powtarzamy to samo z pozostałą piątką. Kiedy pracować będą wszystkie silniki manewrowe, dzięki generatorowi Pu 239 osiągniemy delta V równe dwa metry na sekundę. Wtedy zaczynamy rozpościerać lustrzane folie.
– Nie.
– Ach, racja. Najpierw sprawdzamy, czy przy tym napędzie wszystko gra. Myślałam, że to oczywiste. Potem ruszamy za pomocą energii słonecznej, a kiedy wszystko będzie gotowe, powinniśmy mieć jakieś dwa i ćwierć metra…
– Po pierwsze, im bliżej jesteśmy, tym większą mamy moc. Dobra. A teraz przerobimy osprzęt. Masz przymocować statek do pokrywy z metalu Heechów. Jak to zrobisz?
Odpowiedziała i mówiła jeszcze długo. I jak rany – wiedziała wszystko. Tyle tylko, że dłoń, która leżała na moim ramieniu, znalazła się już pod moim ramieniem, zaczęła przesuwać się po mojej piersi i wędrowała dalej, a Janine przez cały ten czas opowiadała, jak to trzeba spawać i jak osiągnąć kolimację dla odrzutnika, buzia poważna i przejęta – a dłoń już gładzi mój brzuch. I to czternastolatka! Ale nie wyglądała na czternaście lat, nie dotykała jak czternastolatka, ani też nie pachniała jak czternastolatka – musiała dobrać się do resztek Chanel Lurvy. Uratowała mnie Vera – dobrze się stało, bo tak naprawdę przestawało mi zależeć na tym, aby się uratować. Holobraz zastygł, kiedy Janine dostawiała kolejną podpórkę do jednego z silników.
– Polecenie działania – powiedziała Vera. – Czy ci je odczytać, Paul?
– Proszę – odparłem. Janine troszkę cofnęła rękę, holobraz znikł, a na ekranie pojawiła się wiadomość:
Poproszono nas, żebyśmy się do was zwrócili z następującą prośbą. Sądzimy, że syndrom stu trzydziestu dni rozpocznie się w ciągu najbliższych dwu miesięcy. HEW dziękuje za wizualny raport z Fabryki Pożywienia oraz zapewnienie, że sprawy toczą się właściwie. Uważa, że wasza misja jest niezmiernie ważna i w znacznym stopniu zmniejszy napięcie. Sugerujemy posłużenie się załączonym scenariuszem. Prosimy o spełnienie naszej sugestii możliwie jak najszybciej, abyśmy mogli nagrać oraz zaplanować nadanie programu celem uzyskania maksymalnego efektu.
– Czy dać ci scenariusz? – spytała Vera.
– Tak, zrób wydruk.
– Dobrze, Paul. – Ekran zbladł i opustoszał, a Vera zaczęła wyrzucać zadrukowane kartki papieru. Wziąłem się do czytania i posłałem Janine, żeby zbudziła siostrę i ojca. Nie zaoponowała. Uwielbiała występować w programach telewizyjnych na Ziemi. Zawsze potem jako młoda dzielna astronautka dostawała listy od sławnych wielbicieli. Scenariusz był do przewidzenia. Zaprogramowałem Verę, żeby puściła go linijka po linijce. Powinno nam to zająć dziesięć minut. Ale widać tak się stać nie miało. Janine upierała się, żeby siostra ją uczesała i nawet Lurvy postanowiła, że musi się umalować, a Payter chciał, żeby mu przystrzyc brodę. I żebym ja to zrobił. A więc sumując wszystko, łącznie z czterema próbami, zużyliśmy sześć godzin czasu telewizyjnego, nie mówiąc już o miesięcznej dawce mocy. Zebraliśmy się wszyscy przed kamerami. Wyglądaliśmy swojsko, pełni zapału, i wyjaśniliśmy, co zamierzamy zrobić dla telewidzów, którzy zobaczą nas dopiero za miesiąc. Do tej pory już tam powinniśmy dotrzeć. Ale jeśli miało im to w jakikolwiek sposób pomóc, gra była warta świeczki. Od chwili wylotu z Ziemi przeszliśmy już osiem czy dziewięć ataków Gorączki, czy jak kto woli syndromu stu trzydziestu dni. Za każdym razem miała inne objawy. Raz były to fiksacje erotyczne, raz depresja, kiedy indziej apatia czy radość. Byłem na zewnątrz, gdy się zaczął jeden z nich – właśnie przez to zbił się duży teleskop i groziło mi, że nie powrócę do statku. Po prostu mi na tym nie zależało. Miałem halucynacje, odczuwałem samotność i wściekłość, wydawało mi się, że gonią mnie stwory przypominające małpy i chciałem umrzeć. A na Ziemi, gdzie były miliardy ludzi, którzy też to odczuwali w taki czy inny sposób, działo się prawdziwe piekło. Zdarzało się to już od dziesięciu lat – dopiero po ośmiu ustalono, że plaga się powtarza, ale nikt nie znał jej przyczyny.
Wszyscy w każdym razie chcieli, żeby się już więcej nie powtórzyła.


Dzień 1288.

Dzisiaj dokujemy. Payter siedział przy urządzeniach kontrolnych, w takim przypadku nie ufał nawet Verze, gdy tymczasem przymocowana pasami Lurvy nad jego głową korygowała kurs. Zatrzymaliśmy się względnie stabilnie tuż nad cienką chmurą cząsteczek i gazu, nie więcej niż kilometr od samej Fabryki Pożywienia.
Tam, z miejsca, gdzie ja i Janine siedzieliśmy W naszych kombinezonach równowagi biologicznej, trudno było zobaczyć, co się dzieje na zewnątrz. Ponad głową Paytera i gestykulującymi rękami Lurvy widzieliśmy migawki olbrzymiej starej maszynerii, ale tylko migawki. Zaledwie jakiś błysk niebiesko podświetlonego metalu, czy też od czasu do czasu dół do dokowania, lub też zarys starego statku…
– Do diabła! Oddalam się.
– Nie, Payter. Ta cholera ma niewielkie przyśpieszenie.
… a może nawet i gwiazdę. W rzeczywistości nie potrzebowaliśmy kombinezonów i systemu podtrzymania życia. Payter wprowadził nas łagodnie jak do akwarium. Chciałem zapytać, skąd wzięło się to przyśpieszenie, ale obydwaj piloci byli zajęci. Poza tym, jak przypuszczam, sami nie znali odpowiedzi.
– Dobra. Teraz wprowadź statek do lądowiska między tymi dwoma.
– Dlaczego właśnie do tego?
– A dlaczego by nie? Bo ja tak chcę.
Przez następnych parę minut posuwaliśmy się powoli i znowu prawie się zatrzymaliśmy. Ustawiliśmy się dokładnie i zadekowaliśmy statek. Kapsuła Heechów wpasowała się doskonale w stare lądowisko.
Lurvy sięgnęła w dół i wygasiła pulpit. Popatrzyliśmy na siebie. Byliśmy na miejscu.
Albo – mówiąc inaczej – byliśmy w połowie drogi. W pół drogi do domu.


Dzień 1290.

Nie dziwi nas, że Heechowie oddychali w atmosferze, w której mogliśmy żyć. Dziwić mogło jedynie to, że w ogóle coś z niej pozostało po tych dziesiątkach czy setkach tysięcy lat. Nie była to jedyna niespodzianka. Na następne mieliśmy natknąć się później – były znacznie bardziej przykre, a wręcz napawające przerażeniem.
Przetrwała nie tylko atmosfera. Przetrwał cały statek i to na dodatek taki, który działał. Dowiedzieliśmy się o tym, jak tylko znaleźliśmy się w środku i próbniki pokazały nam, że można zdjąć hełmy. Błyszczące niebieskim światłem ściany były ciepłe, odczuwaliśmy delikatną, stałą wibrację. Temperatura wynosiła około dwunastu stopni – chłodno, ale nie chłodniej, niż w niektórych domach na Ziemi. Czy chcecie wiedzieć, jakie były pierwsze słowa wypowiedziane przez człowieka wewnątrz Fabryki Pożywienia? Wypowiedział je Payter:
– Dziesięć milionów dolarów! O Boże! Może nawet sto!
I gdyby on tego nie powiedział, powiedziałby ktoś inny. Nasza nagroda zapowiadała się astronomicznie. Trish nie mówiła w swoim raporcie, czy Fabryka Pożywienia nadaje się do eksploatacji czy nie – wiedzieliśmy, że nasza wyprawa może pójść na marne. Ale oto byliśmy w posiadaniu dużego artefaktu Heechów, takiego, który działa! Nawet nie było z czym go porównać! Tunele na Wenus, stare statki, sama Gateway zostały prawie pół miliona lat temu dokładnie opróżnione z całej zawartości. A to miejsce było umeblowane! Żywe, ciepłe, nadające się do zamieszkania, drżące, przesiąknięte słabym mikrofalowym promieniowaniem. Wyglądało jak nowe.
Nie mieliśmy okazji go zbadać – im szybciej ruszymy w kierunku Ziemi, tym szybciej będziemy mogli zainkasować to, co nam obiecano. Pozwoliliśmy sobie na godzinną włóczęgę w powietrzu, którym można było oddychać, zaglądając do pomieszczeń wypełnionych olbrzymimi kształtami z szarego i niebieskiego metalu, prześlizgując się wzdłuż korytarzy, podjadając podczas tej wędrówki i opowiadając sobie przez kieszonkowe nadajniki o tym, co znaleźliśmy (Vera wszystko to przekazywała następnie na Ziemię). Potem wróciliśmy do roboty. Na powrót się ubraliśmy i rozpoczęliśmy odłączanie ładunków burtowych.
I tu właśnie zaczęły się pierwsze kłopoty.
Fabryka Pożywienia nie znajdowała się na żadnej orbicie. Przyśpieszała. Miała jakiś napęd. Nieduży, mniej niż jeden procent g.
Ale każdy zespół rakiet, które mieliśmy zamontować, ważył ponad dziesięć ton.
Nawet gdybyśmy odczuwali ciężar w jednej setnej oznaczało to ponad sto kilo, nie licząc dziesięciu ton bezwładności. Kiedy zabraliśmy się do odczepiania pierwszego z nich, z jednej strony wymknął się i zaczął odpadać. Payter był tam i złapał go, ale nie mógł utrzymać zbyt długo – przesunąłem się i jedną ręką chwyciłem boczny ładunek, a drugą pas, którym był przymocowany, udało nam się go utrzymać, aż Janine zabezpieczyła go liną. Potem weszliśmy do statku, żeby wszystko przemyśleć. Już byliśmy wykończeni. Po ponad trzech latach w ograniczonej przestrzeni odzwyczailiśmy się od ciężkiej pracy. Bioanalizator Very donosił, że w naszych mięśniach odkładał się kwas mlekowy. Chwilę pogadaliśmy i pożałowaliśmy siebie nawzajem, a potem Payter i Lurvy poszli spać, podczas gdy Janine i ja zastanawialiśmy się, jak zmontować system lin, żeby zabezpieczyć każdy ładunek dopóki się go nie uwolni i przesunie wokół Fabryki Pożywienia na trzech długich linach zabezpieczających tak, żeby na końcu tej wędrówki nie rozbił się o skorupę i nie rozpadł na kawałki. Przewidzieliśmy dziesięć godzin na przesunięcie jednej rakiety. Przy pierwszej zajęło nam to trzy dni. Zanim ją zabezpieczyliśmy, byliśmy sztywni, zupełnie rozbici, serca nam waliły jak młoty, mięśnie bolały. Pozwoliliśmy sobie na pełną wachtę spania i pokręciliśmy się trochę po wnętrzu Fabryki Pożywienia, zanim wróciliśmy do prac przy rakiecie. Najbardziej energiczny z nas był Payter – biegał ile się da po korytarzach.
– Wszystkie kończą się ślepo – doniósł nam po powrocie. – Wygląda na to, że dotrzeć można tylko do mniej więcej jednej dziesiątej obiektu – chyba że wytniemy dziury w ścianach.
– Nie teraz – powiedziałem.
– Nigdy w życiu – zaoponowała twardo Lurvy. – Mamy tylko dowieźć Fabrykę na Ziemię. Jeśli ktoś będzie chciał ją pociąć, to dopiero wtedy, kiedy dostaniemy forsę! – Skrzyżowała ręce na piersiach. – Możemy już chyba zaczynać zabezpieczanie rakiety! – dodała z żalem.
W końcu po kolejnych dwóch dniach udało nam się wszystkie ustawić. Maszyny spawające, którymi mieliśmy przymocować stal do metalu Heechów, sprawdziły się w praktyce. Całość trzymała się kupy, oczywiście na ile mogliśmy to stwierdzić na podstawie badań statycznych. Wycofaliśmy się do statku i poleciliśmy Verze, żeby dała jedną dziesiątą mocy odrzutu.
Natychmiast poczuliśmy lekkie szarpnięcie. Wszystko gra. Uśmiechnęliśmy się do siebie i sięgnąłem do swojej prywatnej torby po butelkę szampana, którą oszczędzałem na tę okazję.
Kolejne szarpnięcie – jeden po drugim nasze uśmiechy znikały. Powinniśmy poczuć tylko jedno przyśpieszenie.
Lurvy podskoczyła do cybernetycznego pulpitu.
– Vera! Jakie jest delta V?
Ekran rozjaśnił się wykresami sił: Fabryka Pożywienia widniała pośrodku, a wektory sił skierowane były w dwu kierunkach. Jedną siłą był nasz system rakiet manewrujących, który robił to, co do niego należało, czyli pchał. A druga była czymś odwrotnym.
– Dodatkowy napęd modyfikuje nasz kurs… Lurvy – doniosła Vera. – Wektor wypadkowy pokrywa się z kierunkiem i wielkością wektora dla poprzedniego delta V.
Nasza rakieta pchała Fabrykę Pożywienia. Ale nie na wiele się to zdawało. Fabryka ciągnęła w drugą stronę.


Dzień 1298.

Zrobiliśmy to, co musieliśmy zrobić. Powyłączaliśmy wszystko i wezwaliśmy pomoc.
Spaliśmy, jedliśmy, włóczyliśmy się po Fabryce. Czas ciągnął się w nieskończoność. Wiele oddalibyśmy za to, żeby dwudziestopięciodniowe opóźnienie nie istniało. Vera nie na wiele się przydawała.
– Przekażcie pełną telemetrię – powiedziała. – Czekajcie na dalsze polecenia. – Na to już sami wpadliśmy.
Jakiś dzień czy dwa później mimo wszystko wyciągnąłem szampana i wypiliśmy. Przy 0,01 g gazowanie było mocniejsze od przyciągania i dosłownie musiałem zatykać kciukiem butelkę i przykrywać dłonią każdą szklankę, żeby złapać rozpryskujący się płyn. Ale jakoś udało nam się wznieść toast.
– Nie najgorszy – stwierdził Payter połykając wino. – Zarobiliśmy przynajmniej kilka milionów na głowę.
– Jeśli dożyjemy, żeby je odebrać – warknęła Janine.
– Przestań być taką pesymistką. Wyruszając wiedzieliśmy, że to wszystko może nie wypalić. I nie wypaliło. Statek był zaprojektowany tak, żebyśmy mogli rozpocząć powrót na paliwie podstawowym, a potem tak ustawić silniki fotonowe, by móc wrócić za jakieś cztery lata. – I co wtedy, Lurvy? Będę dziewicą w wieku osiemnastu lat? I właściwie nikim.
– O Boże, Janine! Idź się trochę przewentyluj, co? Niedobrze mi się robi na sam twój widok.
Wszyscy mieliśmy siebie nawzajem dosyć. Byliśmy sobą zmęczeni, mniej tolerancyjni, niż przez cały ten czas, kiedy tłoczyliśmy się w pomieszczeniach statku. Teraz, kiedy mieliśmy więcej przestrzeni, żeby nie deptać sobie po piętach – aż ćwierć kilometra w najdłuższym odcinku, ścieraliśmy się bardziej niż przedtem. Co jakieś dwadzieścia godzin tępawy móżdżek Very płodził coś za pomocą dodatkowych programów i przedstawiał nam nowe pomysły: wypróbować silniki przy jednej setnej mocy, przy trzydziestoprocentowej mocy, a nawet przy pełnej mocy. A my zbieraliśmy się, żeby te pomysły zrealizować. Lecz skutek był zawsze taki sam: bez względu na to, jak mocno ciągnęliśmy Fabrykę Pożywienia, artefakt wyczuwał to natychmiast, korygował kurs i pchał z powrotem dokładnie z taką siłą i w takim kierunku, aby utrzymać stałe przyśpieszenie skierowane na sobie tylko znany cel. Jedyne, co zaproponowała nam dobrego, to teoria, że fabryka zużyła kometę, na której pracowała i aktualnie przesuwała się w kierunku następnej. Ale teoria ta była ciekawa jedynie z intelektualnego punktu widzenia. Nie dawała nic, co mogłoby nam praktycznie pomóc. A więc włóczyliśmy się po Fabryce, przeważnie w pojedynkę, wnosząc kamerę do każdego pomieszczenia i korytarza, do którego mogliśmy dotrzeć. Widzieliśmy to, co widzieli i oni, a co oni widzieli było transmitowane na Ziemię wiązką, która długo tam będzie docierała, ale nic z tego nie wynikało.
Z łatwością odnaleźliśmy miejsce, gdzie Trish Bover weszła do Fabryki. Znalazł je Payter i zawołał nas. Zebraliśmy się, żeby obejrzeć zgniłe już dawno temu resztki obiadu, rzucone w kąt majtki oraz napis, który wydrapała na ścianie:
TU BYŁA TRISH BOVER

oraz
POMÓŻ MI BOŻE!

– Może Bóg to uczyni – powiedziała Lurvy po chwili. – Ale chyba nikt inny.
– Musiała być tutaj dłużej niż myślałem – stwierdził Payter. – W niektórych pomieszczeniach walają się jakieś resztki.
– Jakie?
– Przeważnie zepsute żarcie. Tam, przy drugim lądowisku. Wiecie, gdzie są światła? – Wiedziałem, więc poszliśmy z Janine to zobaczyć. To ona wymyśliła, żeby mi dotrzymać towarzystwa, ale nie byłem tym specjalnie zachwycony. Tyle że temperatura 12°C i brak czegoś, co choćby trochę przypominało łóżko stępiło jej zainteresowanie. Może była po prostu zbyt przygnębiona i rozczarowana, by myśleć o utracie dziewictwa. Bez kłopotu odnaleźliśmy resztki jedzenia. Na moje oko nie były to racje Gateway – były paczkowane, kilka z nich jeszcze nie otwartych, trzy większe – wielkości kromki chleba, zapakowane w coś jaskrawoczerwonego – w dotyku przypominało jedwab. Dwie były mniejsze – jedna zielona, jedna tak samo czerwona jak inne, ale z różowymi kropkami. Otworzyliśmy jedną na próbę. Śmierdziała zepsutą rybą i najwyraźniej nie nadawała się już do jedzenia. Ale kiedyś było to jadalne.
Zostawiłem Janine i wróciłem do pozostałych. Otworzyli niedużą zieloną paczuszkę. Nie śmierdziała, ale była twarda jak kamień. Payter powąchał to coś, potem polizał i odłamał kawałek, uderzając o ścianę, i zaczął z namysłem przeżuwać.
– Całkiem bez smaku – stwierdził, spoglądając na nas z rozbawieniem. – Czekacie pewnie, czy wykituję. Chyba nie. Kiedy się to trochę pożuje, mięknie. Jak nieświeży suchar.
Lurvy zmarszczyła brwi,
– Jeśli to naprawdę było kiedyś jedzenie – przerwała i zamyśliła się. – Jeśli to jest naprawdę pożywienie, które zostawiła Trish, dlaczego tu po prostu nie została? I dlaczego w ogóle o tym nie wspomina?
– Chyba była przerażona – rzuciłem przypuszczenie.
– Oczywiście, ale nagrała raport. Ani słowem nie wspomniała o jedzeniu. Przecież dopiero specjaliści Gateway ustalili, że to Fabryka Pożywienia. I doszli do tego tylko na podstawie szczątków, które odnaleźli w Świecie Phyllis.
– Może zapomniała.
– Nie przypuszczam. – Lurvy zamyśliła się i nie powiedziała już nic więcej. Bo i cóż można było dodać? Ale przez następny dzień czy dwa nie chodziliśmy w pojedynkę po Fabryce.


Dzień 1311.

Vera w ciszy przyjęła informację o racjach żywnościowych. Po chwili wyświetliła polecenie, aby poddać zawartość paczek chemicznej i biologicznej analizie. Sami już na to wpadliśmy, ale jeśli wyciągnęła jakieś wnioski, nie powiedziała, jakie.
Dlatego i my też nic nie mówiliśmy. Kiedy wszyscy byliśmy na nogach, rozmawialiśmy o tym, co zrobić, jeśli Baza nie wymyśli żadnego sposobu, żeby ruszyć fabrykę. Vera sugerowała przymocowanie pozostałych pięciu silników i włączenie ich na pełną moc, żeby sprawdzić, czy Fabryka dałaby radę sześciu silnikom manewrującym. Propozycje Very nie były poleceniami i Lu-rvy wypowiedziała się w imieniu wszystkich.
– Jeśli włączymy je na pełny gwizdek i nie zadziałają – zauważyła – następny krok to przekroczenie granicy dopuszczalnej mocy. Mogą wtedy ulec uszkodzeniu i utkniemy tu na zawsze.
– A co zrobimy, jeśli takie polecenie usłyszymy z Ziemi jako rozkaz? – spytałem.
– Będziemy się targować – uprzedził komputer Payter, kiwając głową z rozwagą. – Jeśli chcą, żebyśmy podejmowali dodatkowe ryzyko, muszą nam więcej zapłacić.
– Czy to ty się będziesz targować, tato?
– Spokojna głowa. Słuchaj, przypuśćmy, że to się nie uda. Przypuśćmy, że będziemy musieli wracać. Wiesz, co wtedy zrobimy? – Raz jeszcze pokiwał głową. – Załadujemy do statku, ile się da. Znajdziemy różne małe urządzenia, które warto zabrać. Wpierw tylko trzeba sprawdzić, czy działają. Zapakujemy wszystko, co się zmieści – wyrzucimy zaś to, czego można się pozbyć. Większość ładunków burtowych tu zostanie i załadujemy te wielkie pojemniki z zewnątrz. O Boże, może nam się uda wrócić z artefaktami, które są warte kolejne dwadzieścia czy trzydzieści milionów dolarów.
– Na przykład wachlarze modlitewne – rzuciła Janine, klaszcząc w dłonie. W pomieszczeniu, w którym Payter znalazł jedzenie, było ich całe mnóstwo. Znajdowały się tam i inne rzeczy – leżanka z metalowej siatki, przedmioty na ścianach w kształcie tulipana, które wyglądały jak kandelabry. Ale wachlarzy modlitewnych były setki. Jak mi się udało szybko wyliczyć, licząc tylko tysiąc dolarów za sztukę, w samym pomieszczeniu, o którym wspomniałem, były wachlarze warte pół miliona dolarów na bazarze osobliwości w Chicago czy Rzymie… O ile w ogóle uda nam się je dowieźć. Nie licząc wszystkich pozostałych rzeczy, których inwentarz układałem sobie w głowie. Zresztą, nie tylko ja coś takiego robiłem.
– Najmniej w tym wszystkim warte są wachlarze – powiedziała Lurvy z namysłem. – Ale nie o nich jest mowa w naszym kontrakcie.
– Kontrakt! To co, co z nami zrobią? Zastrzelą nas? Wykiwają? Po tym, jak poświęciliśmy na to zadanie osiem lat życia? Przecież muszą dać nam premię?
Im więcej się nad tym zastanawialiśmy, tym lepiej to wszystko wyglądało. Zasnąłem myśląc, który z gadżetów i innych przedmiotów, jakie widziałem, można by zabrać z powrotem i co z tego wszystkiego miało największą wartość, i tej nocy miałem najprzyjemniejsze sny od chwili, kiedy wypróbowaliśmy silniki.
Zbudził mnie natarczywy szept Janine.
– Tato, Paul, Lurvy! Słyszycie mnie?
Przesunąłem się do pozycji siedzącej, rozejrzałem wokół. Nie mówiła mi do ucha – to było radio. Obok mnie siedziała rozbudzona Lurvy, a za chwilę pojawił się Payter, też z włączonym odbiornikiem.
– Słyszymy cię, Janine – odpowiedziałem. – Co…
– Zamknij się! – usłyszeliśmy szept, syczący dźwięk, jakby przyciskała wargi do mikrofonu. – Nic nie mówcie, słuchajcie. Ktoś tu jest.
Spojrzeliśmy po sobie.
– Gdzie jesteś? – wyszeptała Lurvy.
– Powiedziałam, żebyście się zamknęli. Jestem na dalszym lądowisku. Tam, gdzie znaleźliśmy jedzenie. Szukałam czegoś, co moglibyśmy ze sobą zabrać, tak jak mówił tata, tylko… no więc zobaczyłam coś na podłodze. Jakby jabłko, tyle że to nie było jabłko, coś rudawobrązowego na zewnątrz i zielonego w środku, i pachniało jak… bo ja wiem, jak… jak truskawki. I nie miało miliona lat. To było świeże. A wtedy usłyszałam – zaczekajcie chwilę.
Nie śmieliśmy odpowiedzieć. Słuchaliśmy tylko jej oddechu. Kiedy znów przemówiła, w jej szepcie brzmiało przerażenie.
– Nadchodzi w moim kierunku! Jest między mną i wami… Już po mnie. To chyba Heech…
Urwała. Usłyszeliśmy jej oddech i potem…
– Nie zbliżaj się! – krzyknęła. Nie wytrzymałem dłużej.
– Chodźcie! – wrzasnąłem, ruszając w kierunku korytarza. Payter i Lurvy pędzili tuż za mną długimi, płynnymi susami wzdłuż tunelu o niebieskich ścianach. Kiedy dotarliśmy w pobliże doków, zatrzymaliśmy się, rozglądając się wokół bezradnie.
Zanim podjęliśmy decyzję, w którą stronę szukać, dobiegł nas znów głos Janine. Ale nie był to ani szept, ani przerażony krzyk.
– Zatrzymał się! Zatrzymał się, kiedy mu kazałam – powiedziała z niedowierzaniem. – I to chyba nie jest Heech. Wygląda jak normalny człowiek, tylko jakby trochę zapyziały. Po prostu stoi i gapi się na mnie, i węszy.
– Janine! – krzyknąłem do radia. – Jesteśmy w dokach, którędy mamy iść?
Cisza. A potem, co dziwne, usłyszeliśmy jakby zaskoczony chichot.
– Idźcie cały czas prosto – powiedziała niepewnie. – Chodźcie szybko! Nie uwierzycie, co on w tej chwili robi!
 





ZAKOCHANY WAN



Podróż do bazy zewnętrznej wydawała się Wanowi dłuższa niż zwykle, ponieważ odczuwał dziwny niepokój. Brakowało mu towarzystwa Zmarłych. A jeszcze bardziej brakowało mu tego, czego nigdy nie miał – kobiety. Chciał się po prostu kiedyś zakochać. Tak wiele książek na ten temat czytał – „Romea i Julię", „Annę Kareninę" i starą romantyczną klasykę chińską.
Rojenia wybił mu z głowy dopiero widok bazy, do której właśnie się zbliżał. Tablice rozjaśniły się, sygnalizując początek dokowania. Płynne linie na ekranie roztopiły się i w wizjerze ukazał się zarys bazy. Ale jej kształt był inny niż zazwyczaj. W jednym z lądowisk tkwił nowy Statek, a do jednego z boków przymocowana była dziwna wystrzępiona konstrukcja.
Cóż to mogło znaczyć? Po zakończeniu dokowania Wan wystawił głowę przez właz i rozejrzał się, węsząc i nasłuchując.
Po chwili doszedł do wniosku, że w pobliżu nie ma nikogo. Nie zabrał ze statku książek ani innych rzeczy. Chciał być gotów do ucieczki w każdej chwili, ale zdecydował się rozejrzeć. Już raz przedtem, dawno temu, w bazie była jakaś istota ludzka i wydawało mu się, że była to kobieta. Mały Jim pomógł mu wtedy rozpoznać jej ubranie. Może i teraz powinien poprosić Małego Jima o radę? Zagryzając jagody z łatwością podciągał się na poręczy w kierunku pomieszczenia snów, gdzie znajdowała się leżanka przyjemności otoczona czytaczami.
Zatrzymał się.
Co to za dźwięk? Śmiech czy okrzyk?
Wyrzucił jagodę i znieruchomiał natężając wszystkie zmysły. Odgłos się nie powtórzył. Ale czuł coś w powietrzu -jakiś zapach, bardzo słaby, dość przyjemny, choć dziwny. Troszkę przypominał zapach ubrania, które znalazł i nosił ze sobą przez wiele dni, póki resztki zapachu się nie ulotniły – wtedy odłożył ubranie tam, skąd je wziął.
Czyżby ta osoba wróciła?
Wan zadrżał. Istota ludzka! Od kilkunastu lat nie wąchał ani nie dotykał żadnego człowieka. A i wtedy byli to tylko rodzice. Ale może to nie jest istota ludzka? Może to coś innego? Rzucił się w kierunku doku, gdzie kiedyś przebywała tamta osoba, rozmyślnie unikając głównych korytarzy i przeciskając się wzdłuż węższych, bardziej okrężnych przejść, do których, jak mu się wydawało, żaden obcy nie będzie chciał się zapuścić. Wan znał każdy cal bazy, przynajmniej tam, gdzie mógł się poruszać, czyli aż do ślepych przejść, z którymi nie potrafił sobie poradzić. Dosłownie w ciągu kilku minut dotarł do miejsca, w którym niegdyś pieczołowicie odłożył resztki ubrania jedynego, jak dotychczas, gościa w bazie.
Niczego nie brakowało. Ale jak się zorientował – nie wszystko leżało tak jak zostawił. Niektóre rzeczy zmieniły swoje miejsce.
Wan wiedział, że to nie on zrobił. Zawsze starał się zostawiać bazę dokładnie w takim samym stanie, żeby nikt się nie mógł zorientować, że tam był. A ostatnim razem uprzątnął odpadki ze szczególną pieczołowitością. W bazie musiał być ktoś inny.
Wan znajdował się daleko od statku.
Ostrożnie, lecz szybko powrócił do doków po drugiej stronie, zatrzymując się przy każdym skrzyżowaniu, żeby rozejrzeć się, powęszyć i posłuchać. Dotarł do statku i pokręcił się przy włazie niezdecydowany. Uciekać, czy szukać dalej?
Ale zapach był teraz silniejszy – wręcz narzucający się.
Krok po kroku zapuścił się w długie, ślepo zakończone korytarze, gotów w każdej chwili zawrócić.
Nagle usłyszał jakiś dźwięk! Szept, prawie niesłyszalny. Głos. Z biciem serca zajrzał przez drzwi. Ktoś tam był! Skulony, przy ścianie, z metalowym przedmiotem przy wargach, wpatrujący się w niego z przerażeniem. Ten ktoś krzyknął na niego „Nie zbliżaj się!" Ale i tak nie byłby w stanie podejść bliżej, nawet gdyby chciał. Zastygł. To nie był po prostu człowiek! To był osobnik płci żeńskiej! Diagnoza była oczywista i zgodna z tym, co wyjaśniał mu Mały Jim – dwa wybrzuszenia na piersi, zgrubienie wokół bioder i zwężenie w talii – gładkie brwi nad oczodołami. Tak, kobieta! I to młoda. Ubrana w coś, co odsłaniało jej nagie nogi, i, o Boże, nagie ramiona! Gładkie włosy związane z tyłu głowy w długi ogon. Jej wielkie oczy wpatrywały się w niego.
Wan zareagował tak, jak się nauczył reagować. Łagodnie opadł na kolana, rozpiął ubranie i dotknął członka. Nie masturbował się już od kilku dni, a tu coś takiego! Miał erekcję natychmiast i drżał z podniecenia.
W ogóle nie zwrócił uwagi na odgłosy z tyłu, kiedy pojawiło się jeszcze troje ludzi. Dopiero gdy skończył, wstał, poprawił ubranie i uśmiechnął się uprzejmie. Oni otoczyli młodą kobietę rozmawiając w podnieceniu, wręcz rozhisteryzowani.
– Cześć – rzucił. – Jestem Wan.
Kiedy nie odpowiedzieli, powtórzył swoje powitanie po hiszpańsku, kantońsku, i przeszedłby przez wszystkie inne języki, gdyby druga osoba płci żeńskiej nie podeszła do niego i nie powiedziała:
– Witaj, Wan. Nazywam się Dorema Herter-Hall, mówią na mnie Lurvy. Miło nam ciebie poznać.


Przez całe swoje piętnastoletnie życie Wan nie przeżył dwunastu godzin równie podniecających, przerażających i zapierających dech w piersiach, jak te ostatnie. Tyle pytań! Tyle rzeczy do powiedzenia i usłyszenia! Jaką rozkoszą było dotykanie tych innych osób, wdychanie ich zapachu, czucie ich obecności! Wiedzieli tak nieprawdopodobnie mało, a jednocześnie tak zaskakująco wiele – nie wiedzieli, jak wydostać pożywienie z pojemników, nie korzystali nigdy z leżanki snów, nigdy nie widzieli Starca, ani nie rozmawiali ze Zmarłymi. Za to wiedzieli o statkach kosmicznych i miastach, o spacerach pod gołym niebem („niebo?" – minęło dużo czasu, zanim Wan zorientował się, o czym mówią). I o kochaniu się. Zauważył, że młodsza kobieta chce mu to lepiej wyjaśnić, a starsza sobie tego nie życzy – dziwne. Wyglądało na to, że starszy mężczyzna nie kocha się z nikim – co go tym bardziej zdziwiło. W ogóle wszystko było dziwne. Umierał z rozkoszy i przerażenia od takiej porcji niezwykłości. Po tym, jak już sobie długo porozmawiali i wyjaśnił im kilka tajników bazy, a oni pokazali mu różne cudeńka w swoim statku (coś takiego, na przykład, jak Zmarły, ale to coś nigdy nie było żywym człowiekiem; zdjęcia ludzi na Ziemi, toaletę, w której się spuszcza wodę) – po tych wszystkich cudach osobnik imieniem Lurvy zarządził odpoczynek. Natychmiast ruszył w kierunku leżanki snów, ale zaprosiła go, żeby został blisko nich i nie bardzo mógł odmówić, choć często budził się drżąc, węsząc i rozglądając wokół w przyćmionym niebieskim świetle.
Było to jak na niego trochę za dużo wrażeń. Kiedy już się wszyscy na powrót obudzili, znów drżał, a całe ciało bolało go, jakby w ogóle nie spał. Nie miało to znaczenia. Pytania i rozmowa zaczęły się natychmiast.
– A kim są Zmarli?
– Nie wiem. Trzeba ich o to zapytać. Czasami mówią o sobie „poszukiwacze" z jakiejś tam „Gateway".
– A czy miejsce, w którym się teraz znajdują, to artefakt Heechów?
– Heechów? – zastanowił się przez chwilę. Kiedyś, dawno temu, słyszał to słowo, ale nie miał pojęcia, co ono oznacza. – Czy masz na myśli Starców?
– A jak wyglądają Starcy? – Ponieważ nie mógł określić ich słowami, dali mu szkicownik i spróbował narysować duże poruszające się szczęki, niechlujne brody, a każdy szkic wyrywali mu natychmiast z rąk i podtykali maszynie nazywanej „Vera".
– Ta maszyna jest jak Zmarły – zauważył i znów zasypali go pytaniami.
– To znaczy, że Zmarli są komputerami?
– A co to jest komputer?
Wtedy pytania przez chwilę padały w drugą stronę – wyjaśniali mu znaczenie „komputera" i wyborów prezydenckich, oraz Gorączki stu trzydziestu dni. I przez cały czas kręcili się po statku, a on wyjaśniał im, co o nim wie. Wana zaczynało ogarniać znużenie. Nigdy dotychczas nie czuł zmęczenia, ponieważ w swoim bezczasowym życiu spał, kiedy był śpiący i nie wstawał, dopóki nie wypoczął. Zmęczenie nie sprawiało mu przyjemności; ani też drapanie w gardle, czy ból głowy. Ale był zbyt podniecony, żeby przerwać, zwłaszcza, kiedy powiedzieli mu o osobniku płci żeńskiej imieniem Trish Bover.
– Była tutaj? W bazie? I nie została?
– Nie miała pojęcia, że się zjawisz. Uważała, że jeśli zostanie, to umrze. – Jaka straszna szkoda! Bo, jak Wan obliczył, miał wówczas dziesięć lat, mógł być dla niej towarzyszem, a ona dla niego. Mógłby ją karmić, troszczyć się o nią, zabrałby ją, żeby pokazać Starców i Zmarłych, i mogli być bardzo szczęśliwi.
– I dokąd się udała? – spytał.
Nie wiadomo dlaczego pytanie to zbiło ich z tropu.
– Wsiadła na statek, Wan – powiedziała Lurvy po chwili
– I wróciła na Ziemię?
– Nie, jeszcze nie. Dla takiego statku to bardzo długa podróż. Znacznie dłuższa, niż jej życie.
Dalej mówił młody mężczyzna, ten który był partnerem Lurvy.
– Ciągle jeszcze jest w drodze. Nie wiemy dokładnie, gdzie. Nawet nie jesteśmy pewni, czy żyje. Zamroziła się.
– A więc nie żyje?
– No cóż, prawdopodobnie nie żyje. Ale jeśli ją odnajdą, może uda się ją ożywić. Jest w zamrażarce swego statku, w temperaturze minus 40°C. Przypuszczam, że jej ciało przez pewien czas nie ulegnie rozkładowi. Takie właśnie było jej rozumowanie. W każdym razie uznała, że w ten sposób ma największe szansę na przeżycie.
– Ja przecież mogłem jej pomóc znaleźć lepsze wyjście z sytuacji – powiedział przygnębiony Wan. Po chwili rozjaśnił się. Koło siebie miał inną kobietę, Janine, która nie była zamrożona. Chcąc jej zaimponować, rzucił: – To jest liczba „O".
– Co? Jaka liczba?
– Liczba „O". Mówi o nich Mały Jim. Kiedy powiem minus czterdzieści, nie muszę dodawać, że w skali Celsjusza czy Farenheita, ponieważ to to samo – zachichotał z dowcipu.
Znowu spojrzeli po sobie. Wan zorientował się, że coś jest nie tak, ale z sekundy na sekundę czuł się dziwniej, coraz bardziej zmęczony i coraz bardziej kręciło mu się w głowie. Pomyślał, że może nie zrozumieli dowcipu.
– Zapytajmy Małego Jima – zaproponował. Można się z nim porozumieć z korytarza, tam, gdzie jest leżanka snów.
– Porozumieć się? Jak? – spytał starszy mężczyzna, Payter.
Wan nie odpowiedział. Nie czuł się na tyle silny, żeby ufać własnym słowom, a poza tym łatwiej mu było im to pokazać. Obrócił się gwałtownie i podciągnął w kierunku pomieszczenia snów. Zanim do niego dołączyli, zdążył już wystukać, co potrzeba, i wezwał numer 112.
– Mały Jim? – spytał, a potem dodał przez ramię: – Czasami nie chce rozmawiać. Trochę cierpliwości. – Ale tym razem miał szczęście i głos Zmarłego odpowiedział dość szybko.
– Czy to ty, Wan?
– A kto miałby być? Słuchaj, chciałbym, żebyś mi powiedział o liczbach „O".
– Świetnie. Są to liczby, które przedstawiają więcej niż jedną wielkość i kiedy zauważysz taką zbieżność – mówisz „O". Niektóre liczby „O" są banalne. Niektóre mogą mieć znaczenie transcendentalne. Osoby religijne podają liczby „O" jako dowód na istnienie Boga. Czy Bóg istnieje, czy nie, mogę ci to przedstawić jedynie w ogólnym zarysie.
– Nie, proszę, żebyś teraz zajął się tylko liczbami „O".
– Dobrze, Wan. Podam ci więc kilka najprostszych przykładów. 0,5 stopnia. Minus czterdzieści stopni. Sto trzydzieści siedem. Dwa tysiące dwadzieścia pięć. Dziesięć do trzydziestej dziewiątej. Proszę o każdej z tych liczb napisać kilka zdań, podać jej cechy charakterystyczne oraz te, dzięki którym zalicza się je do liczb „O" i…
– Stop! – pisnął Wan. Wyraźnie zmienił mu się głos, ponieważ tak bardzo bolało go gardło. – To nie czas na lekcje.
– W porządku – przystał ponuro Zmarły. – Zero koma pięć stopnia to średnica kątowa zarówno Słońca, jak i Księżyca, widzianych z Ziemi. O! To dziwne, że są takie same, ale jak wiele z tego wynika. Między innymi dzięki tej zbieżności Ziemia ma zaćmienia. Minus czterdzieści stopni to taka sama temperatura zarówno w skali Fahrenheita, jak i Celsjusza. Dwa tysiące dwadzieścia pięć to suma sześcianów liczb całkowitych. Jeden do trzeciej dodać dwa do trzeciej dodać trzy do trzeciej, i tak dalej, aż do dziewięć do trzeciej. To wszystko zsumowane. To jednocześnie kwadrat ich sumy. Dalej. Dziesięć do trzydziestej dziewiątej jest miarą słabości siły grawitacji w porównaniu z siłą elektromagnetyczną. Ale to także wiek wszechświata wyrażany liczbą bezwymiarową. I jednocześnie pierwiastek kwadratowy liczby cząstek obserwowalnych we wszechświecie, to znaczy w tej części wszechświata, w której znajduje się Ziemia, i w której stała Hubble'a jest mniejsza od zero koma pięć. Poza tym… ale to nieważne. Na tych właśnie liczbach Dirac zbudował swą teorię Wielkich Liczb, z której wywnioskował, że siła przyciągania musi się zmniejszać w miarę, jak wszechświat się starzeje. Teraz twoja kolej.
– Opuściłeś sto trzydzieści siedem – zarzucił mu chłopiec.
Zmarły zachichotał.
– Brawo, Wan! Chciałem sprawdzić, czy słuchasz. Naturalnie, sto trzydzieści siedem to stała struktury subtelnej Eddingtona. Ale to także coś więcej. Załóżmy, że weźmiesz odwrotność, to znaczy jeden na sto trzydzieści siedem i wyrazisz to jako ułamek dziesiętny. Pierwsze trzy cyfry to zero zero siedem – numer identyfikacyjny tego zabójcy, Jamesa Bonda. Oto cała śmiercionośna siła wszechświata! Osiem pierwszych cyfr po przecinku to palindrom Clarke'a – zero siedem dwa dziewięć dziewięć dwa siedem zero. Cóż za symetria! Zabójca o dwóch obliczach – oto stała struktury subtelnej. Czy też – zawahał się – może powinienem powiedzieć, że to jego odwrotność. Czy z tego wynikałoby, że sam wszechświat jest jego odwrotnością? To znaczy uładzony i nierówny? Pomóż mi, Wan. Nie wiem, jak zinterpretować ten symbol.
– Stop! – polecił Wan ze złością. – Stop! Wyłącz się. Czuł się rozdrażniony i słaby, a nawet bardziej chory niż kiedykolwiek, bardziej niż wtedy, kiedy Zmarli robili mi zastrzyki. – Potrafi tak jeszcze długo – tłumaczył. – Dlatego przeważnie z nim nie rozmawiam.
– Nie wygląda najlepiej – powiedziała do męża zatroskana Lurvy. – Dobrze się czujesz? – zwróciła się do Wana. Potrząsnął głową, bo nie wiedział, co odpowiedzieć.
– Powinieneś odpocząć – zauważył Paul. – Ale co chciałeś powiedzieć mówiąc „stąd"? Gdzie znajduje się Mały Jim?
– Jest w głównej stacji – odparł cicho Wan, kichając.
– To znaczy – Paul głośno przełknął ślinę – że… Przecież mówiłeś, że leci się tam czterdzieści pięć dni. To musi być bardzo daleko.
– Radio! – wykrzyknął starszy mężczyzna, Payter. – Rozmawiasz z nim przez radio? Ponadświetlne radio?
Wanem wstrząsnął dreszcz. Paul miał rację – musi odpocząć – i właśnie tu była leżanka, miejsce, w którym czuł się dobrze i gdzie odpoczywał.
– Słuchajcie! – zawołał starszy mężczyzna. – Jeśli mielibyśmy ponadświetlne radio, to premia…
– Jestem bardzo zmęczony – powiedział Wan chrapliwie. Wyminął wyciągające się ku niemu ręce, zanurkował między nimi i rzucił się na leżankę. Jej dobroczynna siatka zamknęła się wokół niego.

 





KORPORACJA ROBINA BROADHEADA



Jeździliśmy właśnie z Essie na nartach wodnych po Morzu Tappajskim, kiedy zabrzęczało moje umocowane na szyi radio, podając informację, że w Fabryce Pożywienia pojawił się ktoś obcy. Poleciłem, żeby łódź natychmiast zawróciła i zaciągnęła nas z powrotem na długi odcinek nadmorskiej posiadłości Robina Broadheada, i dopiero wtedy powiedziałem Essie, o co chodzi.
– Chłopiec? – przekrzyczała z trudem hałas wodorowego silnika i wiatr. – Skąd, u diabła, wziął się tam jakiś chłopiec?
– Tego właśnie musimy się dowiedzieć – krzyknąłem w odpowiedzi. Łódka bardzo zręcznie podciągnęła nas zygzakiem na płytką wodę i zaczekała, aż wyskoczymy i zaczniemy biec po trawie. Kiedy stwierdziła, że nas nie ma, odpłynęła z warkotem wzdłuż brzegu.
Ociekając wodą pobiegliśmy natychmiast do pomieszczenia naukowego. Zaczęliśmy przygotowywać instrumenty optyczne, a na ekranie holo ukazał się wychudzony, zabiedzony młodzieniec ubrany w coś, co przypominało rozciętą, krótką spódniczkę i brudną tunikę. Na pozór nie stanowił żadnego zagrożenia, ale do diabła, przecież w ogóle nie miał prawa tam się znaleźć!
– Głos! – poleciłem i poruszające się wargi zaczęły przemawiać dostatecznie poprawną angielszczyzną.
– Tak, do głównej stacji jest stąd jakieś siedem siedmio-dni, to znaczy tygodni. Często tu przylatuję.
– Ale jak, na Boga? – Nie widziałem osoby, która mówiła, ale był to mężczyzna mówiący bez akcentu, Paul Hall.
– Oczywiście statkiem. Czy wy też macie statek? Zmarli mówią tylko o podróżowaniu statkami. Nie znam żadnego innego sposobu.
– Nieprawdopodobne – rzuciła Essie nad moim ramieniem. Nie odrywając oczu od ekranu cofnęła się i wróciła z aksamitnymi szlafrokami – jeden zarzuciła mi na ramiona, drugi na siebie.
– Co to jest „główna stacja", jak myślisz?
– Sam chciałbym to wiedzieć. Harriet? Głosy z ekranu ucichły i odezwała się moja sekretarka.
– Słucham, panie Broadhead?
– Kiedy on tam dotarł?
– Około siedemnastu i czterech dziesiątych minuty temu. Oczywiście plus czas przepływu informacji na Ziemię. Odkryła go Janine Herter. Wygląda na to, że nie miała ze sobą kamery, więc otrzymaliśmy tylko dźwięk, dopóki nie dołączyli do niej pozostali członkowie załogi.
– Jak tylko urwała, znowu dał się słyszeć głos postaci na ekranie. Harriet to bardzo dobry program, jeden z najlepszych, jaki Essie ułożyła.
– Przepraszam, jeśli zachowałem się niewłaściwie – powiedział chłopiec i zamilkł.
– Nie szkodzi – odezwał się po chwili milczenia Peter Herter. – Czy na głównej stacji są jeszcze inni ludzie? Chłopiec wydął wargi.
– To zależy od tego – zaczął filozoficznie – jak zdefiniujemy pojęcie „człowieka". W sensie żywego organizmu naszego gatunku – nie. Najbliżsi tej definicji są Zmarli.
– Czy jesteś głodny? Czy czegoś nie potrzebujesz? – odezwał się kobiecy głos Doremy Herter-Hall.
– Nie, dlaczego?
– Harriet? A co to było z tym niewłaściwym zachowaniem? – spytałem.
Harriet lekko się zawahała.
– No cóż. Doprowadził się do orgazmu, panie Broadhead. Na oczach Janine Herter.
Wybuchnąłem śmiechem – nie mogłem się powstrzymać.
– Essie – zwróciłem się do żony – Harriet jest chyba zbyt delikatna. – Ale nie z tego się śmiałem. Śmieszyła mnie absurdalność sytuacji. Mogłem się spodziewać wszystkiego. Dosłownie wszystkiego – Heecha, piratów kosmicznych, Marsjan, Bóg zresztą wie, czego, ale nie tego – nie pełnego chuci nastolatka.
Z tyłu usłyszałem zgrzyt stalowych pazurów i coś mi wskoczyło na plecy.
– Zjeżdżaj! – warknąłem.
– Pozwól mu tylko przytulić się na chwilę do twojej szyi. Zaraz sobie pójdzie – poprosiła Essie.
– Nie jest zbyt delikatny w swych odruchach czułości. Nie moglibyśmy się go pozbyć?
– Na, na, galubka – próbowała załagodzić kłótnię, klepiąc mnie delikatnie po czubku głowy. – Chcesz przecież mieć Pełny Serwis Medyczny? Squiffy to jego część.
Pocałowała mnie i wyszła z pokoju, zostawiając mnie z myślą, która, co dziwne, lekko i niepokojąco drażniła moje wnętrze. Zobaczyć Heecha! No cóż, nie zobaczyliśmy. A gdyby się tak stało?
Kiedy pierwsi badacze Wenus odkryli ślady Heechów – niebieskawo błyszczące tunele, jaskinie w kształcie wrzeciona, przeżyli prawdziwy szok. Potem parę innych artefaktów – i kolejny szok. Jak one wyglądały? Były to zwoje metalu, które ktoś nazwał „wachlarzami modlitewnymi" (tylko czy Heechowie się modlili? A jeśli tak, to do kogo?). Były też błyszczące koraliki nazywane „ognistymi perłami", ale to nie były perły i nie miały nic wspólnego z ogniem. Potem ktoś odkrył asteroid Gateway – i to był największy szok, ponieważ znajdowało się tam kilkaset nadal funkcjonujących statków kosmicznych. Tyle że nie dało się nimi kierować. Można było wsiąść i lecieć – tylko tyle – a kiedy już się doleciało, można było odnaleźć coś, co było szokujące, szokujące, i jeszcze raz szokujące.
Zdawałem sobie z tego sprawę. Przeżyłem szok w czasie moich trzech – nie, dwóch – zwariowanych misji. I potem jednej, w której nie było nic z szaleństwa. Dała mi bogactwo, ale pozbawiła kogoś, kogo kochałem. Trudno jedno albo drugie rozpatrywać w kategoriach szaleństwa.
I od tamtej pory Heechowie, którzy wyginęli, albo zniknęli pół miliona lat temu, którzy nie pozostawili po sobie ani jednego słowa wyjaśniającego, kim byli, stali się cząstką naszego świata. Istniały same pytania, a niezbyt wiele odpowiedzi. Nie wiemy nawet, jak nazywali siebie – na pewno nie „Heechami", ponieważ to nazwa, którą wymyślili dla nich poszukiwacze. Nie mamy pojęcia, jak te odległe, podobne bogom istoty nazywały siebie. Ale nie wiemy też, jak Bóg nazywa siebie. Jehowa, Jupiter, Baal, Allah – to imiona wymyślone przez ludzi. Kto wie, pod jakim imieniem znali go Jego bracia?
Próbowałem wyobrazić sobie, jak bym się czuł, gdyby nieznana istota w Fabryce Pożywienia rzeczywiście okazała się Heechem, kiedy usłyszałem spuszczanie wody w toalecie. Essie wyszła, a Squiffy pośpieszył do muszli klozetowej. Z posiadania Pełnego Serwisu Medycznego wypływają pewne niedogodności, a jedna z nich to wkurzający mnie ruchomy bioanalizator.
– Marnujesz mój czas programowy – powiedziała Essie z wyrzutem i zdałem sobie sprawę z tego, że Harriet siedzi cierpliwie, czekając na polecenie, aby przekazać dalsze informacje o sprawach wymagających mojej uwagi. Na wszelki wypadek raport z Fabryki Pożywienia został nagrany i odłożony, więc Essie udała się do swego biura, by zająć się własnymi sprawami nie cierpiącymi zwłoki, a ja poleciłem Harriet, by zaczęła przygotowania do lunchu, a potem pozwoliłem jej wrócić do obowiązków sekretarki.
– Jutro rano składa pan zeznania przed senacką Komisją Budżetową.
– Tak, wiem, będę tam jutro.
– Na ten weekend ma pan zaplanowane badania. Czy mam je potwierdzić?
To kolejna niedogodność, która wynika z Pełnego Serwisu – Essie na tym zależy, jest dwadzieścia lat ode mnie młodsza i dba o to, żebym czegoś nie przeoczył.
– No dobra, lepiej mieć to już z głowy.
– Niejaki Hanson Bover zaskarżył pana do sądu i Morton chce z panem o tym porozmawiać. Doręczono wyciąg z pańskiego konta. Leży na biurku. Nie ma tam tylko akcji kopalni pożywienia, które zostaną uzupełnione dopiero jutro. Jest też kilka mniej ważnych wiadomości. Większością spraw zajęłam się sama – może pan się z nimi zapoznać w dogodnej chwili.
– Dziękuję, to wszystko. – Ekran stał się przezroczysty, a ja zagłębiłem się w fotel i zacząłem rozmyślać.
Nie musiałem oglądać wyciągu – wiedziałem dość dobrze, co zawiera. Handel nieruchomościami szedł dobrze; odrobina pieniędzy, którą zainwestowałem w uprawy morskie, miała przynieść w tym roku rekordowy dochód. Z niczym nie było kłopotów z wyjątkiem kopalni. Ostatnia Gorączka spowodowała duże straty. Nie mogłem jednak mieć pretensji do ludzi z Cody, że kiedy gorączka stu trzydziestu dni się zaczęła, nie wykazali większej odpowiedzialności niż ja. Ale spod ich kontroli wymknęły się jakoś termiczne odwierty i pod ziemią paliło się pięć tysięcy akrów iłu. Trzy miesiące zajęło nam doprowadzenie kopalni do stanu używalności i nadal nie wiedzieliśmy, ile to miało kosztować. Nic dziwnego, że ich bilans kwartalny się spóźniał.
Ale to było tylko drobne niepowodzenie, a nie prawdziwe nieszczęście. Byłem zbyt wszechstronny, żeby zniszczyć mnie mogła jedna podłamana gałąź. Gdyby nie rada Mortona, w ogóle nie zawracałbym sobie głowy kopalniami pożywienia – dzięki wymuszonym limitom podatkowym stanowiły ciekawą propozycję. Ale żeby w to wejść sprzedałem większość udziałów w plantacjach morskich. Morton wymyślił, że nadal potrzebuję osłony podatkowej, więc założyliśmy Instytut Broadheada dla Badań Pozasłonecznych. Instytut jest właścicielem całego mojego kapitału, ale mam prawo wypowiadać się na temat jego działalności. Udało mi się go połączyć z Korporacją Gateway jako współwłaścicielem – to oni finansowali sondy do czterech wykrytych, lecz nie zbadanych źródeł metalu Heechów w pobliżu naszego systemu słonecznego, bądź w jego obrębie, a jednym z nich była Fabryka Pożywienia. Jak tylko udało im się tam dotrzeć, zorganizowaliśmy samodzielne towarzystwo eksploatacyjne, żeby się tym zajęło i teraz perspektywy rysowały się naprawdę interesująco.
– Harriet! Chciałbym jeszcze raz mieć bezpośredni obraz z Fabryki Pożywienia – powiedziałem. Pojawiło się holo. Chłopiec nadal mówił podnieconym, wysokim i piskliwym głosem. Próbowałem pochwycić sens tego, co mówi: coś o Zmarłym (ale to nie był mężczyzna, ponieważ miał na imię Henrietta), który z nim rozmawiał (czyli nie był martwy?) o swojej wyprawie z Gateway (kiedy? dlaczego o niej nie słyszałem?). Wszystko to było takie skomplikowane! Wpadłem więc na lepszy pomysł.
– Proszę Alberta Einsteina! – poleciłem. Holobraz zamigotał i ukazała się miła, wpatrująca się we mnie pomarszczona twarz.
– Słucham, Robin? – odezwał się mój program naukowy sięgając po fajkę i tytoń, tak jak zawsze to robi, kiedy rozmawiamy.
– Chciałbym usłyszeć najbardziej prawdopodobne dane na temat Fabryki Pożywienia i chłopca, który się tam znalazł.
– Rozumiem – odparł ubijając kciukiem tytoń. – Chłopiec nazywa się Wan. Zdaje się, że ma około czternastu do dziewiętnastu lat, z prawdopodobieństwem przemawiającym za dolną granicą tego przedziału, i przypuszczam, że genetycznie jest w pełni istotą ludzką.
– Skąd pochodzi?
– Możemy się tylko domyślać. Mówi o „głównej stacji", prawdopodobnie innym artefakcie Heechów przypominającym poniekąd Gateway, Gateway Dwa, czy też Fabrykę Pożywienia, lecz nie charakteryzującym się żadną określoną funkcją. Wygląda na to, że nie ma tam innych istot ludzkich. Mówi o „Zmarłych", którzy, jak się wydaje, są programami komputerowymi takimi jak ja, choć nie ma jasności co do ich pochodzenia. Wspomina również o innych istotach żywych, które nazywa „Starcami", czy też „Żaboszczękowcami". Ma z nimi niewielki kontakt, a w rzeczywistości raczej ich unika. Ich pochodzenie jest niejasne.
Wziąłem głęboki oddech.
– To Heechowie?
– Nie wiem, trudno mi nawet robić jakieś przypuszczenia. Zgodnie z brzytwą Ockhama można by sądzić, że istoty żywe nie będące ludźmi i zamieszkujące artefakt Heechów, to Heechowie – brak jednak na to bezpośredniego dowodu. Przecież wiesz, że nie mamy pojęcia, jak Heechowie wyglądają.
I bardzo mnie podniecała ta myśl, że może wkrótce się dowiemy.
– Coś jeszcze? Możesz mi powiedzieć, jak posuwają się próby przetransportowania fabryki?
– Oczywiście – odparł przypalając fajkę. – Obawiam się jednak, że nie mam dobrych wiadomości. Wygląda na to, że obiekt jest w pełni zaprogramowany i kontrolowany. Na każdą naszą próbę odpowiada kontrakcją.
Przedtem musieliśmy się gruntownie zastanawiać, czy zostawić Fabrykę w obłoku Oorta i jakoś transportować pożywienie na Ziemię, czy przyciągnąć całą Fabrykę. Teraz wyglądało na to, że nie ma już wyboru.
– Czy jest tam…? Czy myślisz, że kontrolują ją Heechowie?
– Nie ma żadnych podstaw, by tak sądzić. A w zasadzie zakładałbym, że nie. Wygląda na to, że to reakcja automatyczna. Tym niemniej – powiedział pykając z fajki – jest coś, co napawa optymizmem. Czy mogę pokazać ci kilka obrazów z Fabryki?
– Bardzo proszę – odparłem, choć właściwie nie czekał na odpowiedź. Program Alberta jest uprzejmy, ale przede wszystkim inteligentny. Zniknął i miałem przed oczyma wizerunek chłopca – Wana pokazującego Peterowi Herterowi jak otworzyć coś, co wygląda na właz w ścianie korytarza. Wyciągnął stamtąd sflaczałe miękkie paczki w jasnoczerwonym opakowaniu.
– Jak się wydaje, znalazły potwierdzenie nasze przypuszczenia co do natury tego artefaktu. To coś jest jadalne i, jak twierdzi Wan, nieustannie się odtwarza. Żywił się tym przez większą część swojego życia i, jak widać, cieszy się w zasadzie doskonałym zdrowiem. Obawiam się tylko, że teraz właśnie się zaziębił.
Spojrzałem na zegar ponad jego ramieniem. Dla mojej wygody zawsze wskazuje właściwy czas.
– A więc to wszystko. Informuj mnie, jeśli pojawi się coś, co zmieni twoje wnioski.
– Oczywiście – odparł znikając.
Zacząłem zbierać się do wyjścia. Rozmowa o jedzeniu uprzytomniła mi, że lunch powinien być już gotowy. A ja nie tylko byłem głodny, miałem także plany na poobiednią sjestę. Owinąłem się szlafrokiem i wtedy przypomniałem sobie wiadomość o postępowaniu sądowym. Tego typu sprawy to nic niezwykłego w życiu bogatego człowieka, ale skoro Morton chciał ze mną porozmawiać, pewnie powinienem go wysłuchać.
Odpowiedział natychmiast. Siedział rozgorączkowany za biurkiem.
– Zaskarżono nas – poinformował. – Zaskarżono Korporację Eksploatacji Fabryki Pożywienia, Korporację Gateway, ponadto Paula Halla, Doremę Herter-Hall, Petera Hertera, tych dwoje in propria persona, a także jako opiekunów pozwanej Janine Herter. Ponadto Fundację oraz ciebie osobiście.
– Jestem przynajmniej, jak widać, w doborowym towarzystwie. Czy mam się tym martwić? Chwila milczenia.
– Owszem, trochę – odparł z namysłem. – Oskarżenie wnosi Hanson Bover. Mąż Trish, czy może raczej wdowiec po Trish, zależy, jak na to spojrzeć. – Morton drżał odrobinę. To wynik usterki w jego programie. Essie ciągle zapomina, żeby go naprawić, ale ta usterka nie ma wpływu na jego kompetencje prawnicze, a mnie nawet odpowiada. – Zadeklarował się jako opiekun majątku Trish Bover i na podstawie tego, że ona pierwsza wylądowała w Fabryce Pożywienia, domaga się udziału we wszystkich zyskach, tak jakby sam uczestniczył w pomyślnie zakończonej misji.
To nie było zabawne. Nawet jeśli nam się nie uda ruszyć tego cholerstwa, premia przy nowym rozwoju wypadków może sporo wynieść.
– Jak może coś takiego zrobić? Podpisała przecież normalny kontrakt. Wystarczy go tylko przedstawić. Nie wróciła, nie ma prawa do udziału.
– Tak będziemy musieli zrobić, jeśli znajdziemy się w sądzie. Masz rację, Robin. Tamta strona powołuje się na kilka precedensów. Może niezbyt oczywistych, ale jednak. Jej prawnik uważa, że choć stare, mają swoją wymowę. Najważniejszy dotyczy faceta, który podpisał kontrakt na pięćdziesiąt tysięcy dolarów, że przejdzie po linie nad Niagarą. Nie dostałby forsy, gdyby się impreza nie odbyła. Spadł w połowie drogi. Sąd uznał, że popis się jednak odbył, więc musieli wypłacić forsę.
– Ależ to szaleństwo, Morton!
– Takie jest prawo dowodowe, Robin. Ale, jak mówiłem, masz się martwić tylko trochę. Wydaje mi się, że nic nam się nie stanie. Nie jestem tego tylko pewien. Musimy w ciągu dwu dni się tam pokazać. A potem zobaczymy.
– Dobra, zwijaj się, Morton – poleciłem i wstałem, bo teraz byłem już zupełnie pewien, że pora na lunch. Rzeczywiście, Essie właśnie schodziła i, ku mojemu rozczarowaniu, była kompletnie ubrana.
Essie to piękna kobieta i jedną z przyjemności małżeństwa z nią było to, że co roku wyglądała lepiej. Objęła mnie za szyję i ruszyliśmy ku jadalni na werandzie.
– Co się stało? – spytała po chwili spoglądając na mnie.
– Nic, moja droga – odparłem. – Tyle, że planowałem po lunchu zaprosić cię na wspólny prysznic.
– Ale z ciebie stary lubieżnik! – odparła ostro. – A może weźmiemy prysznic wieczorem, kiedy i tak idziemy do łóżka?
– Wieczorem muszę być w Waszyngtonie. Ty jutro wyjeżdżasz do Tucson na konferencję, a w ten weekend muszę się zgłosić na swój przegląd medyczny. Nie ma to zresztą większego znaczenia.
Usiadła przy stole.
– Jesteś także godnym politowania kłamczuchem – zauważyła. – Zjadaj szybko, staruszku. Nie można się przecież za często kąpać.
– Wiesz Essie, że jesteś cholernie zmysłowa. To jedna z twoich najwspanialszych cech.



Kwartalny bilans moich udziałów w kopalni pożywienia znalazł się w moim apartamencie w Waszyngtonie przed śniadaniem. Było gorzej, niż przypuszczałem. Co najmniej dwa miliony dolarów spłonęły pod wzgórzami Wyoming, a następne pięćdziesiąt tysięcy szło z dymem każdego dnia, dopóki nie wygasną pożary. Jeśli w ogóle wygasną. Nie oznaczało to jeszcze większego nieszczęścia, ale mogło zamknąć mi dostęp do dość łatwych kredytów. I nie tylko ja o tym wiedziałem, bo do momentu, kiedy dotarłem do sali przesłuchań senatu wydawało się, że wiedział o tym cały Waszyngton. Złożyłem krótkie zeznanie, jakie już składałem wcześniej, a kiedy skończyłem, senator Praggler schował protokół i zabrał mnie na obiad.
– Nie mogę cię rozgryźć, Robin. Czy ten pożar nie zmienił wcale twoich poglądów na niektóre sprawy? – spytał.
– Dlaczego? Ja myślę długofalowo. Potrząsnął głową.
– Masz znaczny udział w kopaniach pożywienia, a tutaj obstajesz przy podwyższeniu podatku od kopalni. Nic z tego nie rozumiem.
Wyjaśniłem mu to wszystko od początku. Jako całość, kopalnie pożywienia bez problemu mogłyby sobie pozwolić na zainwestowanie, powiedzmy, dziesięciu procent dochodu brutto w przywracanie Górom Skalistym ich właściwego wyglądu po wydobyciu iłu. Ale żadne przedsiębiorstwo nie mogłoby się na to zdobyć w pojedynkę. Gdybyśmy to zrobili, stracilibyśmy konkurencyjną pozycję i każdy mógłby nas wykupić po zaniżonych cenach.
– Więc jeśli to przeprowadzisz, Tim – rzekłem – wszyscy będziemy zmuszeni tak zrobić. Ceny żywności wprawdzie wzrosną, ale niewiele. Moi księgowi uważają, że od ośmiu do dziewięciu dolarów rocznie na osobę. I znowu będziemy mieli prawie dziewiczy krajobraz.
– Jesteś niesamowity – zaśmiał się. – Dlaczego nie kandydujesz do senatu? Przy tych wszystkich twoich dobrych uczynkach i forsie, nie mówiąc już o tym – wskazał głową na bransolety podróżne, które nadal nosiłem, trzy dla oznaczenia trzech misji, a każdą zdobyłem na Gateway pokonując piekielny, paraliżujący mnie strach.
– Nie chcę, Tim. Poza tym, gdybym kandydował z Nowego Jorku byłbym twoim rywalem, albo Sheili. A tego bym sobie nie życzył. Poza tym, zamierzam przeprowadzić się z powrotem do Wyoming.
Poklepał mnie po ramieniu.
– Ten jeden raz ucieknę się do trochę staroświeckiej zagrywki politycznej. Postaram się przeforsować tę poprawkę, choć diabli wiedzą, co twoim rywalom przyjdzie do głowy, żeby temu zapobiec.
Kiedy się rozstaliśmy, powlokłem się z powrotem do hotelu. Nie było żadnego powodu, żeby w pośpiechu wracać do Nowego Jorku, bo Essie i tak przebywała w Tucson, więc postanowiłem spędzić resztę dnia w moim apartamencie w hotelu w Waszyngtonie. Jak się okazało później, była to zła decyzja. Ale wtedy jeszcze tego nie wiedziałem. Zastanawiałem się, czy przeszkadza mi to, że nazywają mnie „dobroczyńcą". Mój dawny psychoanalityk doprowadził mnie do momentu, w którym chętnie przyjmowałem uznanie za rzeczy, które, jak mi się wydawało, na to zasługują. Ale większość tego, co robiłem, robiłem dla siebie. Poprawka „rewegetacyjna" nie kosztowałaby mnie ani grosza – straty wyrównalibyśmy podwyżką ceny, tak jak mówiłem. Pieniądze, które wkładałem w kosmos, mogły przynieść dolarowe zyski i tak pewnie będzie, a inwestowałem je w kosmos, ponieważ moje pieniądze właśnie z kosmosu pochodziły. Ponadto, miałem nie załatwioną sprawę, gdzieś tam, daleko. Siedziałem sobie przy oknie na podłodze hotelowego poddasza, na czterdziestym piątym piętrze, patrząc w kierunku Kapitelu i pomnika Waszyngtona i zastanawiałem się, czy moja nie załatwiona sprawa jeszcze żyje. Taką miałem nadzieję. Nawet jeśli nadal mnie nienawidzi.
Wspomnienie o nie załatwionej sprawie skierowało moje myśli ku Essie, która teraz powinna być już w pobliżu Tucson, i to napełniło mnie lekkim niepokojem. Zbliżał się kolejny atak gorączki stu trzydziestu dni. Nie pomyślałem o tym dostatecznie wcześnie. Nie podobało mi się, że znajdzie się trzy tysiące kilometrów z dala ode mnie, gdyby przypadkiem okazało się, że to ostry atak. I chociaż nie jestem osobą zazdrosną, gdyby to miał być atak łagodny, lecz lubieżny i rozpustny – takie przynajmniej zdarzały się teraz coraz częściej – zdecydowanie wolałem, żeby to ze mną była lubieżna i rozpustna.
Czemu nie? Wezwałem Harriet i poleciłem jej zrobić mi rezerwację na popołudniowy lot do Tucson. Stamtąd równie dobrze jak skądinąd, a nawet w o wiele przyjemniejszych warunkach, mogłem doglądać interesu. A potem wziąłem się za swoje sprawy. Przede wszystkim Albert.
– Nic nowego – powiedział. – Z wyjątkiem tego, że jak się zdaje, chłopiec jest bardziej przeziębiony.
– Poleciliśmy grupie Herter-Hall zastosować zwykłe antybiotyki. A także środki tłumiące objawy. Ale przecież dostaną tę wiadomość dopiero za kilka tygodni.
– Czy to coś poważnego? Zmarszczył czoło pykając fajkę.
– Wan nigdy nie miał kontaktu z większością wirusów i bakterii – odparł. – Więc nie mogę postawić żadnej ostatecznej diagnozy. Ale nie, mam nadzieję, że nie. Ekspedycja ma w każdym razie zapasy leków i sprzęt, aby poradzić sobie z większością schorzeń patologicznych.
– Czy dowiedziałeś się o nim czegoś więcej?
– Nic, co zmieniłoby moje dotychczasowe przypuszczenia. – Pyk, pyk. – Jego matka była Hiszpanką, a ojciec Anglikiem pochodzenia amerykańskiego. Obydwoje byli poszukiwaczami z Gateway. Tak się przynajmniej wydaje. Poszukiwaczami były prawdopodobnie również istoty, które nazywa „Zmarłymi", choć nadal nic pewnego nie wiadomo.
– Albert, przejrzyj stare misje z Gateway. Co najmniej sprzed dziesięciu lat. Może ci się uda znaleźć jakąś z Hiszpanką i Amerykaninem, taką, która nie powróciła.
– Ma się rozumieć! – Pewnego dnia będę go musiał poprosić, żeby przerzucił się na bardziej urozmaicone słownictwo, ale nawet taki, jaki jest, funkcjonuje bardzo dobrze.
– Nie znalazłem takiej misji – odpowiedział prawie natychmiast. Jest jeden statek, na którym leciała Hiszpanka w ciąży, a który ciągle jeszcze nie powrócił. Czy wyświetlić to na ekranie?
– Ma się rozumieć – odparłem, ale nie jest zaprogramowany, żeby wychwycić takie niuanse. Zdjęcia niewiele dały. Nie znałem tej kobiety; była na Gateway długo przede mną. Przeżyła misję w Piątce, w której zginął jej mąż oraz trzej członkowie załogi. Potem wzięła Jedynkę i nikt już o niej więcej nie słyszał. Była to jedna z tych misji, na które po prostu trzeba pojechać i zobaczyć, co się z tego będzie miało. Jej się trafiło dziecko gdzieś hen, daleko.
– Ale z tego nic nie wynika na temat ojca Wana.
– Nie, Robin. Tyle, że może uczestniczył w innej misji. Jeśli założymy, że Zmarli mają jakiś związek z misjami, które nie powróciły, to przecież tych misji było kilka.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, że Zmarli to poszukiwacze?
– Ma się rozumieć, Robin.
– Ale jak to możliwe? Czy chcesz powiedzieć, że zachowały się ich mózgi?
– Wątpliwe – odparł, na nowo zapalając w zamyśleniu fajkę. – Nie mamy dostatecznych danych, ale powiedziałbym, że możliwość przechowywania mózgu w całości to prawdopodobieństwo nie większe niż jeden do jednego.
– A jakie są inne możliwości?
– Może to odczyt chemicznej zawartości pamięci – niewielkie prawdopodobieństwo, być może jeden do trzech. Ale i tak w tym przypadku największe. Dobrowolny zapis przez podmioty – gdyby na przykład nagrywali jakoś na taśmę swoje wspomnienia – niskie prawdopodobieństwo – góra jeden do zero zero jeden. Bezpośredni kontakt umysłowy – coś, co można by nazwać pewnego rodzaju telepatią – prawdopodobieństwo w przybliżeniu takie samo. Nieznane sposoby – jeden do pięciu i więcej. Oczywiście, Robin – dodał pospiesznie – musisz zdać sobie sprawę z tego, że te szacunki opierają się na niedostatecznych danych i nieodpowiednich hipotezach.
– Przypuszczam, że zrobiłbyś to lepiej, gdybyś mógł bezpośrednio porozmawiać ze Zmarłymi.
– Ma się rozumieć, Bob. I właśnie zamierzam poprosić o takie połączenie przez komputer pokładowy misji Herter-Hall, lecz wymaga to uprzedniego szczegółowego zaprogramowania. To niezbyt dobry komputer, Robin. – Zawahał się przez chwilę. – Słuchaj, jest jedna interesująca sprawa.
– Co takiego?
– Jak wiesz, kiedy odkryto Fabrykę Pożywienia dokowało na niej kilka dużych statków. Od tamtej pory Fabryka jest pod ścisłą obserwacją i liczba statków pozostała ta sama – nie licząc statku wyprawy Herter-Hall, no i oczywiście tego, którym dwa dni temu przybył Wan. Ale nie ma pewności, czy to te same statki.
– Co takiego?
– To jeszcze nic pewnego – podkreślił. – Statki Heechów są do siebie bardzo podobne. Ale szczegółowe analizy zbliżeń wykazują odmienne ukierunkowanie przynajmniej jednego z dużych statków. A możliwe, że wszystkich trzech. Tak jakby statki, które tam były, oddaliły się, a zadekowały nowe.
Zimny dreszcz przebiegł mi po plecach.
– Albert! – słowa z trudem przechodziły mi przez gardło. – Czy wiesz, co to może znaczyć?
– Jasne, Robin – odparł uroczyście. – Że Fabryka Pożywienia nadal funkcjonuje. Czyli, że nadal przetwarza gazy kometarne na pożywienie CHON. I gdzieś je wysyła.
Z wysiłkiem przełknąłem ślinę, a Albert mówił dalej.
– Ponadto stwierdzono duże jonizujące promieniowanie w otoczeniu. Przyznaję, że nie wiem, skąd się bierze. – Czy jest groźne dla grupy Herter-Hall?
– Wydaje mi się, że nie. Nie bardziej, niż na przykład programy piezowizyjne. Nie chodzi o ryzyko. Zagadką jest dla mnie tylko jego źródło.
– Czy nie możesz ich poprosić, żeby to sprawdzili?
– Ma się rozumieć, Robin, już to zrobiłem. Ale odpowiedź dotrze dopiero za pięćdziesiąt dni.
Zwolniłem go i zagłębiłem się w fotelu, żeby pomyśleć o Heechach i o wszystkich związanych z nimi osobliwościach.
I wtedy się zaczęło.
Mój fotel jest skonstruowany tak, by zapewnić maksimum wygody i stabilności, ale tym razem omal się nie wywaliłem. W ułamku sekundy opanował mnie ból. I nie tylko ból – byłem oszołomiony, zdezorientowany, miałem nawet halucynacje. Czułem się jakby za chwilę moja głowa miała pęknąć, płuca trawił mi ogień. Nigdy nie czułem się tak chory – psychicznie i fizycznie. I jednocześnie zaczęły mi się przesuwać przed oczyma jakieś niewiarygodne orgie seksualne.
Chciałem wstać – nie mogłem. Opadłem z powrotem na fotel zupełnie bezradny.
– Harriet! – wykrztusiłem. – Wezwij lekarza! Minęły trzy pełne sekundy zanim odpowiedziała, a obraz, który się pojawił, migotał gorzej niż obraz Mortona.
– Panie Broadhead – odrzekła, dziwnie zmartwiona. – Nie potrafię tego wyjaśnić, ale wszystkie łącza są zajęte. Ja… ja… ja… – Nie tylko powtarzał się jej głos, jej głowa i ciało wydały mi się krótką pętlą taśmy video, ciągle od nowa odtwarzającej ten sam początek słowa i przewijającej się do początku, żeby wszystko rozpocząć od nowa.
Spadłem z fotela na podłogę i moją ostatnią logiczną myślą było:
– To Gorączka.
Jej nawrót. Gorszy niż kiedykolwiek przedtem. Być może gorszy niż potrafiłbym przeżyć, i tak ostry, tak bolesny, przerażający, psychotycznie dziwny, że wcale nie byłem pewien, czy chcę go przeżyć.

 





JANINE



Różnica między dziesięciolatkiem i czternastolatkiem jest ogromna. Po trzech latach w statku o napędzie fotonowym, zmierzającym w kierunku obłoku Oorta, Janine nie była już tym samym dzieckiem, które wyruszyło w podróż. Nie przestała być dzieckiem. Ale miała za sobą ten wczesny etap dojrzałości, po którym człowiek zdaje sobie sprawę, że do osiągnięcia prawdziwej dojrzałości zostało mu jeszcze bardzo wiele. Janine nie śpieszyło się do dorosłości. Po prostu pracowała nad rym, żeby doprowadzić ten proces do końca. Każdego dnia. Bez przerwy. Z pomocą każdego dostępnego środka.
Tego dnia, gdy spotkała Wana, nie szukała niczego szczególnego. Po prostu chciała być sama. Ale nie w jakimś konkretnym celu. Nawet nie dlatego, czy też nie tylko dlatego, że miała dosyć swojej rodziny. Chciała mieć coś własnego, przeżycia, których by z nikim nie dzieliła, ocenę, w której nie pomagaliby jej wszechobecni dorośli. Pragnęła popatrzeć, dotknąć i powąchać odmienności Fabryki, i chciała to zrobić sama.
Więc posuwała się wzdłuż korytarzy, na chybił trafił, od czasu do czasu wyciskając z butelki łyk kawy lub czegoś, co według niej było „kawą". Przejęła to przyzwyczajenie od ojca, chociaż, gdyby ją spytać, zaprzeczyłaby, że w czymkolwiek go naśladuje.
Wszystkimi zmysłami pragnęła chłonąć wrażenia. W całym jej dotychczasowym życiu Fabryka Pożywienia była czymś najbardziej ekscytującym i czarująco przeraźliwym. Bardziej niż start z Ziemi, kiedy była tylko dzieckiem. Bardziej niż splamione szorty, które znaczyły, że stała się kobietą. Bardziej niż cokolwiek innego. Ekscytowała się nawet nagimi ścianami korytarzy, ponieważ były z metalu Heechów, liczącego sobie miliony lat, lecz nadal wydzielającym niebieskie światło. (Komu to światło służyło na początku?) Łagodnie przesuwała się z pomieszczenia do pomieszczenia, ledwie muskając podłogę poduszeczkami stóp. W jednym pokoju natrafiła na rzędy gumowych półek (co na nich kiedyś stało?), w innym przycupnęła ogromna kula ze ściętym czubkiem i wierzchołkiem, wyglądająca jak chromowe lustro, lecz dziwnie sypka w dotyku (do czego służyła?). Przeznaczenia niektórych sprzętów mogła się tylko domyślać. To coś, co wyglądało jak stół, z pewnością było stołem (wystająca krawędź miała na pewno chronić rzeczy na stole przed zsunięciem się w słabym przyciąganiu). Niektóre przedmioty zidentyfikowała dla nich Vera korzystając z zasobów informacji o artefaktach Heechów skatalogowanych przez wielkie banki danych na Ziemi. Uważano, że nisze z siatkowatymi śladami na ścianie służą do spania. Ale czy rzeczywiście poczciwa Vera ma rację? Nie to było jednak ważne. Przedmioty same w sobie były zachwycające. Tak samo jak przestrzeń, po której można się było poruszać. A nawet się w niej zagubić. Bo zanim dotarli do Fabryki Pożywienia Janine nigdy, przenigdy, nawet jeden jedyny raz w życiu nie miała okazji się zgubić. Na samą myśl z radości dostawała gęsiej skórki. Zwłaszcza, że ta całkiem dorosła część jej czternastoletniego umysłu zawsze miała świadomość, że bez względu na to, jak bardzo zabłądzi, Fabryka Pożywienia nie jest po prostu dostatecznie duża, żeby móc się w niej zgubić na dobre.
Więc był to dreszcz bezpieczny. Tak przynajmniej się wydawało.
Aż do chwili, kiedy znalazła się w labiryncie odległych doków, a ktoś – Heech? kosmiczny potwór? wariat z nożem? – zaczął się ku niej zbliżać jednym z korytarzy.
Ale to nie było nic takiego. To był Wan.
Nie znała oczywiście jego imienia.
– Nie podchodź bliżej! – zaskamlała ze ściśniętym gardłem, z radiem w dłoni, skrzyżowawszy ramiona na swych młodych piersiach. Nie podszedł bliżej. Zatrzymał się. Gapił się na nią, oczy mu prawie wyszły z orbit, otworzył usta i wysunął język. Był wysoki, chudy, miał trójkątną twarz i długi, zakrzywiony nos. Ubrany był w coś, co wyglądało jak spódnica i góra tuniki. Obie części odzienia były strasznie brudne. Pachniał samcem. Drżał węsząc w powietrzu. Ale przede wszystkim był młody. Nie mógł mieć dużo więcej lat niż Janine. Był pierwszą od paru lat osobą, która nie byłaby trzy razy od niej starsza. I kiedy łagodnie opadł na kolana i zaczął robić coś, czego Janine nigdy w życiu nie widziała, jęknęła chichocząc – przeżyła moment rozbawienia, ulgi, szoku, histerii. Nie szokowało jej to, co robi. Szokiem było spotkanie chłopca. Janine miewała różne szaleńcze marzenia, ale nigdy nie wyobrażała sobie czegoś takiego.
Przez kilka następnych dni nie była w stanie spuścić Wana z oczu. Wczuwała się w rolę jego matki, kumpla, nauczyciela, żony. „Nie, Wan! Pij powoli, to gorące!", „Wan, czy ty chcesz przez to powiedzieć, że byłeś zupełnie sam od momentu, kiedy skończyłeś trzy lata?", „Masz naprawdę piękne oczy, Wan". Nie przeszkadzało jej, że zabrakło mu manier, by powiedzieć jej to samo. Sama mogła jednoznacznie stwierdzić, że fascynuje go każdą swoją cząstką.
Inni też to zauważyli. Janine to nie przeszkadzało. Wan był niezwykle zmysłowy. Miał błyszczące oczy i obdarzał otoczenie swym obsesyjnym uwielbieniem. Spał nawet mniej niż ona. Z początku to sobie ceniła, ponieważ znaczyło to, że ma Wana więcej dla siebie. Ale potem zobaczyła, że jest wyczerpany. A nawet chory. Kiedy zaczął się pocić i drżeć w pokoju z błyszczącym srebrno-niebieskim kokonem, to ona krzyknęła:
– Lurvy! On chyba za chwilę zwymiotuje!
Gdy rzucił się na leżankę, skoczyła ku niemu z wyciągniętą dłonią, żeby sprawdzić jego suche rozpalone czoło. Zamykająca się nad kokonem osłona prawie przytrzasnęła jej dłoń, żłobiąc długą, głęboką szramę od nadgarstka do knykci.
– Paul! – wrzasnęła cofając rękę. – Musimy…
I wtedy na wszystkich spadła Gorączka. Najgorsza z dotychczasowych. I inna niż dotychczasowe. Między jednym a drugim uderzeniem serca Janine zwymiotowała.
Nigdy przedtem jej się to nie zdarzyło – od czasu do czasu, owszem, przytrafiały się jej jakieś siniaki, skurcz, czy katar. Nic ponadto. Przez większość swego życia miała Pełny Serwis Medyczny i po prostu nie chorowała. Nie rozumiała, co się z nią dzieje. Jej ciało trawiła gorączka i ból. Miała wizje monstrualnych, dziwacznych postaci. W niektórych rozpoznała karykatury członków rodziny. Inne były po prostu przerażające i dziwne. Widziała nawet siebie – z ogromnymi piersiami i obfitymi biodrami, ale to była ona – i aż w brzuchu odczuwała szalone pragnienie, by rzucić się, rzucić się w wir koszmarów, jakich nigdy dotychczas nie miała. Nie było to takie oczywiste. Nic nie było oczywiste. Ból i szaleństwo napływały falami. Między nimi, przez jakąś sekundę czy dwie, udawało jej się uchwycić fragment rzeczywistości. Stalowy niebieski blask ze ścian. Klęczącą obok niej, skamlącą Lurvy. Ojca wymiotującego w korytarzu. Chromowy, niebieski kokon z wijącym się i bełkoczącym pod siatką Wanem. To nie rozum czy wola powodowały nią, kiedy wbijała palce w pokrywę i za setnym, czy może tysięcznym razem udało jej sieją otworzyć – ale w końcu udało i wyciągnęła go kwilącego i rozdygotanego.
Halucynacje ustały natychmiast.
Ustąpiły, choć nie tak szybko, ból, mdłości i przerażenie. Ale ustąpiły. Wszyscy jeszcze drżeli i chwiali się na nogach, wszyscy, prócz chłopca, który był nieprzytomny i oddychał szybko, chrapliwie, co przeraziło Janine.
– Lurvy, na pomoc! – wrzasnęła. – On umiera!
Siostra natychmiast znalazła się przy niej. Zacisnęła kciuk na pulsie chłopca, potrząsnęła głową, żeby dojść nieco do siebie i zajrzała mu, jeszcze trochę nieprzytomnie, w oczy.
– Odwodniony! Ma wysoką temperaturę. Chodź! – zawołała szamocząc się ręką Wana. – Pomóż mi dotransportować go z powrotem do statku. Potrzebuje roztworu soli, antybiotyków, środków na obniżenie gorączki i może trochę gammaglobuliny.
Dociągnięcie Wana do statku zajęło im prawie dwadzieścia minut i Janine była przerażona, że umrze przy kolejnym wstrząsie albo jeśli trochę zwolnią. Lurvy przebiegła ostatnie sto metrów i kiedy Paul oraz Janine z trudem przecisnęli go przez otwór, zdążyła już odpiąć zestaw medyczny i wykrzykiwała rozkazy.
– Połóżcie go. Niech to połknie. Weźcie próbkę krwi i sprawdźcie wirusy, a także przeciwciała. Prześlijcie pilną wiadomość do bazy, powiedzcie im, że potrzebujemy instrukcji medycznych – jeśli dożyje odpowiedzi!
Paul pomógł im rozebrać chłopca, którego następnie zawinęli w jeden z koców Paytera. Potem przesłał wiadomość. Ale wiedział, tak jak wszyscy, że problem, czy Wan przeżyje, czy umrze, nie zostanie rozwiązany na Ziemi. Na pewno nie w sytuacji, gdy na odpowiedź trzeba czekać siedem tygodni. Payter klął nad zestawem bioanalizatora. Lurvy i Janine zajęte były chłopcem. Paul, nie mówiąc nikomu ani słowa, wcisnął się w skafander EVA i wyszedł w przestrzeń, gdzie spędził męczące półtorej godziny na przestawianiu przekaźników – główny na jasną podwójną gwiazdę – planetę Neptun i jej księżyc, a drugi w kierunku misji Garfelda. Potem, przytrzymując się kadłubu statku, polecił Verze przez radio, by powtórzyła sygnał SOS przy maksymalnej mocy. Może odbierają. A może nie. Kiedy Vera zasygnalizowała, że wiadomości zostały przesłane, przesunął duży dysk w kierunku Ziemi. Zabrało mu to trzy godziny, a i tak prawdopodobnie nikt ich nie usłyszał. A jeszcze bardziej wątpliwe, że ktoś mógłby im zaproponować rozsądną pomoc. Statek Garfelda był mniejszy i gorzej wyposażony, zaś ludzie na Trytonie byli tam tylko na krótko. Ale jeśli ktoś odebrał ich wiadomość, mogli liczyć na jakąś radę, czy przynajmniej współczucie, które dotrze do nich znacznie szybciej niż z Ziemi.
Po godzinie gorączka Wana zaczęła opadać. Po dwunastu ustąpiły drgawki i majaczenia, i spał już normalnie. Ale wciąż był bardzo chory.
Janine – matka, koleżanka, nauczycielka i żona (przynajmniej w marzeniach), stała się teraz dla Wana również pielęgniarką. Po pierwszej porcji lekarstw nie pozwoliła Lurvy nawet robić mu zastrzyków. Czuwała, żeby zwilżać mu czoło. Kiedy nieprzytomny załatwił się pod siebie, pieczołowicie go obmyła. Na nic innego nie zwracała uwagi. Rozbawione i zatroskane spojrzenia oraz słowa rodziny nie robiły na niej żadnego wrażenia, aż któregoś dnia, odgarniając rozczochrane włosy z twarzy Wana usłyszała protekcjonalny komentarz Paula, w którego głosie wychwyciła nutkę zazdrości.
– Niedobrze mi się robi, gdy cię słyszę – wybuchła. – Wan potrzebuje mnie, muszę się nim opiekować!
– A tobie to sprawia przyjemność – odparował. Był naprawdę zły. Oczywiście, to jeszcze bardziej rozwścieczyło Janine. Ale w tym momencie wtrącił się dość delikatnie ojciec.
– Pozwól, żeby dziewczyna robiła to, co chce, Paul. Czy ty w jej wieku nie byłeś sobą? Chodź, sprawdzimy jeszcze raz Traumeplatz.
Janine sama była zdziwiona, że dała zatriumfować rozjemcy. Miała doskonałą okazję do wściekłej sprzeczki, ale nie leżało to w jej interesie. Pozwoliła sobie na ściągnięty, malutki uśmieszek z powodu zazdrości Paula (i tym samym zdobyła nową sprawność, którą mogła sobie przyszyć do rękawa) i wróciła do Wana.
W miarę jak dochodził do zdrowia, stawał się coraz bardziej interesujący. Kiedy się od czasu do czasu budził, rozmawiał z nią. Gdy spał – przyglądała mu się. Taka ciemna twarz, oliwkowe ciało, lecz od pasa do ud miał skórę jasną jak bielusieńkie ciasto, ciasno opinającą ostre kości. Skąpe owłosienie. Żadnego zarostu na twarzy z wyjątkiem miękkiego, wręcz niewidocznego pasemka czy dwu – przypominającego bardziej kreskę nad wargą niż wąsy.
Janine wiedziała, że Lurvy i ojciec żartują sobie z niej, że Paul jest w rzeczywistości zazdrosny o jej zainteresowanie, którego sam tak długo starał się unikać. Była to bardzo przyjemna odmiana. Teraz była kimś. Po raz pierwszy w życiu to, co robiła, stanowiło najważniejsze zadanie załogi. Pozostali przychodzili do niej, by prosić o pozwolenie na rozmowę z Wanem, a kiedy uważała, że zaczyna być zmęczony, respektowali jej polecenie, by przerwać.
Wan ją poza tym fascynował. W zestawieniu z innymi mężczyznami wygrywał bezapelacyjnie. Nawet z tymi, z którymi korespondowała. Był przystojniejszy niż łyżwiarz, mądrzejszy od aktorów, prawie tak wysoki, jak koszykarz. A na tle ich wszystkich, zwłaszcza tych dwóch, z którymi przebywała pokonując odległość dziesiątków milionów kilometrów, Wan jawił się tak cudownie młodzieńczy! Na wierzchu dłoni starego Paytera utworzyły się nieregularne plamy brązowego pigmentu, co było obrzydliwe. Ale przynajmniej dbał o siebie. Był wręcz nieskazitelny na swój kontynentalny sposób. Malusieńkimi srebrnymi nożyczkami wycinał nawet włoski z uszu, bo Janine kiedyś go na tym przyłapała. Gdy tymczasem Paul… W trakcie jednej z utarczek z Lurvy, Janine warknęła: „To ty z kimś takim chodzisz do łóżka? Z taką małpą z zarostem w uszach? Ja bym się wyrzygała!"
Karmiła więc Wana i czytała mu, a kiedy spał, drzemała przy nim. Myła mu włosy, trochę je wyrównała pozwalając, by Lurvy pomogła je ułożyć i wysuszyć. Prała jego ubranie i wyręczając w tym Lurvy załatała co trzeba, a nawet dopasowała na niego niektóre z ubrań Paula. Przyjmował to wszystko z pokorą, każdą rzecz, i sprawiało mu to tyle samo radości, co jej.



Gdy odzyskał nieco sił, nie była mu już tak bardzo potrzebna i coraz mniej mogła go bronić przed dociekliwością innych. Ale i oni nie chcieli go nadwerężać. Nawet stary Payter. Vera zaczęła szperać w swej pamięci szukając programów medycznych i przygotowała długą listę badań, którym należało chłopca poddać.
– Morderczyni! – wściekał się Payter. – Czy nie masz za grosz zrozumienia dla młodego człowieka, który był tak bliski śmierci? Teraz ty go chcesz wykończyć?
Ale to była czysta teoria. Sam miał wiele pytań i zadawał je, kiedy Janine na to przyzwalała. Dąsał się i złościł, gdy się nie zgadzała.
– Wan, powiedz mi jeszcze raz, co odczuwasz, kiedy jesteś w tym swoim łóżku? Czy tak, jakbyś był w pewien sposób cząstką wielomilionowej ludzkości? A oni cząstką ciebie? Dobrze mówię?
Ale kiedy Janine zarzucała mu, że przeszkadza Wanowi dojść do zdrowia, wycofywał się. Tyle że nigdy nie na długo.
Potem Wan czuł się na tyle dobrze, żeby Janine mogła sobie pozwolić na całą spokojną noc u siebie, a kiedy się przebudziła, jej siostra siedziała przy pulpicie Very. Wan stał z tyłu jej krzesła, uśmiechając się i marszcząc brwi na widok nieznanej maszyny, a Lurvy odczytywała mu jego raport medyczny.
– Twoje siły witalne, tak jak i poziom przeciwciał są w normie. Przybierasz na wadze. Teraz powinno być już wszystko w porządku.
– A więc – wykrzyknął ojciec – możemy wreszcie porozmawiać o ponadświetlnym radiu, o maszynach w miejscu, z którego pochodzi, o pomieszczeniu snów… – Janine przyłączyła się do grupy.
– Zostaw go w spokoju! – wrzasnęła. Ale Wan potrząsnął głową.
– Niech pytają, o co chcą, Janine – odparł swym piskliwym, przyduszonym głosem.
– Teraz?
– Tak, teraz – przynaglił ojciec. – W tej chwili. Paul, chodź tutaj i powiedz mu, czego musimy się dowiedzieć.
Janine zdała sobie sprawę, że zostało to już wcześniej ukartowane. Ale Wan nie miał nic przeciwko temu, a nie mogła już dłużej udawać, że nie jest w stanie odpowiadać na pytania. Podeszła i usiadła obok niego. Skoro nie mogła przeciwstawić się temu przesłuchaniu, przynajmniej będzie przy nim, żeby go chronić.
– Zaczynaj, Paul – chłodno dała oficjalne przyzwolenie. – Pytajcie, o co chcecie, ale go nie zamęczcie. Paul spojrzał na nią ironicznie i zwrócił się do Wana.
– Od kilkunastu lat – powiedział – co jakieś sto trzydzieści dni cała Ziemia dostaje szału. Wygląda na to, że to twoja robota, Wan.
Chłopiec zmarszczył brwi, ale nic nie powiedział.
– Czego się go czepiasz? – w jego imieniu zabrała głos jego publiczny obrońca.
– Nikt się go nie „czepia", Janine. Ale przeżyliśmy Gorączkę. To nie może być zbieg okoliczności. Kiedy Wan znajduje się wewnątrz tego urządzenia, staje się przekaźnikiem o zasięgu ogólnoświatowym. – Paul potrząsnął głową. – Czy wiesz, chłopcze, ile problemów przysporzyłeś? Od kiedy tu zacząłeś przyjeżdżać, miliony ludzi uczestniczyły w twoich snach. A nawet miliardy! Czasem byłeś spokojny – wtedy i sny były spokojne. Ale nie zawsze. Nie chcę, żebyś winił sam siebie – dodał uprzejmie ubiegając Janine. – Ale zginęły tysiące ludzi. I wiele rzeczy uległo zniszczeniu – nawet nie potrafisz sobie tego wyobrazić.
– Nigdy nikogo nie skrzywdziłem – piskliwym głosem bronił się chłopak. Nie był w stanie pojąć, co mu zarzucano, ale nie miał najmniejszej wątpliwości, że Paul go oskarża. Lurvy położyła rękę na jego ramieniu.
– Och, gdyby tak rzeczywiście było! Najważniejsze, żebyś tego już więcej nie robił.
– Nie mogę już więcej śnić?
– Nie!
Wan szukał pomocy u Janine.
– Ale to nie wszystko – ciągnął Paul. – Musisz nam pomóc. Musisz powiedzieć nam wszystko, co wiesz. O leżance, o Zmarłych, o radiu, które jest szybsze od światła, o pożywieniu…
– Po co? – spytał Wan.
– Ponieważ w ten sposób możesz jakoś nadrobić straty wyrządzone przez Gorączkę – tłumaczył cierpliwie Paul. – Wydaje mi się, że nie rozumiesz swojego znaczenia. Twoja wiedza może wybawić ludzi od śmierci głodowej. Może ocalić miliony istnień!
Wan zamyślił się przez chwilę, ale pojęcie „miliony" w odniesieniu do ludzi było dla niego zupełnie niezrozumiałe. Jeszcze nie zdążył się przyzwyczaić do pięciorga.
– Mówicie tak, żeby mi zrobić przykrość – powiedział z wyrzutem.
– Nie to mamy na myśli, Wan.
– Nieważne, co się ma na myśli, tylko co się robi. Właśnie mi to uświadomiliście – zamruczał ze złością. – No dobrze, czego chcecie?
– Chcemy, żebyś powiedział nam wszystko, co wiesz – wtrącił pośpiesznie Paul. – Oczywiście, nie wszystko naraz. Ale w miarę, jak będziesz sobie przypominał. Chcemy, żebyś oprowadził nas po Fabryce Pożywienia i wszystko objaśnił. Naturalnie w miarę swoich możliwości.
– Mam was oprowadzać tutaj? Tutaj nie ma nic oprócz leżanki snów, a na dodatek nie pozwalacie mi z niej korzystać.
– Dla nas wszystko jest nowe, Wan.
– Ale tu nie ma nic ciekawego. Wody nie ma, nie ma biblioteki, ze Zmarłymi trudno rozmawiać, nic nie rośnie. W domu mam wszystko i wszystko działa, sami możecie sprawdzić.
– W twoich ustach brzmi to jak raj.
– Sami się przekonajcie. Jeśli nie mogę marzyć, to nie ma powodu tu zostawać.
Paul poruszony spojrzał na pozostałych.
– Czy moglibyśmy tam polecieć?
– Oczywiście – w moim statku. No, ma się rozumieć, nie wszyscy – poprawił się Wan. – Tylko niektórzy. Możemy tu zostawić starszego pana. I tak nie ma kobiety dla niego, więc nie rozłączymy żadnej pary. Albo – dodał przebiegle – moglibyśmy polecieć tylko z Janine. Będzie więcej miejsca w statku. Moglibyśmy przywieźć maszyny, książki, skarby…
– Daj sobie spokój, Wan – powiedziała rozsądnie dziewczyna. – Nigdy by się na coś takiego nie zgodzili.
– Spokojnie, dziecino – wtrącił ojciec. – I tak nie ty decydujesz. To, co mówi chłopak, brzmi interesująco. Jeśli może nam otworzyć bramy raju, to czemu mielibyśmy stać na zewnątrz i marznąć?
Janine przyglądała się ojcu, lecz nie potrafiła nic z jego twarzy wyczytać.
– Nie chcesz chyba powiedzieć, że pozwolisz, żebyśmy tam polecieli sami z Wanem?
– Nie w tym rzecz – odparł. – Chodzi o to, jak w możliwie najszybszy sposób skończyć tę przeklętą misję i powrócić, żeby zebrać nagrody. O nic innego mi nie chodzi.
– No cóż – odezwała się Lurvy po chwili. – Nie musimy podejmować tej decyzji natychmiast. Raj na nas zaczeka, będzie czekał do końca naszego życia i jeszcze długo potem.
– To prawda – przytaknął ojciec. – Tyle tylko, że niektórym z nas tego życia zostało mniej niż innym.



Codziennie przychodziły nowe wiadomości z Ziemi. Jak na złość odnosiły się do odległej przeszłości, przed przybyciem Wana, i nijak nie miały się do tego, co robili teraz, albo planowali zrobić: chemiczną analizę tego, rentgen tamtego, zmierzyć to… W chwili obecnej powolne cząstki fotonów, które przekazywały wiadomość o ich przylocie do Fabryki Pożywienia, dotarły do terminalu Very na Ziemi i odpowiedź być może była już w drodze, co potrwa jeszcze kilka tygodni. Baza na Trytonie miała inteligentniejszy komputer od Very, więc Paul i Lurvy tam chcieli przekazywać wszystkie dane, żeby uzyskać ich interpretację i odpowiednie sugestie. Stary Payter ze złością odrzucił ten pomysł.
– Do tych cyganów? Dlaczego mielibyśmy przekazywać to, co nas kosztuje tyle trudu?
– Ale nie ma tu żadnych wątpliwości – załagodziła Lurvy. – To wszystko należy do nas. – Zgodnie z kontraktem.
– Nie!
Więc wprowadzali wszystko, co im mówił Wan, do pokładowej Very, a jej niewielka, powolna inteligencja z trudem układała bity we wzory. A nawet obrazy. Wygląd zewnętrzny miejsca, z którego pochodził Wan – podobieństwo nie było zbyt duże, ponieważ Wan najwyraźniej nie przyglądał mu się zbyt dokładnie. Korytarze. Różne urządzenia. Sami Heechowie; Wan bez przerwy wnosił jakieś poprawki.
– Ach, nie. Jedni i drudzy mają brody – mężczyźni i kobiety. Nawet młodzi. A piersi kobiet sięgają… – Wyciągnął rękę poniżej mostka, żeby pokazać dokąd. – I nie pachną zbyt przyjemnie.
– Holobrazy w ogóle nie mają zapachu – zauważył Paul.
-To prawda. Ale oni tak. Szczerze mówiąc, śmierdzą.
Vera coś tam wymamrotała, uwijała się, by poradzić sobie z nowymi danymi i terkocząc wprowadzała poprawki. Po wielu godzinach to, co stanowiło dla Wana zabawę, stawało się mordęgą. Kiedy zaczynał mówić: „Tak, doskonale, tak dokładnie wygląda pomieszczenie Zmarłych", rozumieli, że zgadza się na wszystko, co choćby na moment wyrwie go z tej monotonii i da mu chwilkę wytchnienia. Wtedy Janine zabierała go na wędrówkę po korytarzach, dźwigając na plecach rejestrator dźwięków i obrazów, na wypadek gdyby powiedział coś wartościowego lub wskazał jakiś skarb, i rozmawiali o zupełnie innych sprawach. Jego wiedza zaskakiwała ją tak samo jak ignorancja. Obie były nie do przewidzenia.
Zajmowali się nie tylko Wanem. Co chwila Lurvy czy staruszek Peter wyskakiwali z nowym pomysłem na odciągnięcie Fabryki z jej zaprogramowanego kursu, żeby móc zrealizować pierwotny cel wyprawy. Ale nic z tego nie wychodziło. Co dzień napływały nowe informacje z Ziemi. Nadal nie były aktualne. Ani nawet interesujące. Janine zostawiła korespondencję w pamięci Very, nie starając się nawet wysłuchać listów, ponieważ informacje, które miała od Wana, zaspokajały jej potrzeby. Czasami zdarzały się miłe niespodzianki. Lurvy, na przykład, otrzymała wiadomość, że jej college wybrał ją Kobietą Roku. Do staruszka Petera przyszła oficjalna petycja z jego rodzinnego miasta. Przeczytał ją i wybuchnął śmiechem. „W Dortmundzie nadal chcą, żebym kandydował na burmistrza. Absurd!"
– Dlaczego, to przecież bardzo miłe – powiedziała Uprzejmie Lurvy. – Wręcz komplement.
– Bzdura – zwrócił jej ostro uwagę. – Burmistrz! Z tym, co tu mamy, mógłbym zostać wybrany kanlerzem Niemiec, czy nawet… – zamilkł na chwilę. – To znaczy, jeśli jeszcze kiedykolwiek się tam znajdę – dodał ponuro. I umilkł spoglądając nad ich głowami. Poruszał bezgłośnie wargami. – Może powinniśmy wrócić od razu – dodał.
– Ależ tato – zaczęła Janine. I urwała, ponieważ spojrzał na nią wzrokiem, jakim patrzy przywódca wilczego stada na krnąbrnego szczeniaka. Zapanowało chwilowe napięcie, które Paul rozładował odchrząkując.
– Oczywiście, to jedna z możliwości. Pozostaje strona prawna kontraktu.
Peter potrząsnął głową.
– Myślałem nad tym. Już tyle są nam winni! Chociażby za położenie kresu Gorączce. Jeśli zapłacą nam przynajmniej za jeden procent strat, jakich dzięki nam uniknęli, to już są miliony, a nawet miliardy… A jeśli nie zapłacą… – zawahał się i dodał. – Nie, niemożliwe, żeby nie zapłacili. Musimy po prostu się z nimi porozumieć. Przekażcie informację, że udało nam się zlikwidować źródło Gorączki, że nie możemy ruszyć Fabryki i że wracamy do domu. Zanim odpowiedź do nas dotrze, już od tygodni będziemy w drodze.
– Oczywiście, Wan pojedzie z nami. Znajdzie się na powrót pośród istot swojego gatunku, a to z pewnością będzie dla niego najlepsze rozwiązanie.
– Czy nie uważasz, że Wan powinien decydować sam za siebie? A co z tym pomysłem, żeby kilkoro z nas poleciało zbadać główną bazę?
– Mrzonki – odparł chłodno ojciec. – Rzeczywistość zaś jest taka, że nie możemy zrobić wszystkiego naraz. Niech ktoś inny zbada ten jego raj – starczy dla wszystkich, a my wrócimy do domu, ciesząc się sławą i bogactwem. Tu nie chodzi tylko o kontrakt – ciągnął wręcz błagalnie. – Jesteśmy wybawcami. Będą nas chcieli widzieć na różnych uniwersytetach i w reklamie. Będą się musieli z nami liczyć.
– Nie, tato – odparła Janine. – To ty posłuchaj mnie. Wszyscy mówiliście, że mamy obowiązek pomóc światu, nakarmić ludzkość, przywieźć nowe artefakty, żeby ułatwić wszystkim życie. A teraz mówisz, że mamy się z tego nie wywiązać?
– Ty mały pyskaczu, co ty wiesz o obowiązku? – spojrzał na nią z wściekłością. – Beze mnie tkwiłabyś w jakimś rynsztoku w Chicago, czekając na czek z zapomogą. Musimy też myśleć o sobie.
Miała zamiar ostro mu odpyskować, ale powstrzymało ją przerażone spojrzenie szeroko rozwartych oczu Wana.
– Mam tego dosyć – stwierdziła. – Idziemy z Wanem na spacer, jak najdalej od was wszystkich.
– Tak naprawdę nie jest wcale taki zły – powiedziała do Wana, kiedy odeszli na tyle daleko, że pozostali nie mogli ich usłyszeć.
Dochodziły do nich jednak odgłosy kłótni i Wanowi, który nie miał jeszcze pojęcia, o co w tym wszystkim chodzi, najwyraźniej sprawiały przykrość.
Wan nie odpowiedział wprost. Wskazał na błyszczące wybrzuszenie na niebieskiej ścianie.
– Tu była woda – objaśnił. – Ale wyschła. Jest kilkadziesiąt takich miejsc, tyle że prawie wszystkie są suche.
Janine z obowiązku spojrzała we wskazanym kierunku i skierowała tam umocowaną na ramieniu kamerę, przesuwając do przodu i do tyłu zaokrągloną pokrywę. Na jej czubku znajdował się rodzaj noska, a na dole coś, co musiało być drenem. Mogła tam zmieścić się prawie cała, ale nigdzie nie było śladu wody.
– Mówiłeś, że jedno działa, ale woda nie nadaje się do picia?
– Tak. Czy chciałabyś, żebym ci to pokazał?
– Owszem. – I dodała: – Nie przejmuj się nimi. Czasami wpadają w złość.
– Rozumiem. – Nie miał jednak zbytniej ochoty na dalszą rozmowę o tym, co zdarzyło się przed chwilą.
– Kiedy byłam mała, ojciec opowiadał mi różne historyjki. Przeważnie straszne. Ale nie zawsze. Opowiadał mi o Piotrze Kwarcu. To chyba ktoś taki jak Święty Mikołaj. Mówił, że jeśli będę grzeczna, Piotr Kwarc przyniesie mi pod świąteczną choinkę lalkę, a jeśli nie – bryłę węgla. Albo coś jeszcze gorszego. I dlatego tak go właśnie nazywałam – Piotruś Kwarc. Ale nigdy nie podarował mi węgla.
Słuchał jej uważnie w czasie wędrówki wzdłuż błyszczącego korytarza, ale nic nie odpowiedział.
– Potem zmarła moja matka, a Paul i Lurvy się pobrali, więc zamieszkałam z nimi. Chociaż tata wcale nie był taki najgorszy. Odwiedzał mnie tak często, jak tylko mógł. Wan? Czy ty rozumiesz, co ja do ciebie mówię?
– Nie – odparł. – Kto to jest Święty Mikołaj?
– Och, Wan!
Więc zaczęła mu wyjaśniać, kto to jest Święty Mikołaj, co to jest Boże Narodzenie, zima, śnieg i podarki. Rozjaśnił się i zaczął się nawet uśmiechać. Lecz, co dziwne, gdy Wan stawał się weselszy, dobry humor opuszczał Janine. Kiedy próbowała mu coś wyjaśnić o świecie, w którym żyła, stanęła twarzą w twarz ze światem, który miała teraz wokół siebie. A nawet przyszło jej na myśl, że lepiej byłoby zrobić to, co proponuje Peter, czyli spakować się i wrócić do domu. Każda możliwość napawała ją przerażeniem. Przerażało to miejsce, w którym się znajdowała – jeśli w ogóle dopuszczała do siebie to uczucie – ten dziwny kosmiczny obiekt, który wytrwale podążał przez przestrzeń ku jakiemuś nieznanemu przeznaczeniu. A jeśli tam dotrze, to co ich czeka? A gdyby udali się z Wanem, to co tam zastaną? Heechów? Heechowie! To dopiero napełniało ją lękiem! Janine przeżyła całe swoje życie ze świadomością, że Heechowie są legendą – mogliby człowieka przerazić, gdyby żyli naprawdę, ale w sumie byli mniej realni, a bardziej mityczni. Coś takiego, jak Piotruś Kwarc czy Święty Mikołaj. Jak Bóg. Mity i bóstwa można tolerować na tyle, na ile się w nie wierzy; ale jeśli stają się rzeczywistością?
Wiedziała, że rodzina boi się tak samo, jak ona, choć z ich słów nic takiego nie wynikało. Wręcz przeciwnie – dawali jej przykład odwagi. Mogła się tylko domyślać. Domyślała się, że Paul i jej siostra również się boją, lecz postanowili zaryzykować pokonując lęk przez wzgląd na ewentualne korzyści. Jej strach był bardzo szczególnego rodzaju – mniej bała się tego, co się może zdarzyć, niż tego, że nie podoła oczekiwaniom, jakie przed nią stawiano. Odczucia ojca były dla wszystkich oczywiste. Złościł się i bał, bał się, że umrze, zanim zgarnie forsę za swoją odwagę.
A co czuł Wan? Zdawało się, że jest taki nieskomplikowany, kiedy oprowadzał ją po swoich włościach, jak dziecko, które pokazuje drugiemu dziecku swoje zabawki. Ale Janine dobrze wiedziała jak to jest. Jeśli czegoś się nauczyła przez te swoje czternaście lat życia, to tego, że nikt nie jest skomplikowany. Złożoność psychiki Wana była innego rodzaju niż jej – zorientowała się od razu, gdy pokazywał jej urządzenie z wodą, które jeszcze działało. Woda nie nadawała się do picia, ale on używał tego urządzenia jako ubikacji. Janine, wychowana w zakłamanej cywilizacji zachodniego świata, udającej, że proces wydalania w ogóle nie istnieje, nie przyprowadziłaby Wana do tego zafajdanego i śmierdzącego miejsca, ale on nie czuł się wcale zażenowany. Nawet w jej obecności.
– Gdzieś musiałem to robić – powiedział posępnie, kiedy wyrzucała mu, że nie korzysta z sanitariatów na statku, tak jak wszyscy.
– No tak, ale gdybyś robił to u nas, to Vera wiedziałaby, że jesteś chory. Zawsze analizuje te, no, jak im tam, no te łazienkowe sprawy.
– Ale musi być jeszcze jakiś inny sposób.
– Owszem. – Istniał jeszcze ruchomy bioanalizator, który pobierał niewielkie próbki, i który został zaprogramowany na Wana, kiedy zorientowano się, że jest taka potrzeba. Vera nie była zbyt inteligentna i nie przyszło jej do głowy by to zrobić, a kiedy jej kazano, było już trochę za późno.
– O co chodzi?
Dziwnie się zachowywał.
– Kiedy badali mnie Starcy, czymś mnie nakłuwali. Nie lubię tego.
– To dla twojego dobra – odparła surowo. – Ale to jest pomysł! Chodźmy pogadać ze Starcami.
W tym właśnie przejawiała się złożoność psychiki Janine. Tak naprawdę nie zależało jej, by rozmawiać ze Starcami. Po prostu chciała oddalić się od tego żenującego miejsca. Ale zanim ruszyli do Starców, czyli tam, gdzie była także leżanka snów, Janine wymyśliła coś innego.
– Wan, chcę wypróbować leżankę. Odchylił głowę do tyłu i zmrużył oczy, przyglądając się jej sponad swego długiego nosa.
– Lurvy nie pozwoliła mi już nigdy więcej z tego korzystać – oświadczył.
– Wiem. A jak się tam wchodzi?
– Najpierw każesz mi robić, co mówią wszyscy – poskarżył się. – A potem zmieniasz zdanie. Każdy mówi coś innego. Wszystko mi się plącze.
Janine już zdążyła wejść do kokonu i wyciągnęła się na leżance.
– Teraz trzeba to zasłonić?
– No tak, skoro jesteś zdecydowana – powiedział wzruszając ramionami. – Zatrzaskuje się tam, gdzie trzymasz rękę, a kiedy chcesz wyjść, trzeba po prostu pchnąć.
Sięgnęła po siatkowe przykrycie, przyciągając je do siebie i przyglądając się jego rozdrażnionej, zatroskanej twarzy.
– Czy… czy to boli?
– Boli? Też pomysł!
– Jakie to uczucie?
– Janine, jesteś bardzo dziecinna – stwierdził z powagą. – Czemu zadajesz pytania, kiedy możesz sama sprawdzić? – I spuścił błyszczące, druciane przykrycie. Zatrzask z boku zazgrzytał i zaskoczył.
– Najlepiej jest zasnąć – zawołał do niej poprzez błyszczącą niebiesko drucianą siatkę.
– Ale mnie się nie chce spać – zaprotestowała rozsądnie. – Wcale. Nic nie czuję…
I wtedy właśnie poczuła.
Nie tego się spodziewała pamiętając o swoich odczuciach w czasie gorączki. Nie było żadnego obsesyjnego skrzyżowania z jej własną osobowością, żadnego punktowego źródła uczuć. Było tylko ciepłe i nasycające promieniowanie. Została otoczona. Była jedynie atomem w cieczy uczuć. Inne atomy nie miały kształtu ani charakteru. Nie były namacalne, nie miały wyraźnych konturów. Kiedy otworzyła oczy, nadal widziała Wana, który zmartwiony spoglądał na nią poprzez druty, a potem innych – czyżby to były dusze? – zupełnie nierzeczywistych i dalekich. Ale czuła ich, tak jak nigdy dotychczas nie odczuwała ludzkiej obecności. Wokół. Obok. Wewnątrz. Byli ciepli. Było jej z nimi dobrze.
Kiedy w końcu Wan odciągnął pokrywę i szarpnął ją za rękę, leżała wpatrując się w niego. Nie miała siły, ani nawet ochoty, żeby wstać. Musiał jej pomóc i w drodze powrotnej wsparła się na jego ramieniu.
Już byli prawie w połowie drogi do statku Herter-Hall, kiedy wpadli na nich rozwścieczeni pozostali członkowie załogi.
– Idiotka! – wrzeszczał Paul. – Jeszcze raz coś takiego zrobisz, a spiorę ci ten twój różowy tyłek!
– Nie zrobi już tego więcej – powiedział ojciec Janine ponuro. – Zaraz tego dopilnuję, a tobą, moja panno, zajmę się nieco później.



Wszyscy byli tacy kłótliwi! Nikt nie dał Janine w skórę za to, że wypróbowała leżankę snów. Nikt jej w ogóle nie ukarał. Za to robili sobie na złość wszyscy nawzajem i to przez cały czas. Zerwali rozejm, który utrzymywali przez trzy i pół roku, i który każdy na swój sposób pielęgnował, gdyż alternatywą byłoby rzucenie się do oczu, a nawet morderstwo. Paul i ojciec nie rozmawiali ze sobą przez dwa dni, ponieważ Peter rozłożył leżankę na części bez porozumienia z innymi. Lurvy i ojciec pluli oraz wrzeszczeli na siebie, ponieważ ona zaprogramowała za dużo soli w posiłku, a potem znowu, kiedy był jego dyżur w kochni i zaprogramował za mało. A jeśli chodzi o Lurvy i Paula – nie sypiali już ze sobą i prawie nie odzywali się do siebie. Na pewno nie byliby małżeństwem, gdyby w promieniu pięciu tysięcy jednostek astronomicznych znalazł się jakiś sąd, który dałby im rozwód.
Lecz gdyby w promieniu pięciu tysięcy j.a. znalazł się jakiś autorytet, można by przynajmniej rozwiązać spory. Ktoś podejmowałby za nich decyzje. Czy powinni wracać? Czy powinni próbować przeciwstawić się oporowi Fabryki Pożywienia? Czy też może udać się z Wanem i zbadać tamto miejsce – jeśli tak, to kto ma pojechać, a kto zostać? Nie mogli się dogadać co do ogólnych planów. Nie mogli się nawet dogadać co do decyzji czy rozebrać maszynę i zaryzykować jej zniszczenie, czy też zostawić ją w spokoju i porzucić nadzieję na jakieś cudowne odkrycie, które by wszystko zmieniło. Nie mogli się dogadać, kto powinien rozmawiać ze Zmarłymi przez radio, ani też o co ich spytać. Wan pokazał im, jak zachęcić lub zmusić Zmarłych do rozmowy, więc podłączyli system dźwiękowy Very do „radia". Ale Vera nie bardzo mogła sobie poradzić z dużym przepływem informacji i kiedy Zmarli nie rozumieli jej pytań, czy też nie chcieli w tym uczestniczyć, albo po prostu byli zbyt nienormalni, by był z nich jakikolwiek pożytek – Vera musiała dać za wygraną.
Janine bardzo przeżywała tę sytuację, ale najciężej było Wanowi. Przez tę kłótliwą atmosferę czuł się zagubiony i zraniony. Przestał za nią chodzić. I kiedyś, gdy obudziła się i rozejrzała, szukając go, jego nie było.
Na szczęście jej duma nie doznała szwanku, bo innych też nie było – Paul i Lurvy znajdowali się na zewnątrz statku przestawiając anteny. Ojciec spał, tak więc miała czas, by poradzić sobie ze swoją zazdrością. Co za świnia! – myślała. To głupota z jego strony – nie zdaje sobie sprawy, że ona ma wielu przyjaciół, gdy tymczasem on ma tylko ją. Już ona mu pokaże! Właśnie zajęła się pisaniem długich listów do swoich zaniedbanych korespondentów gdy usłyszała, że wraca Paul i siostra. Kiedy powiedziała im, że Wana nie ma co najmniej od godziny, zaskoczyła ją ich reakcja.
– Tato! – wrzasnęła Lurvy waląc w zasłonę kokonu ojca. – Obudź się! Wan zniknął!
Starszy pan wyszedł mrużąc oczy.
– O co wam chodzi? – spytała wściekła Janine.
– Czy ty nic nie rozumiesz? – zauważył chłodno Paul.
– A może zabrał statek?
Ta możliwość Janine nie przyszła nigdy do głowy.
– Nie zrobiłby tego.
– Czyżby? – warknął ojciec. – Skąd ta pewność? A jeśli tak, to co z nami? – skończył zapinając swój kombinezon i wstał spoglądając na nich. – Mówiłem wam – powiedział patrząc na Lurvy i Paula tak, że Janine zrozumiała, że zwraca się tylko do nich – mówiłem wam, że musimy znaleźć ostateczne rozwiązanie. Musimy, jeśli mamy polecieć jego statkiem. Nie możemy przecież ryzykować, że mu nagle wpadnie do łba odlecieć bez ostrzeżenia.
– Ale jak to zrobić? – spytała Lurvy. – Jesteś niedorzeczny, tato. Nie możemy pilnować statku dzień i noc.
– A twoja siostra nie upilnuje chłopaka, to prawda – przytaknął. – Więc musimy albo unieruchomić statek, albo chłopca.
– Ty potworze! – rzuciła się na niego Janine, dławiąc się z wściekłości. – Planowałeś to przez cały czas! Powstrzymała ją siostra.
– Uspokój się, Janine! – poleciła. – Rozmawialiśmy o tym, to prawda. Musieliśmy. Ale nic jeszcze nie zostało postanowione. Na pewno nie zrobimy nic takiego, co mogłoby zadać ból Wanowi.
– A więc podejmijmy jakąś decyzję! – żachnęła się Janine. – Głosuję, żeby polecieć z Wanem.
– O ile jeszcze nie odleciał sam – wtrącił się Paul.
– Nie odleciał.
– Jeśli odleciał, to jest za późno, żebyśmy mogli cokolwiek zdziałać – powiedziała rozsądnie Lurvy. – Poza tym, popieram Janine. Lećmy z nim. A jakie jest twoje zdanie, Paul?
– Mnie się też tak wydaje – lekko się zawahał. – Peter?
– Jeśli wszyscy jesteście zgodni, to mój głos nie ma znaczenia – powiedział starszy mężczyzna z godnością. – Pozostaje tylko kwestia tego, kto ma lecieć, a kto zostać. Proponuję…
– Tato – przerwała mu Lurvy. – Wiem, co chcesz powiedzieć, ale nic z tego nie wyjdzie. Musimy tu zostawić chociaż jedną osobę, żeby utrzymywała kontakt z Ziemią. Janine jest za młoda. To nie mogę być ja, bo jestem najlepszym pilotem, a może to być okazja, żeby się czegoś nauczyć o statkach Heechów. Ja nie chcę polecieć bez Paula, więc zostajesz tylko ty.



Rozłożyli Verę na części, które rozmieścili w Fabryce Pożywienia – część poszła do pomieszczenia snów, a część wzdłuż zewnętrznego korytarza. Urządzenia transmisyjne pozostały na macierzystym statku. Peter pomagał we wszystkim bez słowa, w milczeniu. Chodziło im o to, by dalsze wiadomości grupa badawcza przekazywała przez system radiowy Zmarłych. Peter sam siebie usuwał w cień, nawet mu to wychodziło. Na statku było pełno jedzenia, jak twierdził Wan. Ale Paula nie satysfakcjonowało automatyczne uzupełnianie nieznanych produktów Fabryki i kazał im przenieść tyle racji żywności, ile tylko uda się załadować. Wan z kolei nalegał, żeby zaopatrzyli się w wodę, więc opróżnili urządzenia drugiego obiegu w statku i napełnili jego plastikowe torby, które też załadowali. W statku Wana nie było łóżek. Nie są potrzebne, wyjaśnił chłopiec, ponieważ kokony akceleracyjne wystarczają, aby ich ochronić w czasie manewrów i utrzymać w bezruchu w czasie snu. Sprzeciwili się temu zarówno Lurvy, jak i Paul, którzy rozłożyli swoje worki do spania i przenieśli na statek. Rzeczy osobiste – Janine chciała zestaw prywatnych perfum i książek, Lurvy swą osobistą zamykaną torbę, Paul karty do pasjansa. Była to długa i żmudna praca, ale w końcu załadowali wszystko. Peter usiadł ze skwaszoną miną, oparł się wyprostowany o ścianę korytarza i przyglądając się krzątaninie pozostałych zastanawiał się, czy czegoś nie zapomnieli. Janine zdawało się, że już traktują go jak kogoś nieobecnego czy martwego.
– Papo, nie przejmuj się – zwróciła się do niego. – Wrócimy najszybciej jak tylko się da.
Pokiwał głową.
– Co będzie za… niech no się zastanowię, czterdzieści dziewięć dni w każdą stronę, plus tyle czasu, ile postanowicie tam spędzić. – Ale podniósł się i dał się pocałować Lurvy i Janine.
– Bon voyage – życzył im niemal radośnie. – Na pewno niczego nie zapomnieliście?
– Raczej nie – Lurvy rozejrzała się uważnie. – Chyba że powinniśmy powiadomić twoich przyjaciół o naszym przyjeździe? – zwróciła się do Wana.
– Zmarłych? – skrzywił się w uśmiechu. – Nie zorientują się. Oni są martwi. Nie mają poczucia czasu.
– Więc dlaczego ich tak bardzo lubisz? – dopytywała się Janine.
Wan wychwycił w jej głosie nutkę zazdrości i zachmurzył się.
– Są moimi przyjaciółmi – odparł. – Nie można ich brać na serio przez cały czas, poza tym często kłamią. Ale nigdy nie muszę się ich bać.
– Och, Wan – westchnęła Lurvy głaszcząc go. – Wiem, że nie byliśmy dostatecznie mili dla ciebie, ale żyliśmy w wielkim napięciu. Tak naprawdę jesteśmy lepsi niż mogło ci się wydawać.
– Ruszajcie! – Stary Peter chciał już z tym skończyć. – Udowodnijcie mu to, zamiast stać i gadać bez końca. A potem wróćcie i udowodnijcie to mnie!

 





PO GORĄCZCE



Gorączka nigdy nie trwała tak krótko – mniej niż dwie godziny. Ale też i nigdy nie była tak gwałtowna. Najbardziej wrażliwy na nią jeden procent populacji pozostawał pod jej wpływem przez cztery godziny i prawie każdy przeżył ją bardzo boleśnie.
Miałem szczęście, bo po ataku ocknąłem się po prostu w pokoju, z jednym tylko guzem na głowie. Nie byłem uwięziony w rozbitym autobusie, wyrzucony z odrzutowca, zmiażdżony przez przejeżdżający samochód, czy też wykrwawiający się na stole operacyjnym, podczas gdy chirurdzy i siostry bezradnie wiją się po podłodze. Przeżyłem tylko godzinę, pięćdziesiąt jeden minut i czterdzieści cztery sekundy Gorączki, a dzieliło ją ze mną jedenaście miliardów innych ludzi.
Oczywiście, każdy człowiek z tych jedenastu miliardów starał się skontaktować z pozostałymi – robili to wszyscy naraz – więc wszelkie kanały łączności zakorkowały się na dobre. Harriet pojawiła się na monitorze przekazując mi, że było do mnie co najmniej dwadzieścia pięć telefonów – mój program naukowy, prawny, trzy czy cztery programy księgowości w sprawie moich udziałów oraz paru prawdziwych, żywych ludzi. Ale z przykrością odpowiedziała mi, że Essie pośród nich nie było. Łącza z Tucson były całkowicie przeładowane, a i ja ze swej strony nie mogłem zamówić rozmowy. Szaleństwo nie dotknęło żadnej z maszyn. Zresztą, tak jak zwykle. Coś było z nimi nie tak tylko wtedy, kiedy jakaś żywa istota włączyła się do obwodu, bo właśnie go naprawiała, czy wprowadzała jakieś poprawki. Ale ponieważ statystycznie rzecz biorąc coś takiego miało miejsce milion razy na minutę, tu czy tam, z taką czy inną maszyną, nic dziwnego, że trzeba było trochę czasu, żeby to znowu jakoś działało.
Przede wszystkim interesy – musiałem wszystko zebrać do kupy. Podałem Harriet listę pilnych spraw i zabrała się do zdawania raportów. Pospieszne sprawozdanie z kopalni pożywienia – nie widać żadnych konkretnych szkód. Posiadłości – drobne pożary i powodzie, ale nic wielkiego. Ktoś zostawił otwartą przegrodę w fabryce ryb i sześćset milionów młodych łososi wypłynęło po swą śmierć w otwarte morze. Ale, na szczęście, miałem w tym mały udział. Ogólnie biorąc, wyszedłem z gorączki obronną ręką, a w każdym razie – lepiej niż inni. Gorączka uderzyła w subkontynent indyjski w pół dnia, po tym, jak miał tam miejsce jeden z najstraszniej szych huraganów w Zatoce Bengalskiej w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat. Liczba wypadków śmiertelnych była ogromna. Działalność ekip ratowniczych została na dwie godziny sparaliżowana. Dziesiątki, może nawet setki milionów ludzi nie były w stanie wydostać się na ląd i południowy Bangladesz stał się jednym wielkim bagnem trupów. Do tego dodać trzeba wybuch w rafinerii w Kalifornii, katastrofę kolejową w Walii i parę innych, jeszcze nie opisanych klęsk – komputery nie oszacowały jeszcze ilości zabitych, ale w wiadomościach podawano, że była to najgorsza z dotychczasowych Gorączek.
Zanim odebrałem wszystkie najważniejsze informacje, zaczęły działać windy. Już nie byłem więźniem. Przez okno widziałem, że ulice Waszyngtonu wyglądają mniej więcej normalnie. Tym niemniej miałem kłopoty z dostaniem się do Tucson. Ponieważ połowa odrzutowców, które znajdowały się w powietrzu, była przez ponad dwie godziny pod kontrolą automatycznego pilota, kończyło im się paliwo, maszyny lądowały gdzie się da i znaleźć je można było w różnych, zupełnie niespodziewanych miejscach. Żaden lot nie odbywał się według rozkładu. Harriet zrobiła co mogła, żeby zarezerwować mi miejsce, ale najwcześniejszy samolot był dopiero nazajutrz w południe. Nie mogłem nawet zatelegrafować do Essie, bo łącza nadal były zajęte. To nie nieszczęście, ale zawsze niedogodność. Jeśli rzeczywiście chciałem zatelefonować, miałem do dyspozycji połączenia dla uprzywilejowanych – bogaci zawsze sobie jakoś poradzą. Ale bogaci też lubią mieć swoje przyjemności, więc postanowiłem, że fajnie będzie zrobić Essie niespodziankę.
Teraz miałem trochę wolnego czasu.
A mój program naukowy aż kipiał od informacji, które chciał mi przekazać. To jak deser po niesmacznym obiedzie. Przełożyłem go na później, aż będę miał okazję do dłuższej pogawędki.
I wreszcie miałem czas dla siebie.
– Harriet – poleciłem – włącz go!
Albert Einstein przybrał w monitorze swoją postać, która nachyliła się do przodu, drżąc z podniecenia.
– O co chodzi? – spytałem. – Dobre nowiny?
– Odkryliśmy, skąd się bierze gorączka! Z Fabryki Pożywienia!



Moja wina. Gdybym pozwolił Albertowi od razu powiedzieć, o co chodzi, nie byłbym ostatnią osobą na Ziemi, która dowiedziała się, że to ja właśnie jestem właścicielem miejsca będącego źródłem wszystkich nieszczęść. To pierwsze, co mi przyszło do głowy, i kiedy wyjaśniał mi wszystkie dowody, rozmyślałem o ewentualnej odpowiedzialności prawnej oraz kombinowałem, jakie mogą płynąć z tego korzyści. Przede wszystkim – Gorączka docierała do nas z Fabryki natychmiast. Powinniśmy o tym wiedzieć od początku.
– Gdybym tylko wyliczył dokładnie, kiedy się zaczynają – wyrzucał sobie Albert – już wiele lat wcześniej moglibyśmy umiejscowić źródło. Ale było wiele innych rozwiązań odpowiadających ich fotonicznej naturze.
– Jakiej naturze?
– To fale elektromagnetyczne – wyjaśnił. Naładował fajkę tytoniem i sięgnął po zapałkę. – Oczywiście, zdajesz sobie sprawę, że ustaliliśmy to na podstawie czasu transmisji – ten sygnał spowodowany szaleństwem otrzymaliśmy jednocześnie z transmisją ukazującą, co się dzieje.
– Chwileczkę. Czy to to samo, co ponadświetlne radio Heechów?
– Gdybym to tylko wiedział! – zamigotał na ekranie, zapalając fajkę. – Mogę tylko przypuszczać – pyk, pyk, pyk – że ten właśnie efekt nie jest identyczny z innymi sposobami transmisji, ale nawet nie potrafię spekulować co do jego przyczyny. I oczywiście natychmiast rodzą się pytania, na które nie mamy jeszcze odpowiedzi.
– Jasne – przytaknąłem, ale nie spytałem go, co to za pytania. Myślałem o czymś innym. – Albert! Wyświetl mi statki i stacje, z których zaczerpnąłeś informacje.
– Już się robi. – Rozwiane włosy, pokiereszowana, rozradowana twarz rozpłynęły się, a holograficzny ekran wypełnił się natychmiast obrazem przestrzeni wokół słonecznej. Dziewięć planet, pierścień pyłu, czyli pas asteroidów, i pyłowa obręcz gdzieś tam w oddali, czyli obłok Oorta. I jakieś czterdzieści kolorowych punktów świetlnych. Cały obraz był pokazany w skali logarytmicznej, żeby się wszystko zmieściło, a rozmiary planet i artefaktów zostały znacznie powiększone.
– Cztery zielone punkty to nasze statki. Jedenaście obiektów to urządzenia Heechów. Tylko te okrągłe zostały wykryte. Na tych w kształcie gwiazdy człowiek był i został. Wszystkie pozostałe to statki, które należą do innych przedsiębiorstw handlowych czy rządów.
Przyjrzałem się temu bliżej. Koło zielonego statku i niebieskiej gwiazdy oznaczającej Fabrykę Pożywienia nie było zbyt wielu błyszczących punkcików.
– Albert. Gdyby zaistniała potrzeba, żeby inny statek dotarł do Fabryki Pożywienia, to który z nich znalazłby się tam najszybciej?
Pojawił się w dolnym rogu obrazu marszcząc brwi i ssąc fajkę. Złoty punkcik koło pierścieni Saturna zaczął zapalać się i gasnąć.
– Jest brazylijski krążownik, który właśnie opuszcza Tethys i który mógłby się tam dostać w ciągu osiemnastu miesięcy – odparł. – Wyświetliłem tylko te statki, które znalazły się w zasięgu mojej łączności. Są jeszcze inne – nowe, rozrzucone po całym ekranie światełka zaczęły migotać – które mogłyby to zrobić szybciej, zakładając, że mają dość paliwa i żywności. Żaden z nich jednak nie dotarłby tam przed upływem roku.
– Wyłącz to, Albert! – westchnąłem. – Najwyraźniej wdepnęliśmy w coś, czego się nie spodziewałem.
– Cóż to? – spytał wypełniając na nowo ekran i splatając wygodnym ruchem ręce na brzuchu.
– Chodzi o leżankę. Nie wiem, co z tym zrobić. Nawet nie znam jej przeznaczenia. A jakie są twoje sugestie?
– No cóż, Robin – stwierdził radośnie kiwając głową.
– Przypuszczenia, które uważam za najtrafniejsze, mają najmniejsze prawdopodobieństwo, ale to dlatego, że jest tak wiele niewiadomych. Ujmijmy to w ten sposób. Załóżmy, że jesteś Heechem, kimś w rodzaju antropologa, zainteresowanego śledzeniem rozwoju cywilizacji. Ewolucja trwa długo, więc nie chcesz tak po prostu siedzieć i patrzeć. Chciałbyś w miarę szybkiej oceny, powiedzmy co jakiś tysiąc lat, czegoś w rodzaju wizji lokalnej. Mając do dyspozycji leżankę mógłbyś po prostu wysłać kogoś do Fabryki Pożywienia, raz na jakiś czas, na przykład co tysiąc lat, kazać mu wskoczyć do kokonu i natychmiast dowiedzieć się, co myśli i czuje obiekt obserwacji. Zajęłoby to parę minut. – Zastanowił się przez chwilę. – A wtedy, tyle że to tylko spekulowanie na podstawie supozycji, a nawet nie przypisałbym temu żadnego stopnia prawdopodobieństwa, gdybyś odkrył coś interesującego, mógłbyś badać dalej. Mógłbyś nawet zrobić coś innego – ale to już wnioski daleko idące – mógłbyś sugerować różne rzeczy. Kokon równie dobrze nadaje, co odbiera. I stąd się biorą Gorączki. Prawdopodobnie może nawet przekazywać pojęcia. Wiemy, że na przestrzeni dziejów ludzkości wiele wynalazków pojawiło się na świecie na pozór niezależnie, być może równolegle. Może to sugestie Heechów za pomocą leżanki?
Siedział sobie nabijając fajkę i uśmiechając się do mnie, a ja miałem o czym myśleć.



Ale moje myślenie na nic się nie zdało. Była to czysta zabawa. Może z odrobiną dreszczyku. Ale w żadnym razie odpoczynek. Świat zmienił się w sposób zasadniczy od kiedy pierwsi astronauci odkryli tunele Heechów na Wenus i im bardziej rosła ich wiedza o zaginionej cywilizacji, tym większe następowały zmiany. Porzucony gdzieś w kosmosie dzieciak, bawiący się czymś, czego nie rozumiał, pogrążył całą ludzkość w nawrotach szaleństwa na ponad dziesięć lat. Jeśli będziemy się nadal bawili rzeczami, których nie rozumiemy, to jakie jeszcze niespodzianki mogą nam sprawić Heechowie?
Nie mówiąc już o przyprawiającej o mdłości sugestii Alberta, że te istoty śledziły nas od setek tysięcy lat, rzucając od czasu do czasu jakiś okruch wiedzy, żeby sprawdzić, co z nim zrobimy.
Poleciłem Albertowi przekazywać mi na bieżąco wszystko, co wie o sytuacji w Fabryce i kiedy omawiał dane fizyczne, wezwałem Harriet. Pojawiła się w rogu ekranu z pytającym wyrazem twarzy i przyjęła moje zamówienie na obiad, a Albert kontynuował przemowę i pokaz. Na monitorze bezustannie pojawiały się różne obrazy – sceny z chłopcem, ekipą Herter-Hall oraz wnętrze artefaktu, którym towarzyszył komentarz Alberta. To cholerstwo – Fabryka – uparcie ciągnęło tam, gdzie chciało. Według najlepszych szacunków poruszało się w kierunku nowego roju komet, oddalonego o kilka milionów mil. Przy obecnej szybkości dotrze tam za parę miesięcy.
– I wtedy co? – spytałem.
Albert wzruszył przepraszająco ramionami.
– Przypuszczalnie tam zostanie, aż zużyje całkowicie wszystkie składniki CHON.
– I wtedy da się ją ruszyć?
– Nie jest to pewne. Ale prawdopodobne. A propos, stworzyłem teorię na temat sterów w statkach Heechów. Kiedy któryś z nich dotrze do działającego artefaktu – na przykład Fabryki Pożywienia czy Gateway – stery otwierają się i można statkowi nadać inny kurs. W każdym razie wydaje mi się, że coś takiego przydarzyło się pani Patrycji Bover, a fakt ten ma pewne oczywiste implikacje – mrugnął.
Nie lubię, kiedy programowi wydaje się, że jest mądrzejszy ode mnie.
– Chodzi ci o to, że w Galaktyce może być wielu zbłąkanych astronautów z Gateway, ponieważ stery w ich statkach zostały odblokowane, a piloci nie wiedzieli, jak wrócić?
– Właśnie – przytaknął z aprobatą. – Może ta teoria tłumaczy, kim są „Zmarli" Wana. A propos, dotarły do nas rozmowy z nimi. Ich odpowiedzi są czasem zupełnie irracjonalne. I oczywiście jesteśmy w tej złej sytuacji, że nie możemy w tym uczestniczyć bezpośrednio. Ale wygląda na to, że są, albo byli, ludźmi.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, że były to kiedyś żywe istoty?
– Zgadza się, Robin, przynajmniej w tym sensie, w jakim głos Enrica Caruso na taśmie był kiedyś głosem żyjącego tenora z Neapolu. Czy są teraz „żywi" czy nie, to kwestia definicji. Takie samo pytanie mógłbyś zadać – pyk, pyk – jeśli chodzi o mnie.
– Mhm – myślałem przez chwilę. – Dlaczego są tacy zwariowani?
– Niedoskonała transkrypcja. Ale nie to jest ważne.
– Czekałem, aż skończy z fajką i będzie gotów przekazać to, co ważne. – Wiemy prawie na pewno, że transkrypcja nastąpiła za pomocą chemicznego odczytu mózgu poszukiwaczy.
– Czy chcesz mi powiedzieć, że Heechowie zabili tych ludzi i przelali ich mózgi w butelki?
– Oczywiście, że nie! Po pierwsze, zaryzykowałbym twierdzenie, że poszukiwacze zmarli raczej śmiercią naturalną niż zostali zabici. Obniżyłoby to jakość chemicznej zawartości mózgu i tym samym jakość informacji. I z pewnością nie wlali go w butelki. Może raczej przekształcili w pewne analogi chemiczne. Tylko w jaki sposób?
– Chcesz, żebym skasował twój program, Al? – byłem naprawdę wkurzony. – Mógłbym się tego dowiedzieć szybciej dzięki prostej synoptyce wizualnej.
– Oczywiście – mruknął. – Ale może nie w taki rozrywkowy sposób. W każdym razie powstaje pytanie, skąd Heechowie mieli sprzęt, by móc odczytać umysł ludzki. Zastanów się nad tym, Robin. Mało prawdopodobne, żeby chemia organiczna Heechów była taka sama jak u ludzi. Podobna, owszem. Wiemy to z rozważań ogólnych, na przykład czym oddychali i co jedli. Ale w zasadzie nie była taka jak nasza. Peptydy to jednak bardzo złożone molekuły. Mało prawdopodobne, żeby można było u Heechów odnaleźć związek, który reprezentuje na przykład umiejętność dobrej gry na skrzypcach Stradivariusa, czy nawet umiejętność korzystania z toalety – zaczął na nowo zapalać fajkę, ale napotkawszy moje spojrzenie dodał pospiesznie:
– A więc wniosek z tego, Robin, że tych maszyn nie skonstruowano z myślą o Heechach.
Zaskoczył mnie.
– A więc z myślą o ludziach? Tylko dlaczego? W jaki sposób? Jak to widzieli? Kiedy?
– Bardzo cię przepraszam, Robin. Na twoje polecenie twoja żona zaprogramowała mnie, by wyciągać dużo wniosków z niewielkiej ilości danych. Nie mogę zatem obronić tego wszystkiego, o czym mówię. Ale… – dodał poważnie kiwając głową – takiego właśnie jestem zdania.
– O Boże! – wyglądało na to, że już nic więcej nie powie. Więc przeszedłem nad tym do porządku dziennego i zająłem się kolejną sprawą. – A co ze Starcami? Czy myślisz, że to ludzie?
Postukał fajką i sięgnął po woreczek z tytoniem.
– Chyba nie – odezwał się w końcu.
Nie spytałem go, jaka jest alternatywa, nie chciałem tego słyszeć.
Kiedy wyglądało na to, że chwilowo powiedział mi już wszystko, poleciłem Harriet, żeby włączyła mój program prawniczy. Nie mogłem z nim jednak rozmawiać od razu, bo właśnie wtedy kelner, który był człowiekiem, przyniósł mi obiad. Musiał zapytać, jak przeżyłem Gorączkę, żeby móc z kolei mi powiedzieć o sobie, i chwilę to potrwało. Ale w końcu, zasiadłszy przed ekranem holo, przekroiłem kotlet z kurczaka i powiedziałem:
– No dawaj, Morton, jakie są złe nowiny?
– Czy wiesz, że Bover nas zaskarża? – spytał z poczucien winy.
– Jaki znowu Bover?
– Mąż Trish Bover. Czy też wdowiec po niej, zależy jak na to spojrzeć. Przyjęliśmy pozew, tyle że – niestety – sędzia przeżył ostry atak gorączki, no i… Pod względem prawnym nie ma racji – nie zgodził się na proponowaną przez nas datę przesłuchania stron i zdecydował się na postępowanie w trybie doraźnym.
– Czy ma do tego prawo? – przestałem przeżuwać i ryknąłem z ustami pełnymi pierwszorzędnego kurczaka.
– No cóż, w każdym razie tak zrobił. Ale poradzimy sobie z nim w trakcie postępowania apelacyjnego, tyle że sprawa robi się wtedy skomplikowana. Prawnik Trish powołuje się na to, że ona przesłała raport z misji. Więc jest tylko problem, czy faktycznie misję zrealizowała, czy nie. Tym niemniej…
Czasami wydaje mi się, że program Mortona jest za bardzo „ludzki" – rzeczywiście potrafi poprowadzić dyskusję.
– Tym niemniej co?
– No cóż, po ostatnich wydarzeniach wyłoniły się nowe komplikacje. Korporacja Gateway zdecydowała zwolnić tempo do momentu podjęcia decyzji w sprawie Gorączki, więc wydali zakaz – ani ty, ani Korporacja Fabryki Pożywienia nie macie prawa rozpoczynać eksploatacji Fabryki.
– Cholera! – wściekłem się. – To znaczy, że nie możemy nic z nią zrobić, nawet jeśli ściągniemy ją z orbity?
– Obawiam się, że to nie wszystko – tłumaczył się.
– Nie wolno ci przerywać jej ruchu. Nie wolno ci przerywać jej normalnego działania do czasu orzeczenia sądu. To warunek Bovera, który uważa, że jeśli przeszkodzisz jej w produkowaniu żywności transportując ją do nowej mgławicy komet, zagrozisz jego interesom. No, to z pewnością uda nam się unieważnić. Ale do tej pory Korporacja Gateway podejmie jakieś decyzje, by wstrzymać wszelkie działania, dopóki nie opanują gorączki.
– O Boże! – odłożyłem widelec. Odechciało mi się jeść.
– Na szczęście nie są w stanie narzucić zakazu siłą.
– Tak, ponieważ potrzeba dużo czasu, żeby przekazać tę informację ekipie Herter-Hall – skinął głową.
– Z drugiej strony…
Pst… Zniknął. Ukośnie ześlizgnął się z ekranu i pojawiła się Harriet. Wyglądała okropnie. Mam świetne programy dla mojego komputerowego pomagiera. Ale nie zawsze zwiastują dobre wieści…
– Robin! – zawołała. – Jest wiadomość ze szpitala Mesa General w Arizonie. Chodzi o twoją żonę.
– Co z Essie? Zachorowała?
– Och, jeszcze gorzej. Całkowite ustanie funkcji somatycznych. Zginęła w wypadku samochodowym. Jest na aparatach podtrzymujących życie. Nadzieje są znikome. Nie reaguje.



Nie skorzystałem ze swoich możliwości. Nie chciałem tracić czasu. Pojechałem prosto do waszyngtońskiego biura Korporacji Gateway. Ktoś stamtąd udał się do sekretarza Obrony, który z kolei wykombinował dla mnie miejsce w samolocie szpitalnym startującym z Bolling za 25 minut.
Lot trwał trzy godziny – przez całą drogę znajdowałem się jakby w odrętwieniu. Samolot nie miał miejsc do spania. Nie zależało mi na tym. Chciałem się tam po prostu dostać. Kiedy moja matka umarła, bolało to, ale byłem wtedy biedny, zagubiony i przyzwyczajony do cierpienia. Kiedy miłość mojego życia, czy też raczej kobieta, która, jak się wydawało, zjawiła się, by stać się miłością mojego życia, najpierw spokojnie sobie odeszła, a później zostawiła – nawet nie umarła, ale utknęła gdzieś daleko, poza zasięgiem, w jakiejś okropnej astrofizycznej anomalii – to także bolało. Ale i tak byłem wtedy cały jedną wielką otwartą raną. Nie byłem przyzwyczajony do radości, nie miałem takiego nawyku. Do bólu można odnieść prawo Carnota. Nie mierzy się go w absolutach, ale przez różnicę między źródłem i otoczeniem, a moje otoczenie było za bezpieczne i przyjemne przez zbyt długi czas, żeby mnie przygotować na coś takiego. Byłem w szoku.
Szpital Mesa General to niewysoki budynek wkopany w pustynię za Tucson. Zbliżając się do niego widzieliśmy jedynie instalację słoneczną na „dachu", ale pod ziemią znajdowało się sześć poziomów sal szpitalnych, laboratoriów i bloków operacyjnych. Wszystkie były przepełnione. Tucson to przedmieście, z którego ludzie dojeżdżają do miasta, a Gorączka zaatakowała w godzinie szczytu.
Kiedy w końcu udało mi się złapać siostrę oddziałową, która się zatrzymała i odpowiedziała na moje pytanie, dowiedziałem się, że Essie nadal jest na sztucznym sercu i płucach, od których mogła jednak zostać w każdej chwili odłączona. Była to strata czasu. Sprzęt medyczny należałoby właściwie wykorzystać dla innych pacjentów, którzy mają większe szansę przeżycia.
Ze wstydem przyznaję, że szybko pozbyłem się wszelkich zasad przyzwoitości – tu chodziło o moją żonę podłączoną do tych urządzeń. Wyszukałem gabinet lekarski – lekarz i tak przez pewien czas nie będzie go potrzebował – wykopsałem stamtąd agenta ubezpieczeniowego, który wypożyczył sobie jego biurko i dorwałem się do nadajnika. Złapałem połączenie z dwoma senatorami, gdy do rozmowy wtrąciła się Harriet ze sprawozdaniem od naszego programu medycznego. U Essie dawało się wyczuć puls. Teraz już lekarze byli zdania, że prawdopodobieństwo powrotu do zdrowia uzasadnia korzystanie przez nią z tych urządzeń przez jakiś czas.
Oczywiście, Pełny Serwis Medyczny był nie bez znaczenia. Ale w poczekalni na zewnątrz kłębiło się od ludzi czekających na pomoc, a z opasek na szyi mogłem wywnioskować, że też mają Pełny Serwis Medyczny. Szpital po prostu pękał w szwach.
Nie mogłem wejść, żeby się z nią zobaczyć. Na OIOM-ie nie ma odwiedzin, czyli nawet ja nie mogłem tam wchodzić. Wejścia pilnował policjant z Tucson, który walczył z sennością po bardzo ciężkim, długim dniu. Dla zabicia czasu porządkowałem biurko doktora, gdzie natrafiłem na zamknięty obwód transmitujący obrazy z intensywnej terapii i już go nie wyłączałem. Nie wiedziałem nawet, która z tych mumii to Essie ale patrzyłem. Od czasu do czasu odzywała się Harriet, żeby przekazać mi mało istotne wiadomości. Nie zawracała mi głowy zwykłymi troskami, czy telefonami z wyrazami współczucia. Dzwoniło bardzo wielu ludzi, ale to właśnie Essie ułożyła dla mnie program Robinette'a Broadheada, który miał rozwiązać problem towarzyskich złodziei czasu. Harriet pokazywała osobom telefonującym obraz i zmartwiony uśmiech wraz z podziękowaniem, nawet nie zawracając mi tym głowy. Essie świetnie potrafiła coś takiego robić.
Czas przeszły! Kiedy sobie uświadomiłem, że myślę o Essie w czasie przeszłym, naprawdę zrobiło mi się źle na duszy.
Po godzinie znalazła mnie Szara Dama i dała mi bulion z krakersami, po czym spędziłem czterdzieści pięć minut w kolejce do publicznej toalety. Takie były mniej więcej moje rozrywki na trzecim piętrze Mesa General, aż do chwili, gdy do pokoju wsadziła głowę siostra w fartuchu w paseczki.
– Senor Broadhead? Por favor – powiedziała.
Gliniarz nadal stał przy drzwiach intensywnej terapii, wachlując się przepoconym filcowym kapeluszem, żeby nie zasnąć. Ale ponieważ pasiasta prowadziła mnie zdecydowanie za rękę, nawet nie próbował oponować.
Essie leżała pod kloszem. Dokładnie nad jej twarzą znajdował się przezroczysty kawałek, tak że mogłem zobaczyć rurkę wychodzącą z nozdrza i tampon po lewej stronie twarzy. Miała zamknięte oczy. Włosy koloru brudnego złota zebrali jej pod siatką. Była nieprzytomna.
Wpuszczali tylko na dwie minuty, a to nie za wiele. Za mało, żeby zorientować się, czym są te wszystkie klosze. Za mało, żeby Essie mogła usiąść i porozmawiać ze mną, czy żeby choćby zmienić wyraz twarzy. Za mało, żeby w ogóle mieć jakikolwiek wyraz twarzy.
Lekarz, którego spotkałem na korytarzu, dał mi sześćdziesiąt sekund. Był to niewysoki, ciemny mężczyzna z brzuszkiem i niebieskimi szkłami kontaktowymi. Spojrzał na kartkę papieru, żeby sprawdzić, z kim rozmawia.
– Pan Blackhead? – spytał. – Pańska żona ma wszystko, czego potrzebuje. Leczenie zaczyna przynosić rezultaty. Jest nadzieja, że pod wieczór odzyska przytomność.
Nie zadałem sobie trudu, żeby poprawić nazwisko i spytałem go o trzy najistotniejsze dla mnie sprawy.
– Czy będzie bardzo cierpiała? Co się z nią stało? Czy czegoś potrzebuje? Pan rozumie – mogę wszystko.
Westchnął i przetarł oczy. Najwyraźniej szkła nosił już za długo.
– Z bólem sobie poradzimy. I tak ma Pełny Serwis Medyczny. Rozumiem, że jest pan ważną osobistością, panie Beackett. Ale pan nie jest w stanie tu nic pomóc. Może jutro, czy pojutrze, będzie czegoś potrzebowała. Ale dzisiaj nie. Autobus zmiażdżył jej całą lewą stronę ciała. Zgięta wpół przeleżała sześć czy siedem godzin, aż ją znaleziono.
Nie wiem, czy wydałem z siebie jakiś dźwięk, ale doktor najwyraźniej coś usłyszał. Gdy spojrzał w górę na mnie, przez szkła kontaktowe przebiła się odrobina współczucia.
– W zasadzie był to szczęśliwy zbieg okoliczności. I może nawet ocalił jej życie. Zadziałało to jak opatrunek uciskowy, bo inaczej mogłaby się wykrwawić na śmierć. – Zamrugał oczami spoglądając na strzępek papieru, który trzymał w ręku. – Będzie potrzebowała, niech no zobaczę… nowy staw biodrowy, strzałki w miejsce dwóch żeber, osiem, dziewięć, czternaście, może dwadzieścia cali kwadratowych nowej skóry. Nastąpił też duży ubytek tkanki w lewej nerce. Konieczny będzie chyba przeszczep…
– Jeśli jest coś, w czym mógłbym…
– Nie, w niczym, panie Blackett – odparł zwijając papier. – Przynajmniej na razie. Proszę teraz iść do domu. Jeśli pan ma ochotę, niech pan wróci po szóstej, i może będzie pan mógł z nią minutę porozmawiać. Ale w tej chwili potrzebny nam jest czas, który pan właśnie zajmuje.



Harriet zdążyła już załatwić przeniesienie rzeczy Essie z pokoju hotelowego do apartamentu na poddaszu i nawet poleciła, żeby dostarczyć jej przybory toaletowe oraz kilka zmian garderoby. Zadekowałem się tam. Nie miałem ochoty nigdzie wychodzić. Nie sprawiało mi przyjemności oglądanie radosnych pijaczków w hotelowym barze, czy ulic pełnych ludzi, którzy bez szwanku przeżyli Gorączkę i chcieli sobie nawzajem opowiedzieć, jak niewiele brakowało…
Zmusiłem się do zjedzenia czegoś. Potem do zaśnięcia. Nawet mi się udało, ale tylko na chwilę. Potem wziąłem długą, gorącą kąpiel z pianą i puściłem jakąś muzykę. Był to zupełnie przyjemny hotel. Ale kiedy skończył się Strawiński, a zaczął Karl Orff, lubieżna, pełna rozwiązłości poezja Katullusa przypomniała, jak to ostatni raz słuchałem tego z moją lubieżną, rozwiązłą i obecnie solidnie pokiereszowaną żoną.
– Wyłącz to! – warknąłem i Harriet, jak zawsze czujna, wyłączyła w pół dźwięku.
– Czy chcesz odebrać wiadomość? – spytała z tego samego audiogłośnika.
Wytarłem się starannie.
– Owszem. Za chwilę.
Suchy, wyszczotkowany, w czystym ubraniu, zasiadłem przed hotelowym odbiornikiem. Nie mieli na tyle forsy, żeby zapewnić swoim gościom pełne holo, ale twarz Harriet, kiedy spojrzała na mnie z płaskiego ekranu, była dostatecznie znajoma. Potwierdziła informacje co do Essie. Cały czas kontrolowała sytuację i wszystko szło dość dobrze – oczywiście wciąż niedostatecznie dobrze. Ale nie najgorzej. Na ekranie pojawiła się lekarka Essie. Harriet przekazała nagraną z nią rozmowę. Sprowadzała się ona mniej więcej do tego: „Nie martw się, Robin". Czy właściwie: „Nie martw się tak bardzo, jak ci się wydaje, że powinieneś."
Musiałem się zająć szeregiem spraw, które mi przekazała Harriet. Wydałem zgodę na przeznaczenie kolejnego pół miliona dolarów na walkę z pożarem w kopalniach pożywienia, poleciłem Mortonowi, żeby ustalił spotkanie z Korporacją Gateway dla naszego człowieka w Brasilii, powiedziałem mojemu pośrednikowi, co ma sprzedać, by zdobyć trochę gotówki na ewentualność nie znanych nam jeszcze strat, które spowodowała Gorączka. Potem wysłuchałem najciekawszych programów, a na koniec pozwoliłem Albertowi wystąpić z najnowszymi informacjami na temat Fabryki Pożywienia. Wszystko to robiłem sprawnie i efektywnie. Uznałem, że szansę Essie na przeżycie wyraźnie rosną i nie muszę marnować energii na zamartwianie się. Nie pozwalałem sobie na rozważania, ile kawałków mięsa i kości wydłubano ze ślicznego ciała mojej ukochanej, a to zaoszczędziło mi uczuć, których wolałbym nie zgłębiać.



W pewnym okresie mojego życia miałem dużo do czynienia z psychologią, w wyniku czego odkryłem w swoim wnętrzu mnóstwo takich miejsc, których wolałbym tam nie mieć. Jeśli się już je wydobędzie i przyjrzy się im z bliska, są, owszem, złe, ale są przynajmniej na zewnątrz, nie w środku, zatruwając cały organizm. Mój dawny program psychiatryczny, Sigfrid von Psych, nazywał to ruchem kiszek.
Miał rację, jak zresztą we wszystkim. Jedynym, co mi się w Sigfridzie nie podobało, było to, że w większości przypadków miał tak wściekle i nieodmiennie rację. Ale nie powiedział, że kiszki człowieka są w nieustannym ruchu. Bez końca wydalają coraz to nowe odchody. Ale niezależnie od tego, jak często człowiekowi się coś takiego przytrafia, nie należy to do przyjemności.
Wyłączyłem Harriet zostawiając tylko czujnik na wypadek pilnych wiadomości i przez chwilę oglądałem jakieś komedie w piezowizji. Zrobiłem sobie drinka z nieźle zaopatrzonego barku w apartamencie, potem następnego. Ale nie oglądałem się skoncentrować na treści filmów, a drink mi nie smakował. Zacząłem się więc przyglądać morzu fekaliów, które wydobywało się z mojego wnętrza. Moja ukochana żona leży cała pokiereszowana i połamana na oddziale intensywnej terapii, a ja myślę o kimś innym.
Wyłączyłem stepujących tancerzy i wezwałem Alberta Einsteina. Błyskawicznie pojawił się na ekranie, z rozwianym siwym włosem i ze starą fajką w dłoni.
– Czym mogę służyć? – zamigotał.
– Chciałbym porozmawiać o czarnych dziurach.
– W porządku, ale przecież rozmawialiśmy już o tym parę dobrych razy.
– Nie pierdol! Masz to zrobić teraz, i nie chcę żadnej matematyki. Wyjaśnij to najprościej jak umiesz. – Będę musiał poprosić Essie, żeby wyrugowała z jego programu pewne przyzwyczajenia.
– Oczywiście, Robin – rzekł, radośnie ignorując moją złość. Zmarszczył krzaczaste brwi. – Aha, uhm. No, dobrze.
– Czy to nie za trudne pytanie dla ciebie? – spytałem z większym zdziwieniem niż złośliwością.
– Ależ skądże, po prostu się zastanawiałem, od czego powinienem zacząć. No cóż, zacznijmy od światła. Wiesz, że światło zbudowane jest z cząstek zwanych fotonami. Ma masę i wywiera ciśnienie.
– Tyle wiem.
– W porządku. Ale czarne dziury zaczynają, się formować, kiedy brak jest ciśnienia światła. Weźmy na przykład dużą gwiazdę – niebieską, klasy O, o masie dziesięciokrotnie większej niż Słońce. Tak szybko spala swoje nuklearne paliwo, że żyje tylko miliard lat. Od rozpadu powstrzymuje ją jedynie ciśnienie promieniowania, nazwijmy je „ciśnieniem światła" – z reakcji nuklearnej wodoru, który łączy się wewnątrz niej z helem. Ale z czasem wodór się wyczerpuje. Ciśnienie zanika i gwiazda rozpada się. Następuje to bardzo, bardzo szybko, dosłownie w kilka godzin. I gwiazda, która dotychczas miała kilka milionów kilometrów średnicy, ma ich nagle tylko trzydzieści. Kapujesz?
– Chyba tak. Idź dalej.
– No cóż – powiedział zapalając fajkę i pociągając kilka razy. Cały czas się zastanawiam, czy mu to sprawia przyjemność. – To jeden ze sposobów powstawania czarnych dziur. Można by powiedzieć klasyczny. Zapamiętaj to sobie i teraz przejdźmy do następnego punktu – prędkości kosmicznej.
– Wiem, o co chodzi.
– Jasne, Robin – skinął głową. – Taki stary poszukiwacz z Gateway jak ty by nie wiedział! Wyobraź sobie, że jesteś na powierzchni Gateway i wyrzucasz w górę kamień. Pewnie by spadł, bo nawet asteroid ma jakąś siłę ciężkości. Ale gdybyś wyrzucił go dostatecznie szybko, z prędkością na przykład 40 czy 50 kilometrów na godzinę, już by nie wrócił. Osiągnąłby prędkość kosmiczną i oddalił się na zawsze. Na Księżycu trzeba by go rzucić szybciej, powiedzmy dwa czy trzy kilometry na sekundę. Na Ziemi jeszcze szybciej – ponad jedenaście kilometrów na sekundę.
– I teraz – ciągnął nachylając się, żeby wyrzucić popiół z fajki i zapalić ją jeszcze raz – gdybyś się znalazł na obiekcie, który ma bardzo, ale to bardzo dużą siłę przyciągania na powierzchni, warunki byłyby jeszcze gorsze. Wyobraźmy sobie taką siłę grawitacji, której prędkość kosmiczna jest bardzo duża – powiedzmy trzysta dziesięć tysięcy kilometrów na sekundę. Nie potrafiłbyś rzucić kamienia z taką szybkością. Nawet światło nie jest takie szybkie. A więc nawet światło – pyk, pyk – nie może się stamtąd wydostać, ponieważ jego prędkość jest o dziesięć tysięcy kilometrów na sekundę za mała. A wiemy, że jeśli światło nie może się wydostać, to nic nie może. To już stwierdził Einstein. Wybacz mi moją próżność. – Dosłownie mrugnął do mnie znad fajki. – A więc to jest czarna dziura. Czarna, bo w ogóle nie promieniuje.
– A statki Heechów? One latają szybciej niż światło.
– Tu mnie masz – uśmiechnął się Albert ze skruchą.
– Tyle, że my nie wiemy, jak to robią. Może Heech potrafi się wydostać z czarnej dziury, kto wie? Ale nie mamy żadnych dowodów na to, że jakiemuś Heechowi się to udało.
Zastanowiłem się nad tym przez chwilę.
– Mów dalej – rzekłem.
– Dobrze, Robin – zgodził się ze mną. – Kwestia poruszania się szybciej niż światło i kwestia wydostania się z czarnej dziury to zasadniczo to samo. – Przerwał i milczał dłuższą chwilę. – Wydaje mi się – dodał ze skruchą – że to prawie wszystko, co w chwili obecnej możemy w sposób sensowny powiedzieć na ten temat.
Wstałem, żeby sobie dopełnić drinka i zostawiłem go tam siedzącego i cierpliwie pykającego fajkę. Czasami zapominam, że tam nic nie ma, nic – tylko kilka interferencyjnych układów kolimacyjnego światła na bazie paru ton metalu i plastiku.
– Albert, powiedz mi jeszcze jedno – zacząłem – podobno wy, komputery, jesteście szybkie jak błyskawica. Dlaczego więc czasami potrzebujesz tyle czasu na odpowiedź. Czy dla uzyskania dramatycznego efektu?
– Owszem, Bob, czasami tak, jak na przykład w tym przypadku – dodał po chwili. – Ale rozumiesz chyba, że trudno mi jest „gawędzić". Jeśli potrzebujesz informacji, na przykład o „czarnych dziurach", mogę ci je odtworzyć bez problemu. Powoli – sześć milionów bitów na sekundę. Ale żeby ci je przekazać w sposób dla ciebie zrozumiały, a przede wszystkim, żeby ująć to w formę rozmowy, nie wystarczy mi tylko korzystanie z pamięci. Muszę szukać słów w literaturze i nagranych konwersacjach. Muszę przygotować analogie i przenośnie adekwatne do twoich struktur umysłowych. Muszę przewidzieć także zarzuty, jakie mogą wyniknąć z określanych przez ciebie normatywów mojego zachowania oraz z odniesień do charakteru konkretnej rozmowy. To nie takie proste.
– Jesteś mądrzejszy niż przypuszczałem. Wystukał popiół z fajki i spojrzał na mnie spod swojej zmierzwionej białej czupryny.
– Czy nie masz nic przeciwko temu, żebym stwierdził, że ty też?
– Dobra z ciebie maszyna – tymi słowami go zwolniłem. Wyciągnąłem się na piankowym materacu, na pół śpiący, z drinkiem w ręku. Przynajmniej na chwilę oderwał moje myśli od Essie, ale w głowie pozostawało dręczące pytanie: gdzieś, kiedyś powiedziałem to samo innemu programowi, ale nie pamiętałem już, kiedy.
Harriet zbudziła mnie mówiąc, że telefonuje nasz lekarz – nie program, ale prawdziwa, żywa dr Wilma Liederman, która od czasu do czasu osobiście sprawdzała, czy maszyny spisują się jak należy.
– Robin, wydaje mi się, że niebezpieczeństwo minęło.
– To… wspaniale – zareagowałem żałując, że nie oszczędzam takich słów na sytuacje, kiedy rzeczywiście chcę je wypowiedzieć, bo teraz nie wyrażały w pełni tego, co czuję. Nasz program zdążył już oczywiście połączyć się z obwodami Mesa General. Wilma wiedziała o stanie Essie tyle samo, co niewysoki, ciemny mężczyzna, z którym rozmawiałem, i naturalnie wtłoczyła cały medyczny raport o stanie chorej do pamięci Mesa General. Wilma zaproponowała, że sama przyleci, jeśli chcę. Odparłem, że to ona jest lekarzem, nie ja. W końcu wpadła na pomysł, że poprosi swoją szkolną koleżankę, która mieszka w Kolumbii, żeby w jej imieniu zaopiekowała się Essie.
– Ale nie odwiedzaj jej dziś wieczorem – ostrzegła. – Jeśli chcesz, możesz z nią porozmawiać przez telefon – to moje lekarskie zalecenie. Tylko jej nie męcz. Jutro na pewno będzie silniejsza.
Więc zatelefonowałem do Essie i rozmawiałem z nią przez trzy minuty – sprawiała wrażenie lekko rozkojarzonej, ale wiedziała, co się dzieje. Dopiero wtedy pozwoliłem sobie pójść spać i kiedy już morzył mnie sen, przypomniałem sobie, że Albert powiedział do mnie „Bob".
Dawno, dawno temu miałem taki program, z którym byłem zaprzyjaźniony, i który czasem mówił do mnie „Robin", czasami „Bob", a niekiedy nawet „Bobby". Nie rozmawiałem z nim już od wielu lat, bo nie miałem takiej potrzeby, ale może właśnie zaczynałem ją odczuwać.



Pełny Serwis Medyczny to rzeczywiście jest coś. Masz wszystko. Jeśli jest jakiś sposób, żebyś zachował zdrowie, albo żeby cię utrzymać przy życiu, to ci go udostępnią. A takich sposobów jest wiele. Pełny Serwis Medyczny może kosztować nawet setki tysięcy dolarów rocznie. Niewielu ludzi na coś takiego stać. Mniej niż dziesięć procent, nawet w krajach rozwiniętych. Ale w zamian daje ci bardzo wiele. Właśnie następnego dnia po lunchu zwrócił mi Essie.
Wilma uważała, że wszystko jest w porządku. Wszyscy inni też. Tucson doszło do siebie po tym wydarzeniu. Odwołano już stan wyjątkowy wywołany Gorączką.
A służby miejskie znowu działały tak jak zwykle, to znaczy że znowu mogły rozwozić to, za co ludzie zapłacili. Więc w południe prywatna karetka przywiozła łóżko, sztuczne płucoserce, zestaw do dializy i obwody. O dwunastej trzydzieści do apartamentu po przeciwnej stronie korytarza wprowadziła się ekipa pielęgniarek, a kwadrans po drugiej wjechałem windą bagażową z sześcioma metrami sześciennymi oprzyrządowania, wewnątrz których znajdowało się moje serce – moja żona.. Pełny Serwis Medyczny zapewniał między innymi kroplówki ze środkami przeciwbólowymi, moderatorami nastrojów, kortykosterydami, które mają przyspieszyć proces gojenia się ran oraz moderatorami, które czuwają nad tym, żeby kortykosterydy nie zniszczyły jej komórek, a także czterysta kilogramów rurek pod rusztowaniem łóżka, żeby śledzić wszystko, co Essie robi, i żeby w razie czego interweniować i jej pomóc – jeśli czegoś nie może zrobić. Samo przeniesienie jej z maszynerii, w której przyjechała, do głównej sypialni zajęło półtorej godziny. Szkolna koleżanka Wilmy nadzorowała ekipę internistów i sanitariuszy. Wyrzucili mnie wtedy z pokoju. W hotelowym hallu wypiłem kilka filiżanek kawy przyglądając się, jak windy wewnątrz budynku jeżdżą w górę i w dół. Kiedy pomyślałem, że wolno mi wejść z powrotem, natknąłem się w hallu na znajomego doktora ze szpitala. Udało mu się trochę przespać i miał na nosie okulary w metalowej oprawce zamiast szkieł kontaktowych.
– Proszę jej nie zamęczać – zwrócił się do mnie.
– Wszyscy mi to w kółko powtarzają.
Uśmiechnął się i wprosił na filiżankę kawy – dla mnie była to już trzecia. Okazało się, że to zupełnie fajny facet, i że był najlepszym środkowym w koszykarskiej drużynie Tempe, kiedy studiował w Arizonie. Bardzo mi się podobało, że ktoś taki, mający metr sześćdziesiąt wzrostu, gra w drużynie koszykówki i rozstaliśmy się jak przyjaciele. To była najlepsza gwarancja. Nie dopuściłby do tego, gdyby nie miał całkowitej pewności, że Essie się z tego wygrzebie.
Wtedy jeszcze nie zdawałem sobie sprawy z tego, ile to „wygrzebywanie się" miało potrwać.
Nadal trzymano ją pod kloszem, co oszczędziło mi widoku jej wymęczonego ciała. Dzienna pielęgniarka wycofała się do salonu, poleciwszy mi, żebym Essie nie zmęczył, i przez chwilę rozmawialiśmy. Tak naprawdę nic sobie nie powiedzieliśmy. S.Ja. nie jest osobą rozmowną. Zapytała mnie o wiadomości z Fabryki Pożywienia i kiedy przekazałem jej trzydziestosekundowe sprawozdanie na ten temat, spytała o Gorączkę. Ale udzieliwszy odpowiedzi na jej jednozdaniowe pytanie za pomocą czterech czy pięciu tysięcy słów zdałem sobie sprawę, że rozmowa to dla niej prawdziwy wysiłek i że nie powinienem jej męczyć.
Mówiła, i to nawet z sensem. I wyglądało na to, że się wcale nie martwi. Więc wróciłem do swojej konsoli i do pracy.
Czekała tam na mnie jak zwykle porcja sprawozdań, które trzeba było przejrzeć, i decyzji, które należało podjąć. Kiedy już się z tym uporałem, wysłuchałem ostatniego raportu z Fabryki Pożywienia i wkrótce zorientowałem się, że pora iść spać.
Leżałem w łóżku dobrą chwilę. Nie byłem niespokojny i nie byłem zmęczony. Leżałem tak sobie, żeby uwolnić się od wszelkich stresów. Słyszałem, jak w salonie kręci się nocna pielęgniarka. Z kolei z pokoju Essie dobiegał równomierny, cichy szum, stukot, bulgotanie maszyn, które utrzymywały moją żonę przy życiu. Świat mnie zdecydowanie wyprzedził. To wszystko mnie przerastało. Nie docierało do mnie, że Essie była martwa przez czterdzieści osiem godzin. Kaput! Nieżywa. Gdyby nie Pełny Serwis Medyczny i mnóstwo szczęścia, w tej właśnie chwili wybierałbym ubranie na jej pogrzeb.
A gdzieś w zakamarkach mojej głowy znajdowała się niewielka liczba komórek mózgowych, które rozumiały ten fakt i myślały sobie, że, no, że może byłoby trochę prościej, gdyby jej nie przywrócili do życia.
Nie miało to nic wspólnego z faktem, że kocham Essie. Życzyłem jej tylko dobrze, przeżyłem szok, kiedy dowiedziałem się o jej wypadku. Ta malutka cząstka mojego wnętrza mówiła tylko sama za siebie. Za każdym razem przeważająca większość komórek mojego mózgu była za kochaniem Essie, bez względu na to, kiedy i jak to pytanie padało.
Nigdy nie byłem do końca pewien, co słowo „miłość" oznacza. Szczególnie w odniesieniu do mnie. Zanim zasnąłem, przyszło mi do głowy żeby zatelefonować do Alberta i poprosić go, żeby mi to wyjaśnił. Ale nie zadzwoniłem. Albert to niewłaściwy program do tego typu pytań – a ja nie miałem ochoty rozmawiać z właściwym.



W miarę jak napływały raporty i obserwowałem rozwój sytuacji w Fabryce Pożywienia, czułem się troszkę nie na miejscu. Kilka wieków temu władcy Anglii czy Hiszpanii dowodzili na odległość miesiąca czy dwóch od frontów walki. Nie było telegramów, satelitów. Rozkazy płynęły statkami, a odpowiedzi przychodziły w miarę możliwości. Szkoda, że nie potrafię tego robić tak jak oni! Pięćdziesiąt dni odległości w tę i z powrotem między nami a grupą Herter-Hall wydawało się wiecznością. Ja znajdowałem się w Gandawie, a oni tam. Andy Jackson wyciskał soki z Brytyjczyków wiele tygodni po zakończeniu wojny w Nowym Orleanie. Oczywiście, natychmiast wysłałem rozkazy, jak się powinni zachowywać. I jakie pytania zadawać Wanowi. Jakie próby podjąć, żeby zmienić nieco kurs Fabryki Pożywienia. Ale oddaleni o pięć tysięcy jednostek astronomicznych stąd robili, co im się wydawało słuszne. Kiedy moje rozkazy nadejdą, żadne pytanie może nie będzie miało racji bytu.
Wraz z poprawą stanu zdrowia Essie polepszał się też i mój nastrój. Jej serce pracowało już samo. Powietrza dostarczały jej własne płuca. Zdjęli z niej klosz i mogłem ją dotknąć oraz pocałować w policzek. Ona interesowała się wszystkim dokoła. Interesowała się zresztą przez cały czas. Kiedy stwierdziłem, że nie miała okazji uczestniczyć w swojej konferencji, uśmiechnęła się do mnie.
– Wszystko jest nagrane, drogi Robinie. Puszczałam sobie, gdy byłeś zajęty.
– Ale nie mogłaś wygłosić referatu.
– Tak myślisz? A czemu nie? Ułożyłam dla ciebie program „Robinette Broadhead". Czy nie wiedziałeś, że zrobiłam też program dla siebie? Konferencja była w pełni holograficzna i S.Ja. Laworowna-Broadhead wygłosiła cały tekst referatu. A nawet się podobała. I jeszcze dała sobie radę z pytaniami, bo przez sieć pożyczyłam sobie Alberta.
Tak, jest wspaniała. Zawsze o tym wiedziałem. Problem w tym, że tego po niej oczekuję i kiedy rozmawiałem z jej lekarzem, sprowadził mnie na ziemię. Był w przelocie między apartamentem a Mesa General. Kiedy zapytałem go, czy mógłbym ją zabrać do domu, zawahał się, przyglądając mi się przez niebieskie szkła kontaktowe.
– Chyba tak – odparł. – Ale musi pan zdawać sobie sprawę z tego, jak poważne są jej obrażenia. W tej chwili gromadzi pewne zapasy siły – będzie ich potrzebować.
– Wiem, doktorze, czeka ją jeszcze jedna operacja.
– Niejedna, panie Broadhead. Przypuszczam, że pańska żona spędzi następnych parę miesięcy na zabiegach chirurgicznych i rekonwalescencji. I nie chciałbym, żeby pan uznał, że ich wyniki są z góry przesądzone – pouczał. – Ryzykowny jest każdy najdrobniejszy zabieg, a czeka ją jeszcze parę poważnych operacji. Niech pan o nią dba. Zreanimowaliśmy ją po jednym zatrzymaniu akcji serca. Nie mogę zagwarantować, że tak będzie za każdym razem.
Więc wszedłem do Essie w nieco bardziej utemperowanym nastroju, z postanowieniem, że zacznę o nią dbać.
Pielęgniarka stała przy łóżku i obie oglądały taśmy z konferencji komputerowej na płaskim ekranie. Ponieważ ekran Essie był połączony z dużym, w pełni holograficznym i współzależnym monitorem, który przestawiłem do swojego pokoju, zobaczyłem, że w rogu świeci się małe światełko oczekiwania przeznaczone dla mnie. Harriet miała mi coś do powiedzenia. To coś może zaczekać. Kiedy światło zaczynało pulsować, na przemian jaśnieć i czerwienieć, sprawa była ważna. W tej chwili najważniejsza była jednak Essie.
– Alma, możesz nas na chwilę zostawić? – poprosiła Essie. Pielęgniarka popatrzyła na mnie i wzruszyła ramionami. Czemu nie? Więc usiadłem na krześle przy łóżku Essie i sięgnąłem po jej dłoń.
– Jak to miło, że można cię znowu dotknąć – zauważyłem.
Z ust Essie wyrwał się chrapliwy, gardłowy śmiech. Ucieszyłem się, słysząc go.
– Za parę tygodni będziesz mógł dotknąć więcej. A teraz nie ma przeciwwskazań, by cię całować.
Więc oczywiście ją pocałowałem – dostatecznie mocno, żeby zarejestrowały to przyrządy, ponieważ dzienna pielęgniarka zajrzała przez drzwi sprawdzić, co się dzieje. Ale nie przerwała nam. Zrobiliśmy to sami. Essie wyciągnęła prawą rękę – lewa ciągle tkwiła w odlewie zakrywającym Bóg jeden wie, co – i odgarnęła z oczu ciemnoblond włosy, ufarbowane w pasemka.
– Bardzo miło – oceniła. – Czy chcesz zobaczyć, co ma do powiedzenia Harriet?
– Niespecjalnie.
– Nieprawda – zaprzeczała. – Rozmawiałeś z doktorem Benem. I powiedział ci, że masz być dla mnie miły. Ale ty zawsze jesteś – tylko nie wszyscy to zauważają. – Uśmiechnęła się i odwróciła głowę w kierunku ekranu.
– Harriet! – zawołała. – Robin jest tutaj.
Nie wiedziałem, aż do tamtej chwili, że program sekretarki odpowiada na polecenia mojej żony tak samo jak na moje. Ale nie wiedziałem też, że może pożyczać sobie mój program naukowy. Zwłaszcza bez mojej wiedzy.
– Jeśli to jakieś interesy, niech z tym poczeka, chyba że to sprawa nie cierpiąca zwłoki – poleciłem, kiedy radosna, ale jednocześnie zatroskana twarz Harriet pojawiła się na ekranie.
– Nie, nic z tych rzeczy – odparła. – Ale Albert koniecznie chce z tobą rozmawiać. Ma ciekawe informacje z Fabryki Pożywienia.
– Odbiorę w drugim pokoju – zacząłem, lecz Essie położyła swoją dłoń na mojej.
– Nie, tutaj, mnie to też ciekawi. Więc poleciłem Harriet, żeby zaczynała. Usłyszałem głos Alberta, ale jego twarz się nie pojawiła.
– Spójrz na to – powiedział i ekran zapełnił się czymś w rodzaju amerykańskiego portretu rodzinnego w stylu gotyckim. Obok siebie stali mężczyzna i kobieta, choć w zasadzie nie – osobnik płci męskiej i żeńskiej. Mieli twarze, ręce, nogi, a samica również piersi. Obydwoje mieli zmierzwione brody i długie włosy splecione w warkocz. Ubrani byli w owijane wokół ciała stroje typu safari, z barwnymi plamami rozjaśniającymi jednostajność tkaniny.
Wstrzymałem oddech. Zaskoczył mnie ten obrazek.
W dolnym rogu ekranu pojawił się Albert.
– Nie są „prawdziwi" – powiedział. – To kompozycje stworzone przez komputer pokładowy na podstawie opisu Wana. Chłopiec uważa je za dość wierne.
Przełknąłem ślinę i spojrzałem na Essie. Musiałem nad sobą zapanować, zanim zapytałem.
– Czy tak… mogliby wyglądać Heechowie?
Zmarszczył brwi, ssąc fajkę. Postaci na ekranie obracały się uroczyście, jakby powoli wykonując jakiś taniec ludowy, tak żebyśmy mogli je obejrzeć ze wszystkich stron.
– Nie wszystko mi tu pasuje. Robin. Na przykład ten sławny problem z tyłkami Heechów. Mamy ich niektóre meble, na przykład fotele sprzed tablic kontrolnych na ich statkach. Na ich podstawie wywnioskowaliśmy, że tyłki Heechów w niczym nie przypominają ludzkich, ponieważ wydaje nam się, że w takim fotelu jest miejsce na dużą, zwisającą strukturę. Może mają ciało podzielone jak u osy, z czymś zwisającym poniżej miednicy, między nogami. Czegoś takiego nie widzimy na obrazie komputerowym. Ale… to brzytwa Ockhama, Robin!
– Pewnie niedługo będziesz mógł to wyjaśnić.
– Oczywiście, Robin, ale mamy tu do czynienia z prawem logiki, które chyba znasz. Przy braku dowodów najlepiej przyjąć najprostszą teorię. Znamy tylko dwie inteligentne rasy w dziejach wszechświata. Jak się wydaje, nie należą do naszej – inny jest kształt czaszki, zwłaszcza szczęki. Mają też trójkątne łuki brwiowe, bardziej jak u małpy, niż istoty ludzkiej. Nietypowe są tu zęby. Prawdopodobnie więc należą do tej drugiej rasy.
– To trochę przerażające – szepnęła Essie. Rzeczywiście, zwłaszcza dla mnie, bo w zasadzie na mnie spoczywała odpowiedzialność. To ja właśnie poleciłem grupie Herter-Hall, żeby wyruszyła i zrobiła rekonesans. I jeżeli w tym czasie odnaleźliśmy Heechów…
Nie byłem jeszcze gotów do rozważań, co to może oznaczać.
– A kim są Zmarli? Wiesz coś już o nich?
– Owszem – odpowiedział kiwając siwą strzechą włosów. – Spójrz na to.
Obrazki zniknęły i na ekranie pojawił się tekst:

RAPORT LOTU
 
Pojazd 5-2. Wyprawa 08D31. Załoga A. Meacham, D. Filgren, H. Meacham.
Lot stanowił eksperyment naukowy. Załodze wolno było tylko zabrać przyrządy i wyposażenie komputerowe. Maksymalny okres równowagi biologicznej – ok. 800 dni. Pojazd nie zgłosił się do bazy po 1200 dniach. Uznany za zaginiony.
 
– Mieli dostać tylko pięćdziesiąt tysięcy dolarów premii – niewiele, ale to jedna z pierwszych misji Gateway – skomentował Albert. – H. Meacham to zdaje się Zmarły, którego Wan nazywa Henriettą. Była kimś w rodzaju astrofizyka bez tytułu. Wiesz, taki typ, co to nie może napisać pracy dyplomowej. Nie udało się jej. Kiedy próbowała bronić pracy, powiedzieli, że to bardziej psychologia niż fizyka, więc poleciała na Gateway. Pilot miała na imię Doris, co się zgadza, a ta druga osoba – to mąż Henrietty, Arnold.
– Zatem jednego z nich zidentyfikowałeś. A więc żyli kiedyś naprawdę?
– Oczywiście, przynajmniej na dziewięćdziesiąt dziewięć procent. Zmarli mówią czasami od rzeczy – poskarżył się, ponownie pojawiając się na ekranie. – Rzecz jasna, nie mieliśmy okazji bezpośrednio się o tym przekonać. Komputer pokładowy nie jest tak naprawdę przystosowany do tego typu zadań. Ale zgadzają się nie tylko nazwiska. Zgadza się również rodzaj misji. Były to badania astrofizyczne. Henrietta w rozmowie kilkakrotnie wspomina o problemach związanych z astrofizyką. Oczywiście, oprócz tych, które bezpośrednio wiążą się z seksem – mrugnął, pocierając policzek fajką. – Na przykład „Strzelec A Zachód" – źródło fal radiowych w centrum galaktyki. „NGC 1199" – gigantyczna eliptyczna galaktyka, fragment dużego roju. „Przeciętna prędkość promieniowa sferycznych rojów" – w naszej galaktyce wynosi około pięćdziesięciu kilometrów na sekundę. I tak dalej.
– Nie musisz mi tego wszystkiego opowiadać – wtrąciłem pośpiesznie. – Czy wiesz, o co tu chodzi? To znaczy, o czym w zasadzie mówisz?
Zapadła chwila milczenia, ale niezbyt długa. Nie sprawdzał całej literatury przedmiotu – zrobił to już wcześniej.
– O kosmologii – odparł. – Chyba o klasycznej kontrowersji Hoyle'a-Opika-Gamowa, rozważającej czy wszechświat jest zamknięty, czy otwarty, skończony, czy wreszcie cykliczny. Czy znajduje się w stanie równowagi, czy też zaistniał wraz z wielkim wybuchem.
Znowu przerwał, tym razem, by pozwolić mi się zastanowić. Zastanawiałem się, ale bez większych rezultatów.
– Niewiele z tego wynika – zauważyłem.
– Właściwie masz rację. Chociaż w jakiś sposób wiąże się to z twoimi pytaniami na temat czarnych dziur.
Do diabła z tym twoim matematycznym sercem! – pomyślałem. Wyglądał niewinnie jak baranek – taki spokojny i poważny, gdy wydmuchiwał dym ze swojej starej fajki.
– Wystarczy! – poleciłem i wpatrywałem się w pusty ekran długo po tym, jak znikł, na wypadek, gdyby Essie przyszło do głowy spytać, czemu interesowałem się czarnymi dziurami.
No cóż, nie spytała. Leżała, wpatrując się w lustra na suficie.
– Czy wiesz, Robin, na co miałabym ochotę? – zadała mi po chwili pytanie.
Spodziewałem się tego.
– Na co?
– Chciałabym się podrapać.
– Uff – tylko na tyle mogłem się zdobyć. Poczułem się, jakby ze mnie wyjęto korek i spuszczono powietrze. Byłem już gotów się bronić, przejęty troską o Essie, przez wzgląd na jej stan zdrowia. Jednak nie musiałem. Chwyciłem jej dłoń.
– Martwiłem się o ciebie.
– Tak, ja też – odparła rzeczowo. – Robin, powiedz mi, czy to prawda, że Gorączki pochodzą z jakiegoś mentalnego nadajnika Heechów?
– Tak się przynajmniej na razie wydaje. Albert uważa, że ma to jakiś związek z elektromagnetyzmem, ale chwilowo nie potrafi nic więcej powiedzieć – pogłaskałem żyłki na wierzchu jej dłoni, a ona poruszyła się niespokojnie – tylko od szyi w górę.
– Trochę się obawiam tych Heechów! – wyznała.
– Cóż za delikatność! Jaki umiar. Jeśli o mnie chodzi, sram ze strachu w gacie. – To prawda. Cały drżałem. Małe, żółte światełko w rogu ekranu zamrugało.
– Ktoś chce się z tobą porozumieć.
– Niech poczeka. W tej chwili rozmawiam z kobietą, którą kocham.
– Dziękuję ci, Robin. Jeśli boisz się Heechów tak samo jak ja, to czemu to wszystko ciągniesz?
– No cóż, kochanie. Nie mam innego wyboru. Przez pięćdziesiąt dni i tak nie można nic zrobić. Gdybym teraz kazał im przerwać i wracać do domu, dowiedzieliby się o tym dopiero za dwadzieścia pięć dni.
– Tak, oczywiście. Ale gdybyś mógł, przerwałbyś to? Nie odpowiedziałem. Czułem się bardzo dziwnie, troszkę przestraszony, jakbym nie był sobą.
– A jeśli Heechowie nas nie lubią? – spytała.
Świetne pytanie! Sam je sobie zadawałem od chwili, kiedy podjąłem decyzję, by wsiąść na statek z Gateway i wyruszyć w przestrzeń. A jeśli spotkamy Heechów, a oni nas nie lubią? Jeśli zgniotą nas jak muchy, będą torturować, zrobią z nas niewolników, będą na nas eksperymentować – albo jeśli po prostu nas zignorują? Nie odrywając oczu od żółtego punkciku, który zaczął powoli pulsować, odezwałem się do niej matczynym tonem.
– No cóż, nie ma w zasadzie przesłanek, że mogą zrobić nam krzywdę.
– Nie musisz mnie pocieszać – była wyraźnie rozdrażniona, ja zresztą też. Jej monitory musiały coś zarejestrować, ponieważ pielęgniarka znowu zajrzała, choć niezdecydowana zatrzymała się w progu i po chwili wycofała.
– Stawka jest zbyt wysoka, Essie. Pamiętasz nasz zeszłoroczny pobyt w Kalkucie? – Pojechaliśmy tam na jedno z jej seminariów. Musieliśmy wyjechać wcześniej, bo nie mogliśmy znieść potwornego widoku miasta dwustu milionów nędzarzy.
Przyglądała mi się marszcząc brwi.
– Tak, wiem, głód. Ale głód był zawsze, Robin.
– Nie taki. Nie taki, jaki będzie niedługo, jeśli się czegoś nie zrobi, by mu zapobiec. Świat pęka w szwach. Albert twierdzi… – zawahałem się. W zasadzie nie chciałem jej przekazać, co obliczył Albert. Syberia już nie produkowała żywności. Jej wyeksploatowana gleba przypominała Gobi. Górna warstwa ziemi w środkowo-zachodniej Ameryce zmalała zaledwie do paru cali i nawet kopalnie pożywienia z trudem mogły sprostać zapotrzebowaniu. Albert powiedział, że zostało nam może dziesięć lat.
Sygnał świetlny stał się czerwony i mrugał szybko, lecz nie chciałem sobie przerywać.
– Essie – zacząłem. – Jeśli uda nam się uruchomić Fabrykę Pożywienia, to znaczy, że przywieziemy pożywienie CHON dla wszystkich głodujących i już nigdy nie będzie głodu. To dopiero początek – jeśli sami wymyślimy, jak budować statki Heechów i jak kierować je tam, gdzie chcemy, moglibyśmy skolonizować nowe planety. Wiele nowych planet! Mało tego! Z pomocą technologii Heechów moglibyśmy wciągnąć wszystkie asteroidy do systemu słonecznego – stworzyć z nich nowe Gateway. Przekształcić je w miejsce nadające się do zamieszkania – planetę o warunkach zbliżonych do ziemskich! Moglibyśmy stworzyć raj dla znacznie większej liczby ludności Ziemi na następny milion lat! Przerwałem, bo zdałem sobie sprawę z tego, że pieprzę bez sensu. Czułem się przygnębiony, jakby trochę nieprzytomny, zmartwiony i pełen pożądania, a z wyrazu twarzy Essie zorientowałem się, że i ona odczuwa coś dziwnego.
– W tym, co mówisz, jest dużo racji – zaczęła, ale nic już więcej nie powiedziała. Sygnał świetlny stał się jaskraworubinowoczerwony, migotał jakpulsar, a potem znikł i na ekranie pojawiła się przejęta twarz Alberta Einsteina. Po raz pierwszy ukazał się nie wzywany.
– Robin! – zawołał. – Odnotowaliśmy kolejny atak Gorączki!
Wstałem roztrzęsiony.
– Ale to przecież nie pora! – zauważyłem bez sensu.
– Tym niemniej to prawda. Atak miał dość dziwny przebieg. Przesilenie prawdopodobnie nastąpiło niecałe sto sekund temu. Tak… – skinął i jakby nasłuchiwał jakiegoś niesłyszalnego głosu – już wygasa.
I rzeczywiście, czułem się już inaczej. Żaden dotychczasowy atak nie był taki krótki, żadnego nie odczuwałem w podobny sposób. Najwyraźniej ktoś inny eksperymentował z leżanką.
– Albert, prześlij pilną wiadomość do Fabryki Pożywienia: Natychmiast zaprzestać, podkreślić natychmiast, dalszego korzystania z leżanki pod jakimkolwiek pozorem. Jeśli to możliwe – zdemontować ją nie uszkadzając. W przypadku złamania zakazu, przepada cała wypłata i premia.
– Już jest w drodze! – odparł znikając.
Przez chwilę patrzyliśmy z Essie na siebie.
– Ale nie powiedziałeś im, żeby przerwali misję i wrócili – rzekła w końcu.
– To by niczego nie zmieniło – wzruszyłem ramionami.
– To prawda – zgodziła się. – I podałeś mi kilka bardzo ważnych powodów. Ale czy rzeczywiście się nimi kierujesz?
Nie odpowiedziałem.
Wiedziałem, co myśli Essie o przyczynach, które kazały mi ciągnąć badania przestrzeni Heechów, bez względu na ataki gorączki, koszty, czy ryzyko. Podejrzewała, że za tym wszystkim kryje się ktoś, i że ten ktoś nazywa się Gelle-Klara Moynlin. I czasami nie byłem pewien, czy nie ma racji.

 





NIEBO HEECHÓW



W czasie całej podróży Lurvy nie mogła zapomnieć o zagmatwanym szarym wzorze widocznym w wizjerze. Nie było to coś, co dałoby się rozpoznać, ale widziała to już wcześniej – oglądała przez długie nie kończące się miesiące.
W drodze do Nieba Heechów, kiedy lecieli z prędkością większą od światła, byli kompletnie sami. Wszechświat wokół nich był pusty, z wyjątkiem ziarnistej, przemieszczającej się szarości. To oni byli wszechświatem. Nawet w długiej podróży do Fabryki Pożywienia nie byli tacy samotni. Tam mieli chociażby gwiazdy. Albo planety. W przestrzeni tau, czy też w jakiejś innej zwariowanej przestrzeni, przez którą latały statki Heechów, czy pod którą nurkowały lub okrążały, nie było nic. Ostatni raz Lurvy znajdowała się w takiej pustce w czasie swoich misji z Gateway. Nie wspominała tego miło.
Ten statek był znacznie większy niż wszystkie, jakie dotychczas widziała. Największe statki na Gateway przeznaczone były dla pięciu osób. W tym zmieściłoby się dwadzieścia, jeśli nie więcej. Składał się z ośmiu oddzielnych pomieszczeń. Trzy przeznaczone na ładunki, jak im wyjaśniał Wan, automatycznie napełniały się produktami Fabryki Pożywienia podczas dokowania statku. Dwa wyglądały jak luksusowe kabiny, lecz nie dla ludzi. Jeśli „koje", które wystawały ze ściany, faktycznie były kojami, to i tak nie mogły pomieścić dorosłego człowieka. Jedno pomieszczenie Wan traktował jako swoje – zaprosił Janine, by z nim zamieszkała. Kiedy sprzeciwiła się temu Lurvy, zmartwił się, ale nie nalegał dalej. Towarzystwo się rozdzieliło – mężczyźni zamieszkali oddzielnie, kobiety oddzielnie. Największe pomieszczenie, znajdujące się w matematycznym środku statku, miało kształt cylindra ze spiczastymi końcami. Nie miało ani podłogi, ani sufitu – nic za wyjątkiem trzech siedzeń przymocowanych do powierzchni przed pulpitem sterowniczym. Ponieważ powierzchnia ta była zakrzywiona, siedzenia zbliżały się do siebie. Miały bardzo prosty kształt, do którego Lurvy zdążyła się przyzwyczaić w czasie wielomiesięcznej podróży.
– W statkach z Gateway rozciągamy nad nimi siatkę – zauważyła.
– Co to jest „siatka"? – spytał Wan, a gdy mu wyjaśnili, stwierdził: – Świetny pomysł. Zrobię to w czasie następnej podróży. Mogę ukraść trochę materiałów od Starców.
Tak jak we wszystkich statkach Heechów pulpit sterowniczy był prawie automatyczny. W rzędzie znajdowało się kilkanaście karbowanych kół, a przy każdym widniały kolorowe światła. Gdy pokręcono kołami (co nie znaczy, że ktokolwiek mógłby je przekręcić podczas lotu – to uważano jednoznacznie za samobójstwo), światła zmieniały kolor oraz intensywność, i pojawiały się jaskrawe i ciemne pasma niczym linie widma. Oznaczały ustawienie kursu. Nawet Wan nie potrafił ich odczytać, a tym bardziej Lurvy i pozostali. Ale od czasu pobytu Lurvy na Gateway wielkie mózgi, często za cenę życia poszukiwaczy, zgromadziły pokaźną porcję informacji. Niektóre kolory oznaczały szansę na coś, o co warto było się pokusić. Inne odnosiły się do długości podróży przy danym kursie. Inne jeszcze – a było ich sporo – określano negatywnie, gdyż żaden statek, który z takimi ustawieniami wystartował w przestrzeń szybszą od światła, nie powrócił. Przynajmniej nie na Gateway. Z przyzwyczajenia, a także dlatego, że takie były instrukcje, Lurvy fotografowała każdą fluktuację świateł kontrolnych i wizjera, nawet jeśli ekran nie pokazywał niczego, co uznała by za warte sfotografowania. W godzinę po opuszczeniu Fabryki Pożywienia gwiaździste wzory zaczęły się kurczyć do migocącego jaskrawego punkcika światła. Osiągnęli prędkość światła. A potem nawet i on zniknął. Ekran ukazywał jakby szare błoto rozbryzgane kroplami deszczu i taki obraz już pozostał.
Dla Wana statek był po prostu dobrze znanym autobusem szkolnym, z którego korzystał, by jeździć w tę i z powrotem od chwili, kiedy był na tyle duży, by móc nacisnąć guzik startu. Paul nigdy przedtem nie był w prawdziwym statku Heechów, więc przez wiele dni czuł się nieswojo. Dla Janine też był to pierwszy lot, ale takie niezwykłe wydarzenia stały się już czymś powszednim w jej czternastoletnim życiu. Inaczej odbierała to Lurvy. Ten pojazd był powiększoną wersją statków, w których zdobyła swoje bransolety podróżne i dlatego była pełna obaw.
Nie potrafiła przezwyciężyć tego strachu. Nie mogła przekonać samej siebie, że ta podróż to prawie to samo, co regularny rejs promu. Nadmiar strachu pozostał w niej od czasów, kiedy parła w nieznane jako poszukiwacz z Gateway. Miotała się po obszernym – względnie obszernym wnętrzu (prawie sto pięćdziesiąt metrów sześciennych) i zamartwiała się. Jej uwagę przyciągał tylko zabryzgany błotem obraz w wizjerze. Był też błyszczący złoty romb większy od człowieka, który, jak uważano, zawierał ponadświetlne silniki. Wiedziano tylko, że eksploduje w przypadku prób otwarcia. Była też krystaliczna, szklana spirala, która od czasu do czasu się nagrzewała (nikt nie wiedział dlaczego) i rozbłyskiwała malutkimi, gorącymi plamkami promieniowania na początku i na końcu każdej podróży, a także w innych ważnych momentach.
Takiego właśnie momentu wyczekiwała. I kiedy, dokładnie dwadzieścia cztery dni, pięć godzin i pięćdziesiąt sześć minut od chwili wyruszenia z Fabryki Pożywienia złota spirala zamigotała i zaczęła się rozświetlać, wyrwało się jej głębokie westchnienie ulgi.
– Co się dzieje? – zapiszczał podejrzliwie Wan.
– Jesteśmy w połowie drogi – powiedziała odnotowując czas w dzienniku pokładowym. – To punkt obrotu. Na statkach z Gateway wszyscy czekają na ten moment. Jeśli załoga docierając do połowy drogi zużyje ćwierć zapasów, wie, że niczego jej nie zabraknie i że nie umrze z głodu w drodze powrotnej.
– Nie ufasz mi – obruszył się Wan. – My nie umrzemy z głodu.
– Człowiek ma lepsze samopoczucie, kiedy wie coś takiego na pewno – uśmiechnęła się, ale potem uśmiech znikł z jej twarzy, bo pomyślała o tym, co też ich może czekać pod koniec podróży.
Starali się więc jakoś żyć, najlepiej jak tylko mogli, choć działali sobie wzajemnie na nerwy tysiąc razy na dzień. Paul nauczył Wana grać w szachy, żeby odciągać jego myśli od Janine. Wan cierpliwie – a później z coraz większą niecierpliwością – powtarzał ciągle od nowa wszystko, co potrafił im powiedzieć o Niebie Heechów i jego mieszkańcach.
Spali, ile się dało. Młodzieńcza krew Wana, który spał w siatce zabezpieczającej obok Paula, wrzała. Rzucał się i przewracał w trakcie przypadkowych, niewielkich przyśpieszeń statku, marząc o chwili, gdy znajdzie się sam i będzie mógł robić te rzeczy, których, jak się zorientował, nie wolno robić, kiedy się nie jest samemu, albo marząc o tym, żeby nie być sam, ale z Janine i żeby móc robić te fajne rzeczy, które opisywał mu Mały Jim i Henrietta. Wiele razy pytał Henriettę, jaka jest rola kobiety w spółkowaniu. Na to zawsze odpowiadała, nawet jeśli nie chciała rozmawiać na inne tematy, ale nigdy w sposób, który by Wana satysfakcjonował. Choćby nawet zaczynała spokojnie, kończyło się zawsze na łzach i gadaniu o obrzydliwych zdradach jej męża z tą kurwą, Doris.
Nawet nie wiedział, czym kobieta różni się fizycznie od mężczyzny. Nie pomagały mu w tym obrazki czy słowa. Pod koniec podróży ciekawość zwyciężyła i błagał Janine czy Lurvy, żeby choć jedna z nich pozwoliła mu to sprawdzić na własne oczy, nawet bez dotykania.
– Po co, ty sprośniaczku? – brzmiała diagnoza Janine. Nie była zła. Uśmiechała się. – Poczekaj trochę, chłopcze, przyjdzie i na ciebie pora.
Ale Lurvy wcale nie uważała, że to zabawne i kiedy Wan odszedł niepocieszony, odbyła z siostrą długą jak na nie rozmowę. Dłuższej Janine już by nie zniosła.
– Droga Lurvy – powiedziała w końcu. – Wiem, że mam tylko piętnaście lat. No, prawie. A Wan jest niewiele starszy. Wiem, że nie chcę zajść w ciążę, kiedy podróż do doktora zajęła by mi cztery lata, a na dodatek wisi nad nami coś i jeszcze nie wiemy, jak sobie z tym czymś poradzimy. To wszystko wiem. Ty widzisz we mnie tylko smarkacza. Owszem, jestem smarkaczem. Ale mądrym. Kiedy mówisz coś, czego warto posłuchać, słucham. Więc odwal się kochanie.
Ruszyła za Wanem z pewnym siebie uśmiechem, ale po chwili zatrzymała się wróciła, by ucałować Lurvy.
– Ty i tata doprowadzacie mnie do szału. Ale kocham was bardzo mocno, i Paula też.
Lurvy zdawała sobie sprawę, że za to należy winić nie tylko Wana. Wszyscy wydzielali bardzo silny zapach. Pośród potu i odchodów było dosyć feromonów, by napełnić chucią wykastrowanego mnicha, nie mówiąc już o wrażliwym, dziewiczym jeszcze chłopaku. I to też nie tylko wina Wana, wręcz przeciwnie. Gdyby nie jego upór, nie zabraliby ze sobą tyle wody i mogli być jeszcze brudniejsi i bardziej śmierdzący niż po tym racjonowanym przemywaniu się gąbką. W zasadzie wyruszyli z Fabryki Pożywienia zbyt pochopnie. Payter miał rację. Co dziwne, Lurvy zdała sobie sprawę, że brakuje jej staruszka. Ze statkiem nie mieli żadnej łączności. Co też porabia? Czy dobrze się czuje? Musieli zabrać fragment bioanalizatora – mieli tylko jeden, a czwórce ludzi był bardziej potrzebny niż jednemu. Ale to też nie była do końca prawda, ponieważ bez możliwości podłączenia do komputera pokładowego leżał w postaci błyszczącej, nieruchomej kuli i tak miał pozostać, aż z Nieba Heechów nawiążą kontakt radiowy z Verą. A co tymczasem porabia ojciec?
Może to dziwne, ale Lurvy kochała staruszka i uważała, że on to uczucie odwzajemnia. Dawał mu wyraz w każdy możliwy sposób, tyle że bez słów. To jego pieniądze i ambicja zapewniły im wszystkim udział w tej wyprawie. Wyskrobując resztkę forsy, a może i ambicji, wykupił dla nich akcje uczestników. Ale przede wszystkim to jego pieniądze pokryły lot na Gateway. A kiedy nic nie wygrała stawiając wszystko co miała – nie czynił jej żadnych wyrzutów. W każdym bądź razie nie wprost i nie za dużo.
Po sześciu tygodniach lotu nowym statkiem, Lurvy w końcu się do niego przyzwyczaiła. Nawet się w nim dobrze czuła nie zważając na smród, złość i niepokoje w załodze. Przynajmniej dopóki nie myślała za wiele o wyprawach, dzięki którym zdobyła pięć bransolet podróżnych. Związane z nimi wspomnienia nie nie należały do miłych.
Pierwsza wyprawa Lurvy zakończyła się kompletnym fiaskiem. Czternaście miesięcy w tę i z powrotem, żeby wylądować na orbicie planety, którą wypalił doszczętnie wybuch Nowej. Może i kiedyś coś tam było. Ale gdy zjawiła się Lurvy – potwornie osamotniona, gadająca do siebie przez cały czas, nie było tam już nic. To ją wyleczyło z samotnych lotów i potem poleciała Trójką. Nie było wcale lepiej.
Żadna z następnych wypraw nie okazała się lepsza. Na Gateway wszyscy ją znali – stała się przedmiotem zainteresowania – nie pobita rekordzistka liczby lotów przy minimalnym zysku. Niezbyt przyjemny to zaszczyt, ale najgorsza była ostatnia wyprawa.
Zakończyła się wręcz tragicznie.
Zanim jeszcze dotarli do celu, przebudziła się z nerwowego, niespokojnego snu i zobaczyła coś przerażającego. Jej przyjaciółka unosiła się zakrwawiona obok niej, druga kobieta, też martwa, znajdowała się w pobliżu, a dwaj mężczyźni stanowiący pozostałą część załogi Piątki, wrzeszcząc próbowali się wzajemnie wymordować w walce wręcz.
Przepisy Korporacji przewidywały podział zysków z wyprawy między wszystkich żywych uczestników. Jej towarzysz, Stratos Kristianides, postanowił być jedynym który wróci żywy.
Ale nie przeżył. Przegrał walkę z drugim członkiem załogi i zarazem kochankiem Lurvy, Hectorem Possanbee. Zwycięzca oraz Lurvy wyszli na zewnątrz statku, ale niczego nie znaleźli, oprócz gazowego giganta. Smętnej binarnej gwiazdki klasy M. I nie było żadnego bezpiecznego sposobu, by dotrzeć do jedynej możliwej do wyśledzenia planety w rodzaju potężnego, pokrytego metanem Jupitera.
Lurvy wróciła potem na Ziemię jak złojony pies, nie mając przed sobą żadnej przyszłości. Szansę dał jej dopiero Payter i nie liczyła na to, że trafi się jej następna. Ponad sto tysięcy dolarów wydanych na jej wyprawę na Gateway uczyniło niezłe spustoszenie w zasobach, które zgromadził w ciągu sześćdziesięciu czy siedemdziesięciu lat życia. Lurvy nawet nie wiedziała, ilu dokładnie. I zawiodła go. Zresztą nie tylko jego. W dodatku była pewna, że dzięki swej dobroci, choć miał prawo ją nienawidzieć, Payter naprawdę ją kochał. Kochał też miłego, tępawego Paula i głuptasa Janine. W jakiś sposób kochał ich wszystkich.
A tak niewiele z tego miał.
Potarła smutno swe bransolety. Wiele kosztowało ich zdobycie.
Niepokoiła się o ojca. Niepokoiło ją to, co na nich czeka.
Kiedy kochała się z Paulem, czas mijał szybciej – wtedy, kiedy stwierdzili, że przez jakiś kwadrans nie muszą pilnować młodych. Dla Lurvy to nie było to samo, co kochać się z Hectorem, mężczyzną, który przeżył razem z nią ostatnią wyprawę z Gateway, i który prosił by za niego wyszła. Mężczyzną, który prosił, by z nim raz jeszcze wyruszyła i by razem z nim chciała zbudować wspólne życie. Niewysoki, potężny, zawsze czynny, zawsze w pogotowiu, w łóżku jak dynamit, dobry i cierpliwy, gdy była rozdrażniona, chora czy przerażona. Było sto powodów, dla których powinna była wyjść za Hectora. I tylko jeden, dla którego tego nie zrobiła.
Kiedy została wyrwana z tego okropnego snu na statku, zobaczyła, że Hector i Stratos ze sobą walczą. Stratos zmarł na jej oczach. Hector wyjaśnił jej, że Stratos oszalał i próbował ich wszystkich wymordować w czasie snu. Niewątpliwie jeden z mężczyzn próbował wymordować swoich współtowarzyszy.
Ale do końca nie miała pewności, który z nich.
Oświadczył się jej, gdy sprawy wyglądały kiepsko, ponuro, dzień przed dotarciem do Gateway, w drodze powrotnej z tej tragicznej wyprawy.
– Naprawdę dobrze nam ze sobą, Doremo – powiedział, obejmując ją i starając się pocieszyć. – Tylko my i nikogo wokół. Chyba nie zniósłbym tu nikogo więcej. Następnym razem będziemy mieli więcej szczęścia. Więc proszę cię pobierzmy się.
Wtuliła brodę w jego twarde, ciepłe ramię czekoladowego koloru.
– Muszę to przemyśleć – odparła, czując jak dłoń która zabiła Stratosa, gładzi ją z tyłu po szyi.
Tak więc Lurvy wcale się nie zmartwiła, kiedy podróż dobiegła końca i Janine wywołała ją z kokonu cała szczęśliwa i podniecona – wielka szklana spirala wypełniła się gorącymi plamkami strzelającego złotego światła. – Statek kołysał się nierównomiernie z boku na bok. Rozbełtane szare błoto zniknęło z wizjera, a w jego miejsce pojawiły się gwiazdy. A także coś więcej. Był tam obiekt, który połyskiwał niebieskawo pośród niesprecyzowanej szarości. Miał kształt cytryny, obracał się powoli i Lurvy nie potrafiła określić jego rozmiarów aż do chwili, gdy dostrzegła, że jego powierzchnia nie jest jednostajnie równa. Tu i ówdzie widać było niewielkie wybrzuszenia, a najmniejsze z nich rozpoznała jako statki podobne do statków na Gateway: Jedynki i Trójki, a nawet jedną Piątkę. Cytryna musiała mieć ponad kilometr długości! Wan, uśmiechając się dumnie, usadowił się w środkowym fotelu pilota (wypełnili go zbędnymi szmatami, co jemu nigdy nie przyszło do głowy) i chwycił za rączki sterów lądownika. Lurvy bała by się ich dotknąć. Ale Wan dokonywał tego właśnie manewru przez całe swoje życie. Z naturalną swobodą sprowadził statek w dół spiralą, którą wpasowała się w powolny obrót szarej cytryny, umieścił go w jednym z wolnych otworów, zadekował, zablokował i rozejrzał się w oczekiwaniu na aplauz. Dotarli do Nieba Heechów.
Fabryka Pożywienia miała rozmiary drapacza chmur, ale ten obiekt stanowił już świat sam w sobie. Może kiedyś był to asteroid, tak jak Gateway, ale został tak ociosany i przekształcony, że nie można było rozpoznać jego pierwotnej formy. Były to całe kilometry sześcienne masy. Wirująca góra! Tyle do zbadania! Tak wiele rzeczy do poznania.
I tyle rzeczy, które mogą napawać lękiem. Skradali się starymi korytarzami, a właściwie przyklejali się do ścian. Lurvy uświadomiła sobie, że kurczowo trzyma się dłoni męża. Paul odwzajemniał jej uścisk. Musiała się zmusić, by rozglądać się wokół i świadomie rejestrować, to co widzi, wyciągać z tego jakieś wnioski. W bocznych ścianach biegły żyłeczki błyszczącej purpury, nad głową połyskiwał dobrze znany niebieski metal Heechów. Na podłodze – i była to prawdziwa podłoga, odczuwali swój ciężar, choć nie przekraczał jednej dziesiątej ziemskiego – stały owalne kopce z czymś, co przypominało ziemię z roślinami.
– To jagody – rzucił przez ramię Wan z dumą w głosie i ruszył w kierunku krzaczka wysokości dziecka. Między jego szmaragdowymi liśćmi wisiały włochate owoce. – Jeśli chcecie, możemy się na chwilę zatrzymać i kilka zjeść.
– Ale nie teraz – odparła Lurvy. Kilkanaście kroków dalej wzdłuż korytarza znajdował się klomb z roślinami – te miały blaszkowate zielone wąsy i miękkie, zgniecione pączki podobne do kalafiorów. – A to co?
Zatrzymał się i spojrzał na nią. Co za głupie pytanie, pomyślał.
– Nie nadają się do jedzenia – pisnął pogardliwie. – Spróbuj jagód, są całkiem smaczne.
Zatrzymali się tam, gdzie schodziły się dwa korytarze podświetlone na czerwono, z których jeden przechodził w niebieski. Zdjęli brązowo-zieloną mechatą skórkę z jagód i zabrali się za soczysty miąższ – z początku bardzo ostrożnie, a potem z coraz większą przyjemnością. W tym czasie Wan objaśniał im topografię Nieba Heechów. Znajdowali się w obszarze czerwonym – tutaj było najlepiej. Tu było jedzenie i dobre miejsce do spania. Tutaj także znajdował się statek, a Starcy nigdy się tu nie zapuszczali. Ale czy nigdy nie opuszczają miejsc, w których normalnie przebywają w poszukiwaniu jagód? Oczywiście, robią to, ale tutaj nie docierają (jego głos wzniósł się o pół oktawy). Coś takiego jeszcze się nigdy nie zdarzyło. Tam jest obszar niebieski. Ściszył głos. Starcy przychodzą tam dość często, przynajmniej w niektóre rejony. Ale to martwa strefa. Gdyby nie to, że jest tam pokój Zmarłych, nigdy by tam nie chodził. A Lurvy, która zerknęła w korytarz wskazany przez Wana, przeszył dreszcz na myśl, jakie to wszystko stare. Przypominało jej Stonehenge, Gizę czy Angkor. Nawet sufity były tam ciemniejsze, a rośliny rzadsze, karłowate. Zielony obszar jest w porządku, ciągnął Wan. Ale nie wszystko tam działa. Nie funkcjonują źródła wody. Roślinność wymarła. A w złotym…
Cała jego radość prysła, kiedy zaczął mówić o złotym. Tam właśnie mieszkali Starcy. Gdyby nie to, że czasami potrzebował książek czy ubrań, nigdy by tam nie poszedł, chociaż Zmarli zawsze go do tego namawiali. Nie lubił natykać się na Starców.
– Ale obawiam się, że nie ma innego wyjścia – Paul musiał odchrząknąć, żeby wydobyć z siebie głos.
– Po co – pisnął chłopak. – Nie warto!
– Co się stało, Wan? – spytała ciepło Lurvy, kładąc dłoń na ramieniu chłopca i obserwując wyraz jego twarzy. Jego uczucia zawsze w sposób bardzo ekspresyjny malowywały się na twarzy. Nie miał dotychczas potrzeby rozwinąć w sobie umiejętności udawania i skrywania uczuć oraz emocji.
– Czegoś się musiał przestraszyć – zauważył Paul.
– Nie jestem przestraszony – odparł Wan. – Ty nie wiesz, co tam jest. Do złotego nie ma po co iść.
– Mój drogi chłopcze – zaczęła Lurvy. – Chodzi o to, że warto zaryzykować, aby dowiedzieć się czegoś więcej o Heechach. Nie wiem, czy potrafiłabym ci wyjaśnić, jakie to ma dla nas znaczenie, ale musimy to zrobić, chociażby dlatego, że mamy za to dostać pieniądze, dużo pieniędzy.
– On nie wie, co to są pieniądze – niecierpliwie przerwał jej Paul. – Słuchaj uważnie, Wan. Zrobimy tak. Powiesz nam, jak możemy w bezpieczny sposób zbadać złote korytarze…
– Całą czwórką nie damy rady. Ale jedna osoba sobie poradzi, to znaczy ja – pochwalił się. Był teraz zły i wcale tego nie ukrywał. Znowu Paul! Wan żywił do niego mieszane uczucia, Ale przeważnie nie myślał o nim zbyt pochlebnie. Kiedy Paul przemawiał do Wana, to starannie, wręcz pogardliwie dobierał słowa, jakby uważał, że Wan nie jest dostatecznie bystry, by je pojąć. Kiedy Wan był z Janine, Paul zawsze znajdował się gdzieś w pobliżu. Jeśli Paul miałby być przykładem modelowego mężczyzny, Wan wcale nie czułby się dumny, że jest jednym z nich.
– Nieraz już chodziłem do złotego – pochwalił się. – Czy to po książki, czy po jagody, albo żeby sobie popatrzeć, co też Starcy wyprawiają. Oni są zabawni! I właściwie wcale nie są głupi. Ja mogę tam pójść. Jedna osoba może, a nawet dwie. Ale jeśli pójdziemy wszyscy, to na pewno nas zauważą.
– I co wtedy? – spytała Lurvy.
Wan wzruszył bezradnie ramionami. Nie znał odpowiedzi na to pytanie, pamiętał tylko, że jego ojca napawało przerażeniem.
– Właściwie nie są interesujący – powtórzył, przecząc samemu sobie.
Janine oblizała palce i rzuciła puste skórki jagód pod krzaczek..
– Ależ wy ciężko myślicie – westchnęła. – Wan, dokąd Ci starcy przychodzą?
– Dochodzą tylko do krawędzi złotego. Czasem zapuszczają się w niebieski czy zielony.
– No więc dobrze, skoro tak bardzo lubią jagody, a ty znasz miejsce, do którego prawdopodobnie przyjdą, może po prostu zostawimy tam kamerę. Wtedy my będziemy ich oglądali, a oni nas nie zobaczą.
– Świetny pomysł – Wan pisnął tryumfalnie. – Widzisz, Lurvy, że nie potrzeba tam chodzić. Janine ma rację, tylko… – zawahał się. – Janine, co to jest kamera?
Kiedy posuwali się naprzód, Lurvy musiała zbierać siły do przejścia każdego kolejnego skrzyżowania, ale nie mogła się powstrzymać, żeby nie zerkać w głąb przecznic, które mijali. Nie wiedzieli ani nie słyszeli niczego, co by się ruszało. Było tam tak spokojnie jak w Fabryce Pożywienia, kiedy stawiali w niej pierwsze kroki, i równie niesamowicie. A może nawet bardziej. Pożyłkowane światłem ściany, plamy roślinności, a przede wszystkim przerażająca myśl, że gdzieś w pobliżu może znajdować się żywy Heech. Kiedy zostawili kamerę przy krzaku jagód, w miejscu stykania się obszaru zielonego, niebieskiego i złotego, Wan kazał im szybko iść do pomieszczenia, w którym mieszkali Zmarli. To był cel zasadniczy – dotrzeć do radia, które znów połączyłoby ich z resztą świata. Nawet jeśli tą resztą świata jest tylko stary Payter, bez zapału szwendający się po Fabryce Pożywienia. Gdyby im się to nie udało, nie mieliby w ogóle po co zostawać. Powinni wtedy wrócić na statek i ruszyć z powrotem. Nie było sensu prowadzić dalszych poszukiwań, jeśli nie mogliby przekazać informacji o tym, co znaleźli.
Wan, którego odwaga wzrastała wprost proporcjonalnie do odległości dzielącej go od Starców, przeprowadził ich przez odcinek zielonego, kilka poziomów w górę niebieskiego, aż doszli do szerokich, niebieskich drzwi.
– Sprawdźmy, czy dobrze działa – powiedział robiąc ważną minę i stąpając na metalową listwę przed drzwiami. Drzwi drgnęły i zaskrzypiały, a następnie otwarły się zgrzytliwie i Wan, zadowolony, wprowadził ich do środka.
To miejsce wyglądało przynajmniej na zamieszkałe przez człowieka. Co dziwne, nawet pachniało człowiekiem, na pewno dlatego, że Wan spędził tam tak wiele godzin swego krótkiego życia. Lurvy wzięła od Paula jedną z minikamer i oparła ją sobie na ramieniu. Taśma przesunęła się za obiektywem, rejestrując ośmioboczne pomieszczenie wraz z trzema rozwidlonymi siedzeniami Heechów, z których dwa były połamane, oraz poplamioną ścianą, na której widniały ślady urządzeń Heechów, czyli pasma kolorowego światła. Spoza ściany dobiegał cichy, ledwie słyszalny stukot i szum.
– Tam żyją Zmarli – skinął ręką Wan. – Jeśli „żyją" to odpowiednie słowo – zachichotał.
Lurvy skierowała kamerę na siedziska oraz znajdujące się przed nimi karbowane gałki, a potem na kopulasty przedmiot z pazurami pod pobrudzoną ścianą. Sięgał jej do piersi – stał na miękkich, zgniecionych cylindrach, które mogły się toczyć.
– Co to jest?
– Za pomocą tego urządzenia Zmarli mnie czasami łapią – mruknął. – Ale rzadko. Jest bardzo stare i jak się zepsuje, całe lata się naprawia.
Paul obejrzał ostrożnie maszynę i odsunął się.
– Włącz swoich przyjaciół – polecił.
– Oczywiście, to nic trudnego – Wan był cały dumny. – Przyjrzyj się dokładnie, żeby wiedzieć, jak to się robi. – Usadowił się nonszalancko na jedynym nie połamanym fotelu i pomyślał chwilę, patrząc na pulpit.
– Wywołam wam Małego Jima – postanowił, wystukując coś na pulpicie. Światła na poplamionej ścianie zamigotały i zgasły.
– Obudź się, Mały Jimie. Chcę, żebyś kogoś poznał. Nie było odpowiedzi.
Wan nachmurzył się i spojrzał przez ramię na pozostałych.
– Mały Jimie! Odezwij się natychmiast! – polecił. Ściągnął wargi i splunął na ścianę. Lurvy dowiedziała się w ten sposób jak powstają plamy, ale nic nie powiedziała.
– Cześć, Wan! – przemówił zmęczony głos nad ich głowami.
– No, teraz już lepiej – pisnął Wan, uśmiechając się do pozostałych. – Słuchaj, stary, opowiedz moim przyjaciołom coś ciekawego, bo znów na ciebie splunę.
– Byłoby mi miło, gdybyś okazywał mi więcej szacunku – westchnął głos. – Ale dobrze, niech no się zastanowię. Na dziewiątej planecie gwiazdy Saiphy istnieje stara cywilizacja. Rządzi nią klasa usuwaczy gówna, która sprawuje władzę usuwając ekskrementy tylko z domów tych obywateli, którzy są uczciwi, przedsiębiorczy i nie zalegają z podatkami. W dniu ich najważniejszego święta, ku czci świętego Gautamy, najmłodsza dziewica z każdej rodziny kąpie się w oleju słonecznikowym, wkłada orzech między zęby i rytualnie…
– Mały Jimie czy ta historia jest prawdziwa? – przerwał Wan.
Zapadła chwila milczenia.
– Metaforycznie tak – Mały Jim sposępniał.
– Jesteś bardzo głupi – robił mu wyrzuty Wan.
– I wstyd mi przed moimi przyjaciółmi. Posłuchaj. Jest tutaj Dorema Herter-Hall, do której możesz mówić Lurvy, i jej siostra, Janine Herter. A także Paul. Przywitaj się z nimi.
Nastąpiło długie milczenie.
– Czy to możliwe, że tu są jakieś inne istoty ludzkie? – zapytał głos pełen wątpliwości.
– Przecież to ci właśnie powiedziałem. Zapadła kolejna długa chwila milczenia.
– Do widzenia, Wan – przemówił ze smutkiem głos i już się więcej nie odezwał, mimo głośnych poleceń Wana i wściekłego plucia na ścianę.
– Czy on zawsze tak? – zamruczał Paul.
– Nie, nie zawsze. Ale potrafi też zachowywać się gorzej. Spróbować kogoś innego?
– A jest ktoś lepszy?
– Właściwie nie. Mały Jim jest najlepszy – przyznał Wan.
Paul załamany zamknął oczy, a kiedy je otworzył, spojrzał na Lurvy.
– Cholera, wygląda to na niezłe jaja. Wiesz, zaczynam dochodzić do wniosku, że twój ojciec miał rację. Trzeba było zostać w Fabryce.
Lurvy głęboko wciągnęła powietrze.
– No cóż, nie zostaliśmy. Podejmiemy decyzję po czterdziestu ośmiu godzinach, dobrze?
Jednak na długo przed upływem czterdziestu ośmiu godzin zdecydowali się pozostać. Przynajmniej na krótko. Było w tym obiekcie za dużo różnych rzeczy do zobaczenia, żeby stamtąd tak po prostu odlecieć.
Nie bez znaczenia był też fakt, że przez ponadświetlne radio połączyli się z Payterem. Nikomu nie przyszło do głowy spytać Wana, czy to, że może porozumieć się z Niebem Heechów z Fabryki Pożywienia oznacza, że można nawiązać łączność w drugim kierunku. Okazało się, że można. Wan nigdy nie miał takiej potrzeby, bo i tak kto by odebrał jego telefon? Lurvy wyciągnęła Janine, żeby pomogła jej przynieść ze statku trochę pożywienia oraz kilka niezbędnych rzeczy, bezskutecznie starając się opanować przygnębienie. Ale kiedy wróciły, Paul i Wan, pełni dumy i radości obwieścili, że udało im się nawiązać łączność.
– Jak się czuje? – spytała Lurvy natychmiast.
– Ach, chodzi ci o ojca? W porządku – odparł Paul. – Chociaż głos miał nieco zrzędliwy, pewnie doskwiera mu samotność. Musiał przyjąć z milion różnych wiadomości – przesłał je nam w przyspieszonej transmisji, więc mam je nagrane, ale odtworzenie zajmie nam z tydzień.
Pogrzebał w rzeczach przyniesionych przez Janine i Lurvy, i odnalazł narzędzia, o które prosił. Zabrał się za zestrajanie cyfrowego nadajnika obrazów, aby wykorzystać obwody ponadświetlnego nadajnika głosu.
– Możemy przekazywać tylko pojedyncze kadry – powiedział, przyglądając się urządzeniu do utrwalania obrazu na taśmie. – Ale jeśli zostaniemy tu dłużej, może mi się uda opracować system transmisji przyspieszonej. Na razie mamy głos. Ach, byłbym zapomniał, staruszek prosił, żeby was ucałować.
– A więc wygląda na to, że jeszcze tu trochę zostaniemy – stwierdziła Janine.
– Trzeba zatem przynieść ze statku więcej rzeczy – podchwyciła siostra. – Wan, gdzie mamy spać?
Podczas gdy Paul dalej rozwiązywał problem łączności, Wan i obie kobiety przytaszczyli niezbędne rzeczy do kilku pomieszczeń w korytarzach o czerwonych ścianach. Wan był dumny, że może się nimi pochwalić. W ścianach wmontowane były koje – większe niż na statku – a nawet dostatecznie duże, by mógł w nich spać Paul, pod warunkiem, że zgiął kolana. Znajdowało się tam coś, co służyło za toaletę, choć nie całkiem przystosowaną dla ludzi. Były to po prostu błyszczące metalowe płytki w podłodze, jak w łaźniach tureckich, nad którymi trzeba było kucnąć. Było nawet miejsce do kąpieli, coś między brodzikiem a balią, skrzyżowanego z niewielkim wodospadem wypływającym ze ściany. Kiedy się wchodziło do środka, zaczynała lecieć letnia woda. Dzięki temu zaczęli pachnieć znacznie lepiej. Szczególnie Wan kąpał się ostentacyjnie często, czasami zaczynając się rozbierać do nowej kąpieli, zanim ostatnie krople z poprzedniej zdążyły wyschnąć mu na szyi. Mały Jim powiedział mu, że kąpiel należy do dobrego tonu u ludzi dobrze wychowanych. Wan zauważył też, że Janine kąpie się regularnie. Lurvy przyglądała się obojgu, pamiętając, jak trudno było zapędzić Janine do kąpieli w czasie długiej podróży z Ziemi, nie robiła jednak żadnych uwag.
Będąc pilotem, czyli kapitanem, Lurvy mianowała siebie dowódcą wyprawy. Zadaniem Paula było nawiązanie i utrzymanie łączności z ojcem w Fabryce Pożywienia oraz zajęcie się Zmarłymi, w czym miał mu pomagać Wan. Janine, przy jej i Wana pomocy, miała się zająć gospodarstwem, na przykład praniem ich ubrań w balii. Wanowi, w asyście kogoś, kto w danej chwili miał czas, poleciła myszkować po bezpiecznych zakamarkach Nieba Heechów; miał robić zdjęcia i filmy, które przekaże się Payterowi, a następnie na Ziemię. Zwykle Wanowi towarzyszyła Janine. Kiedy ktoś inny był wolny, ruszał z nimi jako przyzwoitka, ale rzadko.
Janine, jak się wydaje, to nie przeszkadzało. Wciąż jeszcze odczuwała dreszcze emocji wywołane obecnością Wana i nie śpieszyło się jej, by pójść dalej we wzajemnych kontaktach. Z wyjątkiem sytuacji, gdy się dotykali, albo kiedy przyłapywała go na tym, że się jej przygląda. Albo kiedy widziała stwardniałe wybrzuszenie pod jego poszarpaną spódniczką. Ale nawet wtedy jej sny i marzenia były równie niewinne, jak na tym pierwszym etapie, przynajmniej jak na razie. Bawiła się ze Zmarłymi, pogryzała jagody – zielony miąższ w brązowej skórce – wykonywała swoją czarną robotę i czekała, aż trochę podrośnie.
Nikt się właściwie nie sprzeciwiał władzy Lurvy, ponieważ starała się zlecać podkomendnym zadania, które chętnie wykonywali. Jej samej przypadło w udziale niewdzięczne zadanie przesłuchania poleceń oraz sugestii Paytera i tych, które nadeszły z odległej Ziemi.
Łączność pozostawiała wiele do życzenia. Lurvy nie doceniała pokładowej Very do momentu, kiedy musiała sobie poradzić bez niej. Nie mogła, na przykład, zlecić przekazania w pierwszym rzędzie najpilniejszych wiadomości, bo nie było komputera, który mógłby je posegregować tematycznie. Nie miała żadnego komputera, z wyjątkiem własnej przeciążonej głowy. Wiadomości nadchodziły zupełnie nieuporządkowane, więc kiedy na nie odpowiadała, czy przekazywała raporty, które miały zostać przesłane na Ziemię, wcale nie była pewna, czy docierają tam, gdzie powinny.
Ich zdaniem Zmarli są zapisem pamięci, reagującym w bardzo ograniczony sposób. Ich obwody w dodatku poplątały się podczas wstępnej próby uzyskania łączności z Fabryką, a do tego zadania nigdy nie były przeznaczone (ale co wiadomo o ich prawdziwym przeznaczeniu?). Wan był dumny jak paw ze swej pozycji eksperta, a potem ze smutkiem przyznał, że Zmarli nie zachowują się już tak jak powinni. Czasami wzywał Małego Jima, a łączył się z Henriettą. Kiedy indziej z profesorem literatury angielskiej o nazwisku Willard. A raz trafił na głos, którego nigdy przedtem nie słyszał – drżący szept na granicy słyszalności i obłędu.
– Idź do złotego! – skamlała Henrietta, jak zawsze wzburzona, i bezpośrednio po niej odzywał się ochrypły tenor Małego Jima. – Zabiją, cię! Nie lubią odmieńców!
Było to przerażające, zwłaszcza po tym, gdy Wan zapewniał ich, że Mały Jim zawsze był najbardziej wrażliwym ze Zmarłych. Lurvy ze zdziwieniem stwierdziła, że nie potrafi się już więcej bać, bo wokół roiło się od rzeczy, które napawały trwogą i przerażeniem, tak że zdążyła się do nich przyzwyczaić. Jej obwody też były przeciążone.
A informacje? Na jedną pięciominutową przyspieszoną transmisję składało się czternaście godzin różnych wiadomości. Polecenie od terminalu z Ziemi: „Przekazać wszystkie ustawienia kontrolne na pulpicie wahadłowca. Postarać się o próbki tkanek Heechów – Starców. Zamrozić i przechować liście, owoce i łodygi jagód. Zachować maksymalną ostrożność". Kilka oddzielnych komunikatów od jej ojca – był samotny, nie czuł się dobrze. Nie miał odpowiedniej pomocy medycznej, ponieważ zabrali ze sobą przenośny bioanalizator. Ziemia bombardowała go stanowczymi poleceniami. Wiadomości zawierające informacje z Ziemi były coraz liczniejsze: napłynęły ich pierwsze raporty, które zostały zanalizowane i zinterpretowane, z czego wynikły niezliczone sugestie programów, którymi mieli się zająć. Powinni przesłuchać Henriettę pod kątem jej znajomości kosmologii. Pokładowa Vera narobiła z tym bigosu, a Vera-terminal nie mogła nawiązać łączności w odpowiednim czasie. Payter z kolei nie znał się dostatecznie na astrofizyce, by zadać właściwe pytania, więc teraz wszystko spadło na nich. Mieli wypytać Zmarłych, czy pamiętają coś na temat Gateway i swojej misji, jeżeli w ogóle coś pamiętają. Ich zadaniem było dowiedzieć się, jak żywi poszukiwacze stali się programami komputerowymi. Musieli w zasadzie zająć się wszystkim, i to natychmiast. A prawie wszystkie zadania były niewykonalne – próbka tkanek Heechów, też coś! Kiedy przychodziła jakaś wiadomość, która była zrozumiała, osobista i nie zawierała żadnych poleceń, cieszyli się jak dzieci.
Zdarzały się i niespodzianki. Oprócz listów od wielbicieli Janine i ciągłych próśb o jakąkolwiek wiadomość, jeśliby natrafili na szczątki Trish Bover, był też i prywatny list do Lurvy od Robinette'a Broadheada.


"Doremo, wiem, że jesteś zawalona robotą. Twoja misja od początku była ważna i ryzykowna, a teraz okazuje się stokroć nawet ważniejsza i bardziej niebezpieczna. Liczę jednak na to, że dołożysz wszelkich starań. Nie mam dostatecznych wpływów, by wpłynąć na działalność Korporacji. Nie mogę zmienić twoich zadań. Ale chcę, żebyś wiedziała, że jestem po twojej stronie. Zrób wszystko, co się da. A ja dołożę wszelkich starań, abyś została w pełni i szczodrze wynagrodzona, tak jak tego oczekujesz. Wierz mi, Lurvy, masz na to moje słowo".


Był to dziwny list. I zarazem wyjątkowo wzruszający. Lurvy zaskoczyło to, że Broadhead zna nawet jej przezwisko. W zasadzie nigdy nie poznali się bliżej. Kiedy wraz z rodziną odbywali rozmowy w sprawie wyprawy do Fabryki Pożywienia, parokrotnie spotkali Broadheada. Jednak ich stosunek był taki, jak poddanego i monarchy. Przyjaźń w ogóle nie wchodziła w grę. Był dość miły i przyjacielski – multimilioner wysokich lotów, raczej naturalny, z ostrożnością wydający każdego dolara oraz baczący na wyniki wszelkich przedsięwzięć, w których uczestniczy. Nie odpowiadała jej rola klienta przed kapryśnym potentatem finansowym.
Szczerze mówiąc, przychodziła na te spotkania z lekkim uprzedzeniem. Słyszała o Robinettcie długo zanim miał odegrać jakąś rolę w jej życiu. Kiedy Lurvy latała statkami z Gateway, wzięła raz udział w wyprawie w Trójce ze starszą kobietą, która kiedyś leciała z Gelle-Klarą Moynlin. Od tamtej kobiety Lurvy usłyszała opowieść o ostatniej misji Broadheada, dzięki której stał się multimilionerem. Coś tam było nie tak. W tej wyprawie zginęło dziewięć osób. Przeżył tylko on. Jedną z ofiar była Klara Moynlin, w której, według tej kobiety, Broadhead się kochał. Być może pejoratywne uczucia Lurvy zabarwiało jej własne doświadczenie z misji, kiedy zginęła większa część załogi. Ale nie potrafiła się im oprzeć.
Co prawda, w przypadku Broadheada słowo „zginęli" to niezbyt właściwe określenie. Klara i pozostali utknęli w czarnej dziurze i może nadal tam są, być może ciągle żyją uwięzieni w spowolnionym czasie i mimo upływu tych lat, zaledwie parę godzin starsi.
O co więc tak naprawdę chodziło Broadheadowi? Czy sugerował im, żeby odnaleźli sposób dotarcia do miejsca uwięzienia Gelle-Klary Moynlin? Czy też to, że on sam go zna? Lurvy nie potrafiła na to odpowiedzieć, ale po raz pierwszy pomyślała o swoim pracodawcy jak o istocie ludzkiej. Bardzo ją to wzruszyło. Nie umniejszało strachu, ale poczuła się może mniej samotna. Kiedy przyniosła ostatnią porcję taśmy, żeby w pomieszczeniu Zmarłych Paul nagrał je na dużej szybkości i przekazał, gdy będzie mógł – została, by go objąć i przytulić, co go bardzo zdziwiło.
Kiedy Janine powróciła z Wanem do pomieszczenia Zmarłych, coś kazało jej, żeby się poruszać cicho. Zajrzała do środka, tak że nikt jej nie słyszał i zobaczyła, jak jej siostra i szwagier siedzą sobie wygodnie oparci o ścianę, jednym uchem słuchając obłąkanej gadki Zmarłych i rozmawiają. Odwróciła się, położyła palec na ustach i odprowadziła Wana trochę dalej.
– Wydaje mi się, że chcą być sami – wyjaśniła. – Poza tym, jestem zmęczona. Zróbmy przerwę.
Wan wzruszył ramionami. Znaleźli wygodne miejsce kilkanaście metrów dalej na skrzyżowaniu korytarzy i Wan zamyślony usadowił się obok dziewczyny.
– Czy oni kopulują? – spytał.
– O rety, Wan. Tobie tylko jedno w głowie – ale nie była zła i pozwoliła mu się przysiąść bliżej, aż jego ręka zawędrowała na jej pierś. – Weź łapę – poleciła łagodnie.
Cofnął dłoń.
– Jesteś bardzo rozdrażniona – powiedział z kwaśną miną.
– Zejdź ze mnie – ale kiedy odsunął się parę milimetrów, tym razem ona przysiadła się bliżej. Była bardzo zadowolona, że ma na nią ochotę, zupełnie spokojnie wierząc, że jeśli cokolwiek się miało zdarzyć – bo prędzej czy później tak będzie – to coś wydarzy się, kiedy ona będzie tego chciała. Po prawie dwóch miesiącach przebywania z Wanem polubiła go, a nawet zaczęła mu ufać, reszta mogła poczekać. Na razie wystarczało jej, że jego obecność sprawia jej przyjemność.
Nawet, gdy był w złym humorze.
– Nie starasz się za bardzo – był niezadowolony.
– O Jezu, o co mam się starać?
– Powinnaś porozmawiać z Małym Jimem – odparł surowo. – On nauczy cię lepszej taktyki w wyścigu, jakim jest rozmnażanie. Mnie dokładnie wyjaśnił już rolę męską, więc jestem pewien, że potrafię stanąć na wysokości zadania. Oczywiście, twoja rola jest inna. Tak naprawdę, najlepiej wyjdziesz na tym, jeśli pozwolisz mi, bym z tobą kopulował.
– To już mówiłeś. Wiesz co, Wan? Za dużo gadasz.
Zmieszany, milczał przez chwilę. Nie mógł się obronić przed takim zarzutem. Nawet nie wiedział, dlaczego to jest zarzut. Jedyną formą wzajemnych kontaktów, z jaką miał do czynienia przez większą część swojego życia, była rozmowa. Przypomniał sobie w myślach wszystkie nauki Małego Jima i twarz mu się rozjaśniła.
– Ach wiem, chcesz się wpierw całować.
– Nie, nie chcę się najpierw całować. I zdejmij to kolano z mojego woreczka żółciowego. Puścił ją niechętnie.
– Janine – zaczął wyjaśniać – bliski kontakt jest w „miłości" niezbędny. Odnosi się to zarówno do gatunków niższych, jak i do nas. Psy się wąchają. Naczelne iskają, gdy zwijają się wokół siebie. Nawet róża wypuszcza pędy w pobliżu dorosłej rośliny – tak mówi Mały Jim, chociaż sam nie uważa, żeby miało to jakiś wydźwięk seksualny. Ale ty, Janine, przegrasz w tym wyścigu, jeśli się do tego nie przyłożysz.
– Z kim mam niby przegrać? – zachichotała. – Ze starą, martwą Henriettą? – Spojrzał na nią gniewnie i zrobiło jej się go żal. Wyprostowała się. – Masz jakieś wypaczone pojęcie o tym wszystkim – oświadczyła, starając się mówić jak najmilszym głosem. – Ostatnią rzeczą, na jaką mam ochotę, nawet jeśli w końcu dojdzie do twojego cholernego kopulowania, jest to, żebym wpadła w takim miejscu.
– Co znaczy „wpadła"?
– Zaszła w ciążę, wygrywając ten cholerny wyścig – wyjaśniła. – Już w przedbiegach. Och, Wan! – westchnęła mierzwiąc mu czuprynę na czubku głowy – w ogóle nie wiesz, o co chodzi. Założę się, że jeszcze ty i ja będziemy kopulować do szaleństwa, kiedyś tam, i może nawet się pobierzemy, czy ja wiem. I po prostu wygramy ten twój urojony wyścig. Ale w tej chwili jesteśmy parą gówniarzy. Chyba nie chcesz się rozmnażać. Chcesz się po prostu kochać.
– Tak, to prawda. Ale Mały Jim…
– Możesz już nie wspominać Małego Jima? – wstała i chwilę na niego popatrzyła. – Wiesz co? – powiedziała z czułością. – Ja wracam do pomieszczenia Zmarłych. Może sobie pójdziesz poczytać trochę, żeby ochłonąć z tego seksualnego napięcia?
– Co za głupoty wygadujesz? Nie mam tu przecież ani książek, ani nawet czytacza.
– A więc idź do diabła! Powłócz się trochę, może ci to dobrze zrobi.
Wan spojrzał najpierw na nią, potem w dół, na swoją świeżo upraną spódniczkę. Nie było już widać wybrzuszenia, ale za to rosnącą plamę wilgoci.
– Chyba już nie muszę – uśmiechnął się.
Kiedy wrócili, Paul i Lurvy już się tak nie tulili, ale Janine wyczuła, że byli wobec siebie nastawieni bardziej pokojowo niż zwykle. Lurvy trudniej było wybadać coś na temat Wana i Janine. Popatrzyła na nich uważnie, zastanowiła się, czy zapytać, co robili, ale zrezygnowała. Paul w każdym razie był bardziej zainteresowany tym, co właśnie odkryli.
– Hej dzieciaki, posłuchajcie tego – wykręcił numer Henrietty i poczekał, aż płaczliwy głos odpowie wstępne „słucham".
– Kim jesteś? – spytał.
Tym razem głos był mocniejszy.
– Jestem analogiem komputerowym – powiedział zdecydowanie. – Za życia nazywałam się Arnold Meacham z misji siedemdziesiątej czwartej orbity dziewiętnastego dnia. Ukończyłam nauki ścisłe i uzyskałam magisterium na uniwersytecie Tulane. Pracę doktorską obroniłam na uniwersytecie w Pensylwanii; specjalizowałam się w astrofizyce. Po dwudziestu dwu dniach wylądowaliśmy na artefakcie, którego mieszkańcy po kolei nas powyłapywali. W dniu śmierci miałam trzydzieści osiem lat, czyli dwa lata mniej niż – tu głos się załamał – niż Doris Filgren, nasz pilot, która miała chyba romans z moim… moim mężem, i która… – głos zaczął szlochać i Paul go wyłączył.
– Niedużo tego, ale to bardzo ważne – powiedział. – Kochana Vera wyszperała parę informacji na temat Doris. Zresztą nie tylko na jej temat. Wan, czy chcesz wiedzieć, jak nazywała się twoja matka?
Chłopiec wpatrywał się w niego szeroko rozwartymi oczyma.
– Moja matka? – pisnął.
– Czy ktokolwiek inny, na przykład Mały Jim. Był pilotem z Wenus, który dotarł na Gateway, potem tutaj. Nazywa się James Cornwell. Willard uczył angielskiego. Ukradł pieniądze uczniów, żeby pokryć koszt lotu na Gateway – niewiele jednak z tego miał, bo pierwsza podróż przywiodła go tutaj. Komputery centralne napisały dla Very program pytań, nad którymi teraz pracuje. Wan, co się stało?
Chłopiec oblizał wargi.
– Jak się nazywała moja matka? – powtórzył.
– Och, przepraszam – Paul zreflektował się, że powinien być bardziej delikatny. Nie zdawał sobie sprawy, że Wan się tym tak przejmie. – Nazywała się Elfega Zamorra. Ale wygląda na to, że nie ma jej wśród Zmarłych. Nie wiem zresztą dlaczego. A twój ojciec – to dopiero historia. Twój prawdziwy ojciec zmarł, zanim tu przybyła. Mężczyzna, o którym opowiadałeś, to ktoś inny, ale nie wiem, kto. Czy potrafiłbyś to wytłumaczyć? – Wan wzruszył ramionami. – To znaczy, dlaczego twoja matka i ten ojczym, tak trzeba by go nazwać, nie są zaprogramowani w pamięci?
Wan rozłożył ręce.
Lurvy przysunęła się bliżej. Biedaczek! Wyczuwając jego nastrój, objęła go ramieniem.
– To musi być dla ciebie szok – powiedziała. – Pewna jestem, że dowiemy się o wiele więcej. – Wskazała na bezużyteczne magnetofony, kodowacze i procesory, które walały się po pustym do niedawna pomieszczeniu. – Przekazujemy wszystko, czego się dowiadujemy, na Ziemię.
Popatrzył grzecznie na nią, a kiedy próbowała mu wyjaśnić złożony proces przekazywania wiadomości – jak systematycznie analizowano, porównywano, zestawiano i interpretowano każdy strzępek informacji z Nieba Heechów oraz Fabryki Pożywienia, nie pomijając nawet jednego bitu danych, bez względu na jego źródło – grzecznie kiwał głową, choć niewiele z tego rozumiał. Przerwała im dopiero Janine.
– Och, dajcie mu spokój. Rozumie dostatecznie dobrze – powiedziała rozsądnie. – Pozwólcie mu się tylko z tą myślą oswoić. – Zaczęła grzebać w pojemniku z racjami żywnościowymi, szukając płaskiej zielonej paczuszki. – A co tak piszczy?
Paul posłuchał chwilę, potem rzucił się do sterty przyrządów. Monitor podłączony do przenośnej kamery wydawał ciche „bip, bip, bip"? Klnąc, odwrócił go tak, żeby wszyscy mogli widzieć.
To była kamera, którą zostawili przy krzaku jagód, i która cierpliwie rejestrowała nie zmieniającą się od wielu dni scenerię. Sygnał alarmowy miała nadać dopiero, kiedy wyśledzi jakiś ruch.
I wyśledziła. Spode łba patrzyła na nich jakaś twarz.
Lurvy przeszył dreszcz strachu.
– Heech – wyszeptała.
Ale jeśli to był rzeczywiście Heech, to jego twarz nie sugerowała, że zawiera umysł, który mógł podbić galaktykę. Istota ta, najprawdopodobniej w pozycji na czworaka, wpatrywała się z niepokojem w kamerę. Za nią znajdowało się czterech czy pięciu podobnych osobników. Twarz nie miała podbródka. Płaskie czoło ginęło pod zmierzwioną czupryną. Twarz była bardziej owłosiona niż głowa. Gdyby czaszka miała potylicę, byłaby podobna do czaszki goryla. Tak naprawdę przypominała dość dokładnie rekonstrukcję wykonaną przez komputer pokładowy na podstawie opisu Wana, ale była mniej uładzona, bardziej zwierzęca. Tyle że to nie były zwierzęta. Kiedy twarz przesunęła się w jedną stronę, Lurvy zobaczyła, że pozostali, którzy obstąpili krzaczek jagód, mieli na sobie coś, w co zwierzęta spontanicznie by się nie ubrały. Ci tutaj byli ubrani. W tym, co mieli na sobie, można było dostrzec nawet ślady mody – były to łaty przyszyte do tunik, coś, co przypominało tatuaż na nagiej skórze, czy też nawet sznur ostrych paciorków na szyi jednej z istot.
– Być może nawet Heechowie mogą się z czasem zdegenerować – zauważyła Lurvy drżącym głosem. – A mieli dużo czasu.
Obraz z kamery obrócił się, zatracając ostrość.
– Do diabła! – warknął Paul. – Nie zdegenerowali się na tyle, żeby nie zauważyć kamery. Podniósł ją. Wan, czy myślisz, że wiedzą, że tu jesteśmy?
Chłopiec wzruszył ramionami, nie wykazując większego zainteresowania.
– Oczywiście, zawsze wiedzą. Tyle że mają to w nosie.
Strach ścisnął Lurvy za serce.
– Skąd wiesz? Skąd wiesz, że nie będą nas ścigać?
Obraz w kamerze przestał skakać. Starzec, który ją podniósł, przekazywał ją drugiemu. Wan rzucił na niego okiem.
– Mówiłem wam, oni prawie nigdy nie zaglądają do tej części niebieskiego. I nigdy do czerwonego, a do zielonego i tak nie warto zaglądać, bo tam nic nie działa. Nawet zbiorniki jedzenia i czytacze. Prawie zawsze przebywają w złotym. Chyba że zjedli wszystkie jagody i chcą więcej.
Monitor syknął i obraz znowu zadrżał. Zatrzymał się na chwilę na jednej z samic ssących palec, która po chwili wyciągnęła złowróżbnie rękę w kierunku kamery. Kamera przesunęła się i obraz znikł.
– Paul, co zrobili? – zawołała Lurvy.
– Przypuszczam, że ją rozwalili – odparł, kiedy po pokręceniu wszystkimi gałkami nie udało mu się uzyskać z powrotem obrazu. – Może warto by się zastanowić, co mamy zrobić? Czy nie siedzimy tu już za długo? Może powinniśmy pomyśleć o powrocie?
Lurvy już o tym pomyślała. I pozostali też. Jak najdelikatniej starali się wypytać Wana, ale chłopiec uparcie twierdził, że nie ma się czego bać. Starcy nigdy nie niepokoili go w korytarzach o ścianach pożyłkowanych czerwonym światłem. Nigdy nie widział ich w zielonej części, choć mówiąc szczerze, sam rzadko tam zaglądał. I rzadko w niebieskiej. Z pewnością wiedzieli o obecności ludzi – Zmarli zapewniali go, że starcy mają maszyny, które potrafią słuchać i śledzić wszędzie, o ile oczywiście nie są zepsute. Po prostu niewiele ich to obchodziło.
– Jeśli nie pójdziemy do złotej części, nie będą nas niepokoić – twierdził z przekonaniem. – Chyba, że sami stamtąd wyjdą.
– Wan – warknął Paul. – Sam nie wiesz, jak mnie twe słowa uspokajają.
Chłopiec nie potrafił jednak wyrazić w inny sposób, że niebezpieczeństwo jest nieduże.
– Często chodzę do złotego korytarza dla zabawy – pochwalił się. – I po książki. I nigdy mnie nie złapali.
– A jeśli Heechowie dla zabawy lub po książki przyjdą tutaj? – spytał Paul.
– Książki? A co im po książkach? Po jagody to rozumiem. Czasami jeżdżą maszynami. Mały Jim mówi, że one reperują to, co się zepsuje. Ale rzadko. I maszyny nie zawsze dobrze działają, a właściwie częściej są popsute, niż działają. Poza tym, słychać je już z daleka.
Siedzieli przez chwilę w milczeniu, przyglądając się sobie nawzajem.
– Ja myślę, że powinniśmy zrobić tak – odezwała się po chwili Lurvy. – Przeznaczmy tydzień na pobyt tutaj. To nie będzie chyba za dużo, co? Zostało nam, ile Paul? Pięć kamer. Rozmieścimy je w różnych punktach, nastawimy tak, żeby rejestrowały, co się dzieje i zostawimy je. Może nam się uda ukryć je tak, żeby Heechowie ich nie znaleźli. Zbadamy wszystkie czerwone korytarze, ponieważ są bezpieczne, i tyle niebieskich i zielonych, ile zdołamy. Pobierzemy próbki, zrobimy zdjęcia – chcę przyjrzeć się tym maszynom, które dokonują napraw. Wtedy zobaczymy, ile nam zostało czasu. I podejmiemy decyzję, czy iść do złotego sektora.
– Ale nie dłużej niż tydzień, licząc od dzisiaj – powtórzył Pauł, bez żadnego podtekstu. Upewniał się tylko, czy dobrze zrozumiał.
– Nie dłużej – przyznała Lurvy, a Janine i Wan skinęli głową.
Ale czterdzieści osiem godzin później i tak znaleźli się w złotym sektorze.
Postanowili zainstalować nową kamerę na miejsce tej rozwalonej, więc cała czwórka powróciła do skrzyżowania trzech korytarzy, gdzie rósł krzak ogołocony z dojrzałych owoców. Wan dotarł tam równocześnie z Janine, która natychmiast spostrzegła szczątki kamery.
– Rzeczywiście ją rozwalili – dziwiła się. – Nie mówiłeś, że są tacy silni. Wan, spójrz. Czy to krew?
Paul wyrwał jej kamerę z ręki i obracając ją ze zdziwieniem spoglądał na czarny pasek wzdłuż krawędzi.
– Wygląda na to, że starali się ją otworzyć. Mnie chyba gołymi rękoma coś takiego by się nie udało. Heech musiał się poślizgnąć i skaleczyć.
– Owszem, są dość silni – mruknął Wan mimochodem. – Ale kamera nie przyciągała jego uwagi. Patrzył wzdłuż długiego złotego korytarza węsząc w powietrzu, bardziej nastawiając ucha na odległe dźwięki, niż słuchając pozostałych.
– Zaczynam się denerwować, kiedy tak patrzę na ciebie – zauważyła Lurvy. – Słyszysz coś?
– Najpierw ich czuć, a potem dopiero słychać. Ale nie – nic nie czuję. Nie ma ich w pobliżu. Ja się nie boję. Często tu przychodzę, żeby wziąć książki, czy popatrzeć sobie, co też wyprawiają Starcy.
– Wyobrażam sobie – powiedziała Janine odbierając kamerę od Paula, podczas gdy on szukał miejsca, w którym mógłby schować następną. Nie było to takie proste. Wnętrza Heechów są dość surowe.
Wan zjeżył się słysząc jej lekceważący ton.
– Doszedłem tym korytarzem aż tam, skąd nie widać tego miejsca – chełpił się. – Nawet miejsce z książkami jest daleko. Widzicie? Kilka leży na korytarzu.
Lurvy spojrzała tam, ale nie była pewna, co Wan ma na myśli. Kilkadziesiąt metrów dalej leżała sterta błyszczących rupieci, ale to nie były książki.
– Tyle mówisz o tych swoich książkach – zauważył Paul, odrywając kawałek taśmy klejącej, żeby umocować kamerę jak najwyżej na ścianie. – Widziałem je. „Moby Dick", „Don Kichot". Co by Heechowie robili z takimi książkami?
Wan obruszył się dotknięty.
– Głupi jesteś. To są tylko książki, które dali mi Zmarli. Ale to nie są prawdziwe książki. Prawdziwe leżą tam.
Janine spojrzała na niego z zaciekawieniem, potem przeszła kilka kroków korytarzem.
– To nie książki! – krzyknęła przez ramię.
– Ależ tak! Mówiłem ci już.
– Skądże, sam lepiej zobacz! – Lurvy już otworzyła usta, żeby ją zawołać, zawahała się, lecz po chwili podążyła za nimi. Korytarz był pusty, a Wan nie wydawał się mniej pewny siebie, niż dotychczas. Kiedy znalazła się w pół drogi do błyszczącej sterty, rozpoznała, na co patrzy i szybko dołączyła do Janine, by podnieść jeden z przedmiotów.
– Wiemy, co to jest – powiedziała. – To wachlarze modlitewne Heechów. Mamy ich na Ziemi całe setki.
– Nie, nie – zaczynał się złościć. – Dlaczego uważasz, że kłamię?
– Nie mówię, że kłamiesz – rozwinęła to coś. Przypominało zwężający się ku dołowi rulon plastiku. Łatwo się otwierał, ale jak tylko go puszczała, zamykał się z powrotem. Był to najczęściej spotykany artefakt kultury Heechów, mnóstwo znaleziono ich w opuszczonych tunelach na Wenus. Poszukiwacze z Gateway przywozili wachlarze z każdej udanej misji. Nikt nigdy nie odkrył, do czego służyły Heechom, a czy nazwa, którą im nadano, jest właściwa – wiedzą tylko Heechowie. – To są „wachlarze modlitewne".
– Ależ nie! – krzyknął zły, wyrywając jej to coś z ręki i wchodząc do pomieszczenia. – Nie służą do modlitwy, ale do czytania. – O, tak. – Zaczął wkładać zwój do umieszczonego na ścianie urządzenia w kształcie tulipana, przyjrzał mu się i odrzucił. – Ta jest do niczego – mruknął, grzebiąc w leżącej na podłodze stercie wachlarzy.
– Chwileczkę. Ta też nie jest dobra, ale da wam wyobrażenie o tym, jak to wygląda – wsunął zwój do lejka. Dało się słyszeć cichutki szum elektronicznych szeptów, a potem tulipan i zwój zniknęły. Otoczył je kolorowy obłok w kształcie jaja, który przybrał formę zszytej książki, otwartej na stronie z wertykalną linią ideogramów. Metaliczny głos – ludzki głos o wysokiej tonacji zaczął coś szybko deklamować.
Lurvy nie rozumiała słów, ale po dwóch latach pobytu na Gateway stała się kosmopolitką.
– To jest chyba japoński – była zaskoczona. – Brzmi jak haiku. Wan, na co Heechom książki po japońsku?
– To nie są tak naprawdę Stare Księgi – odparł Wan tonem wyższości. – To tylko kopie innych książek. Wszystkie dobre książki są właśnie takie. Mały Jim twierdzi, że tak właśnie wyglądają wszystkie taśmy i książki Zmarłych, wszystkich Zmarłych, nawet takich, których tu nie ma. Czytam je bez przerwy.
– O Boże! – westchnęła Lurvy. – Tyle razy miałam coś takiego w ręku i nie wiedziałam do czego służy!
Paul zadziwiony pokiwał głową. Sięgnął w kierunku błyszczącego przedmiotu i wyciągnął wachlarz z tulipana. Dał się bardzo łatwo wyjąć – obraz znikł, a głos urwał się w pół słowa. Paul obracał rulon w rękach.
– Daję za wygraną – powiedział. – Każdy naukowiec na świecie próbował sobie z tym poradzić. Jak to możliwe, że nikt nie wpadł na to, co to jest?
Wan wzruszył ramionami. Już nie był zły, cieszył się, że mógł pokazać tym ludziom, że wie więcej od nich.
– Może oni też są głupi. A może mieli te, których nikt nie potrafi zrozumieć – dodał po chwili wspaniałomyślnie. – Z wyjątkiem być może Starców, jeśli w ogóle przyszło by im do głowy je przeczytać.
– Masz takie gdzieś pod ręką? – spytała Lurvy.
– Nigdy się nimi nie zajmowałem – wzruszył ramionami rozdrażniony. – Ale skoro mi nie wierzycie… – Pogrzebał w stercie z miną wyraźnie mówiącą, że tracą czas na rzeczy, które on już zbadał i ocenił jako mało interesujące. – Tak, to chyba jedna z nich.
Kiedy włożył ją do tulipana, wyświetlony hologram był jaskrawy i zaskakujący. Tak trudny do odczytania, jak gra barw na pulpicie statku Heechów. A nawet trudniejszy. Przedziwne, oscylujące linie skręcały się wokół siebie, rozdzielały w smudze barw, a potem na powrót schodziły. Jeśli był to język pisany, tak się miał do jakiegokolwiek europejskiego alfabetu, jak pismo klinowe. Różnica może była nawet jeszcze większa. Wszystkie języki świata mają chociażby to do siebie, że prawie wszystkie są przedstawiane przez symbole na gładkiej powierzchni. A ten można było odbierać trójwymiarowo. I towarzyszył mu jakby przerywany bzyk komara – jak telemetria, którą przez pomyłkę odbierali w kieszonkowym radiu. Tak naprawdę było to przerażające.
– Wydawało mi się, że wam się to spodoba – zauważył Wan złośliwie.
– Wyłącz to – poprosiła Lurvy. – Chcemy zabrać tego, ile się da – dodała po chwili energicznie. – Paul zdejmij koszulę. Załaduj jak najwięcej wachlarzy i zabierz to wszystko z powrotem do pomieszczenia Zmarłych. Zabierz też starą kamerę; niech ją zbada bioanalizator, może mu się uda sprawdzić, czy to nie jest krew Heechów.
– A co ty zamierzasz zrobić? – spytał Paul. Ale już ściągnął bluzę i zaczął w nią ładować błyszczące „książki".
– Zaraz przyjdziemy. Idź już, Paul. Wan? Jak potrafisz odróżnić te, które cię interesują?
– Oczywiście. Są znacznie starsze, czasami mają trochę odłamane krawędzie, jak na przykład to, widzisz?
– W porządku. Wy też zdejmijcie bluzy, tak żeby zrobić z nich torby. No, dalej. Wstydzić się będziemy kiedy indziej – powiedziała zdejmując kombinezon. Została w staniku i majteczkach, zawiązując rękawy i nogawki kombinezonu. Obliczyła, że może się tam zmieścić przynajmniej pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt wachlarzy. I razem z tuniką Wana i sukienką Janine byli w stanie zabrać co najmniej połowę tych przedmiotów. A to wystarczy aż nadto. Nie będzie zachłanna. W Fabryce Pożywienia było ich dużo więcej – pewnie przywiezione przez Wana, czyli najprawdopodobniej takie, które mógł zrozumieć.
– Czy w Fabryce też znajdują się czytacze?
– Oczywiście – odparł. – Inaczej po co by mi były książki? – Ze złością sortował wachlarze, mrucząc coś do siebie, kiedy przerzucał najstarsze, „bezużyteczne", do Janine i Lurvy
– Zimno mi – poskarżył się.
– Wszystkim nam zimno. Dlaczego nie nosisz stanika, Janine? – spojrzała na siostrę z niezadowoleniem.
– Nie zamierzałam się rozbierać – odparła dotknięta. – Wan ma rację. Tu jest zimno.
– Jeszcze tylko chwilkę. Pośpiesz się, Wan. Pomóż mu, Janine. Musimy jak najszybciej wybrać książki Heechów.
Zapełnili już prawie cały kombinezon Lurvy i Wan, który został tylko w spódniczce, nachmurzony i obrażony, ładował teraz wachlarz w swoje ubranie. Lurvy zaczęła kombinować, jak by tu zapakować kilkanaście w jego spódniczkę. Miał przecież pod spodem spodenki. Ale i tak wszystko szło dobrze. Paul zabrał już przynajmniej trzydzieści lub czterdzieści. W jej kombinezon mogło się zmieścić z siedemdziesiąt. No, a jeśli się zdecydują, mogą przecież kiedyś wrócić po resztę.
Lurvy uważała, że pewnie tak nie zrobią, bo nie należy przesadzać. Bez względu na to, co mogą jeszcze znaleźć w Niebie Heechów, odkryli jeden bezcenny fakt – okazało się, że wachlarze modlitewne to książki! Skoro dowiedzieli się aż tyle, batalia była prawie wygrana. Naukowcom na pewno uda się je odczytać. A jeśli nie, to w Fabryce Pożywienia znajdują się czytacze. W najgorszym przypadku mogli odczytać każdy wachlarz w jakieś końcówce Very, zakodować dźwięk oraz obraz i przekazać to wszystko na Ziemię. Może nawet udałoby im się wymontować ze ściany sam czytacz i zabrać go ze sobą… Lurvy nie miała w tym momencie najmniejszych wątpliwości, że kiedyś tu wrócą. Jeśli nie uda im się ruszyć Fabryki, zostawiają. Nikt nie będzie miał im tego za złe. I tak zrobili dużo. Jeśli trzeba będzie zrobić coś jeszcze, w ich ślady pójdą inne wyprawy, ale tymczasem… Przywiozą bogatsze łupy niż jakakolwiek inna ekipa poszukiwawcza od chwili odkrycia samej Gateway. Zostaną odpowiednio wynagrodzeni – co do tego nie ma wątpliwości – miała na to nawet osobiste słowo Robinette'a Broadheada. Po raz pierwszy od czasu, kiedy wystartowali z Księżyca, Lurvy pomyślała o sobie nie jak o kimś, kto walczy o nagrodę, lecz jak o kimś, kto wygrał. A jaki szczęśliwy będzie ojciec!
– Wystarczy – powiedziała, pomagając Janine złapać rozsypujący się worek z wachlarzami. – Zanieśmy je prosto na statek.
Janine przycisnęła nieporęczny tłumok do swych niewielkich piersi i wolną ręką podniosła jeszcze kilka sztuk.
– Mówisz, jakbyśmy mieli wracać – zauważyła.
– Może i wracamy – uśmiechnęła się Lurvy.
– Oczywiście, będziemy musieli jeszcze odbyć naradę, żeby podjąć ostateczną decyzję. Co się dzieje, Wan?
Stał przy drzwiach, trzymając pod pachą koszulę pełną wachlarzy. Wyglądał na przerażonego.
– Za długo zwlekaliśmy – szepnął, zerkając wzdłuż korytarza. – Przy krzaku są jacyś Starcy.
– Och, nie! – Lurvy ostrożnie wyjrzała. To była prawda, stali tam, wpatrując się w kamerę, którą Paul umocował na ścianie. Jeden ze starców sięgnął po nią i bez trudu zdjął.
– Wan, czy jest stąd jakieś inne wyjście?
– Tak, przez złote korytarze, ale… – jego nos pracował.
– Wydaje mi się, że tam też są. Czuję ich, tak, nawet ich słychać. – To prawda. Z miejsca, w którym korytarz zakręcał, dochodził do Lurvy cichy odgłos soczystego, smakowitego mlaskania.
– Nie mamy wyboru – zadecydowała. – Tam, skąd przyszliśmy, jest ich tylko dwóch. Postaramy się przebić przez zaskoczenie. Chodźcie! – Popędziła ich przed sobą, ciągle jeszcze trzymając taśmy, Heechowie są silni, ale Wan mówił, że ruszają się wolno. Jeśli będą mieli trochę szczęścia…
Ale szczęście im nie sprzyjało. Kiedy dotarli na otwartą przestrzeń, zobaczyli, że było ich więcej niż dwóch – sześcioro. Stali u wylotów innych korytarzy i patrzyli w ich stronę.
– Paul! – zawołała do kamery. – Złapali nas! Wsiadaj na statek i jeśli nie uda nam się uciec… – Nie zdążyła powiedzieć nic więcej, bo już ją mieli. Rzeczywiście byli bardzo silni!
Ciągnęli ich przez kilka poziomów, każdego z nich prowadziło dwóch Starców. Bezdusznie coś do siebie szczebiotali, ignorując ich próby wyswobodzenia się i krzyki. Wan nic nie mówił.
Pozwolił, żeby go ciągnęli do wrzecionowatej konstrukcji, gdzie czekał następny tuzin Starców – za nimi stała nieruchomo olbrzymia, niebiesko podświetlona maszyna. Czy Heechowie składali ofiary? Czy przeprowadzali eksperymenty na jeńcach? Lurvy rozważała każde z tych interesujących pytań, ale na żadne nie mogła znaleźć odpowiedzi. Jeszcze się nie bała. Jej uczucia nie nadążały za faktami – tak niedawno pozwoliła sobie na poczucie triumfu. Musi minąć trochę czasu, zanim zda sobie sprawę, że poniosła klęskę.
Starcy świergotali coś do siebie, pokazując gestami na więźniów, korytarze, ogromną, cichą maszynę, przypominającą czołg bez działa. Koszmar! Lurvy nic nie mogła wywnioskować z ich gestów, choć sytuacja była oczywista. Po paru chwilach paplaniny wepchnięto ich do pomieszczenia, w którym – co dziwne – znaleźli dość znajome przedmioty. Kiedy drzwi się zamknęły, Lurvy zaczęła w nich grzebać – ubrania, szachy, wysuszone racje żywnościowe… W nosku jednego z butów tkwił gruby zwitek banknotów, ponad ćwierć miliarda brazylijskich dolarów, jak jej się wydawało. Nie byli więc pierwszymi jeńcami. Ale nigdzie nie znalazła nawet śladu broni. Odwróciła się do Wana, bladego i drżącego.
– Co teraz będzie? – zapytała.
Pokręcił głową jak Starzec. Stać go było tylko na taką odpowiedź.
– Mój ojciec… – zaczął i musiał przełknąć ślinę, zanim mógł mówić dalej. – Raz złapali mojego ojca i potem puścili, ale chyba nie zawsze idzie tak gładko, bo ojciec przestrzegał mnie, żebym nigdy nie dał się złapać.
– Przynajmniej Paulowi się udało. Może… da radę sprowadzić pomoc – zaczęła Janine, ale urwała, bo nie spodziewała się odpowiedzi. Jakakolwiek nadzieja zakrawała na czystą fantazję, biorąc pod uwagę, że każdy ziemski statek potrzebowałby czterech lat, żeby dotrzeć do Fabryki Pożywienia. Jeśli jakaś pomoc nadejdzie, to na pewno nie szybko. Zaczęła przeglądać stare ubrania. – Przynajmniej mamy co na siebie włożyć. Chodź, Wan, ubierz się.
Lurvy poszła za jej przykładem, lecz przystanęła słysząc dziwny odgłos, jaki wydała siostra. To był prawie śmiech.
– Co cię tak śmieszy? – warknęła. Janine, zanim odpowiedziała, włożyła na siebie sweter. Był za duży, ale ciepły.
– Właśnie pomyślałam sobie o instrukcjach, które do nas dotarły. „Zdobyć próbki tkanek Heechów". No i wyszło na to, że oni mają próbki naszego ciała. Nas wszystkich!



 





PIOTRUŚ KWARC



Kiedy zabrzmiał dzwonek oznajmujący o nadejściu poczty, Payter przebudził się szybko i całkowicie. To przywilej wieku, że spał płytko i budził się natychmiast. Poza tym, z jego wiekiem nie łączyły się żadne inne przywileje. Wstał, wypłukał usta, wysiusiał się do sanitariatu, umył ręce, wziął dwie paczki żywności i udał się do terminalu.
– Wyświetl pocztę – polecił, chrupiąc coś, co smakowało jak kwaśny żytni chleb, a miało być słodką bułeczką.
Jego dobry humor prysł, kiedy zobaczył korespondencję. Większość stanowiły nie kończące się polecenia dla misji. Sześć listów dla Janine, po jednym dla Paula i Doremy, a dla niego petycja zaadresowana „Schwarze Peter" i podpisana przez ośmiuset trzydziestu uczniów z Dortmundu, którzy błagali go, by wrócił i został ich Burgermeistrem.
– Ty zakuty łbie! – zwymyślał komputer. – Czy musisz mnie budzić dla takich głupstw?
Vera nie odpowiedziała, ponieważ nie dał jej dość czasu, by go zidentyfikowała i mogła umiejscowić jego imię pośród swoich wolno pracujących trybów decyzyjnych.
– To jedzenie nie nadaje się nawet dla świń! – zaczął narzekać. – Zajmij się tym natychmiast!
Biedna Vera zrezygnowała z próby zinterpretowania jego pierwszego pytania i cierpliwie zajęła się drugim.
– Obieg wtórny znajduje się obecnie poniżej poziomu optymalnego masy… panie Herter – odparła. – Przekroczyłam swoje możliwości programowania. Wiele moich programów zostało wstrzymanych.
– Nie odkładaj na później kwestii jedzenia – warknął.
W ponurym nastroju i na siłę przeżuwając resztki śniadania, polecił, by Vera wyświetliła rozkazy od korporacji. Wyświetlała je przez dobre dziesięć minut. Ależ świetne pomysły mieli dla nich twardogłowi z Ziemi! I gdyby było ich sto, być może mogliby wykonać jedną setną z proponowanych zadań. Pozwolił, żeby przeleciały do końca, podczas gdy sam, nie patrząc na nie, ostrożnie ogolił swoją starczą, różową twarz i przeczesał rzadkie włosy. Ale dlaczego obieg wtórny zmniejszył się i nie mógł już funkcjonować? Dlatego, że jego córki oraz ich małżonkowie odjechali sobie wraz ze swoimi użytecznymi produktami ubocznymi oraz całą wodą, którą wykradł Wan. Wykradł! Tak, nie można było tego inaczej nazwać. Zabrali także przenośny bioanalizator, więc został mu tylko próbnik w sanitariacie, który miał kontrolować jego zdrowie. A co też on wiedział o gorączce albo arytmii serca, gdyby coś takiego miało mu się przydarzyć? Zabrali też wszystkie kamery, z wyjątkiem jednej, i dlatego wszędzie musi ją ze sobą taszczyć. Zabrali poza tym…
Poza tym zabrali siebie i Piotruś Kwarc po raz pierwszy w życiu był zupełnie sam.
Był sam i nie miał na to żadnego wpływu. Rodzina wróci dopiero, gdy będzie mogła. Do tego momentu stanowi jednostkę rezerwową, jest żołnierzem w bunkrze, zapasowym programem. Zlecono mu wiele zadań, ale właściwa kampania rozgrywała się gdzie indziej.
W swoim długim życiu Payter nauczył się być cierpliwy, ale nie nauczył się czerpać z tego przyjemności. Doprowadzało go do szału, że musi czekać. Czekać pięćdziesiąt dni, by usłyszeć odpowiedź z Ziemi na swoje doskonale rozsądne propozycje i pytania. Czekać tak samo długo, żeby jego rodzina i ten łobuziak znikąd dotarli tam, gdzie mieli dotrzeć (jeśli im się to w ogóle uda) i odezwać się do niego (o ile postanowią). Czekanie nie było takie trudne, jeśli się miało jeszcze dosyć życia, żeby czekać. Ale na ile czasu realnie on mógł liczyć? A gdyby miał wylew? Albo raka? Albo na przykład zaszwankowała jedna ze skomplikowanych interakcji, dzięki którym biło jego serce, płynęła krew, pracowały jelita, a mózg myślał. Co wtedy?
 A któregoś dnia na pewno tak się stanie, bo Payter był stary. Tak wiele razy kłamał na temat swego wieku, że już sam nie był pewien, ile ma lat. Nawet jego dzieci nie wiedziały. Opowieści o młodzieńczych latach jego dziadka, w rzeczywistości opowiadały o nim samym. Wiek jako taki nie miał znaczenia. Pełny Serwis Medyczny dawał całkowitą gwarancję wymiany lub naprawy większości części jego ciała – z wyjątkiem mózgu – a mózg Paytera był w doskonałej formie, bo przecież wymyślił wszystko i wykombinował tak, żeby go tutaj dowieźć.
Ale „tutaj" nie było Pełnego Serwisu Medycznego i wiek zaczął mieć wielkie znaczenie.
Jakże dawno przestał być chłopcem! Ale kiedyś był i nawet wtedy przeczuwał, że któregoś dnia będzie miał to, co właśnie otrzymał – możliwość realizacji pragnień. Burmistrz Dortmundu! Też coś! Chudy, młody Peter, najniższy i najmłodszy w swojej drużynie Hitlerjugend, a mimo to jej dowódca, przyrzekł sobie, że osiągnie znacznie więcej. Wiedział, ze kiedyś zrealizuje jakiś wspaniały, futurystyczny zamysł i tylko on jeden będzie znał sposób, by dzierżyć go jak broń, topór, sierp, by karać lub zbierać żniwo, czy też przerobić cały świat. I oto go miał. I co robił? Czekał. Nie tak wszystko się rozgrywało w powieściach Juve'a, Gaila, Dominika, czy tego Francuza, Verne'a, które czytał w dzieciństwie. Ich bohaterowie nie marnowali czasu tak bezsensownie.
Ale co innego mógł zrobić w tej sytuacji?
I czekając, aż odpowiedź na pytanie sama przyjdzie, wykonywał swoje codzienne zadania. Każdego dnia zjadał cztery lekkie posiłki, za każdym razem inną formę pożywienia CHON, i metodycznie dyktował Verze swoje wrażenia na temat smaku i konsystencji. Polecił jej, by zaprojektowała nowy przenośny bioanalizator ze zbędnych i zapasowych elementów, które jej się uda znaleźć i pracowała nad jego budową, gdy tylko miała czas uzupełnić projekt. Co rano przez dziesięć minut ćwiczył z ciężarkami, po południu spędzał pół godziny na skłonach i ćwiczeniach rozciągających. Metodycznie przeszukał każdą ścieżkę Fabryki Pożywienia, kierując kamerę w każdą dziurę. Wymyślał długie zażalenia skierowane do przełożonych na Ziemi, uzasadniając plusy przerwania misji i powrotu na Ziemię, jak tylko uda mu się ściągnąć rodzinę z powrotem. Nawet jedno czy dwa przesłał. Pisał zapalczywie, stanowcze, zakodowane polecenia do swego prawnika w Stuttgarcie, żądając rewizji kontraktu. Ale przede wszystkim układał plany. Głównie związane z Traumeplatz.
Prawie bez przerwy myślał o tej leżance marzeń i jej zadziwiającej mocy. Kiedy był przygnębiony i rozdrażniony, myślał sobie, że z pewnością przysłużyłby się Ziemi, gdyby ją złożył na powrót, wezwał Wana i przywrócił Gorączkę. Gdy przepełniała go siła i determinacja, chodził sobie na nią popatrzeć – jej pokrywa wisiała na dekoracyjnym występie na jednej ze ścian, a w kieszeni kombinezonu zawsze miał śrubki i złącza. Jak łatwo było przynieść palnik i spuścić ją, załadować do statku, zabrać też system łączności Zmarłych oraz wszystkie inne przedmioty i skarby, które tylko uda się znaleźć, i wyruszyć w kierunku Ziemi – zacząć długi, powolny lot po spirali, który dałby mu szansę. Na co? Och, Boże! Na co? Na sławę, znaczenie, pieniądze – na to, co było jego prawowitą własnością. Jeśli tylko wróci na czas, by zdążyć się tym wszystkim nacieszyć.
Był chory, kiedy o tym myślał. Zegar tykał bez przerwy. Z każda, minutą coraz bardziej zbliżał się do kresu życia. Każda sekunda, którą spędzał na czekaniu, była sekundą skradzioną ze szczęśliwego czasu znaczenia i luksusu, na które zasłużył. Zmusił się, żeby coś zjeść, siedząc na krawędzi łóżka i z tęsknotą spoglądając na pulpit sterowniczy.
 – Vera, jedzenie się nie poprawiło! – krzyknął z wyrzutem.
Nie odpowiedziała, diablica.
– Vera, musisz coś zrobić z jedzeniem! – Nadal nie odpowiadała, co najmniej przez kilka sekund.
– Momencik… panie Herter – odparła dopiero po chwili.
Coś takiego mogło przyprawić o mdłości. I faktycznie, zdał sobie sprawę, że robi mu się niedobrze. Z niechęcią spojrzał na posiłek, który uparcie w siebie wmuszał – wyglądało to jak sznycel, na ile pozwalały na to ograniczone zdolności Very do rekombinacji, lecz który smakował bardziej jak kiszona kapusta. Odstawił go na podłogę.
– Nie czuję się najlepiej – oświadczył. Vera nie odpowiadała.
– Sekundę… panie Herter – usłyszał po chwili. Biedna Vera miała obecnie za mało pamięci w stosunku do ogromu pracy, jaką wykonywała. Przetwarzała wiadomości z Ziemi, starając się przeprowadzić rozmowę ze Zmarłymi za pomocą ponadświetlnego radia, kodować i przekazywać swą własną telemetrię, i to wszystko naraz. Po prostu nie miała czasu na jego mdłości. Ale niezaprzeczalnie odczuwał coraz silniej ogarniającą go słabość – gwałtowny napływ śliny pod językiem, szybkie skurcze przepony… Ledwo udało mu się zdążyć do sanitariatu, gdzie wszystko zwrócił. To już ostatni raz – przysięgał sobie. Nie chciał dożyć chwili, kiedy znów przyszłoby mu oglądać te wszystkie przeklęte składniki organiczne przetworzone po krótkim pobycie w jego jelitach. Kiedy przekonał się, że skończył wymiotować, podszedł do pulpitu i wcisnął klawisze zadań priorytetowych.
– Wstrzymać wszystkie funkcje – polecił. – Natychmiast zrób mi bioanalizę.
– Tak jest… panie Herter – odparła bez chwili zwłoki.
Na chwilę zapadło milczenie, podczas gdy instrument starał się zanalizować to, co Peter właśnie zostawił w sanitariacie.
– Cierpi pan na zatrucie pokarmowe… panie Herter – orzekła.
– Ba! Tyle to i ja wiem! Jak z tego wyjść? Zapanowała chwila milczenia, podczas gdy jej niewielki mózg borykał się z problemem.
– Gdyby mógł pan dodać do układu wody, fermentacja i proces odwrotny przebiegały by lepiej – powiedziała.
– Co najmniej sto litrów. Nastąpił wyraźny ubytek wody na skutek wyparowania, a także z powodu zapasów, które zabrała pozostała część załogi. Radzę dopełnić układ dostępną panu wodą, i to jak najszybciej.
– Ale ona nie nadaje się do picia nawet dla świń!
– Substancje rozpuszczone rzeczywiście stanowią problem – przyznała. – Proponuję zatem, aby przynajmniej połowę dodanej wody wstępnie przedestylować. Z pozostałą częścią substancji rozpuszczonych system powinien sobie poradzić.
– O, Boże! Czy mam zbudować kolumnę destylacyjną z niczego, a na dodatek stać się nosicielem wody? A co z przenośnym bioanalizatorem? Żeby mi się coś takiego już więcej nie przytrafiło!
Vera przez chwilę rozważała pytania.
– Tak, wydaje mi się, że przyda się panu – przyznała.
– Przedstawię schematy konstrukcji. Ponadto… może rozważy pan możliwość dopuszczenia większej ilości pożywienia CHON, skoro, jak się wydaje, nie wywołuje ono w panu odruchów wymiotnych.
– Pomijając oczywiście fakt, że smakuje jak żarcie dla psa – mruknął. – Bardzo dobrze. Natychmiast dokończ plany. I zrób wydruk. Wykorzystaj wszystkie dostępne materiały, rozumiesz?
– Tak… panie Herter – komputer zamilkł na chwilę, inwentaryzując zbędne części i materiały oraz zastanawiając się nad łącznikami, które by pasowały. Zadanie przerastało ograniczoną inteligencję Very. Peter wziął filiżankę wody i przepłukał usta, potem ponuro odwinął jedną z najmniej nieatrakcyjnych tabliczek CHON i skubnął kawałek na próbę. Czekając, czy przypadkiem znowu nie zwróci pokarmu, pomyślał po raz pierwszy, że może umrzeć tutaj, i to w samotności. Nie było nawet możliwości, o której myślał – żeby rzucić wszystko i samemu wrócić na Ziemię, dopóki nie zorganizuje wody, tak jak mu polecono i dołoży wszelkich starań, żeby nic innego się nie popsuło.
 Lecz każdego dnia myśl ta była coraz bardziej kusząca.
Oznaczałaby jednak, że zostawi swoje córki i zięcia na łasce losu.
Ale czy oni kiedykolwiek wrócą? Przypuśćmy, że nie. Przypuśćmy, że ten bezczelny smarkacz przekręcił niewłaściwą gałkę, lub że zabrakło mu paliwa. Czy cokolwiek. A więc, przypuśćmy, że zginęli. Czy on też musi wtedy tkwić tutaj, aż sam umrze?
Ale jakie korzyści miałaby ludzkość z tego, że zginie tutaj i wszystko trzeba będzie powtórzyć z nową załogą – a on sam, Swarze Peter, nie będzie miał ani nagrody, ani sławy i znaczenia, i na dodatek straci życie?
 – A może – przyszło mu nagle do głowy – Jest jakieś inne wyjście? Ta cholerna Fabryka Pożywienia podążała ustalonym kursem. A jeśliby tak mu się udało znaleźć przyrządy, które nią kierują? A jeśliby mu się udało zmienić ten kierunek, tak żeby wrócić na Ziemię, nie za trzy lata lub dłużej, ale natychmiast, w ciągu kilku dni? Ale to by z góry wydało wyrok na jego rodzinę. Chyba, że wróciliby do punktu, gdzie znajduje się Fabryka – wszak statek Wana zawsze wracał do niej, pomimo tego, że znajdowała się w drodze. Jakie by to było cudowne rozwiązanie wszystkich problemów!
 Wyrzucił resztę paczki do sanitariatu, wzbogacając tym samym zbiornik substancji organicznych.
– Du bist verruckt, Peter – mruknął do siebie. Ta jedyna rysa w marzeniach – nie powinien o niej zapominać! Szukał dokładnie, ale nie dało mu się znaleźć steru Fabryki Pożywienia.
Z zamyślenia wyrwał go odgłos drukujących się schematów, przypominający smażenie boczku. Wyciągnął kartki z maszyny i zmarszczył czoło. Tyle pracy! Co najmniej dwadzieścia godzin! Nie tylko zresztą chodziło o czas – zrobienie tego będzie wymagało dużego wysiłku. Musiał wyjść w Kosmos, żeby przynieść z powrotem rurki z podpórek, które podtrzymywały pomocnicze przekaźniki, odciąć je, wnieść z powrotem – wtedy dopiero ma je zespawać i uformować spiralę. Po to tylko, żeby wzmocnić odcinek kondensacyjny kolumny rektyfikacyjnej. Zorientował się, że zaczyna drżeć.
 Ledwie udało mu się zdążyć do sanitariatu.
– Vera! – zachrypiał. – Potrzebuję na to lekarstwa!
– Tak jest… panie Herter. W zestawie lekarstw znajdzie pan tabletki oznaczone…
– Niech to diabli! Zabrali zestaw medyczny do tego raju.
– Och, tak… panie Herter. Chwileczkę. Tak, zaprogramowałam dla pana odpowiednie lekarstwo. Zostanie przygotowane w ciągu dwudziestu minut.
– Za dwadzieścia minut mogę już nie żyć – odwarknął. Ale nic na to nie był w stanie poradzić, więc czekał dwadzieścia minut, gotując się w sobie. Coraz więcej się na niego waliło kłopotów: choroba, głód, samotność, przepracowanie, niechęć, strach. Złość! Tak, wszystko w końcu przemieniało się w złość. Wiele wektorów w sumę wektorów. Tymczasem Vera wydała jego pigułki, chowając nadmiar na później. Połknął je łapczywie i wycofał się do swojego kokonu, żeby poczekać na rozwój sytuacji.
 Ale wyglądało na to, że działają. Położył się, a ognie w żołądku zaczęły odrobinę przygasać i nawet nie zauważył, kiedy zasnął.
Gdy się obudził, czuł się znacznie lepiej, przynajmniej fizycznie. Umył się, umył zęby, wyszczotkował przerzedzające się jasne włosy i dopiero wtedy zauważył przywołujące światełka w kształcie choinki na pulpicie Very. Na ekranie widniały następujące słowa wypisane jaskrawoczerwonymi literami:
 PILNE:
DOMAGAM SIĘ PRZYWRÓCENIA NORMALNEGO DZIAŁANIA
Chrząknął. Zapomniał odwołać wyłączenie funkcji. Kiedy polecił komputerowi, by wrócił do swoich zajęć, natychmiast wybuchła lawina dzwonków i świateł sygnalizujących, z drukarki wręcz wysypała się sterta wydruków, a z taśm Very odezwał się głos jego starszej córki: „Cześć, tato! Dopiero teraz możemy dać ci znać, że dotarliśmy szczęśliwie. Zamierzamy się rozejrzeć. Skontaktujemy się później".
Ponieważ Peter Herter kochał swoją rodzinę, wiadomość, że szczęśliwie dotarli na miejsce, napełniła jego serce radością i podtrzymywała go na duchu przez wiele godzin. Prawie dwa dni. Ale radość nie znajduje dobrej pożywki w rozdrażnieniu i smutku, Dwa razy rozmawiał z Lurvy – za każdym razem nie dłużej niż trzydzieści sekund. Vera po prostu nie poradziła by sobie z dłuższą rozmową. Pozbawiona niektórych części i z elementami porozstawianymi po kątach miała więcej na głowie niż sam Peter – musiała utrzymywać łączność między Niebem Heechów i Ziemią, posłuszna absolutnie priorytetowym poleceniom, kiedy nawet ważniejsze polecenia czekały w kolejce. Połączenie z Niebem Heechów, dopuszczające przepływ tylko w jedną stronę, nie było w stanie zachować mocy głosu i zwykła pogawędka między ojcem i córką nie wchodziła w grę.
Peter uważał, że to nie fair. Znajdowali przecież takie wspaniałości, a on nie mógł w tym uczestniczyć. Poza tym było wiele poleceń z Ziemi. Przerzucić wyrzutniki. Zrobić inwentaryzację pożywienia CHON. Przekazać odwrotną pocztą pełną analizę paczek 2x3x12.5 cm w czerwonych i jasnofioletowych opakowaniach. Nie przekazywać niepotrzebnych analiz. Przekazać analizę metali w „leżance snów". Nie prowadzić badań fizycznych „leżanki". Wypytać Zmarłych co do napędu Heechów oraz ekranu kontrolnego. Jak łatwo wydawać polecenia!
Jak trudno je wykonywać, kiedy bredzili, gderali, mruczeli i narzekali, albo w ogóle ich nie było słychać, a i tak w zasadzie nie wolno mu było zabierać czasu na ponadświetlnym obwodzie. Część poleceń z Ziemi przeczyła innym, większość docierała bez żadnego porządku – ze zdezaktualizowanym oznaczeniem ważności. Niektóre w ogóle nie docierały. Obwody pamięci biednej Very były już prawie całkowicie przeciążone i komputer próbował się uwolnić od niepotrzebnych danych drukując je, aby choć w taki sposób się nimi zająć. Ale tu rodziły się kolejne problemy, ponieważ system wtórny, który dostarczał materiałów dla drukarki, produkował też pożywienie dla Petera, a poziom substancji organicznych został już i tak obniżony. Więc musiał otworzyć i wyrzucić pożywienie CHON do sanitariatu, a potem zająć się kolumną rektyfikacyjną.
Nawet gdyby Vera miała czas dla niego, on nie miałby zbyt wiele czasu dla niej. Wbić się w strój EVA. Dostać się na kadłub Fabryki Pożywienia. Odciąć rury i je połączyć. Wciągnąć je z powrotem do statku, bez przerwy walcząc z wściekłym, upartym napędem Fabryki, która parła ku jakiemuś nieznanemu celowi. Mógł sobie pozwolić tylko na chwilę odpoczynku i spojrzeć na zdjęcia z Nieba Heechów. Vera wyświetlała je pojedynczo, w miarę, jak przychodziły, ale każde po kolei znikało, żeby zrobić miejsce w pamięci dla następnego, i jeśli Petera nie było w pobliżu, po prostu ich nie widział. Ale to, co udało mu się zobaczyć, o Boże! Zmarli – tacy bezosobowi. Korytarze Nieba Heechów! Starcy – serce Petera prawie zamarło, kiedy zobaczył ogromną, szeroką twarz Starca na ekranie. Ale miał czas, żeby tylko rzucić okiem. Kiedy skończył kolumnę, musiał zająć się kolejną sprawą – skonstruoawać sobie na plecy jarzmo. Zszyć plastikowe płachty na kubły (kolejny uszczerbek w obiegu wtórnym). Niecierpliwie kucnął przy jednym funkcjonującym źródle (trudno to zresztą tak nazwać), trzymając wyślizgujący się okrąg wokół otworu, żeby skierować do toreb śmierdzący strumyczek. Przeciągnął wodę z powrotem – połowę do układu wtórnego, połowę do kolumny. Spać, kiedy się da. Jeść, kiedy mógł się do tego zmusić. Odbierać przeznaczone dla niego ważne wiadomości, które nadchodziły bez przerwy, kiedy był już zbyt wycieńczony na jakąkolwiek fizyczną pracę. Kolejna petycja z Dortmundu, tym razem od trzystu urzędników miejskich – ależ idiotka z tej Very, że aż takie głupstwa przepuszcza! Zakodowana wiadomość od adwokata – wymagała półgodzinnego odkodowywania. A w końcu ograniczała się jedynie do: „Usiłuję zapewnić korzystniejsze warunki. Nic nie obiecuję." Radzą zastosować się do wszystkich wytycznych korporacji: Ale świnia! Peter, klnąc, zasiadł przed pulpitem, wcisnął: główny klawisz i podyktował odpowiedź: „Całkowite zastosowanie się do tych wszystkich idiotycznych wytycznych może oznaczać mój koniec, i co wtedy?" – I wysłał ją. Niech sobie Broadhead i Korporacja myślą, co chcą.
 Może i miał rację. W tym całym napięciu i krzątaninie nie było czasu na dolegliwości i bóle. Jadł pożywienie CHON i kiedy układ wtórny zaczął produkować normalne racje – też je jadł. Choć czasami smakowały okropnie – jak terpentyna czy pleśń – nie wymiotował. Ale to nie był wcale powód o radości. Peter wiedział, że działa pod wpływem stresu i adrenaliny, i z czasem przyjdzie mu za to zapłacić. Tyle że nie było innego wyjścia.
Kiedy już w końcu procesor pożywienia działał stosunkowo normalnie i udało mu się wyjść na bieżąco z najpilniejszymi, jak się wydawało, poleceniami, zasiadł przed pulpitem Very prawie zasypiając i zobaczył coś nieprawdopodobnego. Zmarszczył czoło niczego nie rozumiejąc. Co ten głupek wyprawia z wachlarzami modlitewnymi? Dlaczego w następnym ujęciu wkłada je w coś, co wygląda jak wazon? Co za idiotyzm! I kiedy na ekranie zaczęło się pojawiać kolejne ujęcie, Peter krzyknął. Nagle zobaczył obraz – chyba jakąś książkę japońską czy chińską.
Wysunął się ze statku i był prawie w połowie drogi do Traumeplatz, kiedy świadoma część jego umysłu do końca wyartykułowała to, co cząstka jego ja pojęła natychmiast. Wachlarze zawierają informacje! Nie przestał się zastanawiać, dlaczego informacje są w języku ziemskim, lub takim, który go przypomina. Pojął to, co najważniejsze. Chciał koniecznie sprawdzić to sam. Wpadł zadyszany do pokoju i gorączkowo zaczął przerzucać „wachlarze". Co z tym fantem zrobić? Dlaczego, na Boga, nie zaczekał jeszcze chwilkę, żeby mieć pewność, jak to działa? Były tam te świeczniki, wazony, czy jakkolwiek by to nazwać, wcisnął pierwszy wachlarz w najbliższy. I nic!
 Spróbował sześć wachlarzy. Najpierw od cienkiego końca, potem od szerokiego, w każdy możliwy sposób, zanim mu zaświtało, że być może nie wszystkie maszyny czytające nadal działają. Druga, którą próbował, wyciągnęła wachlarz z jego ręki i natychmiast wyświetliła. Zobaczył sześć tancerek w czarnych maskach i trykotach, i usłyszał piosenkę, której nie słyszał od wielu, wielu lat.
Taśma z piezowizji. Nie. Nawet nie piezowizji. To było starsze – znacznie starsze – z okresu nie późniejszego niż pierwsze lata po odkryciu asteroidu Gateway. Kiedy piosenka ta była popularna, żyła jego druga żona, a Janine nie było na świecie. To była zwykła stara telewizja – przed włączeniem do systemu piezoelektrycznej łączności ogólnoświatowej. Taśma na pewno pochodziła z biblioteki jakiegoś poszukiwacza z Gateway, niewątpliwie jednego ze Zmarłych i w jakiś sposób została przetranskrybowana na wachlarz.
Co za oszustwo!
I wtedy uświadomił sobie, że na Ziemi, w tunelach Wenus i na małej Gateway były tysiące takich wachlarzy. Heechowie zostawili je wszędzie tam, gdzie byli. Niezależnie od pochodzenia tego konkretnego egzemplarza, większość z nich musieli zostawić sami Heechowie. O Boże, tylko to warte jest więcej niż Fabryka Pożywienia, bo to jest klucz do ich wiedzy! Jaka może być za to nagroda?
Tryskający radością Peter spróbował kolejny wachlarz (stary film), i następny (cienki tomik poezji, tym razem po angielsku, jakiegoś tam Eliota), i jeszcze jeden. Fu, co za obrzydlistwo! Jeśli Wan na tym właśnie opierał swoje pojęcie o miłości – na pornografii, którą zabrał ze sobą dla zabicia czasu jakiś lubieżny poszukiwacz z Gateway – nic dziwnego, że się tak idiotycznie zachowywał! Ale nie mógł się złościć zbyt długo, bo miał za dużo powodów do radości. Wyciągnął wachlarz z czytacza i wtedy dopiero usłyszał odległy, niezbyt głośny dzwonek Very przyzywający go natychmiast.
Brzmiał groźnie, nawet zanim wrócił do statku, zanim zażądał odczytania wiadomości i usłyszał przerażony głos zięcia.
"Pilna priorytetowa wiadomość! Do Petera Hertera! Natychmiast przekazać na Ziemię! Heechowie schwytali Lurvy, Janine i Wana. Teraz chyba szukają mnie!".
Zaleta, tej nowej sytuacji – jedyną zresztą, było to, że z Nieba Heechów przestały napływać nowe raporty i Vera nie była już tak przeciążona. Peter cierpliwie wyciągnął z niej wszystkie obrazy, które zostały przekazane przed nagraniem wiadomości od Paula i zobaczył grupkę Heechów na końcu korytarza, zamazany obraz walki, kilka szybkich ujęć sufitu w korytarzu, czasem coś, co wyglądało na tył głowy Wana, a potem już nic. Czy też nic, co mogłoby cokolwiek znaczyć. Peter nie mógł wiedzieć, że kamera została wciśnięta w bluzę jednego ze Starców, ale na tym, co widział, nie potrafił się niczego dopatrzyć. Widział jedynie ciemne, niewyraźne kształty, a może tylko cień jakieś struktury.
Peter patrzył na sprawy trzeźwo, ale z pustką w głowie. Nie pozwolił sobie na to, by odczuć, jak puste stało się nagle jego życie. Dokładnie zaprogramował Verę, by przeszła z powrotem na przekazywanie wiadomości za pomocą głosu, wybierała te, które mają jakieś znaczenie, i kolejno ich wysłuchał. Ani jedna nie dawała nadziei. Nawet wtedy, kiedy w końcu na ekranie zaczął się tworzyć nowy obraz, potem kolejny, i następny. W tych kilku ujęciach nie było nic, co by cokolwiek przedstawiało – może jakaś pięść przed kamerą, może ujęcie gołej podłogi. Potem w rogu ostatniego pojawiło się coś, co wyglądało jak – co? Jak Sturmkampfwagen – z czasów jego dzieciństwa? Ale potem obraz zniknął, kamera znowu znalazła się w takim miejscu, z którego przez następne pięćdziesiąt klatek nie było nic widać.
 Rzuciło mu się w oczy, że nie ma śladu córek czy Wana. Nie miał zielonego pojęcia, co z Paulem – po ostatniej przerażającej informacji umilkł.
Gdzieś, w jakimś spychanym jak najgłębiej zakamarku świadomości, zdawał sobie sprawę z tego, że prawdopodobnie jest jedynym ocalałym uczestnikiem misji i tym samym wszystkie premie przejdą na niego.
Nie wyrzucił tej myśli od razu, żeby móc ją jeszcze rozważyć. Ale i tak nie miała żadnego znaczenia. Był teraz tak beznadziejnie samotny, jeszcze bardziej niż dotychczas, tak samotny jak Trish Bover, uwięziona w swej odwiecznie nierównomiernej orbicie, która prowadzi donikąd. Może mógł wrócić na Ziemię, żeby zażądać nagrody. Może udałoby mu się nie umrzeć. Ale jak miał się bronić przed tym, żeby nie zwariować?
Dużo czasu minęło, zanim Peter zasnął. Nie bał się spać. Przerażało go tylko przebudzenie, jego przypuszczenia się sprawdziły. W pierwszym momencie był to dzień jak każdy inny i dopiero po chwili, spokojnie przeciągnąwszy się i ziewnąwszy kilka razy, przypomniał sobie, co się stało.
– Peterze Herter – przemówił do siebie na głos. – Jesteś sam w tym piekle i umrzesz tutaj samotnie. – Zauważył, że mówi do siebie. Stało się!
Posłuszny nawykom umył się, przepłukał usta, wyszczotkował włosy i spędził parę chwil myjąc koniuszki uszu i kark. I tak nie miało znaczenia, co robi. Po wyjściu z kokonu otworzył dwie porcje pożywienia CHON i zjadł je metodycznie, zanim spytał Verę, czy są jakieś wiadomości z Nieba Heechów.
– Nie… panie Herter – odrzekła – ale jest kilka wiadomości z Ziemi.
– Później – odparł. Nie miały dla niego znaczenia. Pewnie i tak przekazywały mu, żeby zrobił to, co już robił.
Albo żeby zrobił coś, czego nie zamierzał, być może, żeby wyszedł w Kosmos raz jeszcze przygotować odrzutniki i raz jeszcze spróbować zmienić kurs. Ale Fabryka Pożywienia na pewno przeciwstawi się każdemu napędowi równym i przeciwnym odrzutem i nie przerwie swego powolnego przyśpieszenia w Bóg wie jakim kierunku i Bóg jeden wie w jakim celu. W każdym razie przez najbliższe pięćdziesiąt dni żadna wiadomość z Ziemi nie będzie odpowiadała nowej sytuacji.
A za mniej niż pięćdziesiąt dni…
Co się niby ma stać?
– Mówisz tak, jakbyś miał jakiś wybór, Peterze Herter – powiedział do siebie z wyrzutem.
Może i miał, gdyby tylko uświadomił sobie, jaki. Tymczasem najlepsze, co mógł zrobić, to zająć się tym, co zwykle. A zatem pieczołowicie dbał o swoją czystość. Robił to, co nakazywał rozsądek. Kultywował swoje dobrze utrwalone nawyki. Przez te dziesiątki lat życia nauczył się, że najlepszy moment na posiedzenie w toalecie występuje u niego jakieś trzy kwadranse po śniadaniu. Właśnie zbliżała się ta pora i należało ją wykorzystać. Kucając nad sanitariatem poczuł minimalne, prawie niezauważalne szarpnięcie. Zaklął. Złościło go, że dzieje się coś, czego przyczyny nie zna, i że to coś zakłóciło jego codzienną wydolność. Oczywiście nie można odczuwać osobistej satysfakcji z funkcjonowania zwieracza lub całego żołądka, które zostały zakupione lub przeszczepione od jakichś nieszczęsnych (lub głodnych) ofiarodawców. Tym niemniej Peter był całkiem zadowolony, że funkcjonuje tak sprawnie.
– Chorobliwie się przejmujesz swoimi kiszkami – powiedział do siebie, ale po cichu.
 Kiedy się mówi do siebie po cichu, nie wygląda to tak źle, nie to co głośno, usprawiedliwiał samego siebie. I nic dziwnego, myślał sobie. Bo cały czas miał przed oczyma bioanalizator w toalecie. Przez trzy i pół roku badał dokładnie każdy element wydalony przez ich ciała – inaczej nie potrafiłby ich kontrolować. I jeżeli maszyna mogła wyważać i oceniać ekskrementy, czy nie byłoby słuszne, żeby to samo robił ich właściciel?
 – Du bist verruckt, Peter Herter – powiedział głośno, uśmiechając się.
Przytaknął sam sobie, podtarł się, zapiął kombinezon, bo właśnie podsumował wszystko. Tak. Dostał fioła.
W odniesieniu do przeciętnych ludzi….
Ale czy jakikolwiek przeciętny człowiek znajdował się kiedyś w podobnej sytuacji?
Więc kiedy człowiek mówi, że zwariował, wszystko inne, co mówi, nie może mieć znaczenia. Jak kryteria zwykłych ludzi mogły odnosić się do Piotrusia Kwarca? Jego można było odnieść tylko do ludzi niezwykłych – ach, jakaż to barwna zbieranina! Narkomani i pijacy. Cudzołożnicy i żebracy. Tycho de Brahe miał nos jak z gutaperki i inaczej nikt o nim nie myślał. Reichsfuhrer nie jadał mięsa. Fryderyk Wielki spędzał wiele czasu, który mógł poświęcić na zarządzanie cesarstwem, komponując muzykę dla rzępolących orkiestr kameralnych. Podszedł do komputera.
– Vera, co to był za głuchy odgłos parę minut temu? – spytał.
Komputer przez chwilę usiłował dopasować opis do swej telemetrii.
– Nie jestem pewna… panie Herter. Ale moment bezwładności odpowiada albo startowi, albo dokowaniu jednego ze statków towarowych, które odkryliśmy.
Stał zaciskając dłonie na krawędzi krzesła przy pulpicie.
– Idiotka! – wrzasnął. Dlaczego mnie nie ostrzegłaś przed taką możliwością?
– Bardzo mi przykro… panie Herter – usprawiedliwiała się Vera. – Analiza sugerująca taką możliwość została przedstawiona panu na wydruku. Być może ją pan przeoczył.
 – Idiotka! – powtórzył, ale tym razem nie był pewien, do kogo to kieruje. Oczywiście – statki! Przez cały czas wiadomo było, że produkty Fabryki Pożywienia muszą mieć jakieś przeznaczenie. Wiadomo było także, że statki musiały wracać puste po ładunek. Dla kogo? Dokąd?
To nie miało znaczenia. Ważne było natomiast, że być może nie zawsze przylatywały puste.
Idąc za tą myślą można założyć, że przynajmniej jeden statek, który pochodzi z Fabryki Pożywienia, znajdował się w Niebie Heechów. Jeśli wróci, to z kim lub z czym? Peter roztarł rękę, która zaczęła go boleć. Pal diabli rękę, ale czy mógł jakoś temu zaradzić? Minie parę tygodni zanim ten statek może wrócić. Mógłby… Ach, tak! Mógłby zabarykadować ten korytarz. Mógłby jakoś poprzestawiać maszyny, pojemniki, wszystko, co ma dużą masę – żeby zablokować przejście tak, że kiedy ten statek wróci, jeśli w ogóle wróci, ktoś, kto w nim będzie, nie mógł się przedostać, albo żeby go to przynajmniej na trochę zatrzymało. Należało zacząć działać od razu.
Nie zwlekając wyruszył na poszukiwanie materiałów na barykadę.
Przy niewielkiej prędkości Fabryki Pożywienia nietrudno ruszyć nawet masywne przedmioty. Ale było to męczące. A ręce bolały go już wcześniej. I niedługo potem, przeciągając niebieski przedmiot w kształcie krótkiego, szerokiego kajaka, miał dziwne odczucie, które jakby promieniowało od korzeni zębów – coś jakby początek bólu zęba – i ślina zaczęła mu napływać pod język.
Peter zatrzymał się głęboko oddychając i zmuszając się do odpoczynku.
Niewiele pomogło. Wiedział, że niewiele pomoże. Chwilę później zaczął się ból w klatce piersiowej, z początku przemijający, jakby ktoś przycisnął go płozą sanek wzdłuż mostka, a potem bolesne, ciężkie, przygniatające uderzenie, jakby płozy znalazły się na nim, a na sankach stanął stukilowy grubas.
Za daleko było do Very, żeby wspomogła go jakimś lekarstwem. Będzie musiał przeczekać. Jeżeli był to pozorny atak anginy pectoris, przeżyje. Jeżeli atak serca – nie. Siedział cierpliwie, nieruchomo, żeby sprawdzić, co to jest, a w środku narastała w nim wściekłość. Co za niesprawiedliwość!
Pięć tysięcy jednostek astronomicznych stąd ludzie na Ziemi żyją dość normalnie – spokojnie, nie przejmując się, nie wiedząc i nie bacząc na to, że człowiek, który mógł im tak wiele dać – który już i tak wiele im dał – może teraz umierać samotny, w bólu.
 Czy potrafią być wdzięczni? Czy potrafią okazać szacunek, docenić go odpowiednio, czy nawet po prostu odpowiednio potraktować?
Da im szansę. Jeśli właściwie zareagują, tak, przywiezie im takie prezenty, o których im się nawet nie śniło. Ale jeśli będą niegrzeczni i nieposłuszni….
Wtedy Piotruś Kwarc przywiezie im coś takiego, że cały świat zadrży ze strachu. W każdym razie nigdy go nie zapomną… O ile tylko przeżyje to, co się z nim w tej chwili dzieje.
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Essie była najważniejsza. Po każdym z czternastu zabiegów w ciągu sześciu tygodni siadałem przy jej łóżku i za każdym razem jej głos był coraz słabszy, a ona wyglądała coraz mizerniej. Wszystko mi się psuło: proces, jaki mi wytoczono w Brasilii, przybierał zły obrót, napływały obszerne raporty z Fabryki Pożywienia, pożar w kopalniach nie dawał się ugasić. Ale Essie była na pierwszym miejscu. Harriet otrzymała polecenie, by – niezależnie od tego, gdzie byłem, czy spałem czy nie – natychmiast mnie z nią połączyć, jeśli sobie tego zażyczy. – Tak, tak pani Broadhead. Robin zaraz będzie na linii. Nie, w niczym mu pani nie przeszkadza, właśnie się obudził. – Lub też, że ma chwilę przerwy między umówionymi spotkaniami, albo że właśnie wraca znad Morza Tappajskiego i już jest przed domem, lub coś w tym stylu, co nie zniechęciłoby Essie do rozmowy ze mną. Wtedy opalony, uśmiechnięty i wypoczęty przechodziłem do zaciemnionego pokoju i mówiłem, że świetnie wygląda. Już wcześniej zamieniono mój pokój bilardowy na salę operacyjną, a z sąsiadującej z nim biblioteki zabrano książki, żeby zrobić dla niej sypialnię. Było jej tam całkiem wygodnie. Przynajmniej tak twierdziła.
Obecnie wyglądała nie najgorzej. Założyli jej szyny, zrobili przeszczep kości i wpakowali w nią jakieś trzy kilo części zamiennych i tkanek. A nawet włożyli na nią skórę lub – co bardziej prawdopodobne – przeszczepili skórę z kogoś innego. Twarz wyglądała ładnie, miała tylko cienki bandaż z jednej strony, na który zaczesywała pasemka jasnych włosów
– Cześć, ogierze – witała mnie. – Co u ciebie?
– W porządku. Trochę mi staje – odpowiadałem, pocierając nosem jej kark. – A co u ciebie?
– Okay – pocieszaliśmy się nawzajem, i nie były to czcze słowa. Jej stan polepszał się z każdym dniem – tak przynajmniej twierdzili lekarze. A ja… sam nie wiem, co się działo ze mną. Każdego ranka czułem się pełen zapału. Spałem po pięć godzin. Ani cienia zmęczenia. Nigdy w życiu nie byłem w lepszej formie.
Tym niemniej Essie chudła coraz bardziej. Lekarze powiedzieli mi, co mam robić, a ja powtórzyłem to Harriet, która przeprogramowała kucharza. Przestaliśmy więc jadać zieleninę i pieczone steki bez dodatków. Nie żadne tam kawy i soki na śniadanie, ale twarożki, naleśniki z serem i kubek gorącego kakao. Na lunch pilaw z jagnięcia po kaukasku. Na kolację pieczona kuropatwa w śmietanie.
– Rozpieszczasz mnie, Robin – zarzucała mi.
– Po prostu cię tuczę. Nie cierpię chudych kobiet – odpowiadałem.
– Nie popadajmy tylko w nacjonalizm. Czy nie ma jakich treściwych potraw, które nie byłyby rosyjskie?
– Poczekaj na deser – uśmiechnąłem się. – Placek z truskawkami. Z podwójną porcją śmietany. – Pielęgniarka przekonała mnie, bym psychologicznie zaczął od małych porcji na dużych talerzach. Essie wytrwale je zjadała. Każdego dnia zwiększaliśmy porcję, więc jadła coraz więcej. Nie przestała jednak tracić na wadze, chociaż nie przebiegało to już tak szybko jak dotychczas, i pod koniec szóstego tygodnia lekarze orzekli – z pewną dozą ostrożności – że jej stan się nie pogarsza. Prawie nie pogarsza.
Kiedy oznajmiłem jej tę dobrą nowinę, już wstawała podłączona do jakiś rurek pod łóżkiem, które jednak nie przeszkadzały jej spacerować po pokoju.
– Najwyższa pora – powiedziała wyciągając się, by mnie pocałować. – Za dużo czasu spędzasz w domu.
– Sprawia mi to przyjemność.
– To z dobrego serca – zauważyła rzeczowo. – Kochany jesteś, że tyle czasu spędzasz ze mną. Ale teraz, kiedy już jestem prawie zdrowa, musisz się zająć swoimi sprawami.
– Niekoniecznie. Spokojnie daje sobie radę stąd, dzięki urządzeniom w pokoju komputerowym. Cudownie byłoby gdzieś się razem wybrać. Chyba nigdy nie byłaś w Brasilii? Może za kilka tygodni…
– Nie, nie za kilka tygodni. I nie ze mną. Jeśli musisz jechać, to proszę cię, jedź.
– Morton uważa, że powinienem – zawahałem się.
– Harriet? – skinęła energicznie głową. – Pan Broadhead jutro rano wyjeżdża do Brasilii. Zrób rezerwację.
– Dobrze, pani Broadhead – odpowiedziała Harriet z ekranu u wezgłowia łóżka Essie. Jej wizerunek zgasł w ciemności tak szybko, jak się pojawił. Essie objęła mnie.
– Dopilnuję, żebyśmy byli w stałym kontakcie – obiecała. – Harriet będzie cię na bieżąco informowała o moim stanie. Jeśli tylko będę cię potrzebować, dowiesz się o tym natychmiast. Dobrze?
– Może… – szepnąłem jej do ucha.
– Żadne może – wtuliła w moje ramię. – To postanowione. Wiesz co, Robin? Bardzo cię kocham.
Albert wyjaśnia mi, że każdy przekaz radiowy to długa, cienka wiązka fotonów przypominająca włócznię rzuconą w przestrzeń. Trzydziestosekundowa przyspieszona transmisja to doskonale zsynchronizowana kolumna długości 9 milionów kilometrów, w której fotony przelatują z prędkością światła. Tym niemniej nawet ta długa, szybka i cienka włócznia ma do przebycia pięć tysięcy jednostek astronomicznych. Gorączka, która nadszarpnęła zdrowie mojej żony, potrzebowała 25 dni, żeby tu dotrzeć. Polecenie, by przestać manipulować przy leżance, przebyło zaledwie ułamek drogi, gdy minęło się z drugą gorączką, tą która przekazała nam Janine. Na szczęście lekką. Nasze gratulacje dla Herter-Hallów z powodu dotarcia do Fabryki Pożywienia leżącej gdzieś za orbitą Plutona minęły się z informacją dla nas, że troje z nich poszybowało do Nieba Heechów. Już powinni być na miejscu; polecenia, co mają robić, od dawna czekały w Fabryce Pożywienia na retransmisję – przynajmniej ten jeden raz dwa zdarzenia zaistniały na tyle blisko w czasie, że mogły mieć dla siebie pewne znaczenie.
Ale zanim dowiedzieliśmy się, jakie, i tak minęło 25 dni. Niech to diabli! Wiele rzeczy przydałoby mi się z Fabryki Pożywienia, ale w tym momencie najbardziej potrzebowałem ponadświetlnego radia. Zadziwiające, że coś takiego w ogóle istnieje! Kiedy robiłem wyrzuty Albertowi, że dał się tak zaskoczyć, tylko się uśmiechnął tym swoim łagodnym skromnym uśmiechem:
– Masz rację, Robin – powiedział drapiąc fajką w uchu – jeśli masz na myśli ten rodzaj zaskoczenia, który odczuwamy, kiedy nieprawdopodobna ewentualność okazuje się rzeczywistością. Była to jednak tylko ewentualność. Pamiętaj, statki Heechów potrafią bezbłędnie dotrzeć do ruchomych celów. Sugeruje to po pierwsze możliwość łączności zdolnej pokonać odległości astronomiczne prawie natychmiast, a zatem istnienie ponadświetlnego radia.
– To dlaczego mi o tym nie powiedziałeś wcześniej? – zapytałem.
Podrapał się obutą stopą w gołą kostkę.
– Traktowałem to tylko jako ewentualność, z prawdopodobieństwem nie większym niż 1 do 5. Warunek wystarczający, ale niekonieczny. Po prostu nie mieliśmy do teraz dostatecznych dowodów.
Mógłbym rozmawiać z Albertem w drodze do Brasilii. Podróżowałem jednak w sprawach handlowych – samoloty towarzystwa są za wolne na takie odległości, a lubię z nim rozmawiać kiedy go widzę, więc bezwizyjne rozmowy prowadziłem z menedżerami spółki i Mortonem. I oczywiście z Harriet, która otrzymała polecenie zgłaszać się co godzinę z krótkim raportem o stanie Essie, chyba że spałem.
Przelot na trasie 10 tysięcy kilometrów nawet supernaddźwiękowcem trochę trwa, miałem więc czas na rozmowy o interesach. Morton chciał go maksymalnie wykorzystać, głównie po to, by odwieść mnie od spotkania z Boverem.
– Robin, nie możesz go lekceważyć – jęknął mi przez wtyczkę w uchu. – Pełnomocnikami Bovera są Anjelos, Carpenter i Gutmann, a to grube ryby i mają świetne programy prawnicze.
– Czyżby lepsze od ciebie?
– Hm. Mam nadzieję, że nie – zawahał się.
– Słuchaj, Morton. Jeśli Bover nie miał wystarczających powodów, żeby to wszystko zaczynać, to przecież ci faceci nie zawracaliby sobie głowy.
Chociaż go nie widziałem, byłem pewien, że przyjął obronny wyraz twarzy, po części przepraszający, po części jakby chciał powiedzieć, że wy niefachowcy i tak nic z tego nie zrozumiecie.
– Sprawa nie jest aż taka błaha. I jak na razie nie idzie po naszej myśli. Przybiera większe rozmiary niż początkowo przypuszczaliśmy. Wydaje mi się, że dzięki układom zdołają początkowo wyłapać nasze słabe punkty. Przypuszczam też, że mają cholernie duże fundusze na ekstra wydatki. Lepiej by było, gdybyś sam pozałatwiał swoje sprawy, niż ryzykował spotkanie z Boverem. Twój kumpel, senator Praggler, w tym miesiącu uczestniczy w komisji nadzoru. Może byś z nim w pogadał.
– Masz rację, ale nie od tego zacznę – odpowiedziałem przerwając połączenie, kiedy podchodziliśmy do lądowania. Przed mną ukazała się wielka wieża Korporacji Gateway, przesłaniająca idiotyczny płaski spodek nad Izbą Reprezentantów, a w jeziorze powyżej jaskrawo odbijały się nowe dachy Wolnego Miasta. Przerwałem dosłownie w ostatnim momencie. Spotkanie z wdowcem po Trish Bover (lub mężem, w zależności od tego, jak na to spojrzymy) miałem za niecałą godzinę i nie chciałem, żeby na mnie czekał.
Nie czekał. Zjawił się, kiedy siedziałem już przy stoliku restauracji na dziedzińcu Brasilia Palace. Chudy, wysoki, lekko łysiejący. Usiadł nerwowo, jakby się strasznie gdzieś spieszył lub bardzo chciał być gdzie indziej. Kiedy jednak zaproponowałem mu lunch, przez dziesięć minut studiował kartę, po czym zamówił wszystko jak leci. Poczynając od sałatki ze świeżym miąższem palmy, małych krewetek z jeziora, po przepyszne surowe ananasy, które przyleciały prosto z Rio.
– To mój ulubiony hotel w Brasilii – poinformowałem zachęcająco, żeby podtrzymać rozmowę kiedy polewał sosem sałatkę z palmy. – Nie jest nowy ale wygodny. Czy zwiedził już pan miasto?
– Mieszkam tu od ośmiu lat, panie Broadhead.
– Hm. – Nie miałem pojęcia, gdzie ten skurwiel mieszka. Był dla mnie tylko nazwiskiem i utrapieniem. Dałem sobie spokój z kurtuazją. – W drodze tutaj otrzymałem pobieżny raport z Fabryki Pożywienia – spróbowałem przejść do wspólnych interesów. Grupa Herter-Hall dobrze się spisuje – odkrywają różne wspaniałości. Czy wie pan, że zidentyfikowaliśmy czterech zmarłych jako prawdziwych poszukiwaczy z Gateway?
– Widziałem coś niecoś na ten temat w Piezowizji. To całkiem interesujące!
– To coś więcej, panie Bover. Może zmienić cały świat, a także zrobić z nas obrzydliwych bogaczy! – skinął głową z ustami pełnymi sałatki. Miał je zresztą bez przerw pełne. Moje próby ruszenia go, nie na wiele się zdawały.
– No dobra – powiedziałem. – Przejdźmy do rzeczy. Chciałbym, żeby pan odwołał ten zakaz.
Przeżuł i przełknął. Kolejna porcja krewetek czekała już na widelcu.
– Zdaję sobie z tego sprawę, panie Broadhead – krewetki zniknęły w ustach.
Powoli pociągnąłem łyk wina z wodą sodową.
– Panie Bover – zacząłem w pełni panując nad głosem i nad tym, jak mówię – wydaje mi się, że nie rozumie pan istoty problemu. Nie mam zamiaru zmuszać pana do milczenia. Chyba nie zna pan wszystkich faktów. Oboje stracimy, jeśli utrzyma pan ten zakaz w mocy.
– Z uwagą, tak jak mi Morton kładł wyraźnie do ucha, omówiłem z nim całą sprawę: interwencję Korporacji Gateway, problem kluczowych terytoriów, kwestię zastosowania się do nakazu sądu kiedy nie dociera on do ludzi, których dotyczy, a którzy od półtora miesiąca są w drodze i robią to, co mieli robić, a także szansę wynegocjonowania porozumienia. – Chcę powiedzieć – zacząłem – że to naprawdę wielka sprawa. Na tyle poważna, że powinniśmy trzymać się razem. Nie będą się z nami cackać. Po prostu nas wywłaszczą.
Słuchał nie przestając przeżuwać, a kiedy już nie miał co, pociągnął łyk kawy.
– Nie mamy o czym rozmawiać, panie Broadhead – powiedział.
– Wręcz przeciwnie.
– Musielibyśmy być tego samego zdania – zauważył.
– A nie jesteśmy. Myli się pan w niektórych kwestiach. Ja już nie mam zakazu. Mam orzeczenie…
– Które mogę obalić, jeśli bardzo…
– Być może. Ale nic to panu nie da. Sprawiedliwości stanie się zadość, choć to trochę potrwa. Nie ubiję z panem żadnego interesu. Trish już zapłaciła za wszystko. Ponieważ jest nieobecna i nie może bronić swoich racji, muszę to zrobić za nią.
– Ale koszty poniesiemy obaj.
– Być może. Tak twierdzi mój adwokat. Odradzał mi to spotkanie.
– To po co pan przyszedł?
Spojrzał na resztki lunchu, a potem na fontanny na dziedzińcu. Trzej poszukiwacze z Gateway, któż powrócili z misji zbijając na niej fortunę, siedzieli w towarzystwie lekko zawianej stewardesy na brzegu połyskującej sadzawki śpiewając i rzucając złotym rybkom okruszki pasztecików.
– To dla mnie miła odmiana, panie Broadhead – stwierdził.


Z okna apartamentu położonego wysoko na Nowej Wieży Pałacowej widziałem cierniową koronę błyszczącej w słońcu katedry. Był to widok przyjemniejszy niż obraz mego programu prawnego na pełnym monitorze, ponieważ miałem go już po dziurki w nosie.
– Mogłeś wszystko popsuć, Robin. Wydaje mi się, że nie zdajesz sobie sprawy, jaka wielka zrobiła się z tego afera.
– To samo powiedziałem Boverowi.
– Niezupełnie. Nie chodzi tylko o Robin Brodhead Inc., czy nawet Korporację Gateway. Zainteresowany tym jest rząd. Nawet nie tyle sygnatariusze Konwencji Gateway. Ta sprawa może wylądować na forum Narodów Zjednoczonych.
– Daj spokój, Morton! Czy może dojść aż do tego?
– Oczywiście. To kluczowe terytorium. Twój przyjaciel Bover też sprawie nie pomaga. Wnosi petycję do zarządu, by przejął akcje twoje i korporacji, po to, by sprawować właściwy nadzór nad eksploatacją.
Co za skurwiel! Musiał o tym wiedzieć kiedy jedliśmy lunch, który mu postawiłem.
– Co znaczy „właściwy"? Czy to, co robiłem, było niewłaściwe?
– Przedstawię ci to pokrótce – wyliczał na palcach. – Po pierwsze, przekroczyłeś swoje uprawnienia dając grupie Herter-Hall większą swobodę manewru, niż było zaplanowane, co – po drugie – doprowadziło do ich wyprawy do Nieba Heechów ze wszystkimi jej konsekwencjami i – po trzecie – wytworzyło sytuację śmiertelnego zagrożenia. Musisz o tym pamiętać. Sytuację śmiertelnego zagrożenia dla ludzkości.
– Co za bzdury!
– Tak to ujął w swoim pozwie – skinął głową.
– Możemy komuś wmówić, że to bzdury. Prędzej czy później. Ale teraz to już Korporacja Gateway zadecyduje, czy podjąć jakieś działania.
– Co oznacza, że dobrze byłoby się spotkać z senatorem. – Pozbyłem się Mortona i wywołałem Harriet, by zapytać ją o spotkanie.
– Mogę cię teraz połączyć z programem sekretarki senatora – uśmiechnęła się znikając, by pokazać szkicowo zarysowaną postać młodej przystojnej Murzynki. Wizerunek był kiepski i nie dorastał do pięt programom, które układała dla mnie Essie. Praggier był tylko senatorem Stanów Zjednoczonych.
– Dobry wieczór panu – przywitała mnie. – Senator prosił, by przekazać panu, że przebywa teraz w Rio w sprawach komitetu, ale z chęcią spotka się z panem jutro rano o dowolnej dla pana porze. Powiedzmy o dziesiątej?
– Może o dziewiątej – odpowiedziałem z pewną ulgą. Bałem się, że Praggier nie będzie mógł się ze mną spotkać od razu. Ale teraz już rozumiałem, że ma ważny powód: dobrobyt Ipanemy.
– Harriet? Jak się czuje pani Broadhead? – zapytałem, kiedy pojawiła się na powrót.
– Bez zmian, Robin – uśmiechnęła się. – Obudziła się i jeśli chcesz, może z tobą porozmawiać.
– Świetnie to wykombinowałaś w swoim elektronicznym rozumku – zauważyłem. Skinęła głową i znikła. Harriet to naprawdę dobry program; ale nie zawsze rozumie słowa i ukryte intencje, i z tonu mojego głosu może podjąć decyzję na tak lub nie.
– Robisz dobrą robotę, S. Ja. Laworowna – pochwaliłem Essie kiedy się pojawiła.
– Niewątpliwie, mój drogi – zgodziła się wdzięcząc. Wstała i wolno się obróciła. – Nasi lekarze też. Sam zobacz.
Dopiero po chwili zorientowałem się, o co chodzi. Zniknęły te wszystkie rurki. Jej lewy bok uformowany został z przypominającej ciało plastikowej substancji, ale przynajmniej nie była już podłączona do przyrządów!
– Kobieto! Jak to się stało?
– Być może zaczęło się wszystko goić – odpowiedziała pogodnie. – Chociaż to tylko eksperyment. Lekarze właśnie wyszli, a ja mam to wypróbować przez najbliższe sześć godzin. Potem znowu się za mnie wezmą.
– Wyglądasz wspaniale. – Rozmawialiśmy przez kilka minut. Opowiedziała mi o lekarzach, ja zaś, starając się jej jak najdokładniej przyjrzeć w odbiorniku piezowizyjnym, mówiłem o Brasilii. Bez przerwy wstawała i prostowała, rozkoszując się swobodą, aż się tym zaniepokoiłem.
– Jesteś pewna, że ci wolno?
– Powiedziano mi, że chwilowo muszę zapomnieć o nartach wodnych czy tańcach. Ale może nie wszystkie przyjemności są zabronione.
– Essie, ty moja seksbombo! Czyżbym widział w twoim oku błysk pożądania? Czujesz się na tyle dobrze, by to robić?
– Tak, całkiem dobrze. No, może nie całkiem – poprawiła się. – Czuję się jak dzień lub dwa po ostrej libacji. Jestem trochę słaba. Nie sądzę jednak, by delikatny kochanek mógł zrobić mi krzywdę.
– Wracam jutro rano.
– Wcale nie wracasz jutro – powiedziała stanowczo. – Wrócisz jak uporządkujesz swoje sprawy w Brasilii i ani chwili wcześniej. W przeciwnym razie, mój chłopcze, nie znajdziesz tutaj partnera chętnego spełnić twoje rozpustne zachcianki.
Pożegnałem się z nią cały w skowronkach.
Minęło 25 minut, nim udało mi się to wszystko zweryfikować w rozmowie z lekarką. Trwało to nieco, ponieważ kiedy dzwoniłem właśnie wracała do Centrum Kolumbijskiego.
– Przykro mi, że nie mam za dużo czasu dla pana, panie Broadhead – przeprosiła zdejmując żakiet z szarego tweedu. – Za jakieś 10 minut mam pokaz impregnacji tkanki nerwowej dla studentów.
– Zwykle pani doktor mówi mi po imieniu – zmartwiałem.
– Tak, oczywiście, Robin. Nie denerwuj się. Nie ma złych wiadomości. – Mówiąc rozbierała się dalej aż do stanika, po czym nałożyła kołnierz golfowy i fartuch operacyjny. Wilma Liederman to niebrzydka kobieta w średnim wieku, tyle że ja nie rozmawiałem z nią po to, by podziwiać jej wdzięki.
– Ale nie masz i dobrych.
– Jeszcze nie. Rozmawiałeś z Essie, więc wiesz, że sprawdzamy, jak zachowuje się bez aparatury. Musimy wiedzieć, jak długo może bez niej funkcjonować, a tego dowiemy się dopiero po dwudziestu czterech godzinach. Mam nadzieję, że nie wcześniej.
– Essie powiedziała, że po sześciu.
– Sześć godzin do odczytów, dwadzieścia cztery do pełnej diagnozy. Chyba że przed czasem wystąpią niedobre objawy i trzeba będzie natychmiast z powrotem ją podłączyć – mówiła do mnie przez ramię, szorując jednocześnie ręce. Po chwili, trzymając w powietrzu ociekające wodą dłonie, poszła bliżej do nadajnika. – Tak się zawsze robi. Przeszczepiliśmy jej blisko 100 organów i musimy sprawdzić, czy się przyjęły. Nie pozwoliłabym na takie wyczyny, gdyby szanse powodzenia nie były przynajmniej w granicach rozsądku.
– Nie brzmi to najlepiej!
– Szanse są większe, niż w granicach rozsądku, ale nie naciskaj mnie. Nie ma powodu do obaw. Regularnie otrzymujesz komunikat o stanie zdrowia i kiedy tylko chcesz, możesz wywołać mój program, a nawet mnie – jeśli już musisz. Chcesz wiedzieć, jakie są szanse? Dwie do jednej, że wszystko będzie okay. Sto do jednej, że jeśli coś nawali, to będziemy umieli sobie z tym poradzić. A teraz muszę iść dokonać przeszczepu kompletu narządów rodnych młodej kobiecie, która chce mieć pewność, że i później te rzeczy będą jej sprawiały przyjemność.
– Chyba powinienem wrócić?
– A po co? W niczym nie pomożesz, a tylko będziesz przeszkadzać. Obiecuję ci, że nie pozwolę jej umrzeć przed twoim powrotem. Właśnie mnie wywołują. Pogadamy później. – W tle łagodnie pobrzmiewał nadajnik audio.
Są takie chwile, kiedy siedzę w samym centrum świata i wiem, że mogę sięgnąć po jakikolwiek z programów, które ułożyła mi moja kochana żona, że mogę odrzucić każdy fakt, przyjąć każde wyjaśnienie lub wszystko sobie podporządkować.
Są też i takie, kiedy siedzę przy wielkiej konsoli z głową pełną dręczących pytań i niczego nie mogę się dowiedzieć, ponieważ nie wiem, o co zapytać.
Są też i chwile, kiedy tak mnie pochłania nauka, istnienie i działanie, że czas przelatuje w okamgnieniu a dni są wypełnione po brzegi; ale też i takie, kiedy płynę po spokojnej wodzie obok głównego nurtu, a świat w wielkim pędzie toczy się obok. Tyle rzeczy było do zrobienia. A mnie się zwyczajnie nic nie chciało. Albert wręcz kipiał od nadmiaru informacji o Niebie Heechów i Fabryce Pożywienia. Pozwoliłem mu to wszystko z siebie wyrzucić. Ale raport, który zapadł mi w głowę, nie wywołał najmniejszego zaciekawienia, nawet najmniejszej zmarszczki na czole i kiedy Albert przedstawiał mi architektoniczne wywody i interpretacje na temat bezcelowości wędrówek Zmarłych, po prostu go wyłączyłem. Było to ogromnie interesujące, ale mnie – sam nie wiem dlaczego – w ogóle nie obchodziło. Poleciłem Harriet żeby codzienne rutynowe czynności przejął mój wizerunek i tym wszystkim, którzy nie mieli pilnych spraw mówił, żeby skontaktowali się ze mną kiedy indziej. Wyciągnąłem się na trzymetrowym materacu wodnym spoglądając na malującą się na tle nieba przedziwną sylwetkę Brasilii i marząc, bym leżał teraz na leżance z Fabryki Pożywienia i mógł połączyć się z tym kogo kocham.
Czy nie było to cudowne? Móc połączyć się z kimś, kto jest bardzo daleko, tak jak Wan, który połączył się ze wszystkimi ludźmi na Ziemi, i razem z nimi móc odczuwać to, co oni czują, a także, by odczuwali to, co jest we mnie. Jakiż to wspaniały wynalazek dla kochanków.
Kiedy tak sobie marzyłem wpadłem na pomysł, by połączyć się z Mortonem – prosiłem go, by dowiedział się, jakie są możliwości opatentowania takiego właśnie zastosowania leżanki.
Nie była to zbyt romantyczna reakcja na ten w istocie piękny, romantyczny pomysł. Kłopot w tym, że nie wiedziałem na pewno, z kim chciałbym się połączyć. Z moją drogą żoną, tak kochaną, tak potrzebną mi teraz? Czy też z kimś, kto był znacznie dalej i trudniej osiągalny?
Spędziłem więc długie popołudnie w Brasilii w ospałym nastroju, mocząc się w basenie, przechadzając w zachodzącym słońcu i obficie racząc się kolacją zakrapianą winem, po czym ponownie wywołałem Alberta, by go zapytać o to, co mnie naprawdę nurtowało.
– Gdzie dokładnie znajduje się teraz Klara? Zawahał się, zmarszczył brwi i zaczął nabijać fajkę tytoniem.
– Gelle-Klara Moynlin tkwi w czarnej dziurze – stwierdził w końcu.
– Wiem, ale co to znaczy?
– Trudno powiedzieć – odrzekł ze skruchą w głosie. – To znaczy, trudno to ująć w prosty sposób, a także trudno wyjaśnić, bo tak naprawdę to sam nie wiem. Brak danych.
– Spróbuj jednak.
– Dobrze, Robin. Powiedziałbym, że przebywa w tej części statku badawczego, który pozostał na orbicie, dokładnie poniżej horyzontu zdarzeń osobliwości, na którą się natknęliście, a która – kiwnął niedbale ręką i za moment pojawiła się za nim tablica – leży oczywiście dokładnie na promieniu Schwarzschilda.
Wstał, wsadził nie zapaloną fajkę do kieszeni luźnych bawełnianych spodni, wziął kawałek kredy i zapisał:
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– Tej granicy światło nie jest w stanie przekroczyć. Można by ją określić jako stojące w miejscu czoło fali – światło już dalej nie dociera. Poza nią nie można już zajrzeć. Nic też nie może się z niej wydostać. Symbole oznaczają oczywiście grawitację i masę, a takiemu ponadświetlnemu poszukiwaczowi jak ty nie muszę chyba objaśniać, co znaczy c2. Z pomiarów, które przywiozłeś wynika, że ta szczególna dziura ma średnicę około sześćdziesięciu kilometrów i masę dziesięciokrotnie większą niż słońce. Czy nie za dużo szczegółów?
– Trochę – stwierdziłem zmieniając niewygodną pozycję na materacu. Sam nie byłem pewien, co chciałem usłyszeć.
– Chyba chcesz wiedzieć, czy ona nie żyje? – zapytał.
– Ale nie, nie wydaje mi się. W pobliżu występuje silne promieniowanie i Bóg jeden wie, co jeszcze. A nie upłynęło dostatecznie dużo czasu, by zdążyła umrzeć. To zależy od prędkości kątowej. Niewykluczone, że jeszcze nie wie, że ciebie już nie ma. Występuje tu zjawisko rozciągnięcia czasu, które wynika z…
– Wiem, co to jest rozciągnięcie czasu – przerwałem, wiedziałem, ponieważ czułem się prawie tak, jakbym sam przez coś takiego przeszedł. – Czy możemy to w jakiś sposób zbadać?
– Czarna dziura nie ma jakiś znaków szczególnych – zacytował z powagą w głosie. – I nazywamy to prawem Cartera-Wernera-Robinsona-Hawkinga, co znaczy, że jedyne informacje, jakie możemy mieć na jej temat to masa, ładunek elektryczny i moment kątowy. Nic więcej.
– Chyba, że się znajdziesz w środku, jak ona.
– Tak Robby – przyznał siadając i zabierając się za fajkę. Zapadła długa chwila milczenia. Pyk, pyk.
– Robin? – zapytał po chwili.
– Słucham?
Wyglądał na speszonego albo przynajmniej na tyle, na ile może być speszony holograficzny wizerunek.
– Nie byłem z tobą całkiem szczery – zaczął. – Mamy pewne informacje, które wydostają się z czarnych dziur. Ale tym samym wchodzilibyśmy w mechanikę kwantową. Zresztą tobie nie jest to do niczego potrzebne.
Skąd komputer może wiedzieć, co mi jest potrzebne, a co nie? Zwłaszcza, kiedy sam nie byłem tego pewien.
– Wyjaśnij mi to – poleciłem.
Hm, wiele na ten temat nie wiemy. Trzeba sięgnąć do pierwszej zasady Stephena Hawkinga. Wykazał on, że czarna dziura ma poniekąd „temperaturę", co zakłada istnienie jakiegoś promieniowania. Obserwujemy ucieczkę cząstek pewnego typu. Ale nie z takich czarnych dziur, które ciebie interesują, Robin.
– A z jakich?
– Głównie z maleńkich, o masie, powiedzmy, Mount Everestu. A więc supermikroskopijnych. Nie większych od cząstki nuklearnej. Są naprawdę gorące – ponad sto miliardów stopni Kelvina. Proporcjonalnie do ich kurczenia się wzrasta kanalik kwantowy, a tym samym i temperatura – stają się coraz mniejsze i gorętsze, aż następuje wybuch. Nie dotyczy to jednak dużych dziur, tam wszystko odbywa się odwrotnie. Im są większe, tym bardziej się zapadają, by uzupełnić masę, i tym trudniej cząstce jest uciec. Taka dziura, w której znajduje się Klara ma prawdopodobnie temperaturę około lO7 stopni Kelvina, jest więc naprawdę zimna. I cały czas się oziębia.
– Czyli nie można się stamtąd wydostać?
– Przynajmniej ja nie znam takiego sposobu. Czy wyjaśniłem twoje wątpliwości?
– Owszem – odparłem odprawiając go. Z wyjątkiem jednej. Dlaczego, kiedy rozmawiał za mną o Klarze, mówił do mnie „Robby"
Essie układała naprawdę dobre programy, ale wydawało mi się, że momentami nachodzą na siebie. Kiedyś jeden z nich zwracał się do mnie imionami z dzieciństwa. Był to program psychiatryczny. Przypominało mi to, by porozmawiać z nią na temat uporządkowania moich programów, ponieważ na pewno nie miałem teraz ochoty skorzystać z usług Sigfryda von Psycha.
Tymczasowa siedziba senatora Pragglera mieściła się nie w wieży Korporacji Gateway, ale na dwudziestym piątym piętrze biura prawnego. To dowód kurtuazji – bardzo pochlebny – ze strony Kongresu Brazylijskiego wobec kolegi, ponieważ było to tylko dwa piętra poniżej samego szczytu. Mimo że wstałem skoro świt, i tak się kilka minut spóźniłem. Wczesny ranek spędziłem bowiem włócząc się po mieście, nurkując pod biegnącymi nad głową jezdniami. Spacerowałem. Wciąż znajdowałem się w stanie chwilowego zastoju czasowego.
Wyrwał mnie z niego Praggler tryskający energią i rozpromieniony.
– To świetne wiadomości, Robin – zawołał wciągając mnie do swojego gabinetu i zamawiając kawę. – Och, Boże! Ale z nas głupcy!
Przez chwilę myślałem, że może Bover wycofał pozew. A to z kolei znaczyło, jaki ja byłem głupi; jemu chodziło o wiadomości, które nadeszły w ostatniej chwili z nadajnika Fabryki Pożywienia. Okazało się, że od dawna poszukiwane książki Heechów to znane nam od lat wachlarze modlitewne.
– Myślałem, że o tym wiesz – przeprosił, kiedy przestał mnie już faszerować nowinami.
– Byłem na spacerze – odparłem. Czuł się zażenowany mówiąc w ten sposób do mnie o moich własnych sprawach. Ja jednak szybko odzyskałem panowanie nad sobą.
– Wydaje mi się, senatorze – zacząłem – że zmienia to in plus nasze szansę na unieważnienie tego zakazu.
– Mógłbym zgadnąć – uśmiechnął się – że to właśnie przyjdzie ci do głowy. Nic dziwnego. Może mi tylko powiesz, jak to sobie wyobrażasz?
– Dla mnie to jasne. Jaki jest najważniejszy cel wyprawy? Wiedza o Heechach. A teraz dowiadujemy się, że mnóstwo tych rzeczy leży wokół nas, tylko czekają, by je zabrać.
– Tyle że nie wiemy, jak te cholerstwa rozszyfrować – zmarszczył czoło.
– Dowiemy się. Skoro znamy ich przeznaczenie, na pewno znajdziemy na nie sposób. Dokonaliśmy rewelacyjnego odkrycia. Teraz potrzebna jest tylko technika. Powinniśmy… – przerwałem w pół zdania. Miałem zamiar powiedzieć, że warto byłoby zacząć skupować dostępne na rynku wachlarze modlitewne, ale był to zbyt dobry pomysł, by zdradzić go nawet przyjacielowi. Skierowałem więc rozmowę na inne tory.
– Powinniśmy bardzo szybko otrzymać wyniki. Problem w tym, że wyprawa Herter-Hall to nie jedyna sroka, którą trzymamy za ogon, jakiekolwiek więc spory na temat interesów narodowych nie mają teraz większego znaczenia.
Wziął filiżankę kawy od sekretarki, sekretarki z krwi i kości, która żadną miarą nie przypominała mi jego programu.
– To jest myśl – wzruszył ramionami – przedstawię ją komisji.
– Mam nadzieję, że nie ograniczy się pan tylko do tego, senatorze.
– Nie mam takiej władzy, by wyciszyć tę całą śmierdzącą sprawę. Nadzoruję tylko prace komisji. Przez miesiąc. Potem mogę wrócić do domu i wywołać prawdziwe piekło w senacie, i być może to zrobię; ale to wszystko.
– A co zamierza komisja? Czy podtrzyma pozew Bovera?
– Wydaje mi się, że zrobi nie tylko to – zawahał się. – Są zdania, żeby cię całkowicie wywłaszczyć. W końcu to sprawa Korporacji Gateway, a to oznacza, że utrzyma swą decyzję w mocy do momentu, kiedy sygnatariusze jej nie odwołają. Rzecz jasna, dostaniesz w końcu odszkodowanie…
– Pieprzę odszkodowanie – z trzaskiem postawiłem filiżankę na spodku. – Czy myślisz, że siedzę w tym dla pieniędzy?
Praggler to mój dość bliski przyjaciel. Wiem, że mnie lubi, a nawet wydaje mi się, że mi ufa, ale kiedy zaczął mówić, na jego twarzy nie było cienia przyjaźni.
– Czasami się właśnie zastanawiam, dlaczego ty w tym siedzisz. – Przez moment spoglądał na mnie bez wyrazu. Wiedziałem, że wie o mnie i o Klarze, a także, że bywał u Essie nad Morzem Tappajskim.
– Bardzo mnie zmartwiła choroba twojej żony – powiedział w końcu. – Mam nadzieję, że wkrótce wyzdrowieje.
Zatrzymałem się w jego zewnętrznym biurze, bo chciałem przeprowadzić szybką zakodowaną rozmowę z Harriet i polecić jej, żeby moi ludzie zaczęli skupować wszystkie wachlarze modlitewne, jakie im się tylko nawiną. Miała mi do przekazania tysiące wiadomości, ale ja wysłuchałem tylko tej jednej – o tym, że Essie miała spokojną noc, i że za jakąś godzinę zobaczy się z lekarzami. Na inne nie miałem czasu, ponieważ musiałem się gdzieś udać.
Niełatwo złapać taksówkę przed siedzibą Kongresu Brazylijskiego; portierzy mają swoje instrukcje i wiedzą, komu należy się pierwszeństwo. Musiałem więc sam wspiąć się na jezdnię i zamachać na taksówkę. A potem, kiedy podałem kierowcy adres, musiałem powtórzyć go dwukrotnie, a nawet zapisać. I to nie dlatego, że mój portugalski jest kiepski. On naprawdę nie chciał jechać do Wolnego Miasta.
Wydostaliśmy się obok starej katedry, przejechaliśmy pod olbrzymią wieżą Gateway, wzdłuż zatłoczonego bulwaru i wyjechaliśmy na otwarty płaskowyż. Dwa kilometry zielonej przestrzeni – cordon sanitaire – za pomocą którego Brazylijczycy bronili swej stolicy; zaraz jednak za nim ciągnęły się slumsy. Jak tylko tam wjechaliśmy, zakręciłem szybę. Dzieciństwo spędziłem w kopalniach żywności w Wyoming, przyzwyczajony więc jestem do smrodu, ale ten był zupełnie inny. Nie tyle fetor ropy, ile ubikacje na otwartym powietrzu i gnijące odpadki – dwa miliony mieszkańców pozbawionych bieżącej wody. Prowizoryczne chatki wyrosły jak grzyby po deszczu, by na początku zapewnić mieszkanie robotnikom budowlanym, którzy wznosili przepiękne miasto marzeń. Miały zniknąć, kiedy miasto się wybuduje. Ale slumsy nigdy nie znikają. Stają się jedynie zinstytucjonalizowane.
Mrucząc coś pod nosem kierowca przedzierał się w żółwim tempie przez ciągnące się prawie kilometr wąskie uliczki. Kozy i ludzie niechętnie ustępowali z drogi. Dzieciarnia, która nas obskoczyła, coś tam trajkotała. Kazałem kierowcy zawieźć się dokładnie na miejsce i wysiąść, żeby spytał, gdzie mieszka senhor Hanson Bover, ale zanim zdążył się dowiedzieć, zobaczyłem Bovera siedzącego na schodach z bloków żużlowych przed zardzewiałym starym domkiem na kółkach. Jak tylko zapłaciłem, taksówkarz zawrócił i odjechał, znacznie szybciej niż przyjechaliśmy, teraz już rzucając przekleństwami na cały głos.
Bover nie wstał na moje powitanie. Przeżuwał coś, co przypominało słodką bułkę. I nie przestał żuć. Po prostu mi się przyglądał.
Według tamtejszych kryteriów mieszkał w pałacu. Wewnątrz tych starych przyczep znajdowały się 2-3 pomieszczenia, a on wzdłuż schodów miał nawet skrawek jakiejś zieleni. Łysinę na czubku głowy spaliło mu słońce; był ubrany w brudne szorty z drelichu i równie brudną koszulkę z napisem po portugalsku, którego nie rozumiałem.
– Poczęstowałbym pana lunchem, panie Broadhead – przełknął – ale właśnie go kończę.
– Nie chcę lunchu. Chcę ubić interes. Dam panu pięćdziesiąt procent swoich udziałów w ekspedycji plus milion dolarów gotówką, jeśli pan wycofa pozew.
Podrapał się delikatnie po głowie. Zafrapowało mnie, że opalił się tak szybko, ponieważ jeszcze wczoraj nie zauważyłem opalenizny, ale po chwili zdałem sobie sprawę, że nie zauważyłem również i łysiny. Wczoraj miał perukę. Całe to przebranie po to, żeby się móc zadawać z wyższymi sferami. Nieważne. Nie podobały mi się maniery tego człowieka, jak i nie podobało mi się rosnące wokół nas audytorium.
– Czy nie moglibyśmy porozmawiać wewnątrz? – zapytałem.
Nie odpowiedział. Wepchnął właśnie ostatni kęs bułki do ust, który przeżuwał patrząc na mnie.
Tego było za wiele. Przecisnąłem się koło niego i wspiąłem po schodkach do domu.
Pierwsze, co mnie uderzyło to smród – gorszy niż na zewnątrz. Stokroć gorszy. Trzy ściany pokoju zajmowały klatki z królikami. Ten smród pochodził z ich odchodów – były tego całe góry – ale nie tylko z królików. W pokoju znajdowało się również niemowlę w mokrej pieluszce, które karmiła piersią młoda chuda kobieta. A raczej dziewczyna – wyglądała najwyżej na piętnaście lat. Wpatrywała się we mnie z niepokojem, ale nie przestała karmić.
A więc tak wyglądał ten oddany czciciel swej żony w jej sanktuarium. Nie mogłem się powstrzymać i wybuchnąłem głośnym śmiechem.
Wejście do środka nie było najlepszym pomysłem. Bover wszedł za mną, zamknął drzwi i zaczęło cuchnąć jeszcze bardziej. Nie był już teraz taki spokojny, był wręcz zły.
– Jak widzę, nie akceptuje pan mojego życiowego układu – zauważył.
– Nie przyszedłem tutaj, by dyskutować o pańskim życiu seksualnym – wzruszyłem ramionami.
– Zresztą nie pan prawa. I tak pan nic nie zrozumie. Usiłowałem skierować rozmowę na interesujące mnie tory.
– Bover – zacząłem. – Przedłożyłem panu ofertę, która jest lepsza od tego, co mógłby pan uzyskać w sądzie i znacznie lepsza od tego, na co mógłby pan kiedykolwiek liczyć. Proszę, żeby pan ją zaakceptował, abym ja mógł kontynuować swoje plany.
I tym razem również nie odpowiedział mi bezpośrednio; rzucił coś po portugalsku do dziewczyny. Wstała bez słowa, owinęła tyłek niemowlęcia i wyszła na schody, zamykając za sobą drzwi.
– Minęło już ponad osiem lat czasu, kiedy Trish wyruszyła, panie Broadhead – rzekł Bover jak gdyby w ogóle nie dotarło do niego to, co powiedziałem. – Wciąż ją kocham. Ale mam tylko jedno życie i bardzo niewielkie szansę, bym mógł je jeszcze kiedykolwiek dzielić je z Trish.
– Gdybyśmy tylko wiedzieli, jak kierować statkami Heechów, moglibyśmy wyruszyć na jej poszukiwania – zauważyłem. Nie kontynuowałem tej myśli. Jedyne, co osiągnąłem, to to, że patrzył na mnie wrogo jakby posądzał, że usiłuję nim sterować. – Milion dolarów, Bover. Mógłbyś się stąd wynieść już dzisiaj. Na zawsze. Z twoją panią, dzieciakiem i królikami. Dla wszystkich Pełny Serwis Medyczny. A dzieciak będzie miał zapewnioną przyszłość.
– Mówiłem już, że mnie pan nie rozumie.
– W takim razie wytłumacz mi – starałem się opanować – czego nie rozumiem.
Z krzesła, na którym siedziała dziewczyna, zabrał brudne dziecięce ubranko i agrafki. Przez moment wydawało mi się, że wróci na drogę gościnności, ale to on usiadł na krześle.
– Osiem lat żyję z zasiłków, panie Broadhead. Brazylijskich zasiłków. Gdybyśmy nie hodowali królików, nie mielibyśmy mięsa. Gdyby nie skórki, nie miałbym na autobus, żeby się z panem spotkać na lunchu lub pojechać do mojego adwokata. Milion dolarów nie zapłaci mi za to wszystko, ani za Trish.
Wciąż starałem się utrzymać panowanie nad sobą, ale smród i jego zachowanie działały na mnie coraz bardziej. Zmieniłem więc strategię.
– A nie współczuje pan swoim sąsiadom? Czy nie chciałby pan im pomóc? Za pomocą techniki Heechów możemy skończyć z tą nędzą raz na zawsze. Byłoby mnóstwo jedzenia dla wszystkich. I każdy miałby przyzwoite mieszkanie.
– Wie pan równie dobrze jak i ja – odpowiedział cierpliwie – że pierwsze efekty wprowadzenia tej techniki, zresztą tak jak i innej, nie dotrą do mieszkańców przedmieść. Dzięki nim tacy bogacze jak pan staną się jeszcze bogatsi. Być może to, o czym pan mówi, prędzej czy później nastąpi, pytanie tylko kiedy? I czy wtedy będzie miało jakiekolwiek znaczenie dla moich sąsiadów?
– Tak. Jeśli tylko uda mi się przyspieszyć rozwój wypadków,
– Twierdzi pan, że tak pan zrobi – pokiwał głową z powątpiewaniem. – Wiem, że ja tak zrobię, jeśli uzyskam nad tym kontrolę. Dlaczego jednak miałbym panu ufać?
– Ponieważ daję ci na to moje słowo, ty ośle! A jak ci się wydaje, dlaczego dążę do tego za wszelką cenę? Odchylił się na krześle i spojrzał na mnie.
– Jeśli chodzi o to – zaczął – to chyba wiem, dlaczego panu się tak spieszy. Niewiele ma to wspólnego z moimi sąsiadami czy ze mną. Moi adwokaci prześwietlili pana bardzo dokładnie, panie Broadhead, i wszystko mi wiadomo o pańskiej dziewczynie z Gateway.
Tego było już za wiele.
– Jeśli wiesz aż tyle – wybuchnąłem – to wiesz również i to, że chcę ją wyciągnąć z miejsca, w które ją sam wpakowałem. I powiem ci jeszcze jedno, Bover. Nie pozwolę ani tobie, ani tej twojej smarkatej kurewce, byście mi w tym przeszkodzili.
Jego twarz zrobiła się tak czerwona jak czubek głowy.
– A co pańska żona na to?
– Sam ją o to zapytaj, jeśli dożyje chwili, byś ją tym niepokoił. Mam cię, kurwa, w dupie. Wychodzę. Gdzie tu złapię taksówkę? – Tylko uśmiechnął się pogardliwie. Przeszedłem obok kobiety na werandzie i ruszyłem nie oglądając się za siebie.
Zanim dotarłem do hotelu wiedziałem już, dlaczego się uśmiechał. Zrozumiałem to po dwóch godzinach czekania na autobus obok otwartej latryny. Nie mówiąc już o samej jeździe. Zdarzało mi się podróżować w gorszych warunkach, ale nie od chwili, kiedy opuściłem Gateway. W hallu hotelowym kręciło się mnóstwo ludzi, którzy mi się dziwnie przyglądali. Oczywiście wszyscy wiedzieli kim jestem, wiedzieli o Herter-Hallach – pokazywano mnie w P-wizji razem z nimi. Nie miałem cienia wątpliwości, iż wyglądam osobliwie, przepocony i ciągle jeszcze wściekły.
Kiedy zatrzasnąłem za sobą drzwi do apartamentu, moja konsola niczym ognie sztuczne migotała różnymi przyzywającymi sygnałami. Najpierw jednak musiałem pójść do łazienki.
– Harriet, zastopuj na moment wszelkie wiadomości i daj mi Mortona. Bez odbioru. Nie chcę odpowiedzi – odwracając głowę zawołałem przez otwarte drzwi. W rogu ekranu pojawiła się mała twarz Mortona, niecierpliwa lecz pełna gotowości.
– Morton, właśnie wróciłem od Bovera. Powiedziałem mu wszystko, co o nim myślę, lecz nic to nie dało. Chcę więc, żebyś zaangażował prywatnych detektywów. Trzeba przejrzeć jego akta personalne, ale tak jak nigdy dotychczas. Ten skurwiel na pewno coś kiedyś przeskrobał. Uciekniemy się do szantażu. Chcę dokonać ekstradycji, nawet jeśli to będzie za złe parkowanie dziesięć lat temu. Zajmij się tym.
Skinął głową bez słowa, choć nie zniknął, co znaczyło, że wykonuje moje polecenie, ale że chce coś jeszcze dodać od siebie, o ile mu na to pozwolę. Ponad nim widniała większa twarz Harriet wyczekująca, aż upłynie minuta milczenia, jaką jej narzuciłem. Wróciłem do pokoju.
– No dobra, Harriet – powiedziałem – Możesz zaczynać. Najpierw wiadomości najważniejsze, po kolei.
– Dobrze, Robin, ale… – zawahała się dokonując szybkiej oceny. – Dwie są najważniejsze. Pierwsza: Albert Einstein chciałby porozmawiać z tobą na temat pojmania grupy Herter-Hall, najwidoczniej przez Heechów.
– Heechowie pojmali Herter-Hallów? Dlaczego, do diabła… – przerwałem nagle: oczywiście, nie mogła mnie o tym poinformować, ponieważ przez prawie całe popołudnie nie było ze mną kontaktu. Nie czekając, aż sobie to uświadomię, kontynuowała:
– Wydaje mi się jednak, że wolałbyś najpierw otrzymać raport doktor Liederman. Mam połączenie. Może teraz porozmawiać z tobą na żywo.
To mnie otrzeźwiło.
– Połącz mnie – poleciłem, zdając sobie jednocześnie sprawę, że za raportem Wilmy Liederman przedstawionym na żywo i osobiście nie kryje się nic dobrego.
– Co się stało? – zapytałem, kiedy się pojawiła.
Miała na sobie strój wieczorowy z orchideą przypiętą do ramienia – tak ubraną widziałem ją po raz pierwszy od naszego ślubu.
– Nie wpadaj w panikę – powiedziała – ale Essie miała lekki nawrót. Podłączono ją znowu do aparatury równowagi biologicznej.
– Co…?
– Brzmi to gorzej, niż wygląda w rzeczywistości. Jest przytomna, myśli logicznie, nic ją nie boli, stan jej się nie pogarsza. W ten sposób możemy ją utrzymywać przy życiu w nieskończoność…
– Coś jednak jest nie tak?
– Owszem. Jej organizm odrzuca nerkę, ponadto tkanki wokół nerki nie regenerują się. Potrzebuje całego zestawu nowych przeszczepów. Jakieś dwie godziny temu miała uremię i teraz przez cały czas poddajemy ją dializie. Ale to jeszcze nie wszystko. W jej organizm wpakowano tyle organów od różnych dawców, że jej system immunologiczny jest na wyczerpaniu. Będziemy musieli skądś skombinować odpowiednie tkanki, a także przez dłuższy czas faszerować ją środkami immunologicznymi.
– Cholera! To zupełnie jak w średniowieczu.
– Zwykle udaje nam się dokładnie dopasować organ – skinęła głową – ale nie w przypadku Essie. Nie tym razem. Po pierwsze, ma rzadką grupę krwi. Jest Rosjanką i w naszej części świata nie ma zbyt wielu przedstawicieli tej rasy, a więc…
– To sprowadźcie co potrzeba z Leningradu!
– A więc, jak chciałam powiedzieć, sprawdziłam wszystkie banki tkanek na całym świecie. Z pewnością dobierzemy coś, co będzie pasować. I to zupełnie nieźle. Ale w obecnym stanie Essie to nadal ryzykowne.
Przyjrzałem się jej uważnie, starając się rozszyfrować ton jej głosu.
– To, że będzie musiała przez to jeszcze raz przejść? Łagodnie pokręciła głową.
– Masz na myśli ryzyko śmierci? Nie wierzę! To po cholerę jest Pełny Serwis Medyczny?
– Robin, wiesz przecież, że ona już raz umarła. Musieliśmy ją reanimować. Są granice szoku, jaki jest w stanie przeżyć.
– Dajmy więc sobie spokój z operacją. Sama powiedziałaś, że w tym stanie nic jej nie grozi.
Przez moment Wilma przyglądała się złożonym na brzuchu dłoniom.
– To ona jest pacjentem, nie ty – spojrzała na mnie.
– Co przez to rozumiesz?
– To jej decyzja. Postanowiła, że nie chce przez całe życie być podłączona do aparatury równowagi biologicznej. Jutro rano spróbujemy jeszcze raz.
Dłuższą chwilę siedziałem gapiąc się w ekran. Wilma Liederman zdążyła zniknąć i pojawiła się moja cierpliwa sekretarka, w milczeniu oczekując poleceń.
– Harriet – powiedziałem w końcu. – Załatw mi powrotny bilet na dziś wieczór.
– Dobrze, Robin – powiedziała. – Już zrobiłam rezerwację. Dzisiaj wieczorem nie ma bezpośredniego lotu, ale możesz się przesiąść w Caracas i w Nowym Jorku będziesz około piątej rano Operacja odbędzie się koło ósmej.
– Dziękuję.
Czekała milcząc. W prawym dolnym rogu ekranu wciąż widziała głupkowata twarz Mortona – malutka i pełna wyrzutu. Nic nie mówił, ale co pewien czas odchrząkiwał lub przełykał ślinę, by dać mi do zrozumienia, że czeka.
– Morton – powiedziałem. – Mówiłem przecież, żebyś się zwinął.
– Nie mogę tego zrobić, Robin. W każdym razie nie wtedy, kiedy mam dylemat. Wydałeś polecenia co do pana Bovera…
– Tak, do cholery. Jeśli nie mogę się z nim uporać, to może będę go musiał zabić.
– Nie ma powodu się tym przejmować – powiedział szybko. – Jest dla ciebie wiadomość od jego adwokatów. Zdecydował się przyjąć twoją propozycję.
Gapiłem się na niego z rozdziawionymi ustami i szeroko otwartymi oczyma.
– Ja również nic z tego nie rozumiem. Jego adwokaci zresztą też nie – wyrzucił z siebie wszystko. – Jest też prywatna wiadomość dla ciebie. A nuż ona może coś wyjaśnić.
– Jaka?
– Cytuję: może mimo wszystko rozumie. Koniec cytatu.
W tym moim co nieco pogmatwanym życiu, które nagle się wydłuża, wiele było pogmatwanych dni, ale ten dzień był wyjątkowy. Nalałem do wanny gorącą wodę i przez pół godziny moczyłem się usiłując osiągnąć stan pustki umysłowej. Ale bezskutecznie.
Pozostały mi trzy godziny do odlotu samolotu do Caracas. Nie miałem pojęcia, jak je spędzić. Nie to, żebym nie miał nic do roboty. Harriet bez przerwy mnie wzywała, Morton chciał dogadać szczegóły kontaktu z Boverem, Albert – przedyskutować bioanalizę śladów krwi Heechów, które ktoś odnalazł, wszyscy chcieli rozmawiać ze mną – o wszystkim. A ja nie miałem na nic ochoty. Tkwiłem w swym rozciągniętym czasie, patrząc jak świat przemyka obok. Jednak nie przemykał – wlókł się. Nie wiedziałem, jak sobie z tym poradzić. To miło ze strony Bovera jeśli uważa, że tak dobrze rozumiem. Ciekaw jestem, czy zechciałby mi wyjaśnił, co to ja niby rozumiem.
Po chwili udało mi się zebrać dosyć energii, by Harriet mogła mnie połączyć z niektórymi domagającymi się podjęcia decyzji rozmówcami, a ja podjąłem te, które wydawały się konieczne. Chwilę później, dziobiąc krakersy z mlekiem, słuchałem jednym uchem skrótu wiadomości. W P-wizji bez przerwy mówiono o pojmaniu Herter-Hallów, tylko że od Alberta dowiedziałbym się nie wiele więcej.
I wtedy przypomniało mi się, że Albert chciał ze mną rozmawiać, co przyniosło mi chwilową ulgę. Dawało mi to jakiś cel w życiu. Był ktoś, kogo mogłem opieprzać.
– Ty idioto – rzuciłem mu, kiedy się zmaterializował.
– Taśmy magnetyczne mają ze sto lat i jak to się stało, że nie mogłeś ich odczytać?
Spod swoich krzaczastych siwych brwi popatrzył na mnie spokojnie.
– Masz na myśli tak zwane „wachlarze modlitewne"? Próbowaliśmy je oczywiście odczytać, i to wielokrotnie, podejrzewaliśmy nawet, że występuje tam pewien synergizm, dlatego próbowaliśmy w tym samym czasie działać na nie różnego rodzaju polami magnetycznymi – stałymi, drgającymi czy drgającymi przy różnej prędkości. Próbowaliśmy nawet jednoczesne promieniowania mikrofalowego, chociaż niewłaściwego rodzaju, jak się później okazało.
Nie wszystko jeszcze do mnie dotarło, ale to jedno wychwyciłem.
– Uważasz więc, że istnieje właściwe promieniowanie?
– Owszem – uśmiechnął się szeroko. – Jak tylko natrafiliśmy na jego ślad w przyrządach Herter-Hallów, natychmiast je skopiowaliśmy. To identyczne promieniowanie mikrofalowe z tym, które występuje wokół Fabryki Pożywienia – strumień kilku mikrowatów eliptycznie spolaryzowanej mikrofali mikronowej A. I wtedy otrzymujemy sygnał.
– Nieźle! A co tobie udało się uzyskać?
– Hm – zaczął sięgając po fajkę. – Prawdę powiedziawszy niezbyt wiele. Mam zmagazynowane hologramy i jestem zależny od czasu. A więc otrzymujemy coś w rodzaju pierzastej chmury symboli. Oczywiście, żadnego z symboli nie potrafimy odczytać. To język Heechów, jak się domyślasz. Teraz to już czysta kryptografia. Potrzeba jedynie kamienia z Rosetty.
– Jak długo to potrwa?
Wzruszył ramionami, rozłożył ręce i zamrugał oczami.
– Zostawmy to na razie – zastanowiłem się przez chwilę. – A teraz z innej beczki. Chciałbym, żebyś wprowadził to wszystko w mój program prawny: częstotliwość mikrofali, schematy, słowem wszystko. Musi być w tym jakiś klucz i tego właśnie mi potrzeba.
– Oczywiście, Robin. Hm. Czy mogę ci coś powiedzieć o Zmarłych?
– Co?
– No – zaczął – nie wszyscy z nich to ludzie. W tych magazynach obwodów znajdują się różne dziwne umysły. Wydaje mi się, że mogą to być właśnie mózgi Starców.
– Heechów – poczułem lekkie ukłucie w karku.
– Ależ nie. Są prawie jak ludzi. Ale niezupełnie. Założę się, że nie masz pojęcia, ile mogłyby kosztować analizy komputerowe i kartografie potrzebne, by coś sensownego z nich wydobyć.
– Boże! Ależ Essie się ucieszy… Hm. Brzmi to interesująco. Masz coś jeszcze?
Tak naprawdę jednak nic mnie to nie obchodziło. Mój zapas adrenaliny już się wyczerpał.
Pozwoliłem, by do końca powiedział to co miał do powiedzenia, jednak spłynęło to po mnie jak woda. O trzech członkach załogi Herter-Hall wiadomo było, że dostali się do niewoli. Heechowie zabrali ich do wrzecionowatego pomieszczenia, gdzie leżały jakieś stare maszyny. Kamery nadal nie przekazywały nic interesującego. Zmarli dostali bzika – wydawało się, że zachowują się bez sensu. Miejsce pobytu Paula Halla było nieznane, być może jeszcze pozostawał na wolności, być może jeszcze żył. Skomplikowane połączenie radiowe między Zmarłymi i Fabryką Pożywienia nadal funkcjonowało, nie wiadomo tylko jak długo, a i tak nic z tego nie wynikało. Co dziwne, chemia organiczna Heechów bardziej przypominała ludzką biochemię niż można się było tego spodziewać. Pozwoliłem Albertowi się wygadać, choć nie zachęcałem, by mówił dalej; po chwili włączyłem komercyjny program P-wizji. Występowało dwóch komików przerzucających się kwestiami z szybkością karabinu maszynowego. Niestety mówili po portugalsku. Zresztą, nieważne. Została mi jeszcze godzina, z którą musiałem coś zrobić, nie wyłączyłem więc odbiornika. W najgorszym razie mogłem podziwiać piękną Cariocę w skąpym kostiumie i z sałatką owocową we włosach którą komicy podszczypywali chichocząc i podając sobie z rąk do rąk.
Sygnał przyzywający od Harriet zapalił się jaskrawoczerwonym światłem.
Zanim zdecydowałem się odpowiedzieć, z ekranu komercyjnego P-wizji zniknął obraz i męski głos powiedział coś z powagą po portugalsku. Nie rozumiałem ani słowa, ale zrozumiałem obraz, który pojawił się nieomal natychmiast.
Było to stare zdjęcie Fabryki Pożywienia, migawka zrobiona, kiedy Herter-Hallowie podchodzili do dokowania. W krótkim zdaniu komentator wymówił dwa słowa, które brzmiały jak „Peter Herter".
Mogły brzmieć.
I brzmiały.
Obraz nie zmienił się, ale usłyszeliśmy głos – to był głos starego Hertera – był gniewny i stanowczy:
– Komunikat ten – zaczął – ma być nadany na wszystkich kanałach równocześnie, to dwugodzinne ostrzeżenie. Za dwie godziny wywołam jednominutowy atak Gorączki kładąc się na leżance i przekazując odpowiednie obrazy. Mówię to po to, byście podjęli wszelkie środki ostrożności. Jeśli tego nie zrobicie, odpowiedzialność spadnie na was, nie na mnie.
– Przerwał na chwilę. – Pamiętajcie macie dwie godziny czasu od momentu, który wam podam – podjął na nowo.
– I ani sekundy dłużej. Pamiętajcie, jeśli nie chcecie, by to się systematycznie powtarzało. Za chwilę podam swoje warunki, do czego mam niezaprzeczalne prawo, wyjaśnię też przyczyny swego postępowania. Macie dwie godziny, licząc od tej chwili.
Umilkł.
Ponownie pojawił się sprawozdawca, gadając coś po portugalsku. Miał przerażony wyraz twarzy. I tak było to bez znaczenia, bo nic z tego nie pojąłem.
Zrozumiałem bowiem to, co powiedział Peter Herter. I to bardzo dobrze. Naprawił leżankę i miał zamiar ją wykorzystać. Nie z ignorancji, jak Wan. Nie w ramach szybkiego eksperymentu, jak ta dziewczyna, Janine. Miał zamiar wykorzystać ją jako broń, którą wymierzył w całą rasę ludzką. Miał rewolwer wycelowany we wszystkich ludzi. Mogę spokojnie odpuścić sobie układ z Boverem. To pierwsze, co przyszło mi do głowy. Korporacja Gateway z pewnością przejmie kontrolę.
I nic w tym dziwnego.

 





NAJSTARSZY



Najstarszy poruszał się powoli, każdy organ z osobna.
Najpierw piezeofoniczne zewnętrzne receptory. Nazwijmy je „uszami". Były zawsze „włączone" w tym sensie, że nieustannie odbierały dźwięki. Pod wpływem drgań powietrza ich maleńkie nieregularne kryształki ulegały ściśnięciu i wtedy wzory dźwięku odpowiadały imieniu, jakim zwracały się do niego dzieci, przenikały głębiej, by uaktywnić to, co odpowiadało obwodowemu układowi nerwowemu.
Jeszcze do końca się nie rozbudził, chociaż zdawał sobie sprawę, że przerwano mu sen. Przebudziły się jego prawdziwe uszy, te wewnętrzne, które analizowały i interpretowały dźwięki. Obwody poznawcze pobrały próbkę sygnałów. Najstarszy słyszał głosy swych dzieci i rozumiał, co mówią – ale jakby bezwiednie i nie reagując, tak jak ktoś, kto drzemie i podświadomie słyszy brzęczenie muchy. Jeszcze nie „otworzył oczu".
Podejmowanie niektórych decyzji odbywało się właśnie na tym etapie. Jeśli wydawało mu się, że warto przerwać sen, budził kolejne obwody. W przeciwnym razie zostawiał je w spokoju. Ktoś kto śpi może ocknąć się na tyle, by trzepnąć muchę. Jeśli Najstarszemu przerywano sen dla jakieś błahej przyczyny, uważał za stosowne dać dzieciom „klapsa". Nie budziły go więc z byle powodu. Jeśli jednak decydował się budzić dalej, by podjąć jakieś działanie czy wymierzyć karę za przerywanie snu, uaktywniał swe główne zewnętrzne systemy optyczne, a wraz z nimi całą masę systemów informacyjno-przetwarzających i płytkich pokładów pamięci. Wówczas czuł się już w pełni rozbudzony, jak ktoś, kto obudziwszy się szeroko otwiera oczy.
Wewnętrzne zegary Najstarszego poinformowały go, że tym razem drzemka trwała raczej krótko. Mniej niż dziesięć lat. Jeśli nie było wystarczającego powodu, by go obudzić, to komuś się za to dostanie.
W tym momencie w pełni już zdawał sobie sprawę z tego wszystkiego, co się wokół dzieje. Dzięki wewnętrznej telemetrii otrzymywał raporty od wszystkich odległych sensorów, przenikających dziesięć milionów ton masy, w której żył on i jego dzieci. Sto danych wyjściowych obiegło powtórnie jego płytkie pokłady pamięci: słowa, które go obudziły, wizerunki trzech jeńców, których dzieci prowadziły przed jego oblicze, awaria w urządzeniach naprawczych na odcinkach 4700, niezwykła aktywność wśród zmagazynowanych inteligencji, wskazania temperatury, inwentarze, moment odrzutu. Jego głębokie pokłady pamięci, choć czasowo pogrążone we śnie, były w razie potrzeby dostępne.
Przed nim stało najmądrzejsze z dzieci; między rzadkim owłosieniem na policzkach i wargach perliły się kropelki potu. Najstarszy uświadomił sobie, że to nowy przywódca – niższy i młodszy od tego, którego pamiętał sprzed dziesięciu lat – w naszyjniku z zapinanych zwojów symbolizujących jego pozycję, czekał na werdykt. Najstarszy skierował na niego swe główne zewnętrzne soczewki dając tym sygnał, by przemówił.
– Złapaliśmy obcych i przyprowadziliśmy ich do ciebie – powiedział przywódca. – Czy dobrze zrobiliśmy? – dodał drżąc na całym ciele.
Najstarszy zaczął przyglądać się jeńcom. Jednego znał – to szczeniak, któremu pozwolił się urodzić piętnaście lat temu, nieomal już dorosły. Pozostała dwójka to rzeczywiście obcy i na dodatek kobiety. Sprawa warta przemyślenia. Obcy pojawiali się tu i wcześniej, ale wówczas nie wykorzystał szansy założenia nowej rasy hodowlanej, dopóki dla dostępnych osobników nie było za późno. A potem przestali przybywać.
Była to szansa, którą Najstarszy przegapił i której – biorąc pod uwagę późniejsze bolesne doświadczenia – nie powinien był przegapić. Zdawał sobie sprawę, że w ciągu ostatnich kilku tysięcy lat jego sądy nie zawsze były właściwe, opinie niezbyt słuszne. Stawał się opieszały. Nie wiedział, jaką karę poniesie za błąd i nie chciał tego wiedzieć.
Zaczął podejmować decyzje. W poszukiwaniu precedensów i sposobów wyjścia z sytuacji sięgał do głębokich pokładów pamięci i stwierdził, że ma dostateczną liczbę alternatyw. Zaktywizował ruchowe efektory działania. Jego wielkie metalowe cielsko podniosło się na podporach i przesunęło obok przywódcy w kierunku pomieszczenia, w którym trzymano obcych. Kiedy się poruszył, dzieci – przerażone – wstrzymały oddech. Były zaskoczone. Kilkoro najmłodszych, które – w odróżnieniu od dorosłych nie widziały go w ruchu – zamarło w przerażeniu.
– Dobrze zrobiliście – zawyrokował i usłyszał w odpowiedzi głębokie westchnienie ulgi.
Najstarszy był za duży by, wejść do pomieszczenia, ale za pomocą długich czułek z miękkiego metalu dosięgnął jeńców. Ich przerażenie i szamotanina nie zrobiły na nim najmniejszego wrażenia. W tym momencie interesował go jedynie ich stan fizyczny. Stwierdził, że jest wyraźnie zadawalający. Dwójka pojmanych, w tym mężczyzna, byli całkiem młodzi i dlatego przez wiele jeszcze lat będzie z nich pożytek. Mógł z nimi robić co zechce. Według jego oceny wszyscy byli zdrowi.
Złościło go, że wrzeszczeli i przeklinali w jednym z tych okropnych języków, którymi posługiwali się ich poprzednicy, niełatwo więc się było z nimi dogadać. Najstarszy nie rozumiał ani słowa. Nie stanowiło to jadnak żadnego problemu, ponieważ zawsze mógł rozmawiać z nimi za pomocą zmagazynowanej inteligencji ich poprzedników. Jego dzieci też rozwinęły w ciągu stuleci własny język; więc nawet z nimi nie mógłby się porozumieć, gdyby co jakieś dziesięć generacji nie magazynował któregoś z nich jako tłumacza. I tylko jako tłumacza, ponieważ – ku jego ubolewaniu – do niczego innego się nie nadawali… Z takimi problemami mógł sobie jednak poradzić. Tymczasem okoliczności okazały się pomyślne. Po pierwsze, jeńcy byli w dobrym stanie. Po drugie, byli najwyraźniej inteligentni, posługiwali się narzędziami, nieobca im była nawet technika. Po trzecie, byli jego i mógł z nimi zrobić, co zechce.
– Dajcie im jeść. Trzymajcie w bezpiecznym miejscu. Czekajcie na dalsze instrukcje – rozkazał dzieciom, które zbiły się za nim w gromadkę. Wyłączył następnie zewnętrzne receptory, by się zastanowić nad sposobem, w jaki obcy mogliby mu pomóc w realizacji zadania, które stanowiło zasadniczy cel jego bardzo długiego życia. Jako osobowość zmagazynowana w maszynie Najstarszy mógł żyć bardzo długo, być może wiele tysięcy lat, ale nie na tyle długo, by udało mu się urzeczywistnić własne plany.
Przedłużał więc swoje życie „rozrzedzając" je. W stanie spoczynku nie starzał się prawie w ogóle. Większość czasu spędzał w bezruchu przy obniżonym poziomie energii. Nie odpoczywał wtedy, nawet nie śnił, jedynie wyczekiwał, gdy tymczasem dzieci żyły i wcielały w życie jego wolę, zaś zewnętrzne zjawiska astrofizyczne leniwie toczyły się naprzód.
Niekiedy budził się pod wpływem impulsu wewnętrznych zegarów, by sprawdzić, co się dzieje wokół, by coś poprawić i skorygować. Kiedy indziej budziły go dzieci. Zostały nauczone, by to robić w razie potrzeby i bardzo często taka potrzeba zachodziła (chociaż rzeczywiście nie za często, biorąc pod uwagę inne niż jego własne kryteria).
Kiedyś Najstarszy był istotą z krwi i kości, takim samym zwierzęciem jak teraz jego dzieci czy jeńcy, których do niego przyprowadziły. Trwało to jednak bardzo krótko, krócej niż drzemka, od momentu kiedy oderwano go od zlanych potem i napiętych lędźwi matki do tej okropnej chwili, kiedy leżał bezradny i jakieś dziwne igły wlewały sen w jego żyły, a wirujące noże czyhały tylko, by poddać jego czaszkę trepanacji. Chwilę tę – kiedy miał na to ochotę – mógł sobie całkiem wyraźnie przypomnieć. Mógł przypomnieć sobie wszystko z tego krótkiego życia lub z bardzo długiego pseudożycia, które potem nastąpiło, pod warunkiem, że pamiętał gdzie szukać w swej pojemnej pamięci. Z tym miał największe kłopoty. Wprowadzono do niej zbyt wiele informacji.
Najstarszy nie wiedział dokładnie jaką liczbą pamięci dysponuje. Nie widział też, ile czasu minęło. Ani nawet gdzie się co znajduje. Miejsce, które on i jego dzieci zamieszkiwały, nazywało się „Tutaj". Wszystko pozostałe we wszechświecie było jedynie „Gdzie indziej" i on sam nie trudził się, by umiejscowić różne punkty i powiązać je ze sobą. Skąd przyszli ci obcy? Skądś musieli przybyć. Nie miało to większego znaczenia. Gdzie znajduje się źródło pożywienia, do którego latał chłopiec? Jeszcze gdzieś indziej. Skąd dawno temu przybyli jego przodkowie? Nieważne. Centralne Tutaj istniało od bardzo, bardzo dawna – tak długo, że nawet komuś takiemu jak Najstarszy trudno było sobie to wyobrazić. Tutaj żeglowało w kosmosie od chwili, kiedy je zbudowano, wyposażono i uruchomiono; Tutaj było świadkiem wielu narodzin i śmierci – prawie pięciu milionów – chociaż nigdy nie żyło na nim więcej niż kilkuset osobników na raz, a rzadko więcej niż dwudziestu. Przez cały czas Tutaj było świadkiem stałych, powolnych przemian. Z biegiem lat dzieci rodziły się coraz większe, słabsze i tłustsze, i coraz bardziej bezradne. Dorośli byli wyżsi, powolniejsi, mniej owłosieni. Tutaj było świadkiem również i gwałtownych przemian. W takich sytuacjach dzieci miały go obudzić.
Przemiany miały czasem charakter polityczny, ponieważ Tutaj istniało kolejno tysiąc różnych systemów społecznych. Przez jedno lub dwa pokolenia, czy nawet przez stulecie, królowały zmysłowość i hedonizm, potem dla odmiany czysty purytanizm, potem nagle jeden osobnik stawał się despotą lub bóstwem, kiedy indziej panowała powszechna równość. Nigdy nie doszło do demokracji w pojęciu mieszkańców Ziemi – Tutaj było za małe na posiadanie przedstawicielskiego rządu i tylko raz istniało rasowo uwarstwione społeczeństwo (upadło, kiedy odziane w ciemnobrązowe futra pospólstwo wystąpiło przeciwko wyższym klasom w futrach koloru czekoladowego i dosłownie zmiotło je z powierzchni). Funkcjonowało wiele ideologii i całe mnóstwo zasad moralnych, ale tylko jedna religia – przynajmniej w ciągu wielu minionych tysiącleci. Miejsca starczało tylko dla jednej – jej żywy bóg przez całe lata zażywał spoczynku wśród swoich dzieci budząc się jedynie, by je ukarać lub nagrodzić wedle własnego uznania.
Przez całą wieczność nie było Tutaj prawdziwych ludzi, jedynie gromadka zagubionych, na wpół inteligentnych osobników, którzy stawali w obliczu różnych zadań wymyślonych po to, by mogli zdobyć wiedzę. Proces ów postępował naprzód. Tylko bardzo powoli. Minęło sto tysięcy lat nim pierwszy z nich pojął istotę pisma, prawie pół miliona, nim znaleziono na tyle mądrego osobnika, by zlecić mu jakąś ważną pracę. Ten honor przypadł w udziale Najstarszemu. Nie został jednak przyjęty z radością. Od tego czasu nikt inny nie na podobne wyróżnienie nie zasłużył.
Czyli że coś nie wyszło – zdawał sobie z tego sprawę. Poniósł porażkę. Ale gdzie popełnił błąd?
Pewien był, że dokładał wszelkich starań! Zawsze, zwłaszcza w ciągu pierwszych kilku stuleci swego maszyno-człowieczego życia po życiu skrupulatnie nadzorował wszelkie poczynania dzieci. Karał, kiedy postępowały źle. Chwalił, gdy robiły dobrze. I zawsze się o nie troszczył.
A może błąd popełnił dawno, bardzo dawno temu, kiedy obudził go potworny „ból" w metalowym pancerzu, wewnątrz którego zamieszkiwał? Nie to, żeby bolało go ciało, jedynie sensory informowały go o istotnym fizycznym uszkodzeniu – było to jednak równie niepokojące. Dzieci skupiły się wokół niego; przerażone, krzyczały wszystkie naraz wskazując na poćwiartowane ciało młodej kobiety.
– Ona postradała zmysły – wrzeszczały drżąc ze strachu. – Usiłowała cię zniszczyć.
Przeprowadzona przez Najstarszego szybka kontrola ujawniła, że uszkodzenie było wręcz błahe. Nastąpiła eksplozja jakiegoś materiału wybuchowego. Straty ograniczyły się jedynie do kilku efektorów i niewielkiego defektu sieci kontrolnych – bez trudu mógł sobie z tym poradzić. Zapytał je, dlaczego to zrobiła. Odpowiadały z ociąganiem, ponieważ były przerażone, ale jednak odpowiadały.
– Chciała, byśmy ciebie zniszczyli. Powiedziała, że wyrządzasz nam krzywdę, że nie pozwalasz nam się rozwijać. Błagamy o przebaczenie. Wiemy, że trzeba było zabić ją wcześniej.
– Źle zrobiliście – zawyrokował Najstarszy – ale nie dlatego. Jeśli ktoś taki pojawi się kiedyś jeszcze wśród was, macie mnie natychmiast obudzić. W razie potrzeby musicie go powstrzymać, ale nie zabijać.
A potem – czy było to kilka stuleci później? Zdawało mu się, że nie trwało to dłużej niż mgnienie oka. Zdarzyło się, że dzieci nie obudziły go w porę. W ciągu kilkunastu generacji przestały przestrzegać prawa i nie dopilnowały bilansu reprodukcji. Całkowita liczba żywych osobników spadła do czterech, nim zdobyły się na odwagę, by go obudzić narażając się na jego niezadowolenie. Odczuły je na własnej skórze. Mogło to oznaczać koniec wszystkich planów, ponieważ tylko jedno z całej czwórki było płci żeńskiej i to w wieku, kiedy już prawie nie mogło rodzić dzieci. Poświęcił wówczas kilkanaście lat swego życia budząc się z niepokojem co kilka miesięcy, karząc, ucząc – zamartwiając się. Za pomocą wiedzy biologicznej, zmagazynowanej w głębokich pokładach pamięci, udało mu się doprowadzić do tego, że dwoje dzieci, które urodziła samica, było również płci żeńskiej. Wykorzystując spermę przerażonych samców postarał się jak najbardziej zróżnicować ich wzory genetyczne. Ale to niewiele dało. Tyle spraw zostało zaprzepaszczonych raz na zawsze. Nigdy już żaden zamachowiec nie wystąpił przeciwko niemu. Jaka szkoda! Nigdy też nie pojawił się ktoś taki jak on.
Najstarszy zdawał sobie sprawę, że nie ma realnej szansy na to, by ktoś taki jak on kiedykolwiek wyrósł spośród jego dzieci. Gdyby coś takiego miało się zdarzyć, to już by się wydarzyło. Miały na to dosyć czasu. Od tamtej chwili, w ciągu ponad ćwierć miliona lat, narodziło się i umarło dziesięć tysięcy pokoleń.
Kiedy Najstarszy ponownie się poruszył, poderwały się również wszystkie dzieci. Wiedziały, że teraz coś zrobi. Nie wiedziały tylko co.
– Trzeba wymienić mechanizmy naprawcze w korytarzach na odcinku 4700 – powiedział. – Zajmą się tym trzej naprawiacze. – Wśród ponad siedemdziesięciu dorosłych dał się słyszeć stłumiony pomruk ulgi – zawsze najpierw karał, jeśli jednak jego pierwsze polecenie nie było karą, oznaczało to, że takowej nie będzie. Przynajmniej tym razem. Trzej naprawiacze, na których padł jego wybór, byli mniej zachwyceni, ponieważ dla nich oznaczało to kilka dni ciężkiej harówki – trzeba ręcznie zataszczyć nowe maszyny do zielonych korytarzy i wyciągnąć stamtąd stare do remontu; stanowiło to dogodny pretekst, by uciec od przerażającej obecności Najstarszego, pretekst, który skwapliwie wykorzystali.
– Obcego osobnika płci męskiej i starszą samicę zamknijcie razem – rozkazał. Jeśli mają się rozmnażać, to niech się do tego zabiorą czym prędzej i wtedy lepiej zacząć od starszej samicy. – Czy żyje jeszcze ktoś, kto miał kiedyś do czynienia z kojarzeniem par?
Ociągająca się trójka została wypchnięta do przodu. – Jedno z was zajmie się edukacją młodszej samicy – poinstruował. – A czy jest ktoś, kto miał do czynienia z przygotowaniem inteligencji obcych osobników do zmagazynowania?
– Ja robiłem to z ostatnią dwójką – oświadczył przywódca. – I żyją jeszcze ci, którzy mi pomagali.
– Dopilnujcie, by umiejętność ta została przekazana innym – rozkazał Najstarszy. – W przypadku, gdy jeden z was umrze, należy go spreparować. Trzeba też przyuczyć następnych. – Tak będzie najlepiej. Nie można dopuścić do zatracenia tej umiejętności – istoty te żyły tak krótko, że wiele z tego, co umiały, zaprzepaściły kiedy Najstarszy egzystował przy obniżonym poziomie energii. Niektóre z dzieci powinny więc zacząć praktykować chirurgię mózgu na innych, na wypadek gdyby się zdecydował, że inteligencję tych obcych również się zmagazynuje. Przechodząc do kolejnych ważnych spraw wydał dodatkowe polecenia. Należy wymienić martwe lub wrzecionowate sadzonki. Przynajmniej raz w miesiącu powinno się sprawdzać wszystkie dostępne obszary Tutaj. Ponieważ niemowląt i młodych osobników było tylko jedenaścioro, w ciągu następnych dziesięciu lat co najmniej pięcioro dzieci powinno rokrocznie przychodzić na świat.
Najstarszy wyłączył następnie receptory zewnętrzne i zająwszy z powrotem miejsce przy centralnym terminalu telekomunikacyjnym pogrążył się w odległych wspomnieniach. Wokół środkowego wrzeciona dzieci pośpiesznie wykonywały zadania, które im wyznaczał przywódca. Kilkoro zastało, by wykopać krzaki jagód i pnącza winorośli oraz wymienić chore rośliny; inni mieli się zająć jeńcami, spadły na nich również domowe obowiązki; kilka młodych par wysłano do pomieszczeń mieszkalnych, by się rozmnażały. Jeśli nawet mieli inne plany, to zostały one odłożone na później. Tym razem Najstarszy po przebudzeniu był całkiem zadowolony z dzieci i nawet mu nie przyszło do głowy zastanawiać się, czy dzieci są z niego zadowolone. Co innego zaprzątało jego myśli.
Przy obwodach zewnętrznych zredukowanych do niewielkiej rezerwowej strużki w stanie spoczynku Najstarszy nie odpoczywał. Wprowadzał do swej podstawowej pamięci wszystkie nowe dane. Zaszła jakaś zmiana. Zmiana zaś oznaczała niebezpieczeństwo. Oznaczała też pewne możliwości, jeśli podejść do niej w sposób właściwy. Zmianę można wykorzystać do realizowania własnych celów, nie można sobie pozwolić, by stanęła im na przeszkodzie. Kiedyś zajmował się tylko sprawami bieżącymi, tym, co miało znaczenie taktyczne. A teraz jego uwaga zwróciła się w kierunku strategii i zadań dalekosiężnych.
Sięgnął do swych najgłębszych pokładów pamięci. Niektóre wspomnienia odnosiły się do wydarzeń bardzo odległych w przestrzeni i czasie, i przerażały nawet kogoś takiego jak Najstarszy (cóż za zuchwalstwo!). Inne nie były tak odległe ani też nie napawały przerażeniem, jak na przykład wspomnienia zmagazynowanych inteligencji obcych, których chłopiec nazywał „Zmarłymi". Wcale nie były przerażające. Ale za to jakże irytujące!
Kiedy obcy, mocno poturbowani i zbłąkani rozbitkowie, po raz pierwszy dotarli Tutaj w swych malutkich statkach, Najstarszy przeżył chwilę grozy. Stanowili zagadkę. Kim byli? Czy to władcy, którym usiłował służyć i którzy przybyli, by go ukarać za jego zadufanie?
Szybko zorientował się, że nie. Czy byli to więc przedstawiciele jakieś innej rasy sług owych władców, którzy mieli go nauczyć, jak ma im służyć? Też nie. Byli to wędrowcy. Znaleźli się Tutaj przypadkowo, w staroświeckich statkach, którymi tak naprawdę nie umieli się posługiwać. Kiedy – po przybyciu Tutaj – przyrządy sterownicze statku same się neutralizowały zgodnie z założeniem, wpadali w panikę.
Jak się okazało, nie przedstawiali sobą nic interesującego. Kiedy się pojawili, zmarnował na nich wiele dni swego życia – najpierw z pierwszym, potem z drugim samotnym poszukiwaczem przygód, później jeszcze z trzyosobową grupą. Ogółem przybyło ich prawie dwudziestu, w dziewięciu statkach – nie licząc dziecka, które urodziło się tutaj, lecz żaden z nich nie był wart tego zainteresowania, jakie w nim wywołali.
Pierwszych kilkoro przybyszy dzieci natychmiast unicestwiły i zmagazynowanej inteligencji nadały formę maszynową, tak żeby łatwo mógł z niej korzystać. Pozostałych kazał oszczędzić, a nawet pozwolił im poruszać się swobodnie, kiedy okazało się, że mogą przedstawiać większą wartość wiodąc niezależne życie w nie wykorzystywanych obszarach Tutaj. Dał im wszystko, czego – w jego mniemaniu – potrzebowali. Niektórych obdarzył nawet nieśmiertelnością, tak jak niegdyś i jego obdarzono, gdy tymczasem spośród jego dzieci na nieśmiertelność zasługiwało mniej niż jedno na sto tysięcy. Wszystko na marne. Niezależnie od tego, czy byli żywi i kapryśni, czy też istnieli w formie zmagazynowanej inteligencji, przysporzyli mu więcej kłopotów niż to było warte. Zarazili kilkoro dzieci śmiertelnymi chorobami. Sami również się od nich pozarażali i niektórzy umarli. Poza tym inteligencje przybyszów niezbyt dobrze się magazynowały. Mimo właściwego wprowadzenia w jego głębokie pokłady pamięci za pomocą techniki maszynowej, tej samej, jaką tysiące stuleci temu posłużono się w jego przypadku i której od tego czasu uczyły się jego dzieci, nie było z nich większego pożytku. Mieli wadliwe rozwinięte poczucie czasu. Odpowiadali bez ładu i składu. Znaczne obszary i pamięci zanikły. Niektórych nie można było w ogóle odczytać. Nie była to wina techniki – od samego początku stanowili produkt wadliwy.
Kiedy po śmierci swego ciała Najstarszy stał się nieśmiertelny, obudził się w pełnym stanie świadomości.
Cała wiedza i umiejętności, jakie kiedykolwoiek posiadał, zostały powielone w pamięci maszyny. Podobnemu procesowi podlegały jego dzieci, gdy budząc się przypadkiem wybierał któreś do zmagazynowania. Tak jak i jego cieleśni przodkowie z odległej przeszłości, w porównaniu z którą nawet jego sędziwy wiek był niczym. Tak jak i tamte zmagazynowane pamięci, których rad nigdy nie chciał zasięgnąć.
Odwrotnie było w przypadku obcych. Ich chemia jakoś dziwnie szwankowała. Wprowadzali się do pamięci wadliwie i odtwarzali na chybił trafił; czasami nawet się zastanawiał, czy przybyszów nie wymazać raz na zawsze. Najpierw niewielkie zasoby ich pamięci i systemy odczytywania przerzucił na peryferie Tutaj, do których jego dzieci nigdy się nie zbliżały. W końcu – z czystego wyrachowania – postanowił ich oszczędzić. Może nadejdzie taka chwila, kiedy się przydadzą.
I być może taka chwila właśnie nadeszła.
Z poczuciem niepochamowanego wstrętu, jaki odczuwa człowiek wyciągając z klozetu klejnot, Najstarszy otworzył kanały łączące go ze zmagazynowanymi mózgami obcych.
A potem skurczył się.
Trójka dzieci, pędzących Janine wzdłuż krzywizny wrzeciona do miejsca jej przeznaczenia zobaczyła, że efektory Najstarszego drgają i zewnętrzne soczewki świetlne otwierają się. Dzieci zmieszały się i zatrzymały w oczekiwaniu, co będzie dalej.
Nic się jednak nie wydarzyło. Efektory ponownie znieruchomiały, soczewki wróciły do pierwotnego stanu. Po chwili dzieci opanowały się i zaciągnęły Janine do metalowej klatki.
Wewnątrz metalowej skorupy Najstarszy doznał największego w ciągu wielu przebudzeń szoku. Ktoś manipulował w jego zmagazynowanych pokładach pamięci. Nie to, żeby zwariowały. Zawsze były pomylone; co gorsza, stały się teraz poniekąd rozsądniejsze i bardziej przytomne, tak jakby usiłowano je przeprogramować. Posiadały dane wyjściowe, jakich nigdy im nie przekazał.
Zawierały pamięci, jakich nie znał. Nie były to zapisy z przeszłości, które nagle wydostały się na powierzchnię. Ale coś zupełnie nowego. Mówiły o usystematyzowanej wiedzy na taką skalę, przy której jego wiedza wydawała się niczym. O dziesiątkach miliardów żywych inteligencji. O inteligencji maszyn, które – w jego mniemaniu – były powolne, a nawet całkiem głupie, lecz miały niewiarygodne wręcz zasoby pamięci. Nic dziwnego więc, że zareagował odruchowo jak człowiek wyrwany z nagłej drzemki, zrywając się i otrząsając.
W jakiś sposób zmagazynowani w jego pamięci obcy nawiązali kontakt z cywilizacją, z której pochodzili.
Najstarszy bez trudu zorientował się, jak to się stało – wykorzystali nie używaną od dawna sieć telekomunikacyjną łączącą Tutaj z Fabryką Pożywienia. Do zakodowania i przetworzenia informacji w Fabryce Pożywienia posłużono się beznadziejnie prymitywną maszyną. Następnie, za pomocą pełzających impulsów elektromagnetycznych świetlnego radia przesyłano sygnały na planety okrążające najbliższą gwiazdę, co zajmowało wiele dni świetlnych. Można by się tym wszystkim nie przejmować, gdyby nie ilość informacji, które tą drogą dało się przekazać w obie strony. Najstarszy znalazł się w sytuacji hydrotechnika, który – tkwiąc u podnóża zapory wodnej – widzi, jak z prawie niewidocznej dziurki wielkości szpilki cienka strużka wody tryska setki metrów w górę. Ilość wody jest znikoma, ale to, że jej tak wiele wycieka z tak małego otworu świadczy o olbrzymim ciśnieniu z drugiej strony tamy.
A przeciek był obustronny.
Najstarszy zdał sobie sprawę, jak nierozważny był w przeszłości. Kiedy badał zmagazynowanych w jego pamięci obcych, by poznać ich wiedzę, pozwolił im jednocześnie dowiedzieć się wiele o sobie. O Tutaj. O technice, która tym miejscem kieruje. O jego konsekracji i władcach, którym miał służyć całe życie.
Na szczęście przeciek był niewielki, a przekaz kiepski z powodu usterek zmagazynowanych inteligencji. Najstarszy miał dostęp do każdego obszaru ich pamięci. Otworzył je, by zbadać i sprawdził każdy bit informacji. Nie „rozmawiał" z nimi. Pozwolił, by ich mózgi wlały się do jego mózgu. Zmarli nie mogli mu się przeciwstawić, tak jak żaba rozciągnięta na stole sekcyjnym nie może się przeciwstawić skalpelowi chirurga.
Kiedy skończył, pogrążył się w zadumie.
Czy coś zagraża jego planom?
Zaktywizował wewnętrzne systemy analityczne i w jego mózgu pojawił się trójwymiarowy obraz Galaktyki. Tak naprawdę obraz ten nie istniał. Nie było takiego punktu, z którego można by go zobaczyć. On sam go nie „widział", po prostu wiedział, że tam jest. Było to coś w rodzaju trompe-l'oeil. Iluzja optyczna, tyle że nie mająca nic wspólnego z optyką. Obraz przedstawiał w oddali jakiś obiekt obwiedziony światłem. Wiele stuleci minęło od chwili, kiedy Najstarszy pozwolił sobie po raz ostatni na niego popatrzeć. Nadszedł czas, by zobaczyć go ponownie.
Najstarszy sięgnął głębiej i zaktywizował od dawna nie niepokojone pokłady pamięci.
Nie było to łatwe przedsięwzięcie. Przypominało prawie sesję terapeutyczą w gabinecie psychoanalityka, ponieważ na nowo odkrywał myśli, wspomnienia, winy, obawy i niepewności, które jego „świadomy" umysł, czyli obwody zajmujące się myśleniem i rozwiązywaniem problemów, postanowił odłożyć na bok dawno temu. Wspomnienia te jednak nie zniknęły. Nie utraciły również swej mocy. Nadal wyrażały „wstyd" i „obawę". Czy postępował właściwie? Czy miał prawo działać na własną odpowiedzialność? Dawne dylematy w przyspieszonym tempie obiegały jego mózg, tak jak miało to miejsce dwieście tysięcy lat temu, i wcale nie były bliższe rozwiązaniu. Najstarszy nie mógł popaść w histerię czy depresję. Na to nie pozwalały mu jego obwody.
Mógł natomiast odczuwać przeraźliwy strach.
Po dłuższej chwili przerwał introspekcję. Nadal się bał. Ale był już zdecydowany. Musiał zacząć działać.
Dzieci rozpierzchły się przerażone, kiedy obudził się ponownie.
Wysunięte do przodu efektory zadrżały, wyprostowały się i wskazały na młodą samicę złapaną pośrodku pobliskiego korytarza. Wybór był czystym przypadkiem.
– Chodź – rozkazał.
Załkała, lecz usłuchała polecenia. Kiedy ruszyli pospiesznie w głąb oświetlonego złotym światłem korytarza, jej partner zrobił krok naprzód. Nie powiedziano mu jednak, że on również ma iść, zatrzymał się więc spoglądając za nimi ze smutkiem. Przed dziesięcioma minutami w harmonii i zgodzie kopulowali ze sobą. Teraz nie był pewien, czy ją jeszcze kiedykolwiek zobaczy.
Najstarszy poruszał się w tempie niewiele większym niż szybki marsz, ale to wystarczyło, że płacząca samica chcąc nadążyć biegła ciężko dysząc. Sunął mijając maszyny, przez nikogo nie używane nawet w czasach, które on jeszcze pamiętał – prostowacze ścian, wielkie jak domy lądowniki, jakieś dziwne sześciośmigłowe machiny podobne do helikoptera, którymi kiedyś, chociaż nawet Najstarszy nie sięgał pamięcią tak daleko, przewożono aniołów Heechów do ich Nieba. Złote żyłki przeszły w błyszczące srebro, srebro w najczystszą biel. Korytarz, do którego nigdy nie weszło żadne z dzieci, stał przed Najstarszym otworem – ciężkie odrzwia rozwarły się szeroko. Samica zdążyła się zasapać nim dotarli do miejsca, w którym nigdy nie była i o istnieniu którego nie miała najmniejszego pojęcia, gdzie żyłki w ścianach mieniły się tuzinem barw, a dziwaczne błyszczące wzory w płycinach wypełniały całą powierzchnię wielkiego ponurego pomieszczenia. Nie dane jej było odpocząć.
– Idź tam – rozkazał Najstarszy. – Przekręcaj pokrętła w taki sposób, jak ja.
Przy przeciwległych ścianach pomieszczenia znajdowały się urządzenia sterownicze, zbyt oddalone od siebie, by posługiwać się nimi mogła jedna osoba. Przy każdym stało na podłodze coś w rodzaju bardzo niewygodnej do siedzenia ławki. Przed nią jakby kopczyk z prążkowanych pokręteł, po dziesięć w rzędzie z blado migocącymi światełkami koloru tęczy. Najstarszy ominął ławkę i efektorem zaczął powoli obracać najbliższe pokrętło. Światełka zamigotały i zafalowały. Zielone rozświetliły się na żółto, potem jasno-pomarańczowo, z potrójnym rzędem brunatnożółtych linii w środku.
– Dopasuj się do mojego wzoru – rozkazał.
Młoda samica starała się usłuchać polecenia. Pokrętło jednak z ledwością dawało się przekręcić, tak jakby go od bardzo dawna nie ruszano. Kolory zlewały się i wirowały – trwało to całą wieczność nim udało się jej uzyskać wzór identyczny z wzorem na przyrządach sterowniczych Najstarszego. Nie ponaglał jej ani nie ganił. Po prostu czekał. Wiedział, że robi wszystko co w jej mocy. Nim dziesięć pokręteł ułożyło się we właściwy wzór, który wybrał, łzy zamieniły się w kropelki potu zalewające jej oczy i spływające między rzadkim zarostem na brodzie.
Kolory nie pasowały idealnie. Rozetka z ekranami, znajdująca się pomiędzy podwójnymi, zapasowymi, zabezpieczającymi przyrządami sterowniczymi, na której powinny się pojawić się współrzędne kursu, świeciła pustką. Nic dziwnego. Zadziwiać mógłby fakt, że po ośmiuset tysiącach lat urządzenia sterownicze w ogóle działają.
Ale działały.
Najstarszy dotknął czegoś pod swoimi urządzeniami sterowniczymi i światełka szybko, jak w bajce, zaczęły żyć własnym życiem. Zamazały się i odzyskały barwy ponownie, a kiedy pałeczkę przejęły automatyczne dostrajacze dokładności, wzory stały się identyczne. Rozetkę z ekranami ożywił wzór jarzących się punkcików i linii, którym młoda samica przyglądała się ze strachem. Nie miała pojęcia, że patrzy w przestrzeń usianą gwiazdami. Nigdy nie widziała gwiazd, ani o nich nie słyszała.
To co nastąpiło po chwili, odczuła w sposób fizyczny.
Podobnie jak odczuli to wszyscy Tutaj – obcy zamknięci w odosobnieniu, prawie setka dzieci na artefakcie, młoda samica, a także sam Najstarszy – wszyscy odczuli nagle mdłości, kiedy znikła odwieczna grawitacja, a zastąpiły ją nagłe fale pseudoprzyspieszenia odmierzające utratę wagi.
Po ponad trzech czwartych miliona lat powolnego obracania się wokół bardzo odległego od Ziemi Słońca, artefakt skierował się na nową orbitę i odpłynął w dal. 

 





S. JA. LAWOROWNA



Dokładnie o piątej piętnaście rano ustawiony przy łóżku S.Ja.Laworowny-Broadhead monitor rozjarzył się jasnozielonym światłem. Kolor nie był na tyle jaskrawy, by przerwać głęboką drzemkę, Laworowna jednak nie spała zbyt mocno.
– Doskonale – zawołała. – Już się obudziłam. Możesz się wyłączyć. Za chwilę będę gotowa.
– Da, gospoża – potwierdziła sekretarka, jednakże ekran nie przestawał jarzyć się na zielono. Gdyby nie wystąpiły dalsze oznaki, że S.Ja. już się przebudziła, w ciągu minuty rozległoby się łagodne buczenie, niezależnie od wydanego wcześniej polecenia; tak właśnie ustaliła Laworowna układając program.
Dzisiaj obeszło się bez tego. Essie obudziła się całkiem przytomna. Rano znowu miano ją operować, tym razem pod nieobecność Robina. Stary Peter Herter ostrzegł ludzi nim wtargnął do ich umysłów, mieli więc czas się przygotować. I szkody były nieznaczne. Praktycznie żadne; kosztem jednak straszliwego zamieszania, bo różne rzeczy trzeba było poprzekładać i odroczyć, i w rezultacie w rozkładzie lotów Robina panował cholerny bałagan.
Jaka szkoda. Co gorsza, bała się. Wiedziała, że dołożył wszelkich starań – to już coś. Była zadowolona, że chociaż próbował.
– Czy mogę coś zjeść? – zapytała.
– Nie, gospoża Broadhead. Nic a nic, nie wolno nawet łyczka wody – natychmiast odpowiedziała sekretarka.
– Czy mam przekazać wiadomości, które do pani przyszły?
– Chyba tak. A co masz? – Postanowiła, że jeśli będzie coś ciekawego, to posłucha. Była gotowa zająć się czymkolwiek, co oderwałoby jej myśli od operacji i poniżenia, w jakie wprawiały ją cewniki i sondy, którymi przymocowana była do łóżka.
– Mam tylko na fonii pani męża, ale jeśli pani chce, spróbuję nawiązać z nim kontakt bezpośredni. Wiem, gdzie się teraz znajduje, o ile oczywiście tam jeszcze jest.
– Dobrze. – Essie ostrożnie uniosła się, by siąść na brzegu łóżka w oczekiwaniu na połączenie lub też na to – co bardziej prawdopodobne – że w jakiejś poczekalni tranzytowej znajdą jej męża i zawezwą do nadajnika. Stając na nogi uważała, by nie poplątać rurek. Gdyby nie osłabienie, nie czułaby się najgorzej. Bała się. Chciało się jej pić. Wstrząsały nią dreszcze. Ale nic ją nie bolało. Gdyby ból był silniejszy wyglądałoby to być może poważniej. I niewykluczone, że tak byłoby lepiej. Te miesiące upodlających przykrości tylko ją irytowały. Essie miała w sobie coś z Anny Kareniny – pragnęła cierpienia. Jakże banalny okazał się świat. Jej życie wisiało na włosku, a ona odczuwała jedynie dolegliwości w intymnych narządach.
– Gospoża Broadhead?
– Słucham?
Na wizji pojawił się program z przepraszającym wyrazem twarzy.
– Z pani mężem nie można się w tej chwili połączyć. Jest w drodze z Mexico City do Dallas; samolot właśnie wystartował i cały system telekomunikacyjny wykorzystywany jest do celów nawigacyjnych.
– Mexico City? Dallas? – Biedaczek! Okrąża ziemię, żeby być razem z nią. – W takim razie przekaż mi chociaż to, co nagrałaś – poleciła.
– Da, gospoża. – Twarz i zielonkawe jarzenie znikły, a z obwodów dźwiękowych dał się słyszeć głos jej męża.
– Kochanie. Mam niewielkie kłopoty z połączeniem. Dostałem się na czarter do Meridy i miałem mieć lot do Miami, ale spóźniłem się na samolot. Mam nadzieję, że dotrę jakoś do Dallas… W każdym razie jestem w drodze.
– Zapadła chwila milczenia. Był niespokojny, nic zresztą dziwnego. Essie mogła sobie wyobrazić, jak usilnie stara się powiedzieć coś wesołego. Wszystko jednak nie trzymało się kupy. Coś tam mówił o wachlarzach modlitewnych. Coś wspominał o Heechach, którzy nie są Heechami – taka tam paplanina. Starał się robić dobrą minę. Słuchała raczej dźwięków jego serca niż słów; po chwili zamilkł. – Do diabła – zaczął znowu. – Strasznie chciałbym być z tobą. Przylecę, jak tylko mi się uda. A tymczasem – uważaj na siebie. Jeśli znajdziesz wolną chwilkę zanim… zanim się Wilma za ciebie zabierze, Albert ma nagrane wszystkie ważne wiadomości. Fajny facet z tego Alberta… – zapadła długa chwila milczenia.
– Kocham cię – powiedział na zakończenie.
S. Ja. położyła się na łóżku, z którego dochodziło ciche buczenie, zastanawiając się jak spędzić następną (i być może ostatnią?) godzinę życia. Bardzo tęskniła za mężem, zwłaszcza że miała go trochę za głuptasa. „Fajny facet z tego Alberta"! Komu przyszłoby do głowy antropomorfizować programy komputerowe! Program Alberta Einsteina był – nie mogła znaleźć innego na to określenia – zabawny. To Robin wymyślił, by bioanalizator wyglądał jak psiak. I nazwał go „Pijaczkiem". Równie dobrze można by nadać imię pralce lub dubeltówce. Co za głupota! Chyba że zrobił to ktoś, na kim ci zależy… w takim przypadku brzmiało to pieszczotliwie. Ale maszyny są tylko maszynami. Jeszcze w trakcie studiów w Akademgorsku młoda S.Ja.Laworowna pojęła raz na zawsze, że inteligencja maszyny nie jest „osobowa". Tworzy się ją podłączając maszynę do programu cyfrowego. Wtłacza się w nią jak najwięcej danych. Konstruuje system odpowiednich reakcji na impulsy, wyposażony w zhierarchizowaną skalę odpowiedniości – to wszystko. Od czasu do czasu program zaskakiwał swego twórcę. To naturalne – na tym właśnie polegało ćwiczenie. Coś takiego żadną miarą nie mogło jednak implikować istnienia ani wolnej woli, ani osobowości u maszyny.
Tym niemniej rozczulał ją widok Robina dowcipkującego sobie z programami komputerowymi. W ogóle ją wzruszał, bo wciąż dotykał miejsc najbardziej otwartych i słabych zarazem, i ponieważ przypominał jedynego mężczyznę, który coś znaczył w jej życiu – ojca.. Kiedy Semja Jagrodna była małą dziewczynką, uważała ojca za pępek świata – wysoki, szczupły starszy pan grający na ukulele i mandolinie, który uczył biologii w gimnazjum. Cieszył się, że ma bystre i dociekliwe dziecko. Byłby pewnie jeszcze szczęśliwszy, gdyby jej zdolności szły bardziej w kierunku nauk biologicznych niż fizyki czy mechaniki, ale kochał ją taką jaką była. Objaśniał jej świat, kiedy już dłużej nie mógł uczyć matematyki, bo go w matematyce przewyższała.
– Musisz wiedzieć, czym chcesz się zajmować – tłumaczył. – Nawet tutaj. Nawet teraz. Tak samo było w czasach stalinowskich, gdy byłem młodym chłopakiem, a organizacje kobiece zajmowały się uczeniem dziewcząt, by mogły dowodzić oddziałami karabinów maszynowych lub prowadzić traktory. Nic się nie zmieniło, Semka. Historia dowodzi, że matematyką powinni zajmować się młodzi i że dziewczęta dorównują chłopcom do piętnastego roku życia, góra dwudziestego. A wtedy, gdy chłopcy wyrastają na Łobaczewskich i Fermatów, dziewczęta zatrzymują się w rozwoju. Dlaczego? Bo rodzą dzieci. Bo wychodzą za mąż. I Bóg wie jeszcze z jakich powodów. Nie pozwolimy jednak, by taki los przypadł tobie, gołąbeczko. Studiuj! Czytaj! Ucz się! Staraj się zrozumieć świat! Każdego dnia, jak najwięcej. A ja będę ci pomagał, na ile będę mógł.
I tak robił. Codziennie, od ósmego do osiemnastego roku życia, młoda Semja Jagrodna Laworowna po powrocie ze szkoły do domu zostawiała jedną torbę z książkami i brała następną, by truchtem pobiec do starego żółtego budynku przy Newskim Prospekcie, gdzie mieszkał jej nauczyciel. Nigdy nie odeszła od matematyki, za co ojcu była wdzięczna. Nigdy też nie nauczyła się tańczyć, nie wypróbowała również setek gatunków perfum czy makijażu, nie umawiała się z chłopcami aż do wyjazdu do Akademgorska, i za to także była wdzięczna ojcu. Kiedy świat usiłował narzucić jej rolę kobiety, opierała się jak lwica. W domu co prawda trzeba było gotować, szyć czy czyścić do połysku palisandrowe krzesła, czego ojciec nie robił. Pod względem fizycznym w niczym nie przypominał Robina Broadheada, ale pod innymi bardzo był do niego podobny.
Robin oświadczył się jej po niecałym roku znajomości. Ona potrzebowała dodatkowo jeszcze roku, by się zdecydować. Radziła się wszystkich. Koleżanki, z którą mieszkała. Dziekana wydziału. Byłego narzeczonego, który ożenił się z dziewczyną z sąsiedniego pokoju. I wszyscy mówili jej, by się w to nie pakowała. Na pierwszy rzut oka rada wydawała się rozsądna, bo kimże on był? Niezaradnym milionerem opłakującym kobietę, którą kochał i nagle utracił, dręczonym poczuciem winy, przez co przez lata poddawał się intensywnej terapii psychoanalitycznej – wręcz doskonały partner do małżeństwa bez szans na przyszłość!… Z drugiej strony… Tym niemniej…
Tym niemniej rozczulał ją. Któregoś dnia udali się do Nowego Orleanu na ostatki; było cholernie zimno i większość dni przesiedzieli w Cafe du Monde ani razu nie oglądając parady. Resztę czasu spędzili w hotelu unikając pluchy i tłumów, kochając się i wychodząc z pokoju jedynie rankiem na smażone pączki obsypane cukrem pudrem i mleczną kawę z dodatkiem cykorii. Robin dokładał starań, by być szarmancki.
– Może zrobilibyśmy sobie dzisiaj wycieczkę statkiem po rzece? Lub poszli do galerii sztuki? A wieczorem potańczyli w nocnym lokalu?
Wiedziała jednak doskonale, że ten dwukrotnie od niej starszy mężczyzna, który chce się z nią ożenić, na żadną z tych rzeczy nie ma ochoty. Siedział naprzeciwko niej obejmując dłońmi filiżankę kawy, jak gdyby ogrzanie ich stanowiło i tak wystarczająco ciężkie zadanie na jeden dzień. Wtedy się zdecydowała.
– A może byśmy wzięli ślub? – zaproponowała.
I tak też zrobili. Co prawda nie tego samego dnia, ale tak szybko jak to było możliwe. S.Ja. nigdy nie żałowała tego kroku; nie było zresztą czego żałować. Po pierwszych kilku tygodniach nie zastanawiała się nawet, co będzie dalej. Nie był zazdrosny ani małostkowy. Wprawdzie często pochłaniała go praca, ale ją przecież też.
Był tylko jeden szkopuł – ta kobieta, Gelle-Klara Moynlin, jego ostatnia miłość.
Pewnie już nie żyje. A jeśli nawet żyje, to tak jakby była martwa. W każdym razie, bez cienia nadziei – na zawsze poza ludzkim zasięgiem. Tak niezbicie wynikało z fundamentalnych praw fizyki… Essie miała jednak pewność, że zdarzały się chwile, kiedy jej mąż nie dawał im wiary. Gdyby Robin miał jakąś możliwość wyboru – zastanawiała się wówczas – to którą z nich by wybrał?
A jeśli się okaże, że w prawach fizyki zdarzają się wyjątki od reguły?
No i był jeszcze problem statków Heechów, a także możliwości stosowania w ich przypadku znanych ludziom praw fizyki. S.Ja., tak jak każda, myślącą istotę, przez dłuższy czas intrygowały problemy związane z Heechami. Asteroid Gateway odkryto gdy chodziła do szkoły. Kiedy była w college'u, co kilka tygodni w gazetach pojawiały się nagłówki obwieszczające nowe odkrycia. Parę osób z jej klasy postanowiło specjalizować się w teorii ich systemów kontrolnych. Dwójka przebywała na Gateway. Co najmniej trójka wyruszyła w przestrzeń i nigdy nie powróciła.
Statki Heechów nie były niesterowalne. W rzeczywistości dało się nimi dość precyzyjnie kierować. Ogólne zasady tego procesu były znane. Każdy statek posiadał pięć głównych silników korekcyjnych oraz pięć zapasowych. Lokalizowały one współrzędne w przestrzeni (w jaki sposób?) i po ich ustaleniu statek tam się kierował. Tylko jak? Następnie wracał niezawodnie do pierwotnego miejsca postoju, to znaczy zazwyczaj wracał, jeśli starczało paliwa albo nie natrafił na jakieś przeciwności – S.Ja. wiedziała dobrze, że takiego osiągnięcia cybernetyki żadne ludzkie działanie nie jest w stanie odtworzyć. Problem polegał na tym, że do tego właśnie momentu lotu nikt nie miał pojęcia, jak sobie poradzić z systemem kontrolnym statku.
A co teraz czekało ludzkość? Uwzględniając informacje masowo napływające z Fabryki Pożywienia oraz Nieba Heechów, to co mówili Zmarli, a także ów chłopiec, Wan… Uwzględniając to wszystko, a także zalew nowych informacji, które uda się prawdopodobnie wydobyć z wachlarzy modlitewnych…
Ile jeszcze upłynie czasu, nim niektóre tajemnice zostaną rozwiązane? Być może wcale nie tak dużo.
S. Ja. pragnęła w tym uczestniczyć, tak jak niektórzy jej koledzy z klasy. Tak jak jej mąż. Pragnęła tym bardziej, że nie miała nawet pojęcia, jaką rolę on chciał w tym wszystkim odegrać. Jednakże w głębi duszy miała pewne podejrzenia. Gdyby Robinowi udało się zmusić jakoś statek Heechów, by zawiózł go w dowolnie wybrane miejsce w przestrzeni, wiedziała, dokąd by przypuszczalnie poleciał.
– Ile jeszcze zostało czasu? – zapytała Semja Jagrodna Laworowna-Broadhead sekretarkę.
– Jest teraz piąta dwadzieścia dwie – odpowiedział program pojawiwszy się na ekranie. – Oczekujemy doktor Liederman o szóstej czterdzieści pięć. Wtedy przygotują panią do operacji, która odbędzie się o ósmej. Została więc nie więcej niż godzina z kwadransem. Może chciałaby pani odpocząć?
S.Ja. zachichotała. Zawsze ją rozśmieszało, gdy programy, które ułożyła, próbowały jej coś doradzać. Nie uważała jednak za konieczne odpowiedzieć.
– Czy menu na dzisiaj i jutro jest gotowe?
– Nie, gospoża.
Doznała uczucia ulgi i rozczarowania zarazem. Przynajmniej Robin nie zaordynował na dzisiaj kolejnych tuczących dań, a może nie zastosowano się do jego zalecenia ze względu na operację?
– Wybierz coś – poleciła.
Program całkiem dobrze dawał sobie radę z przygotowywaniem menu. Tylko ze względu na Robina w ogóle zaprzątała sobie głowę tak przyziemnymi sprawami. Robin to Robin i w jego życiu zdarzały się okresy, kiedy pasjonował się gotowaniem – krojeniem cebulki na sałatkę w cieniutkie jak papier plasterki i pitraszeniem gulaszu całymi godzinami. Czasami to co gotował było zupełnie niestrawne, czasami wręcz odwrotnie – przepyszne. Essie specjalnie go nie krytykowała, ponieważ była mu wdzięczna za to, że sama nie musi się zajmować takimi sprawami; pod tym przynajmniej względem Robin przewyższał jej ojca.
– Zaczekaj – dodała, gdyż przyszło jej coś nagle do głowy. – Kiedy Robin wróci będzie głodny. Przygotuj mu coś do przegryzienia – faworki i kawę po nowoorleańsku. Jak w Cafe du Monde.
– Da, gospoża. – Jesteś cholernie przebiegła, pomyślała Essie uśmiechając się do siebie. Została godzina i dwanaście minut.
Może dobrze byłoby odpocząć.
Z drugiej strony nie chciało jej się spać.
Przyszło jej do głowy, że mogłaby jeszcze raz skonsultować swój program medyczny. Nie miała jednak ochoty po raz kolejny wysłuchiwać o operacji. Od kogoś innego trzeba było pobrać olbrzymie części ciała, żeby dać jej! Z nerką nie ma problemu. Można ją sprzedać i coś jeszcze zostaje. W czasach studenckich Essie miała kolegów, którzy to zrobili i sama być może poszłaby w ich ślady, gdyby była odrobinę biedniejsza. I chociaż z anatomii wiedziała niewiele niż to, czego nauczyła się od ojca siedząc mu na kolanach, zdawała sobie sprawę, że osobie lub osobom, może ich zabraknąć. Było to dość przykre uczucie.
Podobnie jak inne uczucie wynikłe z przeświadczenia, że nawet przy Pełnym Serwisie Medycznym z tej właśnie interwencji skalpela Wilmy Liederman może nie wyjść cało.
Została jeszcze godzina i jedenaście minut.
Essie ponownie usiadła. Niezależnie od tego, czy przeżyje czy nie, jest obowiązkową żoną, podobnie jak obowiązkową była córką i jeśli Robin chciał, by zajęła się wachlarzami modlitewnymi i Heechami, to się nimi zajmie.
– Poproszę program Alberta Einsteina – zwróciła się do końcówki komputera. 
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Kiedy Essie Broadhead powiedziała:
– Poproszę program Alberta Einsteina – uruchomiła długi łańcuch wydarzeń. Zaledwie kilka z nich można było zobaczyć gołym okiem. Pojedyncze jednostki informacji były malutkie, za to ich suma, na którą składało się około 60 miliardów gigabajtów, była ogromna.
W Akademgorsku młoda S.Ja. szkoliła się we współczesnej logice komputerowej, optyce jonów i pęcherzyków magnetycznych. Właśnie wtedy nauczyła się naciągać komputery na różne sztuczki. Na przykład żeby jej znalazły złożone z miliona cyfr liczby pierwsze lub ustaliły przypływy na mulistym brzegu w ciągu najbliższego tysiąca lat. Czy też nieporadnym dziecięcym bazgrołom, które mają przedstawiać „Dom" i „Tatusia", nadały pozoru projektu architektonicznego i krawieckiego wykroju. Żeby przemeblowały dom, dobudowały oszkloną werandę i ozdobiły ją sztukaterią. Zgoliły brodę, nałożyły perukę, ubrały człowieka na żagle, do gry w golfa, na konferencję albo do baru. Dziewiętnastoletniej Samce programy te wydawały się wspaniałe. Pasjonowały ją. Ale od tego czasu wydoroślała. W porównaniu z programami, które układała teraz dla sekretarki, „Alberta Einsteina", czy swoich licznych klientów, tamte próby z dawnych lat przypominały powolne jąkające się karykatury. Brakowało im obwodów zapożyczonych z technologii Heechów, czy też cyrkulacyjnej pamięci o pojemności 6xl019 bitów.
Oczywiście, nawet Albert Einstein nie korzystał ze wszystkich 60 miliardów giga pamięci naraz. Po pierwsze, nie wszystkie były uwspólnione. A nawet te uwspólnione służyły dziesiątkom tysięcy programów – tak subtelnych i skomplikowanych jak on sam, i dziesiątkom milionów innych, które były o wiele mniej ciekawe. Program nazwany „Albertem Einsteinem" istniał nie zakłócając tysięcy czy milionów innych programów. Sygnały świetlne informowały go, które obwody są zajęte. Drogowskazy kierowały do podprogramów, bibliotek i baz danych, których potrzebował do spełnienia swych funkcji. Ścieżka, po której się poruszał, nie była linią prostą. Przypominała rozwidlone drzewo punktów podejmowania decyzji, zygzakowatą błyskawicę skrętów i nawrotów. I nie była to również „ścieżka" w prawdziwym słowa tego znaczeniu; Albert bowiem nigdy się nie poruszał. Nigdy nie znajdował się w jakimś konkretnym miejscu, z którego mógłby się ruszyć. Nie posiadał ciągłej egzystencji. Kiedy Robin Broadhead nie potrzebował go już i wyłączał, przestawał istnieć, a jego programy podejmowały inne zadania. Kiedy go włączano z powrotem, odtwarzał się zgodnie z programem napisanym przez S. Ja. z tych obwodów, które akurat były wolne. Nie był bardziej rzeczywisty niż równanie i nie mniej rzeczywisty niż Bóg.
– Proszę… – zaczęła S. Ja. Laworowna-Broadhead.
Zanim jej głos skończył wypowiadać pierwszą głoskę, wyjściowy aktywator dźwięków na monitorze odbiornika wywołał program sekretarki. Ona sama się nie pojawiła. Odczytała pierwszy znak nazwiska, które następnie zostało wypowiedziane.
– …Alberta Einsteina.
… i dopasowała go w pamięci nakazowej, dokonała oceny prawdopodobieństwa pozostałej części i wydała instrukcję. Ale to nie wszystko, co zrobiła. Przedtem jeszcze rozpoznała głos S. Ja. i potwierdziła, że to głos osoby uprawnionej do wydawania dyrektyw – osoby, która w rzeczywistości ułożyła jej program. Sprawdziła w pamięci, czy nie ma jakichś nie doręczonych wiadomości i znalazłszy kilka, oceniła na ile są pilne. Szybko przejrzała telemetryczne odczyty Essie, by zorientować się w jej stanie fizycznym i przypomniawszy sobie o czekającej ją lada moment operacji zestawiła je z nadesłanymi wiadomościami i obecnymi poleceniami decydując, że nie musi ich doręczyć, gdyż w rzeczywistości może się nimi zająć program występujący w imieniu Essie. Wszystko to trwało zaledwie chwilkę i zaangażowało jedynie niewielki procent pełnego programu sekretarki. Nie musiała pamiętać na przykład, o swoim wyglądzie ani brzmieniu głosu. Więc się tym nie przejmowała.
Polecenie sekretarki obudziło „Alberta Einsteina".
Początkowo nie wiedział nawet, że jest Albertem Einsteinem. Kiedy przeczytał swój program, dowiedział się wielu rzeczy o sobie. Po pierwsze, że jest interakcyjnym programem informacyjno-wyszukującym – zaczął więc poszukiwać i odnalazł źródła głównych kategorii informacji, których miał dostarczyć. Po drugie, że jest heurystyczny oraz normatywny, co obliguje do poszukiwania reguł w formie bramek zamkniętych i otwartych, które z kolei determinują podejmowane przezeń decyzje. Po trzecie, że jest własnością Robina – zwanego również Robinette, Rob, Robby, Bob, czy Bobby – Stetley Broadhead, przy założeniu, że ich relacja oparta jest na „przyjaźni". Zmusiło to program Alberta do dotarcia do kartoteki Robina Broadheada i szczegółowego powtórzenia jej zawartości, co – jak dotychczas – stanowiło najbardziej czasochłonny element jego zadania. Skończywszy dowiedział się, jak się nazywa, i jak wygląda. Powziął wówczas szereg arbitralnych decyzji w kwestii ubrania – pulower czy poplamiony szary dres, kapcie czy podarte tenisówki z wystającym palcem, skarpetki czy gołe nogi i nim przebrzmiało ostatnie echo polecenia, na ekranie pojawił się ubrany jak prawdziwy Albert Einstein, z fajką w ręku, spoglądając swoim łagodnym, pytającym, a jednocześnie łobuzerskim wzrokiem.
Czasu miał bardzo dużo. Essie potrzebowała aż prawie 0,4 sekundy, by wymówić jego nazwisko.
Ponieważ zrobiła to po angielsku, przywitał ją w tym samym języku.
– Dzień dobry – szybko sprawdził, która jest godzina według czasu lokalnego i równie szybko zorientował się w nastroju i stanie Essie – pani Broadhead. – Gdyby była ubrana jak do biura wówczas zwróciłby się do niej per „Laworowna".
Essie przyglądała mu się z aprobatą przez kilka sekund – dla Alberta trwało to całą wieczność. Czasu tego jednak nie zmarnował. Był programem czasowo uwspólnionym i nie wykorzystane aktywnie w danej pikosekundzie elementy jego pojemności realizowały inne zadania. Jakiekolwiek by one nie były. Kiedy czekał, wspomagały one w tym czasie inne programy przy opracowywaniu prognozy pogody dla wędkarzy wypływających z cieśniny Long Island, przy uczeniu małej dziewczynki koniugacji czasowników francuskich, ożywieniu lalki-dymanki dla bogatego i kapryśnego starego dziwaka, czy wreszcie przy kontrolowaniu cen złota na giełdzie pekińskiej. Prawie zawsze było coś do roboty. Jeśli nawet nic pilnego, to i tak czekały nań pliki skomputeryzowanych kartotek z mniej istotnymi problemami, takimi jak analiza torów cząsteczek nuklearnych, udoskonalenie orbit asteroidu, zbalansowanie miliona książeczek czekowych, za które każdy z jego 60 miliardów gigabajtów mógł się zabrać, jak tylko miał wolną chwilę.
Albert nie przypominał innych programów Robina – czy to prawnika, sekretarki, psychoanalityka, czy wreszcie jednego z programów zastępczych występujących w imieniu Robina Broadheada, kiedy on sam był zajęty lub nie miał ochoty zajmować się daną sprawą. Miał wiele uwspólnionych z nimi pamięci. Wszystkie programy swobodnie korzystały ze swoich danych. Każdy posiadał określoną sferę działania, każdy przeznaczony był do określonych zadań, których nie mógł realizować pomijając pozostałe.
Poza tym wszystkie stanowiły własność Robina, bez reszty podporządkowane jego woli. Albert był na tyle wyrafinowany, by móc wyłapać wskazówki z kontekstu i na ich podstawie wydedukować rozkazy. Reagował nie tylko na wypowiedziane w danej chwili słowa. Potrafił wychwycić głębszą treść pytania z tego, co Robin kiedykolwiek przekazał swoim programom. Albert nie mógł zawieść zaufania Robina, nie mógł też nie zauważyć, że jakaś sprawa jest poufna. Na ogół.
Zdarzały się bowiem wyjątki. Ktoś, kto ułożył program Alberta, mógł wydać mu nadrzędne polecenie. I tak też zrobił.
– Robin polecił ci, byś przygotował dla mnie skrót informacji – zwróciła się Essie do swojego tworu. – Daj mi go teraz. – Krytycznie, lecz za razem i z podziwem obserwowała jak program, który ułożyła, skinął głową, podrapał się fajką za uchem i zaczął mówić. Całkiem niezły program, pomyślała z dumą. Jak na zbiór impulsów elektronicznych przechowywanych w stosie szmat – słabych krystalicznych dwutlenowców o strukturze mokrej ścierki – wyglądał zupełnie atrakcyjnie.
Poprawiwszy sondy i cewniki Essie oparła się o poduszki, by wysłuchać tego, co Albert ma jej do powiedzenia. Było to niesłychanie interesujące. Nawet dla niej, nawet w tej chwili, kiedy – za ile? – za niecałą godzinę i dziesięć minut umyją ją, rozbiorą, ogolą i unieruchomią, by jej wnętrze poddać dalszym zabiegom. Ponieważ od Alberta w tej chwili żądała jedynie zredagowanych wspomnień rozmów, które już się odbyły, wiedziała, że znaczny zakres samego siebie przeznaczył do innych zadań. Ale nawet na tym, co pozostało, można było całkiem polegać – zauważyła obiektywnie. Przejście od interakcyjnego Alberta, który rozmawia z jej mężem, nastąpiło gładko i bez wstrząsów, jeśli nie brać pod uwagę drobnych niedociągnięć, jak zbyt nagłe zapalenie fajki czy za gwałtowne podciągnięcie skarpetek. W pełni zadowolona, Essie skupiła się na tym co widzi. Zauważyła, że nie była to jedna, lecz conajmniej trzy rozmowy. Podczas pobytu w Brasilii Robin niewątpliwie dużo rozmawiał ze swoim programem naukowym i kiedy jedną częścią umysłu słuchała ekscytujących nowin z Nieba Heechów, drugą uśmiechała się sama do siebie. Zabawna wydała się jej myśl, że powinna być zadowolona mając przed oczyma dowód, iż nie wykorzystywał apartamentu hotelowego do innych celów (przynajmniej nie wyłącznie – poprawiła się). Trudno zresztą byłoby go winić, gdyby wybrał sobie żywego kompana. Nawet kobietę. W sytuacji, kiedy główny kochanek nie jest w stanie sprostać tym sprawom, z pewnością czułaby się usprawiedliwiona robiąc to samo (no, może nie z pewnością; w Essie na tyle silnie tkwiły pierwiastki wczesnoradzieckiej pruderii, by się w tym momencie zawahać). Przyznała się jednak przed samą sobą, że ją to cieszy, a następnie zajęła się prawdziwie fascynującym sprawami, o których rozmawiali. Tyle się działo. Tyle rzeczy należało zrozumieć.
Po pierwsze – Heechowie. Heechowie w Niebie Heechów nie są Heechami! Przynajmniej nie Starcy. Dowiodła tego bioanaliza DNA, o czym z przekonaniem zapewniał jej męża Albert wypunktowując argumenty stukaniem fajki. Bioanaliza nie dostarczyła jednak odpowiedzi, lecz zagadkę – podstawowy skład chemiczny nie był taki jak u człowieka, ani też na tyle odmienny, by pochodzić od istot, które rozwinęły się wokół jakiejś innej gwiazdy.
– Pozostaje jeszcze problem siedziska Heechów – zaczął Albert pykając z fajki. – Nie jest przystosowane dla istoty ludzkiej. Ani też dla Starców. A więc dla kogo je zaprojektowano? Tego, niestety, nie wiemy.
Coś błysnęło, zniknęły skarpetki, zgasła fajka, którą na nowo zaczął nabijać i Albert mówił już o wachlarzach modlitewnych. Przeprasza, że nie udało mu się rozwiązać tej zagadki. Przejrzał całą obszerną literaturę na ten temat. Zastosowano do nich wszelkie możliwe rodzaje energii i oprzyrządowania. Wachlarze jednak nie przemówiły.
– Można by przyjąć – zaczął Albert zapalając fajkę – że wachlarze, które Heechowie zostawili, są fałszywe, być może po to, by nas wprowadzić w błąd, w co osobiście wątpię. Raffiniert ist der Herr Hietschie, aber Boshaft ist er nicht.
Mimo powagi sytuacji Essie roześmiała się na głos. Der Herr Hietschie – też wymyślił! Czyżby wprowadziła poczucie humoru do swojego programu? Zastanowiła się, czy mu nie przerwać wydając polecenie, by wyświetlił ten zestaw instrukcji, jednakże odtwarzany program zdążył się już zakończyć i nieco już mniej rozczochrany Albert zaczął mówić o astrofizyce. Mając dość dziwacznych kosmologii Essie prawie się wyłączyła. Czy wszechświat jest nieskończony, czy też zamknięty? Niewiele ją to obchodziło. Czy brakuje znacznej ilości masy, ponieważ obserwuje się jej za mało, by móc wyjaśnić znane efekty grawitacyjne? Brakuje, no to niech brakuje. Essie nie odczuwała najmniejszej potrzeby zajmowania się tym. Równie niewiele ją interesowało, że ktoś wymyślił burze niewidzialnych mezonów pi, a ktoś inny znowu – ten ktoś nazywał się Klube – twierdzenie, że masa może powstać z niczego. Kiedy jednak rozmowa zeszła na temat czarnych dziur, cała zamieniła się w słuch. Sam temat niewiele ją obchodził. Obchodził ją fakt, że zajmował się nim Robin.
A to, musiała przyznać sama przed sobą, kiedy Albert przeskakiwał z tematu na temat, świadczyło o jej małostkowości. Robin nie miał przed nią nic wstydliwego do ukrycia. Na samym początku powiedział jej o miłości swego życia, kobiecie, która nazywała się Gelle-Klara Moynlin i którą porzucił w czarnej dziurze – tak naprawdę powiedział jej znacznie więcej, niż chciała usłyszeć.
– Stop – rozkazała.
Trójwymiarowa postać na ekranie przerwała natychmiast w pół sylaby. Spojrzała na nią grzecznie w oczekiwaniu na dalsze polecenie.
– Albert – ostrożnie zaczęła Essie – dlaczego mi powiedziałeś, że Robin zajmuje się problemami czarnych dziur?
– Dlaczego? – odkaszlnęła postać. – Odtwarzałem jedynie przygotowane specjalnie dla pani nagranie.
– Nie chodzi mi o tę rozmowę, ale o to, że sam z siebie mi o tym już kiedyś wspominałeś. Albert rozjaśnił się na twarzy.
– To polecenie nie wyszło z mojego programu wyjaśnił pokornie.
– Tak też myślałem. Połączyłeś się z programem psychoanalitycznym.
– Tak, gospoża. Zgodnie zresztą z pani instrukcjami.
– A jaki cel miała interakcja ze strony programu Sigfrida von Psycha?
– Nie umiem na to odpowiedzieć z całą pewnością, ale – dodał pospiesznie – Spróbuję odgadnąć. Niewykluczone, że Sigfrid uważa, iż mąż powinien być bardziej wobec pani otwarty.
– Przecież ten program nie ma się zajmować moim zdrowiem psychicznym.
– Nie, gospoża, nie zdrowiem pani, lecz pani męża. Jeśli chce pani uzyskać więcej informacji, sugerowałbym skorzystanie z tego właśnie programu, a nie mojego.
– Mogę zrobić jeszcze więcej – wybuchnęła. I faktycznie mogła. Mogła wypowiedzieć trzy słowa: Daite gorod Polymat – i Albert, Harriet oraz Sigfryd von Psych, a więc każdy z programów Robina musiałby się podporządkować jej własnemu, potężnemu programowi, Polimatowi, czyli programowi, którym posługiwała się, by je napisać, nadrzędnemu programowi zawierającemu wszelkie polecenia, które one posiadały. A potem niech spróbują zrobić ją w konia! Niech zobaczą, czy są w stanie zachować poufny charakter swoich pamięci. Niech…
– O Boże – jęknęła. – Co ja wyprawiam? Zamierzam pouczać własne programy!
– Słucham?
Odetchnęła głęboko. Ni to wybuchnęła śmiechem, ni to zaszlochała.
– Skasuj, co powiedziałem przed chwilą – poleciła. – Nie widzę żadnych usterek w oprogramowaniu ani twoim, ani psychoanalityka. Jeśli zaś on uważa, że Robin powinien rozładować swoje stresy, to ja nie mogę tego unieważnić, ani też nie będę się wtrącać. Już nie – poprawiła się chcąc być wobec siebie w porządku.
Co dziwne, Essie Laworowna-Broadhead chciała „być w porządku" nawet w stosunku do własnych tworów. Taki program jak Albert Einstein był zbyt pojemny, skomplikowany, subtelny i wreszcie skuteczny. Jednak nawet S.Ja.Laworowna nie mogła podobnego programu ułożyć sama – do tego potrzebny był jej Polimat. Program w rodzaju Alberta Einsteina uczył się, rozrastał i w trakcie działania na nowo określał swoje działania, lecz nawet jego autor nie był w stanie powiedzieć, dlaczego podał ten, a nie inny bit informacji. Mógł jedynie zaobserwować jak pracuje i oceniać go na podstawie wykonanych poleceń.
Kiedy jednak niespokojnie wierciła się w pościeli (zostały jeszcze 22 minuty!) przyszło jej na myśl, że w zasadzie świat nie był wobec niej tak całkowicie w porządku! Cóż to za sprawiedliwość, jeśli te wszystkie baśniowe cuda zalewają świat właśnie teraz, jeśli właśnie teraz pojawiają się niebezpieczeństwa i dylematy, teraz, kiedy ona być może nie dożyje chwili, by zobaczyć co z tego wyniknie. Czy z Peterem Herterem można się dogadać? Czy wiedza, jaką przekazały wachlarze modlitewne i badacze, umożliwi zrealizowanie tego wszystkiego, co obiecał Robin – że nakarmi świat, uszczęśliwi wszystkich ludzi, umożliwi ludzkości zbadanie kosmosu? Tyle tych pytań, a nim zajdzie dzisiaj słońce, ona być może nie będzie już żyła i nigdy nie pozna odpowiedzi. To nie fair. Wszystko razem. A już najbardziej to, że jeśli umrze w wyniku operacji, nigdy tak naprawdę się nie dowie, jakiego wyboru dokonałby Robin, gdyby przypadkiem odnaleziono jego dawną miłość.
Zdała sobie sprawę, że czas mija. Albert cierpliwie czekał na ekranie, od czasu do czasu poruszając się jedynie, by possać fajkę lub, podciągając do góry luźny sweter, podrapać się po brzuchu i przypomnieć jej, że czeka w pogotowiu.
Gospodarna dusza cybernetyka, jaką miała Essie, z oburzeniem nakazywała jej wykorzystać program lub go wyłączyć. Co za potworna strata czasu dla maszyny! Wahała się jednak. Pozostały jeszcze pytania, które należało zadać.
Stojąca w progu pielęgniarka zajrzała do środka.
– Dzień dobry, pani Broadhead – powiedziała widząc, że Essie ma oczy szeroko otwarte.
– Czy już czas? – głos Essie niespodziewanie się załamał.
– Zostało kilka minut. Może pani jeszcze chwilę porozmawiać.
– Nie ma sensu – Essie pokręciła głową i wyłączyła program. Decyzję podjęła bez trudu. Nie przyszło jej do głowy, że niektóre pytania, jakich nie zadała, mogą okazać się ważne.
Po wyłączeniu Albert nie od razu zniknął z ekranu.
– Nigdy nie można powiedzieć wszystkiego – stwierdził kiedyś Henry James. Albert znał Henry Jamesa jedynie jako hasło, choć dotychczas nie miał okazji bardziej go zgłębić. Doskonale natomiast rozumiał znaczenie tego aforyzmu. Nigdy nie mógł powiedzieć wszystkiego, nawet swemu panu. Gdyby usiłował, zawiódłby jako program.
Ale co z tego wybrać?
Na najniższym strukturalnym poziomie program Alberta wpuszczał informacje o określonej mieszanej „wadze" i odrzucał inne. To dość proste. Program jednak był redundantny. Niektóre dane przedostawały się różnymi wejściami, czasami wejść tych były całe setki. Co miał jednak zrobić program, kiedy na niektórych widniało „go", a na innych „no go"? Posiadał algorytmy, których zadaniem było testowanie ważności, jednakże na niektórych poziomach algorytmy poddawały próbie zasoby o pojemności 60 miliardów gigabajtów – lub też wszechświat pełen bitów; dawno temu Meyer i Stockmeyer udowodnili, że niezależnie od mocy komputera niektórych problemów nie zdąży się rozwiązać nawet w ciągu istnienia wszechświata. Problemy, które nurtowały Alberta, nie osiągały takiej skali. Nie potrafił jednak znaleźć algorytmu, który by rozstrzygnął czy powinien, na przykład, poruszyć temat zagadkowych implikacji Zasady Macha w odniesieniu do historii Heechów. Co gorsza, był programem prawnie zastrzeżonym. Ciekawe, co by się stało, gdyby przeniósł swoje domysły do czysto naukowo-badawczego programu? Na to jednak nie zezwalały jego główne dyrektywy z podstawowego oprogramowania.
Przez prawie tysięczną część sekundy Albert pozostawał więc na ekranie rozpatrując ponownie stojące przed nim alternatywy. Czy kiedy następnym razem zostanie wezwany przez Robina, powinien przedstawić mu dręczące go złe przeczucia na temat potencjalnie przerażającej prawdy, która kryje się za Niebem Heechów?
W ciągu tej długiej tysięcznej części sekundy nie doszedł jednak do żadnego wniosku, a na jego elementy wystąpiło zapotrzebowanie gdzie indziej.
Zdezintegrował się więc.
Jedną część przekazał do pokładów powolnej pamięci, inną – zgodnie z zapotrzebowaniem – przeznaczył do rozwiązania bieżących problemów, aż całość Alberta Einsteina, niczym woda w piasek, wsiąkła w 6x1019 bitów nie zostawiając najmniejszego nawet śladu. Niektóre z jego programów dołączyły do innych w symulowanej grze wojennej, w której Key West zaatakowano od strony Grand Cayman. Inne pomagały programowi kontrolera ruchu w Dallas Forth Worth, kiedy samolot Robina Broadheada podchodził do lądowania. Później, znacznie później, gdy doktor Wilma Liederman zaczęła operację, jego część uczestniczyła w kontroli życiowych funkcji Essie. Po wielu godzinach jeden malutki bit pomógł rozwiązać zagadkę wachlarzy modlitewnych. Została najprostsza, najmniej inteligentna i najmniejsza ze wszystkich cząstka, by nadzorować program, który przygotowywał kawę cajun i bułeczki oraz sprzątał mieszkanie na przyjazd Robina. 60 miliardów gigabitów potrafili wiele. Nawet umyć okna. 


 





W POŁOWIE DROGI



Kochać kogoś to wielkie szczęście. Poślubić kogoś, to zawrzeć kontrakt. Ta część mojej osoby, która kochała Essie, kochała ją całym sercem i kiedy występowały nawroty choroby, pogrążała się w bólu i przerażeniu, gdy zaś Essie wracała do zdrowia, napawało ją to ogromną radością. Wielokrotnie miałem sposobność doświadczyć obu tych stanów. Przed moim powrotem Essie dwa razy zmarła na stole operacyjnym; śmierć nastąpiła jeszcze raz, dwanaście dni później, podczas kolejnej operacji. Wtedy to doprowadzono ją do stanu śmierci klinicznej celowo. Wstrzymano akcję serca i oddech, utrzymując przy życiu jedynie mózg. I przy każdej reanimacji sama myśl, że będzie żyła, napawała mnie przerażeniem, ponieważ oznaczało to, że może umrzeć ponownie, a ja tego już nie przetrzymam. Ale powoli, z trudem, zaczęła przybierać na wadze i Wilma powiedziała mi, że sprawy przyjęły pomyślny obrót – to tak jak w statku Heechów, kiedy w połowie drogi zaczynają się żarzyć spirale i już wiesz, że przeżyjesz podróż. Przez cały ten czas, tydzień za tygodniem, obijałem się po domu aby być w pobliżu, gdyby Essie chciała mnie zobaczyć.
Przez cały czas łącząca nas więź drażniła tę część mojej osoby, która wzięła z nią ślub i która teraz pragnęła, bym znowu był wolny.
Jak to wytłumaczyć? Stwarzało to dobrą okazję do poczucia winy, a jak mi wielokrotnie uświadamiał psychoanalityczny program, byłem bardzo podatny na poczucie winy. I kiedy odwiedzałem Essie, która wyglądała jak mumia, serce przepełniała mi radość i troska, a poczucie winy i oburzenia ściskało mnie za gardło. Oddałbym życie, żeby wyzdrowiała. Nie wydawało się to jednak praktyczne, albo przynajmniej nie widziałem żadnego sensu w tego typu układzie i wówczas ta druga, przepełniona winą i wrogością część mojej osoby chciała być wolna, by móc rozmyślać o utraconej Klarze i sposobie, w jaki ją odnaleźć.
Stan Essie stale się jednak polepszał. Naprawdę. I to szybko. Zapadnięte worki pod oczyma wypełniały się i zostały tylko sińce. Z jej nozdrzy zniknęły sondy. Jadła za dwóch. Na moich oczach przybierała na wadze, piersi powoli się wypełniały, biodra na nowo zaczynały mnie podniecać.
– Moje gratulacje – powiedziałem Wilmie Liederman, kiedy dopadłem ją, gdy szła odwiedzić swoją pacjentkę.
– Tak, następuje poprawa – odrzekła szorstko.
– Nie za bardzo mi się podoba sposób, w jaki to ujęłaś – zwróciłem jej uwagę. – Czy coś jest nie tak?
– Naprawdę nic takiego, Robin – złagodniała. – Wszystkie badania są w porządku. Tyle tylko, że bardzo jej spieszno.
– To chyba dobrze, co?
– W pewnym sensie tak. A teraz – dodała – muszę już iść do pacjentki. Jej stan z każdym dniem będzie się poprawiał i być może za jakieś dwa tygodnie wróci do zdrowia. – Cóż za wspaniała wiadomość. Ale z jaką niechęcią ją przyjąłem.
Przez wszystkie te tygodnie coś wisiało nade mną. Może przeznaczenie? Tak jakby stary Peter Herter szantażował świat, który bezbronny stoi przed nim otworem. Czy też jakby Heechowie się obruszyli na wieść o wtargnięciu przez nas do ich skomplikowanego prywatnego świata. Czasami wyglądało to jak dary z nieba – nowe technologie, nowe nadzieje i nowe cuda, które można badać i eksploatować. Ktoś mógłby pomyśleć, że odróżniałem nadzieje od dręczących mnie niepokojów. Nic biedniejszego. Jedne i drugie cholernie mnie przerażały. Jak bowiem uświadamiał mi staruszek Sigfrid, miałem skłonność nie tylko do poczucia winy, lecz również i obaw.
A skoro już o tym mowa dręczyły mnie jeszcze inne sprawy. Nie tylko Essie. Gdy człowiek osiąga pewien wiek, ma – moim zdaniem – prawo oczekiwać stabilności w niektórych sferach swego życia. W jakich na przykład? Na przykład w kwestii pieniędzy. Zawsze miałem ich w bród, a teraz program prawny zaczął mi mówić, że muszę liczyć się z każdym groszem.
– Przecież obiecałem Hansonowi Boverowi milion gotówką – zaoponowałem. – I mam zamiar dotrzymać słowa. Sprzedaj część akcji.
– Już sprzedałem, Robin. – Nie był zły. Zaprogramowano go w ten sposób, by nie mógł się złościć. Potrafił jednak być wredny i taki właśnie był w tej chwili.
– To sprzedaj więcej. A których najlepiej się pozbyć?
– Teraz nie ma to znaczenia. Akcje kopalni pożywienia poleciały w dół ze względu na pożar. Fermy rybne po stracie narybku łososia nie stanęły jeszcze na nogi. Za jakiś miesiąc lub dwa…
– Za jakiś miesiąc lub dwa pieniądze nie będą mi już potrzebne. Sprzedawaj. – I kiedy go wyłączyłem i wywołałem Bovera, by się dowiedzieć, gdzie mam mu przesłać ten milion, Bover wydawał się zdziwiony.
– W świetle poczynań Korporacji Gateway – zauważył – wydawało mi się, że zerwał pan nasze porozumienie.
– Umowa jest umową – odpowiedziałem. – Możemy machnąć ręką na stronę prawną przedsięwzięcia. Nie ma większego znaczenia w momencie, gdy Gateway wykupiła mnie prawem pierwokupu.
Zrobił się od razu podejrzliwy. Jak to jest, że ludzie stają się wobec mnie podejrzliwi, kiedy mi nawet przez głowę nie przejdzie ich oszukiwać?
– Dlaczego chce pan pominąć stronę prawną przedsięwzięcia? – zapytał w podnieceniu, drapiąc się po czubku głowy. Czyżby znowu była opalona?
– Wcale nie chcę – odpowiedziałem. – Nie jest to już istotne. Jak tylko się wycofasz, Gateway zrobi to samo w stosunku do mnie.
Obok zachmurzonej twarzy Bovera pojawił się program mojej sekretarki. Wyglądała jak anioł stróż z komiksu szepczący coś do ucha Boverowi, ale to co mówiła, w rzeczywistości było przeznaczone dla mnie.
– Zostało sześćdziesiąt sekund do ostrzeżenia pana Herter – przypomniała.
Zupełnie zapomniałem, że stary Herter dał nam kolejne ze swych czterogodzinnych ostrzeżeń.
– Najwyższy czas zabezpieczyć się przed następnym ciosem Petera Hertera – rzuciłem Boverowi i przerwałem łączność. Było mi zupełnie obojętne, czy on o tym pamięta, po prostu chciałem zakończyć rozmowę. To ładnie ze strony Petera, czy raczej dobrze świadczyło o jego zdyscyplinowaniu, że za każdym razem nas ostrzegał, a dopiero potem z niezwykłą punktualnością przystępował do działania. Miało to jednak większe znaczenie dla pilotów i kierowców, niż takich jak ja domatorów.
Była jeszcze Essie. Zajrzałem do niej, by się upewnić, czy w tym momencie przypadkiem jej nie myją albo karmią. Ale nie – spała. Spała całkiem zwyczajnie, lekko pochrapując, a jej ciemnozłote włosy leżały rozsypane na poduszce. Kiedy wracałem, by usiąść w wygodnym fotelu przed ekranem, poczułem obecność Petera w moim mózgu.
Stałem się niemal ekspertem od ingerencji w ludzkie umysły. Nie była to żadna nadzwyczajna umiejętność. W ciągu ponad dziesięciu lat, odkąd ten głupi smarkacz Wan zaczął podróże do Fabryki Pożywienia, zdobyła ją cała ludzka rasa. Jego ingerencje były najgorsze, ponieważ trwały tak długo i ponieważ uczestniczyliśmy w jego snach. Sny mają ogromną potęgę – są czymś w rodzaju eksplozji szaleństwa. Natomiast lekki wstrząs, którego doznaliśmy od Janine Herter, w porównaniu z tym to betka; dokładnie dwuminutowe dawki, jakimi częstował nas Peter Herter, nie były niczym gorszym niż światła na skrzyżowaniu – zatrzymujesz się na minutę i niecierpliwie czekasz aż się zmienią, a potem jedziesz dalej. Od Petera przychodziły jego własne uczucia – czasami skurcze żołądka wywołane wiekiem, czasami głód lub pragnienie, a raz nawet wygasające wściekłe pożądanie starego samotnego człowieka. Kiedy usiadłem, starałem sobie uzmysłowić, że to nic takiego, że to co najwyżej uczucie, jakby człowiekowi lekko kręciło się w głowie, kiedy zrobił za dużo skłonów. Jak potem wstaje, musi minąć chwila zanim mu to przejdzie. Ale tym razem nie przechodziło. Czułem, że widzę jakby przez mgłę, jakbym patrzył dwoma parami oczu naraz. Odczuwałem też niewysłowioną wściekłość i smutek starego człowieka, ale pozbawioną słów. Jakby szmer, jakby szept, którego zbyt dokładnie nie słyszałem.
Uczucie to nie ustawało. Mgła przed oczyma zgęstniała. Stałem się odrętwiały i zacząłem prawie majaczyć. Tymi drugimi oczyma, które nie widziały ostro ani wyraźnie, zacząłem dostrzegać rzeczy, jakich nigdy w życiu nie widziałem. Nic rzeczywistego – jakieś fantastyczne kształty. Pojawiały się kobiety z dziobami jak drapieżne ptaki. Pod zamkniętymi powiekami przetaczały mi się olbrzymie błyszczące, metalowe straszydła – zjawy i mary.
Dwuminutowe ostrzeżenie wymknęło się jakby spod kontroli. Sukinsyn musiał zasnąć w kokonie. Bogu dzięki, że starzy ludzie cierpią na bezsenność. Na szczęście nie trwało to osiem godzin, tylko niewiele ponad godzinę.
Ale i tak było to ponad sześćdziesiąt bardzo nieprzyjemnych minut. Kiedy tylko poczułem, że niechciane sny bez śladu odpływają z mojej głowy i zorientowałem się, że nie zostało po nich ani śladu, natychmiast pobiegłem do pokoju Essie. Nie spała, siedziała oparta o poduszki.
– Wszystko w porządku – powiedziała od razu. – Zupełnie miły sen, przyjemniejszy niż mój własny.
– Zabiję tego sukinsyna!
– To niezbyt praktyczny pomysł – Essie pokręciła głową, uśmiechając się do mnie.
Faktycznie, może nie za bardzo. Ale jak tylko upewniłem się, że z Essie wszystko w porządku, wezwałem Alberta Einsteina.
– Chcę się ciebie poradzić. Czy można w jakiś sposób powstrzymać Petera Hertera? Podrapał się po nosie.
– Masz pewnie na myśli jakieś działanie natychmiastowe. Nie, Robin, jak na razie nie dysponujemy takimi środkami.
– Ta odpowiedź mnie nie zadowala. Na pewno można coś wykombinować.
– Naturalnie, ale chyba rozmawiasz nie z tym programem, co trzeba – odrzekł powoli – Być może dałoby się znaleźć jakieś środki pośrednie. O ile rozumiem, spieracie się o pewne kwestie prawne. Gdybyś te sprawy rozwiązał, może udałoby się zadośćuczynić żądaniom i Hertera i tym samym położyć temu kres.
– Do diabła! Już próbowałem. Jest akurat na odwrót! Jeśliby mi się udało powstrzymać Hertera, może mógłbym przekonać Korporację Gateway, żeby mi oddali z powrotem kontrolę nad tym przedsięwzięciem. A on tutaj wpieprza się ludziom w ich myśli! Chcę z tym wreszcie skończyć! Czy nie można nadać jakichś zakłóceń? Albert ssał fajkę.
– Raczej nie – odezwał się w końcu. – Ja nie mam motywacji do działania w tym kierunku. To mnie zaskoczyło.
– Nie pamiętasz, co to za uczucie?
– Robin – odezwał się cierpliwie. – Ja nic nie czuję. Musisz pamiętać, że jestem tylko programem komputerowym. I brak mi kompetencji, by dyskutować na temat natury sygnałów nadchodzących od pana Hertera. Może bardziej pomocny okazałby się tutaj twój program psychoanalityczny. Analitycznie wiem, co się zdarzyło – mam wszystkie pomiary występującego promieniowania. Doświadczalnie nie odczułem nic. Inteligencje maszyn nie odbierają tej emisji. Każda istota ludzka coś odczuła. Wiem, bo mamy raporty na ten temat. Są również dowody na to, że niepokój nie ominął także ssaków o większej pojemności mózgu, to znaczy naczelnych, delfinów i słoni.
Może odebrały je także i inne ssaki, choć dowody na to są znikome. Ale ja bezpośrednio tego nie doświadczyłem… A jeśli chodzi o emisję fal zakłócających, to owszem, być może coś takiego dałoby się zrobić.
Ale jaki byłby efekt? Pamiętaj, Robin, że sygnał interferujący zostałby wysłany z jakiegoś miejsca położonego niedaleko stąd na odległość nie większą niż dwadzieścia pięć dni świetlnych. Jeśli pan Herter może wywołać jakiś niepokój, to jakie byłyby skutki przypadkowego sygnału nadanego z tak bliska?
– Chyba opłakane.
– Naturalnie. A pewnie nawet gorsze, niż przypuszczasz, ale tego nie można stwierdzić bez przeprowadzenia odpowiednich doświadczeń. Przedmiotem tych eksperymentów musiałyby być istoty ludzkie, a ja takich doświadczeń prowadzić nie mogę.
– Na pewno nie możesz – odezwał się za moimi plecami pełen dumy głos Essie. – Ja to chyba wiem najlepiej.
Podeszła od tyłu bezszelestnie, na bosaka po grubym dywanie. Miała na sobie długi, zapięty pod szyję szlafrok aż do kostek, włosy schowane pod turbanem.
– Essie, do diabła, dlaczego wstałaś?
– W moim łóżku zrobiło się stanowczo za nudno, zwłaszcza kiedy jestem w nim sama – powiedziała tarmosząc mnie palcem za ucho. – Czy masz jakieś plany na dzisiejszy wieczór? Bo jeśli mnie zaprosisz, nie miałabym nic przeciwko temu, żeby dzisiaj znaleźć się w twoim łóżku.
– Ale… – wykrztusiłem. I jeszcze – Essie…
Chciałem także dodać : „Nie powinnaś tego jeszcze robić" albo „w każdym razie nie w obecności komputera", ale nie dała mi czasu, bym się zdecydował na którąś z tych formułek. Przytuliła się pocierając swym policzkiem o mój, być może po to, abym poczuł, że znowu jest okrągły i pełny.
– Robin – zaczęła pogodnie. – Czuję się znacznie lepiej, niż mógłbyś się spodziewać. Spytaj lekarza. Powie ci, jak szybko się wszystko zagoiło. – Przekręciła głowę, żeby mnie pocałować i dodała: – Przez najbliższych parę godzin chciałabym pozałatwiać swoje różne sprawy. Możesz więc sobie porozmawiać z komputerem. Jestem pewna, że Albert ma ci wiele ciekawych rzeczy do powiedzenia. Czyż nie tak, Albert?
– Naturalnie, proszę pani – przyznał jej rację, wesoło wydmuchując dym z fajki.
– A zatem jesteśmy umówieni – poklepała mnie po policzku i odwróciła się. Muszę przyznać, że kiedy odchodziła z powrotem do swego pokoju, wcale nie sprawiała wrażenia chorej. Szlafrok nie był obcisły, ale dostatecznie dopasowany – miała naprawdę wspaniałe kształty. Trudno mi było uwierzyć, że warstwy bandaży po lewej stronie ciała zniknęły, ale nic nie wskazywało na ich obecność.
Program naukowy odchrząknął za moimi plecami. Odwróciłem się, a on z rozjaśnionym spojrzeniem pykał z fajki.
– Twoja żona wygląda świetnie – stwierdził kiwając głową z powagą.
– Czasami się zastanawiam, do jakiego stopnia jesteś antropomorficzny. No dobra. Co ciekawego masz mi do przekazania?
– A co byś chciał usłyszeć? Czy mam mówić dalej na temat Petera Hertera? Są też inne możliwości, na przykład rozwiązanie aborcyjne. To znaczy, odsuwając na bok komplikacje prawne, można by było polecić komputerowi pokładowemu znanemu jako Vera, by wysadził w powietrze zbiorniki paliwa na statku orbitalnym.
– I co jeszcze? Zniszczylibyśmy największy skarb, jaki kiedykolwiek został odnaleziony.
– To prawda. A nawet gorzej. Szansa na to, że wybuch zewnętrzny zniszczy wykorzystywaną przez Hertera instalację, jest znikoma. Może go tylko rozjuszyć. Albo na dobre tam uwięzić, żeby do końca życia robił, co mu się żywnie podoba.
– Daj już sobie z tym spokój. Czy naprawdę nie masz dla mnie żadnych dobrych wiadomości?
– A i owszem – uśmiechnął się. – Odnaleźliśmy nasz kamień z Rosetty. – Albert zmalał, aż stał się zanikającym błyskiem kolorowych światełek i zniknął. – Widzisz właśnie początek książki – wyjaśnił, kiedy na jego miejscu pojawiła się rozświetlona fioletowawa masa w kształcie wrzeciona.
– Nic tu nie ma!
– Jeszcze nie zacząłem – wyjaśnił. Kształt był wyższy niż ja, o grubości mniej więcej równej połowie mojej wysokości. Zaczął się przesuwać przed moimi oczami. Kolor wyblakł, aż stał się całkowicie przezroczysty, a potem w środku pojawiła się jedna, dwie, trzy kropki. Były to punkty jasnoczerwonego światła, które się rozwinęło w spiralę. Rozległ się ponury, szemrzący odgłos, jakby telemetrii, czy też coś, co przypominało nagłośniony jazgot w małpim gaju. Wtedy obraz znieruchomiał i urwał się głos.
– Specjalnie się w tym momencie zatrzymałem – zaczął Albert. – Możliwe, że te dźwięki to język, ale nie udało mi się jeszcze wydzielić z niego jednostek semantycznych. Co do „tekstu" nie ma wątpliwości. To te sto trzydzieści siedem punktów światła. A teraz patrz uważnie, puszczę ci jeszcze kawałek.
Spirala stu trzydziestu siedmiu malutkich gwiazdek podwoiła się. Kolejny zwój kropek podniósł się ze swojego pierwotnego miejsca i poszybował ku górze wrzeciona, gdzie bezgłośnie zawisnął. Znowu rozległ się pomruk mowy i pierwotna spirala rozszerzyła się, a każda z kropek naszkicowała własną spiralę. Na koniec powstała jedna duża spirala złożona ze 137 mniejszych, a każdą z nich tworzyło 137 punkcików. Następnie cały czerwony wzór zrobił się pomarańczowy i zastygł.
– Nie umiem liczyć tak dużych liczb, ale wydaje mi się, że to mniej więcej tyle co 137 razy 137. Czy tak?
– Racja. 137 do kwadratu daje razem 18 769 punkcików. A teraz patrz.
Krótkie zielone linie poprzecinały spiralę na dziesięć segmentów. Jeden z fragmentów poruszył się, opadł na dół wrzeciona i na powrót stał się czerwony.
– Nie daje to dokładnie jednej dziesiątej tej liczby – powiedział Albert. – Jeśli dobrze policzysz okaże się, że na dole znajduje się teraz 1840 punktów. Idźmy dalej. – Po raz kolejny środkowy kształt zmienił barwę, tym razem stał się żółty. – Przyjrzyj się tej figurze u góry. – Spojrzałem dokładniej i zauważyłem, że pierwsza kropka zrobiła się pomarańczowa, a trzecia żółta. Następnie środkowy kształt obrócił się na osi pionowej i wyłoniła się z niego trójwymiarowa kolumna spirali.
– W środkowej figurze całkowita liczba kropek wynosi w tej chwili 137 do sześcianu. Ponieważ robi się to teraz znacznie nudniejsze, puszczę ci to bardzo szybko – zauważył uprzejmie.
Tak też zrobił. Kropki fruwające po ekranie układały się w różne kształty, oddzielały od siebie i kolejno zmieniały kolor od żółtego do jasnozielonego, od jasnozielonego do ciemnozielonego, następnie do akwamaryny i niebieskiego, potem raz jeszcze przebiegały całą gamę barwną i jeszcze raz.
– Widzisz? Mamy teraz trzy liczby. W środku 137. Na dole 1840. A na górze 13718, co daje mniej więcej tyle samo, co dziesięć do trzydziestej ósmej na górze. Albo, gdybyśmy chcieli to ustawić po kolei – mamy trzy liczby bezwymiarowe; stałą struktury subtelnej, stosunek protonu do elektronu oraz liczbę cząstek we wszechświecie. To co usłyszałeś przed chwilą, to krótki wykład na temat teorii cząstek wygłoszony przez nauczyciela Heechów.
– O Boże!
– Właśnie tak – Albert promieniejąc zjawił się ponownie na ekranie.
– Albert! Czy to znaczy, że możemy odczytać wszystkie wachlarze modlitewne?
– Chyba tylko te najmniej skomplikowane – zrzedła mu mina. – Ten był akurat najłatwiejszy. Ale teraz już wszystko wydaje się całkiem proste. Odczytujemy każdy wachlarz po kolei, nagrywamy go, szukamy możliwych odniesień. Tworzymy różne semantyczne założenia i testujemy je w jak największej liczbie kontekstów. Na pewno nam się uda, ale trochę to może potrwać.
– Nie chcę, żeby to długo trwało – warknąłem.
– Naturalnie, Robin, ale najpierw trzeba każdy wachlarz umiejscowić, odczytać, nagrać i zakodować, żeby maszyna mogła przeprowadzić różne porównania. A potem…
– Nie chcę tego słyszeć – odpowiedziałem. – Zrób, co trzeba. O co znów chodzi? Zmienił się na twarzy.
– To kwestia funduszy – powiedział przepraszająco.
– Potrzeba nam wielu godzin pracy komputera.
– Zrób, ile tylko się da. Każę Mortonowi sprzedać trochę akcji. Masz coś jeszcze?
– Tym razem coś miłego – uśmiechnął się i znowu zaczął się kurczyć, aż w rogu ekranu pozstała tylko mała twarz. Na środku pojawiły się barwy, które zlewając się uformowały pulpit kontrolny Heechów. Na pięciu z dziesięciu płycin utworzył się wzór. Pozostałe były puste.
– Wiesz, co to jest, Robin? To syntetyczny wykaz lotów, które dotarły z Gateway do Nieba Heechów. Jak widzisz, we wszystkich siedmiu przypadkach wzór jest identyczny. Inne wzory się różnią, ale słuszne wydaje się założenie, że te różnice nie są bezpośrednio związane z ustawieniem kursu.
– O czym ty mówisz? – Zaskoczył mnie. Zdałem sobie sprawę, że drżę. – Czy chcesz przez to powiedzieć, że ustawiając kurs według tego wzoru moglibyśmy dotrzeć do Nieba Heechów?
– Na dziewięćdziesiąt pięć procent – skinął głową.
– Znalazłem już trzy statki, które przyjmą to ustawienie, dwa na Gateway i jeden na księżycu.
Włożyłem sweter i przeszedłem się w kierunku wody. Nie byłem w stanie już go więcej słychać.
Spryskiwaczki mocno zrosiły trawnik. Zrzuciłem buty, żeby poczuć wilgotną, mięciusieńką trawę i przyglądając się, jak kilku chłopców koło wybrzeża Nyack łapie na błyszczyk okonie pomyślałem sobie, że kupiłem to wszystko ryzykując życie na Gateway. I na dodatek opłaciłem życiem Klary.
I wówczas zadałem sobie pytanie, czy chcę to wszystko postawić na szalę i raz jeszcze zaryzykować życie?
Tak naprawdę nie była to kwestia „chcenia" czy „niechcenia". Gdyby jeden z tych statków miał polecieć do Nieba Heechów, a mnie udałoby się wsiąść czy choćby przemycić na pokład, tobym poleciał.
Ocaliła mnie trzeźwość umysłu, bo mimo wszystko doszedłem do wniosku, że nie mogę. Nie w moim wieku. A w każdym razie w sytuacji, kiedy Korporacja Gateway ma taki a nie inny do mnie stosunek. A co najważniejsze, nie wystarczyłoby mi czasu. Asteroid Gateway wchodzi na orbitę prawie pod kątem prostym do ekliptyki. Z Ziemi to bardzo męcząca podróż. Po krzywej Hohmana trwa mniej więcej dwadzieścia miesięcy, albo i dłużej. Przy wymuszonym przyspieszeniu – ponad sześć. Za sześć miesięcy statki te będą tam i z powrotem.
O ile oczywiście powrócą.
Kiedy to sobie uświadomiłem, prawie poczułem ulgę, ponieważ nadal trawiło mnie bolesne, gryzące poczucie straty.
Sigfrid von Psych nigdy nie powiedział mi, jak pozbyć się uczucia ambiwalencji (czy winy). Powiedział mi tylko, jak sobie z nim poradzić. Jedyne rozwiązanie, to pozwolić mu się uzewnętrznić (tak twierdził). Wtedy przynajmniej nie będzie człowieka paraliżować. Więc czekając aż dręczące mnie poczucie ambiwalencji wypali się do cna, poszedłem sobie wzdłuż brzegu, ciesząc się przyjemnym powietrzem pod kopułą, z dumą spoglądając na dom, w którym mieszkałem i na skrzydło, w którym przebywała moja ukochana żona, od dłuższego już czasu darzona przeze mnie platonicznym uczuciem. Miałem nadzieję, że nabiera sił i odpoczywa. Taksówka dwukrotnie przywiozła kogoś ze stacji metra. Były to kobiety. Teraz też taksówka zatrzymała się i wysadziła mężczyznę, który zaczął niepewnie rozglądać się wokół, gdy tymczasem pojazd zawrócił i pospiesznie odjechał po następnego klienta. Nie przypuszczałem, że może to być ktoś do Essie, a sam też nie spodziewałem się nikogo, w każdym razie kogoś, kim nie mogła by się zająć Harriet. Zaskoczyło mnie więc, kiedy obrotowy głośnik pod okapem domu zakręcił się wokół, skierował ku mnie, a głos Harriet zawołał:
– Robin, jest tu do ciebie niejaki pan Haagenbusch. Wydaje mi się, że powinieneś się z nim zobaczyć.
To było zupełnie nie w stylu Harriet. Ale przeważnie się nie myliła. Przeszedłem więc przez trawnik, wytarłem gołe stopy pod werandą i zaprosiłem nieznajomego do gabinetu. Był to niebrzydki okaz starego gatunku, z różową łysiną, eleganckimi siwymi bokobrodami i precyzyjnym amerykańskim akcentem – zupełnie nie takim, jaki mają rodowici mieszkańcy Stanów.
– Bardzo dziękuję, że zechciał się pan ze mną zobaczyć, panie Broadhead – zaczął i wręczył mi wizytówkę, na której było napisane: Herr Doktor Advokat Wm. J. Haagenbusch. – Jestem adwokatem Petera Hertera – powiedział. – Dzisiaj rano przyleciałem z Frankfurtu, ponieważ chcę zawrzeć z panem umowę.
Cóż za oryginał, pomyślałem sobie. Żeby osobiście fatygować się w interesach! Ale skoro Harriet chciała, żebym się spotkał z tym starym grzybem, musiała to pewnie obgadać ze swoim programem prawniczym.
– O jaką umowę chodzi? – spytałem więc.
Czekał, aż go zaproszę, żeby usiadł. Tak też zrobiłem. Spodziewał się pewnie, że zamówię także kawę czy koniak dla nas obydwu, ale na to nie miałem już większej ochoty. Zdjął czarne skórzane rękawiczki.
– Mój klient żąda 250 milionów dolarów, które należy wpłacić na specjalne konto – zaczął, spoglądając na swoje wypielęgnowane paznokcie. – Domaga się również pełnej nietykalności. Taką zakodowaną wiadomość otrzymałem wczoraj.
– Haagenbusch, na Boga, po co pan mnie o tym mówi? Nie mam takiej forsy – roześmiałem się głośno.
– Owszem, pan nie ma – przyznał. – Pan nie ma nic oprócz inwestycji w syndykacie Herter-Hall oraz w akcjach ferm rybnych. Posiada pan poza tym kilka domów oraz trochę rzeczy osobistych. Myślę, że mógłby pan zebrać sześć czy siedem milionów, nie licząc pieniędzy zainwestowanych w Herter-Hall. A kto wie, ile to mogłoby być warte, jeśli się weźmie pod uwagę wszystkie okoliczności.
Oparłem się wygodnie przyglądając się mu ciekawie.
– Musiał pan dokładnie sprawdzić, skoro wie pan, że się pozbyłem udziałów w turystyce. Tyle że zapomniał pan o kopalniach pożywienia.
– Nie wydaje mi się. O ile rozumiem, panie Broadhead, akcje te zostały sprzedane dziś po południu.
To wcale nie jest zabawne, że ktoś wie więcej na temat mojej sytuacji finansowej niż ja sam. A więc Morton i to musiał sprzedać! W tej chwili nie miałem czasu się zastanawiać, co to faktycznie oznacza, ponieważ Haagenbusch gładząc się po bokobrodach ciągnął dalej:
– Sytuacja przedstawia się następująco. Uświadomiłem mojemu klientowi, że kontrakt zawarty pod przymusem nie ma mocy prawnej. Nie liczy już zatem na załatwienie swojej sprawy przez porozumienie z Korporacją Gateway, czy też z pańskim syndykatem. Za to otrzymałem nowe instrukcje – należy natychmiast zgromadzić wymienioną przeze mnie sumę, złożyć ją na tajnych kontach bankowych na jego nazwisko i przekazać mu ją, kiedy powróci, jeśli w ogóle powróci.
– Tym z Gateway nie spodoba się, że ktoś chce ich szantażować – zauważyłem. – Tyle że, oczywiście, mogą nie mieć wyboru.
– Faktycznie nie mają – przyznał. – Jedyny szkopuł, że plan Hertera nie ma szans powodzenia. Jestem pewien, że wypłacą mu te pieniądze, ale za to moje rozmowy będą podsłuchiwane, a biuro naszpikowane mikrofonami. Ministerstwo sprawiedliwości każdego kraju – uczestnika traktatu Gateway wystąpi z aktem oskarżenia, jak tylko pan Herter wróci. Nie mam ochoty figurować w tych oskarżeniach jako wspólnik. A wiem, że tak się stanie. Odnajdą pieniądze i je zabiorą. Unieważnią poprzedni kontrakt pana Hertera, ponieważ się z niego nie wywiązał. I wsadzą go do więzienia, żeby tylko jego!
– Znalazł się pan w trudnej sytuacji, panie Haagenbusch – stwierdziłem.
Odkaszlnął sucho. Wcale nie było mu do śmiechu. Przez chwilę gładził bokobrody, aż w końcu wybuchnął;
– Pan nie ma pojęcia, jak to wygląda! Co dzień przesyła długaśne zakodowane polecenia: „Masz żądać tego, zagwarantować tamto, czynię cię osobiście odpowiedzialnym za owo!" Ja wysyłam odpowiedź, która dociera tam za dwadzieścia pięć dni, a przez ten czas on przez pięćdziesiąt dni przesyła mi nowe polecenia. Błądzi myślami w obłokach – a na dodatek beszta mnie i grozi! Nie ma dobrego charakteru, no i nie jest młody. Pewnie umrze, zanim będzie mógł odebrać te pieniądze. A może zresztą dożyje?
– Dlaczego pan z nim nie zerwie?
– Zrobiłbym to, gdybym mógł. Ale jeśli z nim zerwę, to co? Już nikt nie stanie po jego stronie. I co wtedy zrobi, panie Broadhead? Poza tym – wzruszył ramionami – to mój stary przyjaciel. Chodził do szkoły z moim ojcem. Nie mogę go tak po prostu zostawić. Ale też nie mogę zrobić tego, o co prosi. A może pan mógłby? Naturalnie nie dając mu ćwierć miliarda dolarów, bo pan nigdy takich pieniędzy nie miał. Ale może pan dopuścić go do spółki na równorzędnych prawach. Wydaje mi się, że… Pewnie by na coś takiego przystał.
– Ale ja już… – urwałem. Jeśli nie wiedział, że zdążyłem oddać połowę moich udziałów Boverowi, nie zamierzałem mu tego mówić. – A skąd pewność, że ja nie zerwę kontraktu?
– Taka możliwość zawsze istnieje – wzruszył ramionami. – Ale mam wrażenie, że pan by tego nie zrobił. Dla niego jest pan symbolem i chyba by panu zaufał. Zdaje się, że wiem, o co mu w tym wszystkim chodzi. Po prostu chciałby żyć tak jak pan.
– Nie oczekuję, że się pan natychmiast zgodzi – powiedział wstając. – Zostały mi jeszcze jakieś dwadzieścia cztery godziny, zanim będę musiał dać odpowiedź panu Herterowi. Proszę się nad tym zastanowić. Wrócimy do naszej rozmowy jutro.
Uścisnąłem mu rękę, poleciłem Harriet, żeby mu zamówiła taksówkę i poczekałem razem z nim na podjeździe, aż przyjechała. Gdy wsiadł natychmiast ruszyła niknąc we wczesnym zmierzchu.
Kiedy wróciłem do pokoju, Essie stała przy oknie wpatrując się w światła na Morzu Tappajskim. I wtedy zorientowałem się, kim byli dzisiejsi goście. Jednym musiała być fryzjerka. Ciemna kaskada włosów, najprawdziwsza pod słońcem, znowu spływała aż do pasa, i kiedy Essie się odwróciła, by się do mnie uśmiechnąć, była to ta sama kobieta, która wiele tygodni temu wyjechała do Arizony.
– Tak długo rozmawiałeś z tym liliputem – stwierdziła. – Musisz być głodny.
Przyglądała mi się przez chwilę, po czym się roześmiała. Pytania, które chodziły mi po głowie, najwyraźniej były wypisane na mojej twarzy, bo na nie odpowiedziała:
– Po pierwsze, kolacja gotowa. Przygotowałyśmy coś lekkiego, co można zjeść o każdej porze. Po drugie, nasz pokój jest przygotowany, o ile zechcesz mi tam towarzyszyć. I po trzecie – tak, Robin. Wilma zapewniła mnie, że z tym wszystkim jest już w porządku. Czuję się znacznie lepiej, niż myślisz, kochanie.
– To prawda, że wyglądasz wspaniale – odparłem i musiałem się uśmiechnąć, bo ściągnęła swe blade, doskonale zarysowane brwi.
– Czy bawi cię widok pełnej pożądania żony? – spytała.
– Ależ nie, to zupełnie nie o to chodzi – odparłem obejmując ją. – Właśnie przed chwilą zastanawiałem się, dlaczego ktoś chciałby żyć tak jak ja. Teraz już wiem!
No i cóż. Kochaliśmy się jakby na próbę i powoli, a kiedy stwierdziliśmy, że nic złego nie może się jej stać, zrobiliśmy to jeszcze raz, teraz już z większą namiętnością i gwałtowniej. Kiedy skończyliśmy, zjedliśmy prawie wszystko, co było do zjedzenia i co czekało na stoliku obok, a potem leżąc pieściliśmy się, aż w końcu zaczęliśmy się znowu kochać. Potem spleceni ze sobą zdrzemnęliśmy się trochę.
– Jak na takiego starego kozła to nie najgorzej. Nawet siedemnastolatek by się nie powstydził – szepnęła Essie z ustami na moim karku.
Wyciągnąłem się i ziewnąłem nie ruszając się z miejsca, pocierając plecami o jej brzuch i piersi.
– Całkiem szybko doszłaś do formy – zauważyłem.
Zamiast odpowiedzi potarła nosem o moją szyję. Istnieje taki radar, którego ani nie widać, ani nie słychać, a który zawsze mówi mi prawdę. Leżałem tak przez chwilę, potem wysunąłem się z jej ramion i usiadłem.
– Moja droga – zacząłem. – Co przede mną ukrywasz? Leżała wyciągnięta wzdłuż mego ramienia, z twarzą przy moich żebrach.
– O co ci chodzi? – spytała z miną niewiniątka.
– Daj spokój! – A kiedy nie odpowiadała, mówiłem dalej. – Czy mam wyciągnąć Wilmę z łóżka, żeby się dowiedzieć?
Ziewnęła i usiadła. Udawała z tym ziewaniem, bo kiedy spojrzałem na jej twarz, miała oczy szeroko otwarte.
– Wilma jest bardzo konserwatywna – wzruszyła ramionami. – Istnieją lekarstwa, które przyspieszają proces gojenia ran, kortykosteroidy i inne takie tam. Nie chciała mi ich dawać. Przy ich zastosowaniu występuje niewielkie ryzyko jakichś późniejszych komplikacji, ale dopiero dużo później, a do tamtej pory Pełny Serwis Medyczny z pewnością sobie z tym poradzi. Więc ja się uparłam, co ją trochę rozgniewało.
– Masz na myśli białaczkę?
– Owszem, między innymi. Ale to mało prawdopodobne. W każdym razie nie w najbliższej przyszłości.
Podniosłem się i usiadłem nagi na krawędzi łóżka, by ją lepiej widzieć.
– Dlaczego to zrobiłeś?
Wsadziła kciuki pod włosy i odgarnęła je z twarzy, żeby odpowiedzieć na moje spojrzenie.
– Bo mi się śpieszyło. Masz w końcu prawo mieć zdrową żonę. Bo niewygodnie jest robić siusiu przez cewnik, nie mówiąc o tym, że to nieestetycznie. Bo to do mnie należała decyzja i ją podjęłam.
Odrzuciła z siebie pościel i wyciągnęła się na łóżku.
– Przyjrzyj mi się – zachęciła. – Ani jednej blizny. A w środku, pod skórą, wszystkie narządy funkcjonują. Mogę jeść, pić, wydalać, kochać się, a nawet począć twoje dziecko, gdybyś sobie tego życzył. Nie na wiosnę czy za rok. Ale teraz.
To wszystko była prawda. Widziałem na własne oczy. Na jej długim, jasnym ciele nie było ani śladu – no niezupełnie. Wzdłuż lewego boku widniała nieregularna jaśniejsza plama nowej skóry. Ale trzeba się było dobrze przyjrzeć, żeby to zauważyć. I nic nie wskazywało na to, że parę tygodni temu była zdruzgotana, pokancerowana i właściwie martwa.
Zaczynało mi się robić zimno. Wstałem, żeby poszukać szlafroka Essie i narzuciłem też szlafrok na siebie. Na stoliku zostało jeszcze trochę ciepłej kawy.
– Ja też poproszę – odezwała się Essie. Nalałem.
– Czy nie powinnaś odpoczywać?
– Zorientujesz się, kiedy jestem zmęczona – odparła rozsądnie. – Bo się po prostu przewrócę na drugi bok i zasnę. Już tyle czasu nie byliśmy razem w ten sposób. Bardzo mi dobrze.
Wzięła ode mnie filiżankę i popijając przyglądała mi się.
– Ale tobie nie za bardzo – zauważyła.
– Skądże znowu! – Naprawdę było mi dobrze. Ale przez uczciwość dodałem: – Czasami się jednak zastanawiam, Essie. Dlaczego tak jest, że kiedy okazujesz mi swoją miłość, mam poczucie winy?
Odstawiła filiżankę i położyła się.
– Czy chcesz ze mną porozmawiać?
– Właśnie to robię – odparłem. – Ale tak naprawdę to powinienem wezwać Sigfryda von Psycha.
– Jest zawsze do twojej dyspozycji – zauważyła.
– Hm. Jeśli już z nim zacznę, to Bóg raczy wiedzieć, kiedy się to wszystko skończy. Ale to nie z nim chciałbym porozmawiać. Dzieje się tyle rzeczy. I to bez mojego udziału. Czuję się zupełnie pominięty.
– Tak, rozumiem. Czy chciałbyś coś zrobić, żeby to zmienić?
– Owszem – powiedziałem. – Można chociażby zadziałać w sprawie Petera Hertera. Chodzi mi coś po głowie, co chciałbym omówić z Albertem Einsteinem.
– Bardzo dobrze, czemu nie? – skinęła głową. Usiadła na krawędzi łóżka. – Podaj mi kapcie z łaski swojej. Zróbmy to od razu.
– Po co? Jest już późno. Nie powinnaś…
– Robin – powiedziała uprzejmie. – Ja także rozmawiałam z Sigfridem von Psychem. To niezły program, mimo że nie ja go ułożyłam. Mówi, że jesteś dobrym człowiekiem, wyrobionym społecznie, wspaniałomyślnym, co i ja mogę potwierdzić, nie mówiąc już o tym, że jesteś doskonałym kochankiem i bardzo sympatycznym kumplem. Chodźmy do gabinetu.
Wzięła mnie za rękę i przeszliśmy do dużego pokoju, którego okna wychodziły na morze. Zasiadła przed moim ekranem na wygodnej podwójnej kanapce.
– Tym niemniej – ciągnęła – Sigfrid mówi, że potrafisz znaleźć sobie doskonałe usprawiedliwienie, żeby czegoś nie zrobić. Więc ci pomogę. Daite gorod Polymat! – Nie mówiła tego do mnie, ale do ekranu, który natychmiast rozbłysł.
– Wyświetl jednocześnie Alberta i Sigfrida – poleciła. – Ściągnij obu do pamięci operacyjnej w stanie interaktywnym. W porządku, Robin. Wróćmy teraz do spraw, które poruszyłeś. Przecież mnie to także interesuje. – Moja żona, ta S.Ja. Laworowna, z którą ożeniłem się wiele lat temu, najbardziej zaskakiwała mnie w najmniej oczekiwanych momentach. Siedziała wygodnie obok, trzymając mnie za rękę, kiedy ja otwarcie rozmawiałem o rzeczach, o których nawet nie powinienem chcieć myśleć. Nie chodziło tylko o to, czy wybrać się do Nieba Heechów i Fabryki Pożywienia, i jak powstrzymać Petera Hertera przed sianiem obłędu na świecie. Chodziło o to, dokąd mógłbym udać się później.
Ale z początku nic nie wskazywało na to, że się w ogóle dokądś wybieram.
– Albert, powiedziałeś mi, że opracowaliście ustawienie kursu do Nieba Heechów na podstawie zapisów z Gateway. Czy coś takiego można by też zrobić dla Fabryki Pożywienia?
Obydwaj siedzieli koło siebie na ekranie PV, Albert nabijał fajkę, Sigfrid miał splecione dłonie i słuchając mnie uważnie milczał. Nie odezwałby się pierwszy, a ja nie zamierzałem się do niego zwrócić.
– Obawiam się, że nie – odparł Albert przepraszająco.
– Znamy tylko jedno ustawienie kursu do Fabryki Pożywienia, to ze statku Trish Bover, a coś takiego nie wystarczy, żeby mieć stuprocentową pewność. Prawdopodobieństwo, że statek tam dotrze, może wynosić jeden do sześciu. A nawet jeśli dotrze, co wtedy? Nie mógłby wrócić. W każdym razie statek Trish nie wrócił.
– Usadowił się wygodnie i ciągnął dalej. – Istnieją na pewno różne alternatywy – spojrzał na siedzącego obok Sigfrida von Psycha. – Oczywiście można by tak pomanipulować umysłem Hertera, by zasugerować mu coś, co spowodowałoby zmianę jego planów.
– A czy to się uda? – nadal zwracałem się do Alberta Einsteina. Wzruszył ramionami, a Sigfrid pokręcił się na krześle, tyle że nic nie powiedział.
– Nie bądź dzieckiem, Sigfrid – skarciła go Essie.
– Mów!
– Gospoża Laworowna – odparł spoglądając na mnie.
– Wydaje mi się, że mój kolega zaproponował takie rozwiązanie tylko po to, bym mógł je obalić. Przestudiowałem zapis transmisji Petera Hertera. Symbolika jest oczywista. Anielskie kobiety z drapieżnymi dziobami, czy pani wie, co to jest „haczykowaty nos"? Proszę sobie przypomnieć dzieciństwo Paytera i to wszystko, co słyszał o „oczyszczeniu" świata ze złych Żydów. Obserwujemy też przemoc, chęć wymierzenia kary. Jest bardzo chory. Przeszedł już jeden zawał i nie potrafi racjonalnie myśleć. Cofnął się nawet do okresu dzieciństwa. Gospoża, sugestie czy odwoływanie się do rozsądku niczego nie załatwią. Jedynym rozwiązaniem mogłaby być długotrwała psychoanaliza. Prawdopodobnie nie przystałby na to, a komputer pokładowy nie potrafiłby sobie z tym poradzić. A ponadto nie ma już na to czasu.
Nie mogę pani pomóc, nie mogę dać żadnej rozsądnej rady.
Dawno, dawno temu spędziłem kilkaset godzin, bardzo nieprzyjemnych, słuchając racjonalnego, doprowadzającego mnie do szału głosu Sigfrida, którego nie chciałbym już nigdy więcej usłyszeć, Ale, co dziwne, nie okazało się to takie najgorsze.
Siedząca obok mnie Essie poruszyła się.
– Polymat, przygotuj świeżą kawę – poleciła. – Chyba zostaniemy tu jeszcze chwilkę – zwróciła się do mnie.
– Nie wiem tylko po co – zaoponowałem. – Wygląda na to, że znalazłem się w wyjątkowo trudnej sytuacji.
– Skoro tak – powiedziała zupełnie beztrosko – nie potrzebujemy pić kawy, tylko może od razu wrócimy do łóżka. Ale jak na razie ja bawię się świetnie.
Zresztą, czemu by nie. Wcale nie byłem bardziej śpiący od niej, przynajmniej na pierwszy rzut oka. A właściwie czułem się raźny i rozluźniony, a mój umysł był bystry jak nigdy.
– Albert – spytałem – Czy odczytywanie książek Heechów posunęło się do przodu?
– Nie za bardzo. Trafiliśmy na inne prace matematyczne, jak to, które widziałeś, ale na razie nie odczytaliśmy jeszcze języka. Słucham?
Pstryknąłem palcami. Mglista myśl, która gdzieś tam kołatała mi się po głowie, zajaśniała wyraźnie.
– Liczby „O"! Te liczby, o których mowa w książce, to takie same liczby, jak te, które Zmarli nazwali liczbami „O".
– Oczywiście, Robin – skinął głową. – We wszechświecie, albo przynajmniej w tym wszechświecie istnieją podstawowe bezwymiarowe stałe. Tym niemniej pozostaje sprawa Zasady Macha, która sugeruje…
– Błagam cię, nie teraz. Jak myślisz, skąd Zmarli się o nich dowiedzieli?
Przerwał marszcząc brwi. Wystukał popiół z fajki i zanim odpowiedział, spojrzał na Sigfrida.
– Przypuszczam, że Zmarli połączyli się z inteligencjami maszyn Heechów. Musiały być jakieś transmisje w obu kierunkach.
– O to mi właśnie chodziło. Jak myślisz, co jeszcze Zmarli mogą wiedzieć?
– Trudno powiedzieć. Zostali zmagazynowani w bardzo niedoskonałej postaci. Kontakt z nimi był, delikatnie mówiąc, utrudniony, a teraz łączność została całkowicie przerwana.
– A gdybyśmy na powrót nawiązali łączność? Gdyby ktoś udał się na przykład do Nieba Heechów, żeby z nimi porozmawiać?
Odchrząknął.
– Członkom misji Herter-Hall plus chłopcu, Wanowi, nie udało się uzyskać jasnych odpowiedzi na te pytania – starał się nie mówić zbyt protekcjonalnym tonem. – Nawet naszym inteligencjom maszynowym nie za bardzo się to udało, chociaż – ciągnął uprzejmie – przede wszystkim z powodu konieczności połączenia się z komputerem pokładowym, Verą. Są bardzo kiepsko zmagazynowane, Robin. Mają różne obsesje, mówią nieracjonalnie i bardzo często nielogicznie.
Essie stała z tyłu trzymając na tacy kawę i filiżanki – nawet nie słyszałem dzwonka z kuchni sygnalizującego, że jest już gotowa.
– Spytaj go, Robin – poleciła.
Nie udawałem, że nie wiem, o co jej chodzi.
– Do diabła, Sigfrid, to robota dla ciebie. Jak możemy ich namówić, żeby z nami pogadali?
– Miło mi znów z tobą porozmawiać, Robin – Sigfrid uśmiechnął się i rozplótł dłonie. – Chciałbym wyrazić ci swoje uznanie z powodu ogromnych postępów, jakie poczyniłeś od naszego ostatniego spotkania.
– No, dalej!
– Naturalnie, Robin. Jest jedna możliwość. Wydaje się, że pamięć kobiety poszukiwacza imieniem Henrietta jest stosunkowo kompletna, z wyjątkiem jej jedynej obsesji na punkcie niewierności męża. Gdybyśmy ułożyli program na podstawie tego, co wiemy o osobowości jej męża, i następnie połączyli go z Henriettą…
– Chodzi ci o to, żeby stworzyć surogat jej męża?
– Właśnie – skinął głową. – Nie musiałby być identyczny. Ponieważ Zmarli zostali dość kiepsko zmagazynowani, odpowiedzi, które wydawałyby się niewłaściwe, pewnie uszłyby uwadze Henrietty. Oczywiście program byłby całkiem…
– Dość. Czy potrafiłbyś taki program ułożyć?
– Przy pomocy twojej żony, owszem.
– A jak go wtedy skontaktujemy z Henriettą? Spojrzał ukosem na Alberta.
– Tutaj może nam chyba pomóc mój kolega.
– Naturalnie Sigfrid – odezwał się Albert radośnie, drapiąc się palcem jednej stopy w drugą. – Po pierwsze, należy ułożyć program wraz z programami pomocniczymi. Po drugie, wczytać to do PMAL-2 procesora głównego z gigabitową pamięcią o szybkim dostępie i do koniecznych jednostek podrzędnych. Po trzecie, należy go wsadzić na pokład Piątki i wystrzelić w kierunku Nieba Heechów. Następnie połączyć z Henriettą i zacząć ją wypytywać. Prawdopodobieństwo powodzenia takiej akcji oceniłbym na jeden do dziewięciu.
– Po co wysyłać tam te wszystkie urządzenia? – zmarszczyłem brwi.
– Chodzi o „c", prędkość światła – odparł cierpliwie. – Ponieważ nie mamy radia ponadświetlnego, musimy tam przesłać maszynę.
– Ponadświetlne radio jest w komputerze Herter-Hallów.
– Za mało inteligentne i za wolne. Nie powiedziałem ci jeszcze najgorszego. Oprzyrządowania jest dość dużo. Zajmie prawie całą Piątkę, co znaczy, że do Nieba Heechów dotrze nie zabezpieczona i nie uzbrojona. A nie wiemy, co na nią będzie czekało w doku.
Essie na powrót usiadła obok mnie. Wyglądała pięknie z przejętą miną. Trzymała w ręku filiżankę. Wziąłem ją od niej automatycznie i wypiłem łyk kawy.
– Powiedziałeś, że „zajmie prawie całą Piątkę". Czy to znaczy, że zmieściłby się tam także pilot?
– Obawiam się, że nie. Zostanie jeszcze tylko miejsce na jakieś sto pięćdziesiąt kilogramów.
– Ja ważę przecież połowę tego! – Czułem bliską obecność Essie. Dochodziliśmy do sedna. Od wielu tygodni nie zdarzyło mi się myśleć tak trzeźwo. Paraliżująca niechęć do jakiegokolwiek działania ustępowała z minuty na minutę. Zdawałem sobie sprawę z tego, co mówię i doskonale wiedziałem, co to znaczy dla Essie, ale nie chciałem przerywać.
– To prawda – przyznał Albert. – Ale czy chcesz tam dotrzeć martwy? Potrzeba jeszcze przecież jedzenia, wody, powietrza. Standardowe racje na podróż w tę i z powrotem, ze wszystkim, co potrzeba do regeneracji, ważą ponad trzysta kilo i po prostu…
– Daruj sobie! – przerwałem mu. – Wiesz dobrze, że nie mówimy tutaj o podróży w tę i z powrotem. Chodzi tylko o, zaraz, niech się zastanowię, o dwadzieścia dwa dni. Tyle przynajmniej trwał lot Henrietty. Potrzebuję zapasów tylko na 22 dni. A kiedy już dotrę do Nieba Heechów, nie będę nic potrzebował.
Sigfrid miał bardzo zaciekawiony wyraz twarzy, ale milczał. Albert siedział z przejętą miną.
– Owszem, Robin – przyznał. – Ale to duże ryzyko. Nie zostaje żaden margines bezpieczeństwa.
Pokręciłem głową. Byłem już daleko przed nim, znacznie wyprzedziłem go na tej drodze, którą zamierzałem przejść sam.
– Powiedziałeś, że na Księżycu jest Piątka, która może przyjąć ten kurs. Czy tam jest ten, jak to się nazywa, ten PMAL?
– Nie, Robin, ale jest jeden w Kourou, czekający na wysyłkę na Wenus – dodał ze smutkiem.
– Dziękuję ci – odezwałem się, choć było to prawie warknięcie, bo wyciągnięcie tej wiadomości z niego przypominało wyrywanie zęba. I wtedy dopiero oparłem się wygodnie i zacząłem się zastanawiać nad tym wszystkim, co zostało powiedziane.
Nie tylko ja słuchałem z uwagą. Siedząca obok mnie Essie odstawiła filiżankę kawy.
– Polymat – poleciła – Ściągnij Mortona do pamięci operacyjnej i wyświetl w stanie interaktywnym. Dalej, Robin, rób, co masz robić.
Z ekranu dobiegł odgłos otwieranych drzwi i wszedł Morton. Podał rękę Sigfridowi i Albertowi, jednocześnie spoglądając na mnie przez ramię. W tym czasie absorbował informacje i z wyrazu twarzy mogłem się zorientować, że nie podoba mu się to, co słyszy. Nie obchodziło mnie to.
– Morton, na wyrzutni w Gujanie jest przetwarzacz danych PMAL-2. Masz go dla mnie kupić. Odwrócił się, by mi się przyjrzeć.
– Robin, nie zdajesz sobie sprawy jak szybko przejadasz swój kapitał – powiedział z uporem. – Już każda minuta tego programu kosztuje cię ponad tysiąc dolarów. Będę musiał sprzedać twoje akcje!
– To sprzedaj!
– Ale nie tylko o to chodzi. Jeśli sam planujesz polecieć razem z tym komputerem do Nieba Heechów, to proszę cię, nie rób tego! Nawet o tym nie myśl. Po pierwsze, nie pozwala na to zakaz Bovera. Po drugie, jeśli uda się do tego doprowadzić, zostaniesz oskarżony o niezastosowanie się do nakazu sądu oraz uznany winnym szkód, które…
– Nie o to cię pytałem. A gdyby mi się udało przekonać Bovera, żeby unieważnił ten zakaz? Czy wtedy mogliby mnie powstrzymać?
– Tak, ale… – zaczął mięknąć – chociaż mogliby… jest szansa, że tego nie zrobią. W każdym razie nie zdążą. Tym bardziej, jako twój doradca prawny powinienem stwierdzić…
– Nie musisz nic mówić. Kup komputer. Albert i Sigfrid – zaprogramujcie go w taki sposób, jak to już omówiliśmy. A teraz zejdźcie z ekranu. Chcę porozmawiać z Harriet. Harriet? Załatw lot z Kourou na Księżyc, tym samym statkiem, co komputer, który Morton dla mnie kupuje. Zorientuj się, czy możesz odnaleźć Bovera. Chcę z nim porozmawiać.
Kiedy skinęła głową i rozpłynęła się, odwróciłem się, by spojrzeć na Essie. Miała wilgotne oczy, ale się uśmiechała.
– Wiesz co? Sigfrid ani razu nie nazwał mnie „Rob" czy „Bobby" – zauważyłem.
Zarzuciła mi ramiona na szyję i mocno przytuliła.
– Może uważa, że teraz nie należy już cię traktować jak dziecko. Mnie też nie. Czy myślisz, że ja chciałam tak szybko wyzdrowieć dlatego, byśmy jak najprędzej mogli zacząć się kochać? Nie. Zrobiłam to także dlatego, byś nie czuł się więźniem żony, której nie chciałbyś zostawić samej, bo uważasz, że to nie w porządku. I po to, bym mogła zostać sama i w tak dobrej formie, żeby sobie z tym wszystkim poradzić, kiedy już i tak wyjedziesz.
Wylądowaliśmy w Cayenne w głębokich ciemnościach i strumieniach deszczu. Bover, na poły śpiąc w gąbczastym fotelu hali bagażowej czekał, aż załatwię formalności celne. Parokrotnie podziękowałem mu, że chciał się ze mną spotkać, ale uciął to krótko.
– Mamy tylko dwie godziny. Załatwmy, co trzeba.
Harriet wynajęła dla nas helikopter. Wystartowaliśmy ponad wierzchołkami palm właśnie wtedy, kiedy nad Atlantykiem wstawało słońce. Zanim dolecieliśmy do Kourou, zrobił się biały dzień. Księżycowy moduł stał wsparty o wieżyczkę. W porównaniu z gigantami, które startują z Lotniska Kennedy'ego czy Kalifornii wydawał się malutki, ale ponieważ gujańskie Centrum Kosmiczne znajduje się prawie na równiku i rakiety mają o jedną szóstą lepsze osiągi, zatem nie muszą być tak duże. Komputer był już załadowany i spakowany, więc natychmiast wsiedliśmy z Boverem na pokład. Zatrzaśnięto luki, odpalono silniki. Poczułem podchodzące do gardła obrzydliwe śniadanie, którego nie powinienem był jeść w samolocie – i oto byliśmy już w drodze.
Podróż na Księżyc trwa trzy dni. Starałem się jak najwięcej spać, pozostały czas spędzałem na rozmowach z Boverem. Po raz pierwszy od ponad dziesięciu lat przez tak długi okres nie miałem dostępu do swoich urządzeń telekomunikacyjnych i bałem się, że będzie mi trudno to znieść. Ale podróż minęła w oka mgnieniu. Zbudziłem i się, kiedy ostrzeżenia o przyśpieszeniu wygasły i przyglądałem się, jak metaliczny Księżyc zbliża się do nas. A za chwilę byliśmy już na miejscu.
Zdążyłem odwiedzić tyle odległych miejsc, że było śmieszne, iż nigdy przedtem nie byłem na Księżycu. Nie miałem pojęcia, czego się spodziewać. Wszystko było dla mnie zaskoczeniem – uczucie, że podskakuję i tańczę jak na sprężynie, wrażenie, że nie ważę więcej niż dmuchana gumowa lalka, piskliwy tenor, wydobywający się z moich ust w atmosferze zawierającej 20% helu. Na Księżycu nie oddycha się mieszaniną, jaką oddychają Heechowie. Ich kopiące maszyny jak szalone wdarły się w księżycową skałę, a ponieważ słońca jest tyle, ile dusza zapragnie, napęd nic nie kosztuje. Jedyny problem to napełnianie wrzecion powietrzem i dlatego właśnie uzupełniano je helem, który jest tańszy niż N2, i o który łatwiej.
Wrzeciono Heechów na Księżycu znajduje się w pobliżu bazy wahadłowca, a właściwie należałoby powiedzieć, że baza wahadłowca jest tam, gdzie jest, czyli w pobliżu Fra Mauro, gdzie właśnie milion lat temu Heechowie wykopali najwięcej tuneli. Wszystko było pod powierzchnią – nawet doki pod osłoną rozpadliny. Amerykańscy astronauci – Shepard i Mitchell spędzili kiedyś cały weekend włócząc się w promieniu dwustu kilometrów i nic nie zauważyli. Teraz wrzeciono zamieszkiwało ponad tysiąc osób i korytarze podziemne oraz nowe tunele rozgałęziały się we wszystkich kierunkach, a powierzchnia Księżyca naszpikowana była antenami mikrofalowymi, kolektorami słonecznymi oraz instalacjami.
– Hej, ty – zawołałem do pierwszego krzepkiego mężczyzny, który najwyraźniej nie miał nic do roboty. – Jak się nazywasz?
Bez pośpiechu ruszył w moim kierunku, żując końcówkę nie zapalonego papierosa.
– Czego? – spytał.
– Na wahadłowcu jest ładunek. Chciałbym, żebyś przeniósł go do Piątki, która właśnie stoi w doku. Weź kilku ludzi i odpowiedni sprzęt. Trzeba to zrobić szybko.
– Uhm. Ma pan zezwolenie? – spytał.
– Pokażę, jak ci będę dawał forsę. Płacę tysiąc dolarów na głowę, a ty dostaniesz dodatkowo dziesięć tysięcy, jeśli to zrobicie w ciągu trzech godzin.
– Uhm. Zobaczymy, co ta za ładunek. – Właśnie go wyładowywali. Przyjrzał się dokładnie, podrapał się, chwilę pomyślał. Wprawdzie był mrukliwy, ale z cedzonych pojedynczo słów dowiedziałem się, że się nazywa A.T. Walthers junior, i że się urodził w tunelach na Wenus. Widząc jego bransoletę mogłem się zorientować, że próbował szczęścia na Gateway, a na podstawie faktu, że wykonywał różne dorywcze prace na Księżycu wywnioskowałem, że mu się za bardzo nie powiodło. No cóż, mnie też nie, przynajmniej nie od razu. A potem szczęście się odwróciło. Trudno powiedzieć, czy na dobre, czy na złe.
– Zrobi się, Broadhead – powiedział w końcu. – Ale trzeba się będzie pospieszyć, bo ten żartowniś, Herter, zapowiedział kolejny pokaz za jakieś półtorej godziny. Musimy się uwinąć do tej pory.
– Tym lepiej – stwierdziłem. – Teraz powiedz mi, którędy można dojść do biura Korporacji Gateway?
– Północny szczyt wrzeciona. Zamykają za jakieś pół godziny.
Tym lepiej, pomyślałem jeszcze raz, ale nie powiedziałem tego na głos. Ciągnąc za sobą Bovera ruszyłem w podskokach wzdłuż tunelu do ogromnej wrzecionowatej jaskini, gdzie znajdował się lokalny sztab i wykłóciłem się, żeby mnie wpuścili do gabinetu Dyrektora Lotów.
– Będzie potrzebny wolny obwód na Ziemię celem identyfikacji – zwróciłem się do pani dyrektor. – Nazywam się Robin Broadead, a oto odcisk mojego kciuka. To jest Hanson Bover; pan pozwoli, Bover. – Odcisnął kciuk na płytce obok mojego. – Teraz proszę wygłosić oświadczenie – zachęciłem go.
– Ja, Allen Bover – wyrecytował z pamięci – niniejszym wycofuję swój zakaz wobec Robina Broadheada, Korporacji Gateway i pozostałych.
– Dziękuję – powiedziałem. – Teraz, pani dyrektor, podczas gdy pani będzie to sprawdzać, proszę, tutaj jest podpisana kopia do akt zawierająca to, co pan Bover przed chwilą wygłosił, plus plan misji. W myśl kontraktu, który może pani odszukać za pomocą odpowiednich maszyn, mam prawo wykorzystać urządzenia Korporacji Gateway w związku z misją Herter-Hallów. Właśnie zamierzam z tego prawa skorzystać i dlatego potrzebuję Piątki, która stoi u was w dokach. Z planu misji jasno wynika, że zamierzam udać się do Nieba Heechów, a stamtąd do Fabryki Pożywienia, gdzie postaram się położyć kres tym wygłupom Petera Hertera, a także uwolnić wyprawę Herter-Hallów, a następnie dostarczyć na Gateway cenne informacje celem dalszego opracowania i wykorzystania. Pragnąłbym wyruszyć w ciągu godziny – zakończyłem ostro.
Przez chwilę wyglądało na to, że się uda. Dyrektorka Lotów przyjrzała się odciskom kciuka na płytkach rejestrujących, podniosła w górę szpulę z planem misji, przez moment ważyła ją w dłoni, potem, nic nie mówiąc, wybałuszyła na mnie oczy. Słyszałem syk ulatniającego się gazu, który wykorzystywano w silnikach cieplnych, i który przechodząc cykl Carnota pod soczewkami Fresnela docierał do ocienionych reflektorów w kształcie karczocha, znajdujących się nad naszymi głowami. Żaden inny dźwięk do mnie nie dochodził. Po chwili westchnęła.
– Czy słyszał pan wszystko, senatorze Praggler?
– A niech to diabli, Milly! – z tyłu za jej biurkiem rozległ się ryk Pragglera. – Słyszałem! Powiedz Broadheadowi, że nic z tego. Nie dostanie tego statku.
To właśnie przez tę trwającą trzy dni podróż moje plany spaliły na panewce. Dane paszportowe zostały automatycznie przekazane drogą radiową i urzędnicy wiedzieli, że lecę, jeszcze zanim wahadłowiec wyruszył z Gujany. To zupełny przypadek, że natknąłem się tam na Pragglera. Nawet gdyby go tam nie było i tak mieli dosyć czasu, żeby otrzymać rozkazy z Brasilii. Przez chwilę myślałem, że skoro mam do czynienia z Pragglerem, uda mi się go może namówić. Pół godziny na niego wrzeszczałem, a przez następne pół błagałem. Bezskutecznie.
– Planowi misji nic nie można zarzucić – przyznał.
– Ale są zastrzeżenia co do twojej osoby. Nie masz prawa korzystać z urządzeń Gateway, ponieważ Korporacja wczoraj, kiedy byłeś na orbicie, zajęła twój majątek prawem pierwokupu. Nawet gdyby tego nie zrobili, i tak bym ci nie pozwolił lecieć. Jesteś w to za bardzo zaangażowany. Nie mówiąc już o tym, że za stary na takie zabawy.
– Mam duże doświadczenie jako pilot, jeszcze z Gateway.
– Dla mnie jesteś jak wrzód na dupie, Robin. Poza tym masz trochę bzika. Czy myślisz, że jeden człowiek da sobie radę w Niebie Heechów? Nie. Wykorzystamy twój plan. A nawet zapłacimy ci, jeśli się wszystko uda. Ale zrobimy to we właściwy sposób. Gateway będzie głównym organizatorem. Polecą co najmniej trzy statki, dwa z nich pełne młodych, zdrowych, uzbrojonych po zęby zabijaków.
– Panie senatorze – błagałem – proszę pozwolić mi polecieć. Wysłanie tego komputera na Gateway potrwa całe miesiące, nawet lata.
– Chyba, że wyślemy go tam natychmiast w tej Piątce – powiedział. W sześć dni będzie na miejscu. Potem może znowu wylecieć, tym razem w konwoju. Ale bez ciebie. Tym niemniej – dodał trzeźwo – z pewnością zapłacimy ci za komputer i za program. Daj sobie z tym spokój. Niech ktoś inny ponosi ryzyko. Mówię teraz jako twój przyjaciel.
No cóż, był moim przyjacielem, o czym obydwaj wiedzieliśmy, choć może nie tak bliskim po tym, jak mu powiedziałem, gdzie może sobie wsadzić swoją przyjaźń. W końcu Bover wyciągnął mnie stamtąd. Po raz ostatni widziałem senatora, jak siedzi na krawędzi biurka i spogląda za mną, z twarzą jeszcze czerwoną z wściekłości i z oczyma, w których prawie błyszczały łzy.
– Co za pech – powiedział Bover ze współczuciem. Zaczerpnąłem powietrza, żeby mu powiedzieć coś do słuchu, lecz powstrzymałem się w samą porę. Nie miało to większego sensu.
– Kupię panu bilet powrotny do Kourou – zaproponowałem.
Uśmiechnął się pokazując doskonale wycyzelowane zęby – musiał już trochę wydać forsy, którą mu dałem.
– Dzięki panu stałem się bogaty. Stać mnie, żeby sobie kupić bilet. Poza tym, nigdy jeszcze nie byłem na Księżycu i pewnie nieprędko wrócę, więc chyba jeszcze trochę tu zabawię.
– Jak pan chce.
– A pan, panie Broadhead, co zamierza?
– Nie mam żadnych planów. – I rzeczywiście, nic mądrego nie przychodziło mi do głowy. Skończyło się moje zaprogramowanie. Trudno chyba komukolwiek zrozumieć takie poczucie pustki. Nastawiłem się na kolejną tajemniczą wyprawę statkiem Heechów – choć może już nie tak tajemniczą, jak wtedy, kiedy byłem poszukiwaczem z Gateway. Ale nadal dość przerażającą. Odważyłem się przeprowadzić z Essie coś, na co od lat nie mogłem się zdobyć. I wszystko na nic.
Pełen zadumy spojrzałem w głąb długiego, pustego tunelu prowadzącego do doku.
– Może jakoś się przedrę – powiedziałem.
– Panie Broadhead, to jest…
– Niech się pan nie martwi. Nie pójdę teraz, chociażby z tego względu, że cała broń została załadowana na tę Piątkę. Wątpię, czy pozwoliliby mi się do niej dostać.
Zajrzał mi w oczy.
– No cóż – w jego głosie brzmiało powątpiewanie. – Może i pan zechce spędzić tu parę dni.
I w tym momencie zmienił się wyraz jego twarzy.
Trudno było to zauważyć, ale czułem to, co on czuł i to właśnie skupiło całą moją uwagę. Stary Peter znowu zamknął się w leżance. Było gorzej niż zwykle. Tym razem ja i wszystkie żywe istoty nie odbieraliśmy tylko snów i fantazji – przeżywaliśmy cierpienie, rozpacz, szaleństwo. Odczuwaliśmy okropny ucisk w skroniach, rozdzierający ból, który promieniował od ramion i klatki piersiowej. Zaschło mi w gardle, a potem, gdy wymiotowałem, zrobiło mi się cierpko od kwaśnych wymiocin.
Nigdy dotychczas nie dotarła do nas z Fabryki Pożywienia podobna emisja.
Ale też przecież nikt nigdy dotąd nie zmarł w leżance. Emisja nie ustała po minucie, ani po dziesięciu. Płuca rozdzierały mi ciężkie, łapczywe oddechy. Z Boverem i wszystkimi, którzy znaleźli się w zasięgu transmisji Hertera, działo się to samo. Ból nie ustępował i kiedy wydawało się, że osiągnie już kulminację, następowała nowa eksplozja. I przez cały czas odczuwaliśmy przerażenie, wściekłość, rozpacz człowieka, który umiera i który nie może się z tym pogodzić.
Ale ja wiedziałem, jakie to może mieć dla mnie znaczenie.
Wiedziałem też co mogę zrobić, albo przynajmniej co moje ciało może zrobić, o ile mojemu umysłowi uda się to przeprowadzić. Zmusiłem się, żeby postąpić krok do przodu, potem następny. Zmusiłem się do truchtu wzdłuż tego szerokiego, ponurego korytarza, podczas gdy za moimi plecami Bover zwijał się na ziemi, a przede mną absolutnie bezradni strażnicy ledwo trzymali się na nogach. Minąłem ich i wątpię, czy mnie w ogóle zauważyli. Wtłoczyłem się do wąskiego włazu lądownika cały posiniaczony i roztrzęsiony, i zmusiłem się, by go za sobą szczelnie zamknąć.
I oto znowu znalazłem się w beznadziejnie znajomym malutkim wnętrzu, obłożony najprzeróżniejszymi przedmiotami z plastiku. Walthers zrobił, co do niego należało. Co prawda nie miałem jak mu zapłacić, ale gdyby wsadził rękę w luk, kiedy go zamykałem, dałbym mu pewnie z milion.
W którymś momencie stary Peter Herter zmarł. Jego śmierć nie położyła jednak kresu tym okropnościom, tylko trochę je złagodziła. Nie potrafiłem sobie wyobrazić, co to znaczy znaleźć się w umyśle człowieka, który umiera i który czuje, jak jego serce przestaje bić, jak puszczają kiszki, a świadomość śmierci przeszywa umysł.
Trwa to znacznie dłużej niż mogłem przypuszczać. Trwało przez cały czas, kiedy odczepiałem lądownik i za pomocą niewielkich wodorowych silników odrzutowych ruszyłem do miejsca, w którym włączyłby się napęd Heechów. Blokowałem i unosiłem kółka ustawiające kurs, aż wyświetlił się ten znany mi dobrze wzór, którego nauczył mnie Albert.
I wtedy nacisnąłem przycisk startu i wyruszyłem. Statek wszedł w nierównomierne, przyprawiające o mdłości przyspieszenie. Rozrzucone gwiazdy, które widziałem, z trudem wyciągając szyję obok zestawu magazynowania pamięci, zaczęły się zlewać w jedno. Nikt już teraz nie mógł mnie powstrzymać. Nawet ja sam.
Na podstawie wszystkich danych, jakie Albertowi udało się zgromadzić, podróż miała trwać dokładnie dwadzieścia dwa dni. To niezbyt długo, ale nie w sytuacji, kiedy człowiek tkwi ściśnięty w statku załadowanym aż do granic możliwości. Było tylko tyle miejsca, co dla mnie. Mogłem się rozprostować, mogłem wstać. Mogłem się nawet położyć, jeśli przypadkowy ruch statku pozwolił mi ustalić, gdzie jest góra, a gdzie dół. I o ile nie przeszkadzało mi to, że leżę wciśnięty między kawałki metalu. Tyle że przez te dwadzieścia dwa dni nie mogłem przesunąć się nawet na pół metra, żeby coś zjeść, przespać się, wykąpać czy wypróżnić. Nie było się gdzie ruszyć.
Miałem dużo czasu, żeby rozpamiętywać, jak przerażające są loty w statkach Heechów, i żeby to dobrze odczuć na własnej skórze.
Miałem też dużo czasu na naukę. Albert bardzo starannie nagrał dla mnie różne informacje, o które nie przyszło mi do głowy poprosić. I wszystko umieścił na taśmach, które mogłem sobie odtwarzać. Nie były ani interesujące, ani zbyt dobrej jakości. PMAL-2 to przede wszystkim pamięć. Może dużo myśleć, ale niewiele wyświetlać. Nie ma trójwymiarowego ekranu, tylko stereofoniczny płaski system okularowy, z którego z trudem, ale korzystałem, albo ekran wielkości dłoni, kiedy już miałem dosyć okularów.
Z początku wcale się tym nie zajmowałem. Po prostu leżałem sobie, śpiąc ile się da. Częściowo dochodziłem do siebie po przeżyciach wywołanych śmiercią Petera, która była tak samo przerażająca, jakbym to ja sam umierał. Jednocześnie przeprowadzałem doświadczenia wewnętrzne – pozwalałem sobie na odczuwanie strachu (właśnie wtedy, kiedy miałem po temu wszelkie powody), zachęcając sam siebie do przeżywania winy. Uwielbiam pewną formę poczucia winy: z lubością kontempluję nie spełnione zobowiązania i nie zrealizowane obietnice. Miałem o czym myśleć, począwszy od Petera, który by na pewno jeszcze żył, gdybym nie zgodził się na jego udział w misji, a kończąc – a właściwie nie kończąc na Klarze w jej zastygłej czarnej dziurze. Nie kończąc dlatego, że zawsze mogły mi przyjść do głowy inne sprawy. Ta rozrywka dość szybko mi spowszedniała. Zorientowałem się, ku swojemu zdziwieniu, że wina nie jest uczuciem przytłaczającym, kiedy już człowiek pozwala sobie na to, by ją odczuwać. Myśli te zajęły mi pierwszy dzień.
Potem wziąłem się za taśmy. Puściłem sobie namiastkę Alberta, sztywną, na poły ożywioną karykaturę uwielbianego przeze mnie programu i pozwoliłem mu wygłaszać wykłady na temat Zasady Macha, liczb „O" i innych przedziwnych astrofizycznych spekulacji, które by mi nigdy nie przyszły do głowy. Właściwie to go nawet nie słuchałem, pozwoliłem, żeby sobie gadał, i tak minął drugi dzień.
Potem z tego samego źródła wtłoczyłem sobie do głowy wszystkie zmagazynowane informacje na temat Zmarłych. W większości nie było to dla mnie nic nowego. Tym niemniej wysłuchałem tego jeszcze raz. Nie miałem nic lepszego do roboty. I tak minął trzeci dzień.
Następnie były różne wykłady na temat Nieba Heechów i pochodzenia Starców oraz ewentualnych sposobów postępowania z Henriettą, a także niebezpieczeństw, których można się było spodziewać po Najstarszym, i na tym przeszedł mi dzień trzeci, czwarty i piąty.
Zacząłem się zastanawiać, czym wypełnić te dwadzieścia dwa dni, więc przesłuchałem taśmy od nowa i tak minął szósty, ósmy i dziesiąty dzień, a jedenastego…
Jedenastego dnia całkowicie odłączyłem komputer, uśmiechając się do siebie na myśl o tym, co mnie czeka.
Znajdowałem się w połowie drogi. Wisiałem w pasach zabezpieczających i czekałem na jedyny moment radości, jaki miał mnie spotkać w czasie tej cholernej, niewygodnej podróży – czekałem na błyszczący wybuch złotych iskierek w krystalicznej spirali, który oznaczałby moment obrotu. Nie wiedziałem, kiedy się to dokładnie zdarzy. Pewnie nie w ciągu pierwszej godziny dnia, i rzeczywiście tak się nie stało. I pewnie nie w ciągu drugiej czy trzeciej – wtedy też nie. Nie nastąpiło ani wtedy, ani w czwartej, ani w piątej, ani w ciągu następnych godzin. Nie wydarzało się przez cały jedenasty dzień.
Ani w ciągu dwunastego.
Czy trzynastego.
Czternastego też nie. I kiedy w końcu zacząłem grzebać w danych, żeby sprawdzić obliczenia, których nie chciałem robić w głowie, komputer obwieścił mi to, czego nie pragnąłem usłyszeć.
Nawet gdyby obrót nastąpił w tej chwili – za minutę – i tak nie starczy już wody, jedzenia, ani powietrza.
Człowiek może zacząć oszczędzać. Ja też zacząłem oszczędzać. Zwilżałem wargi, żeby nie pić, spałem tak długo, jak tylko mogłem, oddychałem jak najwolniej. A obrót w końcu nastąpił – dziewiętnastego dnia. Osiem dni za późno.
Kiedy wprowadziłem te liczby do komputera, beznamiętny wynik był jednoznaczny.
Obrót nastąpił za późno. Statek może i dotrze do Nieba Heechów za dziewiętnaście dni, ale bez żywego pilota na pokładzie. Do tego momentu od co najmniej sześciu dni będę martwy. 
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Kiedy już potrafiła porozumieć się ze Starcami, przestali się jej wydawać podobni jeden do drugiego. I wcale nie byli starzy. Przynajmniej nie ta trójka, która najczęściej zajmowała się pilnowaniem jej, karmieniem i odprowadzaniem na długie seanse snów. Nauczyli się mówić do niej Janine, albo przynajmniej wymawiać coś, co brzmiało podobnie. Ich imiona były dość skomplikowane, tyle że każde miało skróconą formę, na przykład Tar, Tor, czy Hooay, reagowali, kiedy się tak do nich zwracała z jakąś prośbą, czy po prostu dla zabawy. A bawili się bardzo chętnie, jak szczeniaki. Gdy wydostawała się z jaskrawoniebieskiego kokonu, wycieńczona i spocona, przeżywszy kolejne życie i kolejną śmierć, po skończeniu następnej lekcji z zalecanego przez Najstarszego kursu, jeden ze Starców zawsze czekał, żeby z nią trochę pogwarzyć, pomruczeć czy pogłaskać.
Ale to nie wystarczało. Nic nie było w stanie ukoić jej po tym wszystkim, co ciągle, wciąż od nowa działo się we snach.
Każdy dzień był podobny do poprzedniego. Po kilku godzinach niespokojnego snu, który nie dawał wytchnienia, przeważnie coś jadła. Czasami mogła się pobawić w berka czy łaskotki z Hooayem lub Torem. Niekiedy udawało się jej trochę połazić po Niebie Heechów, ale nigdy nie spuszczano jej z oka. A potem Tor czy też Hooay, albo któryś z pozostałych, delikatnie prowadził ją z powrotem do kokonu, pomagał jej wejść do środka i godzinami, które wydawały się całym życiem, Janine była kimś innym. I to kimś bardzo dziwnym. Kobietą. Mężczyzną. Istotą młodą, starą, szaloną, kaleką – za każdym razem kimś innym. Lecz nigdy w pełni człowiekiem. Większość tych istot nie była ludźmi. Zwłaszcza te najwcześniejsze, najstarsze.
Życia, które „śniła" i które czasowo były najbliższe, w największym stopniu przypominały jej własne. Były to chyba losy istot niepodobnych do Tora, Tara, czy Hooaya. Zazwyczaj nie napełniały jej przerażeniem, choć wszystkie kończyły się śmiercią. Przeżywała przypadkowe, chaotyczne fragmenty z ich zmagazynowanych pamięci, odzwierciedlające życie krótkie i niepewne, czy też posępne i zaszczute. Kiedy zaczęła rozumieć mowę istot, które ją więziły, zorientowała się, że przeżywane przez nią życia zostały specjalnie wybrane do zmagazynowania (ale według jakiego kryterium?). Każde zawierało jakąś specjalną naukę. Każde było lekcją, z której korzystała. Nauczyła się rozmawiać z żyjącymi – rozumieć ich ponurą egzystencję. Podjęła ich obsesyjną potrzebę posłuszeästwa. Byli niewolnikami. Czy też może trzymanymi dla przyjemności zwierzątkami? Kiedy robili to, co im kazał Najstarszy, byli posłuszni, a więc dobrzy. Kiedy z rzadka zdobywali się na nieposłuszeästwo, spotykała ich kara.
Między jednym a drugim seansem czasem widywała Wana, czasem siostrę. Celowo trzymano ich z dala od siebie, z początku nie rozumiała, dlaczego. Zrozumiała dopiero później i w duchu śmiała się z tego kawału, który był zbyt wielkim sekretem, żeby się nim podzielić nawet z żartownisiem Torem. Lurvy i Wan także byli na etapie zdobywania wiedzy i znosili to niewiele lepiej.
Po pierwszych sześciu „snach" znała już mowę Starców. Co prawda jej narządy mowy nie najlepiej układały się do świergotliwych dźwięków ich języka, ale można ją było zrozumieć. A co ważniejsze – mogła wydawać polecenia. Było to znaczne ułatwienie. Kiedy miała wrócić do swej celi, nie musieli jej już poganiać, ani rozbierać, gdy nadchodziła pora kąpieli. Po dziesiątej lekcji wręcz się zaprzyjaźnili. Po piętnastej Janine (a także Lurvy i Wan) wiedzieli prawie wszystko o Niebie Heechów, również i to, że Starcy nie są i nigdy nie byli Heechami.
Najstarszy też nie był Heechem.
A zatem kim? Tego się z lekcji nie dowiedziała. Tar i Hooay, dokładając wszelkich starań, próbowali jej wyjaśnić, że Najstarszy to Bóg. Ta odpowiedź jej nie zadowalała. Jak na boga był zbyt podobny do swoich wyznawców, by stworzyć Niebo Heechów, czy jakikolwiek jego element, na przykład swoje własne ciało. Nie. Niebo Heechów zostało zbudowane przez Heechów i tylko oni wiedzieli, w jakim celu, a Najstarszy Heechem nie był. Przez cały ten czas ogromna maszyna nawet nie drgnęła, stała bez ruchu, jak martwa, podtrzymując w sobie resztkę zamierającego życia. Dla Janine, kiedy przechodziła przez centralne wrzeciono, wyglądała jak pomnik. Czasami zauważała niemrawy błysk jasnego koloru wokół zewnętrznych sensorów, tak jakby maszyna znajdowała się na granicy przebudzenia, a być może przyglądała się im spod półprzymkniętych powiek. W takich momentach Hooay i Tar przyśpieszali kroku. Nie było wtedy mowy o łaskotkach czy żartach. Przeważnie przemykali w absolutnej ciszy. Któregoś dnia w jej cieniu spotkali się z Wanem – Janine właśnie szła do kokonu, Wan z niego wracał. Hooay zaryzykował i pozwolił im ze sobą porozmawiać.
– Skóra mi cierpnie na jej widok – rzuciła Janine.
– Mógłbym ją dla ciebie zniszczyć, gdybyś tylko chciała – puszył się chłopiec, z niepokojem spoglądając przez ramię na maszynę. Ale powiedział to po angielsku i był na tyle mądry, by nie tłumaczyć tych słów strażnikom. Tyle że już sam ton głosu Wana zaniepokoił nieco Hooaya, który kazał Janine czym prędzej odejść.
Janine zaczynała nawet lubić swoich strażników, tak jak można lubić ogromnego, łagodnego psa pociągowego, który mówi. Dużo czasu upłynęło, zanim zauważyła, że młoda samica Tar jest w ogóle samicą, albo że jest młoda. Wszyscy mieli rzadki zarost na twarzy i nad oczodołami, charakterystycznymi dla samców naczelnych. Coraz bardziej widziała w nich istoty o indywidualnych cechach, niż przedstawicieli klasy „dozorców". Potężniejszy i ciemniejszy z dwu samców nazywał się Tor, co stanowiło tylko jedną sylabę z długiego i misternego imienia, z którego brzmienia Janine potrafiła wychwycić jedynie słowo „ciemny". Ale nie odnosiło się ono do jego karnacji. Bo właściwie był jaśniejszy niż jego współziomkowie. Imię to miało raczej coś wspólnego z przygodą z dzieciństwa, która mu się przytrafiła w odległym, rzadko odwiedzanym zakątku Nieba, gdzie wieczny metal Heechów rzucał niewiele światła. Tor przycinał swą brodę tak, że sterczała po obu stronach szczęki jak dwa rozczapierzone rogi. To właśnie Tor najbardziej lubił żarty i cieszył się, kiedy Janine bawiła się z nim. Na przykład żartował sobie z niej mówiąc, że jeśli jej samiec, Wan, jest w rzeczywistości równie bezpłodny jak wtedy, kiedy przebywa z Lurvy, będzie musiał poprosić Najstarszego, żeby mu pozwolił ją zapłodnić. Janinę, pieszcząc w sercu swoją słodką tajemnicę, nie odczuwała lęku. Ale też i nie odstręczało jej to, ponieważ Tor przypominał sympatycznego satyra i wydawało się jej, że w jego słowach wyczuwa żartobliwy ton. Przestała uważać siebie za smarkacza. Po każdym kolejnym długim śnie stawała się coraz starsza. W snach przeżywała zbliżenia seksualne, jakich nigdy w życiu nie doznała – czasami jako kobieta, choć nie zawsze. Często odczuwała ból i zawsze własną śmierć. Przeżycia takie nie zostały zarejestrowane na podstawie opowieści żywej osoby – wyjaśnił jej to Hooay, bynajmniej nie w zabawie. O zabawie nie mogło być przecież mowy w chwili, gdy tłumaczył jej, jak otwiera się mózg, który następnie wprowadza się do maszyny rejestrującej. Janinę przybyło lat, kiedy się o tym wszystkim dowiedziała.
W miarę upływu czasu sny stawały się coraz dziwniejsze i coraz bardziej odległe.
– Przenosisz się w daleką przeszłość – wyjaśnił jej Tor. – Ten jest najstarszy – tłumaczył w drodze do kokonu – a może i ostatni.
– Czy to kolejny dowcip, czy zagadka? – zatrzymała się przy błyszczącej leżance.
– Nie, Danine – powagą pogładził sterczące w bok kępki zarostu. – Nie będzie ci się podobał.
– Dziękuję.
Uśmiechnął się marszcząc kąciki swoich smutnych, łagodnych oczu.
– Ale to ostatni, który ja ci mogę dać. Być może Najstarszy pokaże ci potem jeden ze swoich snów. Podobno kiedyś coś takiego już zrobił, ale ja nie wiem, kiedy. Nikt tego w każdym razie nie pamięta.
– Zaczynam się bać – Janine głośno przełknęła ślinę.
– Mnie też kiedyś napełnił strachem – powiedział łagodnie. – Ale pamiętaj, to tylko sen. – Zamknął jej siatkę nad głową i Janine przez chwilę walczyła ze snem, lecz jak zawsze uległa… i stała się kimś innym.
Żyła sobie kiedyś pewna istota. Samica, w każdym razie nie „rzecz", jeśli wierzyć Kartezjuszowi, ponieważ miała świadomość własnej egzystencji i dlatego była to „ona".
Nie miała imienia. Ale pośród swoich współziomków wyróżniała się ogromną blizną, która biegła od ucha do nosa – ślad po kopycie umierającej drapieżnej bestii, która o mały włos jej nie zabiła. Oko z tej strony zagoiło się, lecz powieka została nieco zniekształcona, więc można by ją nazwać „Zezulką".
Zezulka miała swój dom. Nic szczególnego – po prostu wygniecione gniazdo w kępce czegoś, co przypominało trzcinę papirusa, częściowo osłonięte wzgórkiem ziemi. Ale Zezulka i jej krewni codziennie wracali do tych swoich gniazd i to wyróżniało ich od wszystkich innych żywych osobników, którzy poza tym byli zupełnie do nich podobni. I jeszcze jednym nie przypominali istot żyjących obok nich – tym, że posługiwali się przedmiotami, które nie stanowiły części ich ciała. Zezulka nie była piękna. Mierzyła niewiele ponad metr. Nie miała brwi – zlewały się z nimi włosy na czaszce. Nie owłosione były tylko nos i kości policzkowe. Nie miała również podbródka. Dłonie wyposażone były w palce, zazwyczaj zaciśnięte, tak że wierzch dłoni pokrywały blizny i odciski – nie potrafiła za dobrze rozdzielać palców – w każdym razie nie lepiej niż palce u stóp, które prawie z identyczną wprawą chwytały różne przedmioty.
Zezulka była w ciąży, choć nie zdawała sobie z tego sprawy. Osiągnęła dojrzałość i mogła rodzić już po piątej porze deszczowej swego życia. Nim skończyła trzynaście lat była w ciąży dziewięć czy dziesięć razy nie wiedząc o tym nigdy do momentu, kiedy zdała sobie sprawę z tego, że nie może już tak szybko biegać, że coraz trudniej jej z taką piłką w brzuchu wyrywać wnętrzności drapieżnego zwierzęcia, i że jej sutki zaczynają nabrzmiewać pokarmem. Wśród pięćdziesięciu osobników społeczności, w której żyła, przynajmniej czwórka to były jej dzieci. Kilkunastu samców mogło być lub było ich ojcami. Zezulka zdawała sobie sprawę relacji matka – dziecko, ale nie z tej drugiej. Co najmniej jeden z młodych samców, o którym wiedziała, że to jej dziecko, mógł spokojnie być ojcem kolejnego i wcale jej to nie niepokoiło. To co robiła z samcami, kiedy ciało poniżej jej chudych pośladków nabrzmiewało i czerwieniło się, nie miało w jej odczuciu żadnego związku z rodzeniem dzieci. Ani też z przyjemnością. To tak, jakby coś ją swędziało i należało się podrapać. Zezulka nie potrafiła określić, co to „przyjemność", chyba, że jako brak bólu. Ale nawet gdyby zrozumiała co to jest przyjemność, to mało jej zaznała w swoim życiu.
Kiedy ziejący ogniem lądownik Heechów z rykiem pojawił się ponad chmurami, Zezulka oraz pozostali czym prędzej uciekli. Żadne z nich nie widziało, jak lądownik osiadł na ziemi.
Jeśli wyławiasz rozgwiazdę z dna morza, łopatą wyciągasz ją z kubła pełnego mułu i wrzucasz do zbiornika, a następnie biolog rozpina ją i bada jej system nerwowy – to czy rozgwiazda świadoma jest tego, co się z nią dzieje?
Zezulka miała więcej świadomości niż rozgwiazda. Ale z drugiej strony – tak niewiele jeszcze w życiu przeżyła. Nic nie rozumiała z tego, co się jej przydarzyło od momentu, kiedy zobaczyła ten jaskrawy błysk. Nie poczuła ukłucia usypiającej igły. Nie wiedziała, że została zaniesiona do lądownika, gdzie zamknięto ją wraz z dwunastoma współziomkami. Nie poczuła przytłaczającego przyśpieszenia, kiedy startowali, ani nieważkości w czasie podróży. Nie wiedziała, co się z nią działo aż do chwili, gdy na powrót pozwolono jej się obudzić. Ale też nie rozumiała tego, co wtedy zobaczyła.
Wszystko było inne!
Woda. Woda, którą piła, nie pochodziła już z zamulonego brzegu rzeki, lecz z błyszczącej, twardej rynny. Kiedy nachylała się, by ją chłeptać, spod powierzchni nie wyłaniała się żadna istota, gotowa ją zaatakować.
Słońce i niebo. Nie było słońca! Nie było chmur ani deszczu. Tylko twarde, błyszczące niebieskim światłem ściany, a nad głową błyszczący niebieski sufit.
Jedzenie? Nie było żadnej żywej istoty, którą dałoby się złapać i rozerwać na strzępy. Tylko płaskie, twarde, pozbawione smaku grudki substancji do żucia. Napełniały żołądek i nigdy ich nie brakowało. Choćby nie wiem ile jedli, ciągle pojawiały się następne.
Najbardziej trwożyły ją obrazy, dźwięki i zapachy. Smród, jakiego nigdy w życiu nie czuła – aż kręcił w nosie i napawał przerażeniem. Unosiła się też woń jakiejś żywej istoty, lecz nigdy nie widziała tego, kto ją wydzielał. Równie przykry był brak normalnych zapachów. Na przykład jelenia czy antylopy. Albo kota (na szczęście!). Nie było nawet smrodu ich własnych odchodów, w każdym razie nie za mocny. Rzadko chronili się gdzieś w ciągu dnia, a miejsce, w którym tulili się razem do snu, po każdym ich wyjściu czyszczono. Tam urodziło się jej dziecko. Pozostali narzekali, że jego jęki nie dają im spać. Kiedy obudziła się i chciała je podnieść do piersi, żeby złagodzić nieco gorący uścisk w sutkach, dziecka już nie było. Nie zobaczyła go nigdy więcej.
Dziecko Zezulki było pierwszym, które zniknęło tuż po narodzeniu. Ale nie ostatnim. Przez piętnaście lat członkowie niewielkiej rodziny australopiteków jedli, kopulowali, dzieci się rodziły, dorośli starzeli, lecz w sumie ich liczba malała, ponieważ małe natychmiast po urodzeniu zabierano. Wyglądało to tak: któraś z samic kucała, parła, stękała i rodziła. Potem wszyscy zasypiali, a kiedy się budzili, noworodka już nie było. Od czasu do czasu umierał jakiś dorosły, albo prawie umierał, bo leżał skulony jęcząc i wiedzieli, że już więcej nie wstanie. Potem znowu wszyscy szli spać. W tym czasie dorosły albo jego ciało znikało. Było ich trzydzieścioro, potem dwadzieścioro, potem dziesięcioro – w końcu została tylko Zezulka, bardzo stara, dwudziestodziewięcioletnia samica. Wiedziała, że jest stara. Nie wiedziała, że umiera. Czuła tylko rozdzierający ból w brzuchu i łkając z trudem łapała powietrze. Nie zdawała sobie sprawy z tego, że umarła. Wiedziała tylko, że ten ból ustał i wtedy uświadomiła sobie inny ból. A nawet właściwie nie ból. Coś dziwnego – odrętwienie. Widziała, ale dziwnie płasko, migocząco, w dziwacznej rozstrzelonej gamie barwnej. Nie potrafiła patrzeć w ten sposób, nie rozpoznawała rzeczy, które widzi. Próbowała odwrócić wzrok, ale oczy się nie poruszały. Próbowała poruszyć głową, rękoma, nogami, ale nie mogła, bo ich nie miała. W takim stanie znajdowała się dość długo.
Zezulka nie była preparatem – takim, jak spreparowany przez biologa układ nerwowy kruchej rozgwiazdy. Była eksperymentem.
Ale eksperymentem niezbyt udanym. Próba zachowania jej tożsamości w pamięci maszyny nie powiodła się z tych samych względów, z jakich nie powiodły się wcześniejsze próby z pozostałymi członkami plemienia, czyli z powodu reakcji chemicznych nie adekwatnych do receptorów, niepełnego przepływu informacji, czy niewłaściwego kodowania. Eksperymentujący Heechowie natykali się po kolei na te wszystkie problemy i jakoś je rozwiązywali. W jej przypadku nie odniesiono sukcesu, czy też odniesiono połowiczny sukces z innego powodu. Istota, którą można by nazwać „Zezulka", miała za mało tożsamości. Nie była biografią czy nawet dziennikiem. Stanowiła raczej coś w rodzaj ucensus datum – przerywanej bólem i ilustrowanej strachem.
Ale nie był to jedyny eksperyment, jaki Heechowie w tym czasie przeprowadzali.
W innym fragmencie ogromnej maszynerii, która krążyła po orbicie ziemskiego Słońca, w odległości pół roku świetlnego zaczynały nowy rozdział swojego życia skradzione dzieci. Żyły zupełnie inaczej niż Zezulka – w swej egzystencji podlegały automatycznej kontroli, heurystycznym testom i zaprogramowanym wyzwaniom. Heechowie zorientowali się, że te australopiteki, choć daleko im do istot inteligentnych, noszą w sobie zalążki przyszłej, mądrzejszej rasy. Postanowili przyśpieszyć ten proces.
Postęp jaki osiągnięto w ciągu piętnastu lat, od chwili porwania kolonii z jej prehistorycznego domu w Afryce aż do śmierci Zezulki, nie był zbyt imponujący. Ale Heechów to nie zniechęcało. Nie spodziewali się zbyt wielkich sukcesów po piętnastu latach. Ich plany sięgały znacznie dalej.
Ponieważ jednak plany te wymagały, by wszyscy znaleźli się zupełnie gdzie indziej na długo przedtem nim jakakolwiek iskra inteligencji wyjrzy z oczu jednego z potomków Zezulki, zbudowali co potrzeba. Skonstruowali i zaprogramowali artefakt, który miał istnieć wiecznie. Tak to zorganizowali, że pożywienie CHON docierało z odpowiedniego przetwarzacza substancji kometarnej, który i tak już obsługiwał inne obiekty, a który potencjalnie był równie długowieczny. Skonstruowali maszyny, by co jakiś czas sprawdzały umiejętności potomków tych dzieci i powtarzały zapisy tak często, jak tylko potrzeba do sporządzenia schematu tożsamości, któremu można by się później przyjrzeć. Jeśli oczywiście którykolwiek z Heechów miałby kiedyś wrócić i sprawdzić wyniki eksperymentu. Choć, ze względu na inne plany, taka ewentualność wydawała im się bardzo mało prawdopodobna.
Ich plany zawierały jednak wiele alternatyw, większość z nich równoległych, ponieważ przedmiot tych planów miał dla nich ogromne znaczenie. Może nikt z nich nie wróci. Albo może wrócą tylko niektórzy.
Zezulka nie potrafiła porozumiewać się czy działać w jakikolwiek sposób, więc eksperymentujący Heechowie zapobiegliwie wymazali afektywne fragmenty z jej zapisu i postawili go na półce jak książkę w bibliotece – żeby mogli z niej w przyszłości skorzystać ci, którzy zechcą (kimkolwiek będą). To zadanie przypadło właśnie Janine, która miała przeżywać to, co Zezulka przeżyła setki tysięcy lat temu. Zmagazynowane pamięci przekazywały pewne klucze i dane tym pokoleniom, które byłyby w stanie je zrozumieć. Heechowie jak zawsze posprzątali po sobie. I oddalili się, pozwalając, żeby i ten eksperyment, podobnie jak wiele innych, toczył się własnym torem.
Przez osiemset tysięcy lat.
– Danine – jęczał Hooay. – Danine, żyjesz?
Popatrzyła na niego, ale obraz nie był ostry – wyglądał jak zamglony księżyc w pełni ze sterczącymi z tyłu dwoma ogonami komet.
– Pomóż mi wstać – załkała. – Zabierz mnie stąd!
Ten sen był najgorszy ze wszystkich. Janine czuła się zgwałcona, pobita, rozdarta, inna. Jej świat już nigdy nie będzie taki, jak dotychczas. Nie znała słowa „australopitek", ale wiedziała, że życie, w którym przed chwilą uczestniczyła, było życiem zwierzęcia. A nawet gorzej, bo w jakimś ciemnym zakamarku mózgu Zezulki jaśniała iskierka myślenia, a potem i niechciana zdolność do odczuwania strachu.
Janine była wykończona i czuła się starsza od Najstarszego. Dopiero co skończyła piętnaście lat, a już nie była dzieckiem. Ten kredyt został już wyczerpany. Dzieciństwo miała za sobą. Zatrzymała się przy pomieszczeniu o pochyłych ścianach – swojej celi.
– Danine, co się stało? – spytał Hooay z niepokojem.
– Opowiem ci kawał – odparła.
– Nie wydaje mi się, żeby ci było do śmiechu.
– Ale to śmieszne. Posłuchaj. Najstarszy zamknął Wana z moją siostrą, żeby się rozmnażali. Tyle że ona nie będzie miała dzieci. Przeszła operację i nie może już rodzić.
– Nic w tym śmiesznego – zaoponował. – Nikt by czegoś takiego nie zrobił!
– Ale ona zrobiła. Nic się nie bój – dodała szybko. – Nie ukarzą cię za to. Teraz po prostu przyprowadź chłopca do mnie.
W jego łagodnych oczach błysnęły łzy.
– Jak mam się nie bać? Może powinienem obudzić Najstarszego? – Łzy spływały mu po twarzy. Był przerażony.
Próbowała go pocieszyć i utulić, aż nadeszli pozostali Starcy, z którymi podzielił się strasznym dowcipem. Janine położyła się na swoim legowisku starając się nie słuchać ich ożywionych żałosnych głosów. Nie spała, ale leżała z zamkniętymi oczami, kiedy usłyszała jak Wan z Torem podchodzą do drzwi. Chłopiec został wepchnięty do środka. Wstała, żeby się z nim przywitać.
– Obejmij mnie, Wan – poprosiła.
Spojrzał na nią spode łba. Nikt mu nie wyjaśnił, o co chodzi. On też spędził swoją godzinę w leżance razem z Zezulka. Wyglądał okropnie. Nie miał czasu przyjść do siebie po grypie, nie nabrał sił i nie zdążył się jeszcze przyzwyczaić do istotnych zmian, jakie następowały w jego życiu od czasu, kiedy spotkał Herter-Hallów. Miał podkrążone oczy, bruzdy w kącikach ust, brudne nogi. Brudne też było jego podarte ubranie.
– Boisz się, że się przewrócisz? – zapiszczał.
– Nie, nie boję się. Przestań piszczeć. Mów do mnie normalnie.
Zrobił zdziwioną minę. Postarał się jednak przestawić głos na niższy ton, jak go tego uczyła.
– O co ci chodzi?
– Och, Wan! – pokręciła głową, niecierpliwie robiąc krok naprzód i stając niebezpiecznie blisko niego. Nie musiała mu mówić, co ma robić. Objął ją niczym automat – obydwoma ramionami na tej samej wysokości, jakby była beczką, którą trzeba podnieść, dłonie miażdżyły jej łopatki. Przycisnęła wargi do jego warg, z początku twardych, suchych i zaciśniętych, a potem rozchylonych.
– Pamiętasz, co to takiego? – spytała.
– Oczywiście, pocałunek.
– Ale nie tak. Spróbujmy jeszcze raz. Zobacz, jak ja to robię. – Wysunęła czubek języka spomiędzy przymkniętych warg i zaczęła nim delikatnie przesuwać po jego zamkniętych ustach. – Tak jest lepiej, nie uważasz? – odchyliła głowę do tyłu. – Czuję się jakbym… jakbym miała zwymiotować.
Przestraszony chciał cofnąć się o krok, ale znowu przysunęła się do niego.
– No, może to nie najlepsze określenie. Ale czuję się tak jakoś dziwnie.
Stał blisko niej – napięty, z głową odrzuconą do tyłu i bardzo zmieszanym wyrazem twarzy.
– Mały Jim mówi, że ludzie robią to przed kopulowaniem – starannie utrzymywał głos w dolnej tonacji. – Albo jedna osoba robi to, żeby sprawdzić, czy druga jest nagrzana.
– Tfu, co za słowo! Powiedz lepiej „zakochana".
– Myślę, że być zakochanym to co innego – odparł z uporem. – Ale faktycznie pocałunek jest związany z kopulowaniem. Mały Jim mówi…
Położyła mu ręce na ramionach.
– Tutaj nie ma Małego Jima.
– Tak, ale Paul nie chce, żebyśmy…
– Paula też nie ma – powiedziała dotykając jego szczupłej szyi czubkami palców, ciekawa swych odczuć. – Lurvy też. Poza tym, nie obchodzi mnie, co oni myślą. – Stwierdziła, że to bardzo dziwne uczucie. Właściwie nie było jej niedobrze, ale miała dziwaczne wrażenie, że w brzuchu jej się coś przelewa. Było to coś zupełnie nowego i nawet przyjemnego.
– Najpierw ja cię rozbiorę, a potem ty mnie. Przećwiczyli raz jeszcze pocałunek.
– Wydaje mi się, że teraz nie powinniśmy stać. – Chwilę później, kiedy leżeli, otworzyła oczy, żeby spojrzeć w jego szeroko rozwarte oczy.
Uniósł się nieco, żeby mieć lepszą pozycję i wyczuła, że się zawahał.
– Jeśli to zrobię, możesz zajść w ciążę.
– A jeśli nie zrobisz, chyba umrę.
Kiedy kilka godzin później Janine się zbudziła, Wan już nie spał, był ubrany. Siedział opierając się o poprzecinaną złotymi żyłkami ścianę. Serce Janine wyrywało się do niego. Wyglądał, jakby się postarzał o pięćdziesiąt lat. Wydawać by się mogło, że młodzieńczą twarz pożłobiły dziesiątki lat trudów i bólu.
– Kocham cię, Wan – powiedziała. Poruszył się.
– Ach tak… – pisnął. Potem się zreflektował i zniżył głos. – Tak, Janine – zamruczał. – Ja też cię kocham. Ale nie mam pojęcia, co też oni zamierzają..
– Chyba nie zrobią ci krzywdy.
– Mnie? – zdziwił się pogardliwie. – Martwię się o ciebie. Przecież spędziłem tu całe życie i prędzej czy później coś takiego musiało się stać. Ale ty… boję się o ciebie. Bardzo tam głośno – dodał ponuro. – Najwyraźniej coś się dzieje.
– Chyba nie zrobią nam krzywdy. Przecież nie mogliby nas już bardziej skrzywdzić – poprawiła się, mając na myśli leżankę snów. Odległe świergotliwe głosy zbliżały się. Zdążyła się ubrać i rozejrzeć dokoła, nim usłyszała, jak Tor pozdrawia stojącego przy drzwiach Hooaya.
Nie było najmniejszego śladu wskazującego na to, co się stało. Ani jednej kropli krwi. Ale kiedy zmartwiony i zdenerwowany Tor otworzył drzwi, zatrzymał się w progu przyglądając się im podejrzliwie i węsząc.
– Wygląda na to, że nie będę musiał cię zapładniać – powiedział serdecznie, ale sam był przestraszony. – Ach, Danine! Stało się coś strasznego. Tar zasnęła i starsza samica uciekła.
Zaciągnęli Wana i Janine do wrzeciona, w którym zebrali się prawie wszyscy Starcy. Tłoczyli się zatrwożeni. Troje z nich, przeraźliwie chrrapiących, leżało rozciągniętych na ziemi. Byli to Tar i dwaj pozostali strażnicy Lurvy, którzy nie sprostali swojemu zadaniu, i których wśród ogólnego przerażenia i potępienia przywleczono przed oblicze Najstarszego. On sam pozostawał bez ruchu na piedestale, a kolorowe kaskady światła ze szmerem obiegały jego obwody.
Żadna istota z krwi i kości nie potrafiła odczytać myśli Najstarszego. Był metalem. Był groźny. Nie można było go zrozumieć, czy też mu się przeciwstawić. Ani Wan, ani Janine, ani też żadne z jego piszczących dzieci nie było w stanie dostrzec strachu i złości, które w zawrotnym tempie przepływały przez obwody pamięci. Strachu, że coś zagraża jego planom. Wściekłości, bo dzieci nie wykonały jego rozkazów.
Trójka, która zawiniła, zostanie ukarana, choćby dla przykładu. Pozostałych, około dwustu, za to, że nie dopilnowali jego poleceń, też będzie należało ukarać, może tylko nie tak surowo, żeby nie wyginęła rasa. A jeśli chodzi o przybyszów – dla nich żadna kara nie wydawała się dostatecznie sroga. Może należało ich zniszczyć, tak jak każdy organizm, który zagraża zdrowiu swego gospodarza. A może należało zrobić coś więcej? Ale czy to, co leżało w jego możliwościach, było dostatecznie srogą karą?
Co był w stanie zrobić? Zmusił się do tego, żeby wstać. Janine zauważyła, że kiedy wyprostował się, strumienie świateł zamigotały i ułożyły w pewien wzór.
– Samicę należy złapać i zakonserwować – przemówił. – Natychmiast!
Stał niepewnie kołysząc się. Efektory kończyn drżały nierównomiernie. Ukląkł, raz jeszcze analizując różne możliwości. Wysiłek, żeby udać się do pomieszczenia kontrolnego i ustawić kurs, kłębowisko myśli, które go do tego zmusiły i pół miliona lat życia – wszystko to zbierało teraz swoje żniwo. Potrzebował czasu, żeby „odpocząć", by jego autonomiczny układ nerwowy mógł wyśledzić i naprawić wszelkie usterki, a tego czasu być może nie pozostało mu już za wiele.
– Nie budźcie mnie, dopóki nie wykonacie tego polecenia – powiedział i światła na powrót zaczęły mrugać dość przypadkowo, aż wygasły całkowicie.
Janine, drżąca ze strachu, wtulona w ramiona Wana, który stał plecami do Najstarszego, żeby w razie czego móc ją obronić, wiedziała, zanim ktokolwiek jej to wyjaśnił, że „zakonserwować" znaczy „zabić". Była przerażona.
A jednocześnie zaintrygowana.
Podczas procesu Starcy nie przestali chrapać, a na pewno nie zasnęli przypadkowo. Janine zorientowała się, że to na skutek użycia broni usypiającej. Wiedziała ponadto, że nikt z ich wyprawy takiej broni nie posiadał.
Dlatego wcale nie była zdziwiona, kiedy godzinę później, gdy z powrotem znaleźli się w celi, usłyszeli nagle za drzwiami stłumione chrapanie.
Nie zdziwiła się też, kiedy po chwili wbiegła do środka jej siostra wymachując bronią i coś do nich krzycząc. Wcale nie była zdziwiona, że za Lurvy pojawił się obszarpany Paul, który przeszedł nad śpiącym Torem. Nawet nie zdziwiło jej to, a właściwie nie za bardzo, kiedy zobaczyła, że jest z nimi jeszcze jeden uzbrojony mężczyzna, którego chyba rozpoznała. Nie miała całkowitej pewności. Ale tego kogoś znała jeszcze, kiedy była dzieckiem. Przypominał też osobę, którą widywała w przekazywanych z Ziemi programach P-wizyjnych i w życzeniach nadsyłanych z okazji świąt i urodzin – był to Robinette Broadhead. 
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Paul, nawet w swym najgorszym wydaniu, nawet wtedy, kiedy czuł się starszy od Najstarszego i martwy – tak jak Payter, nie wyglądał równie źle, jak ta budząca współczucie postać, która wymachiwała bronią wychylając się z włazu jego statku. Twarz porośnięta zmierzwionym, miesięcznym zarostem przypominała twarz mumii. Wydzielał okropny fetor.
– Lepiej się wykąp i odłóż tę broń – warknął Paul. Mumia osunęła się na właz statku.
– To ty jesteś Paul Hall? – spytał facet mrużąc oczy. – Masz coś do jedzenia?
– Przecież tam jest pełno żarcia – Paul, zaglądając mężczyźnie za plecy, wszedł do statku i znalazł, tak jak przypuszczał, sterty racji CHON, dokładnie tam, gdzie je zostawiono. Na podłodze pełno było kałuż i błota – ów człowiek musiał rzucić się na torby z wodą – przynajmniej trzy z nich rozdarł. Paul podał mu rację żywnościową.
– Proszę mówić nieco ciszej – polecił. – A tak w ogóle, to kim pan jest?
– Robin Broadhead. Co się z tym robi?
– Trzeba ugryźć – odwarknął Paul poirytowany – nie tylko z powodu tego faceta, i nawet nie dlatego, że tak śmierdział, ale dlatego, że jeszcze cały się trząsł. Przeraził się, że to Starzec, na którego tak niespodziewanie się natknął. Ale Robin Broadhead? Tutaj?
Niestety, nie mógł zaspokoić swej ciekawości od razu. Broadhead dosłownie umierał z głodu. Marszcząc brwi miętosił płaski placek pożywienia w dłoniach i rozdygotany odgryzł jeden kęs. Kiedy zorientował się, że to coś nadaje się do spożycia, połknął łapczywie cały kawałek, aż okruszki zaczęły mu wypadać z ust. Gapił się na Paula, napychając usta tak szybko, że nie nadążał wszystkiego pogryźć.
– Wolniej – powiedział Paul nieco zaniepokojony, ale było już za późno. Odmienne pożywienie po tak długim poście spowodowało to, czego można się było spodziewać. Broadhead zakrztusił się, zatkał dłonią usta i po chwili wszystko zwrócił.
– Do diabła! – warknął Paul. – Poczują smród w całym wrzecionie.
Broadhead odchylił głowę do tyłu ciężko dysząc.
– Przepraszam – mruknął. – Bałem się, że umrę. I rzeczywiście, omal nie umarłem. Czy możesz mi dać trochę wody?
Paul dał mu wody, dosłownie kilka łyków, a potem pozwolił zjeść rożek brązowej i żółtej paczuszki, które miały najbardziej przyswajalną, miękką konsystencję.
– Powoli! – polecił. – Później dam ci więcej. – Ale zaczynał odczuwać, jak to przyjemnie jest mieć koło siebie człowieka po… ilu to? Chyba po dwóch miesiącach snucia różnych planów, ukrywania się i skradania w samotności. – Nie mam pojęcia, skąd się tu wziąłeś – powiedział w końcu – ale bardzo się cieszę, że jesteś.
Broadhead zlizywał ostatnie okruszki z warg i zmusił się do uśmiechu.
– To proste – odparł, chciwie przyglądając się resztce pożywienia, którą Paul trzymał w ręku. – Przybyłem, by was uratować.
Broadhead był odwodniony i odurzony brakiem tlenu, ale nie zagłodzony. Nie zwymiotował okruszków, na które przyzwolił mu Paul, i domagał się jeszcze. Tego też nie zwrócił, a nawet pomógł Paulowi posprzątać po sobie. W przepastnej szafie Wana Paul znalazł mu jakieś czyste ubranie – rzeczy były przeważnie za długie i za szczupłe, ale paska spódniczki nie trzeba było wcale zapinać do końca. Potem zaprowadził Broadheada do największego zbiornika wody, żeby się umył. Było to dość ryzykowne przedsięwzięcie, wymagało dużej odwagi. Starcy nie widzieli ani nie słyszeli lepiej niż ludzie. Mieli za to nadzwyczaj dobre powonienie. Po dwóch tygodniach bezustannego wymykania się im dosłownie w ostatnim momencie, po złapaniu Wana i Lurvy Paul przerażony i samotny nauczył się kąpać trzy razy dziennie.
A nawet częściej.
Zajął stanowisko obserwacyjne na skrzyżowaniu trzech korytarzy, bacznie się rozglądając, gdy tymczasem Broadhead zmywał z siebie pierwszą powłokę trzydziestodniowego brudu po podróży w statku Heechów. Przybył tu, żeby ich ratować! Po pierwsze, nie była to do końca prawda – intencje Broadheada były o wiele subtelniejsze i bardziej złożone. Po drugie, jego plany nie pokrywały się z pomysłem, który dojrzewał w głowie Paula już od dwóch miesięcy. Broadhead miał mgliste wyobrażenie o tym, jak wydobyć informacje ze Zmarłych, a prawie w ogóle nie wiedział, co z nimi zrobić, jeśli już je zdobędzie. Liczył na to, że Paul pomoże mu przenieść dwie czy trzy tony żelastwa, nie zważając na ryzyko czy na fakt, że może sam ma jakieś własne pomysły. Skoro Broadhead przybył ratować Paula, sam chciał kierować całą operacją i pewnie oczekiwał, że Paul okaże mu wdzięczność.
No cóż, przyznał Paul w duchu, powoli rozglądając się wokół, żeby mieć lepszy widok na korytarz, choć Starcy mniej ostatnio przykładali się do patrolowania okolicy niż na początku. Byłby bardzo wdzięczny, gdyby Broadhead zjawił się wcześniej, w czasie tych dni paniki, kiedy ganiał w tę i z powrotem, i takim samym strachem napełniała go myśl o tym, żeby zostać, jak i odlecieć; czy też kilka tygodni później, gdy zaczął opracowywać swój plan i odważył się udać do pomieszczenia Zmarłych, żeby uzyskać połączenie z Fabryką Pożywienia i dowiedzieć się, że Peter Herter nie żyje. Komputer pokładowy nie na wiele się zdał – był za głupi i zbyt przeciążony, żeby przekazywać jego wiadomości na Ziemię. Zmarli doprowadzili go do szału – mieli fioła. Był kompletnie sam. Powoli jednak odzyskał energię i zaczął planować. A nawet działać. Zaczął realizować swój pomysł, kiedy tylko zorientował się, że może podejść dostatecznie blisko Starców. Pod warunkiem, że się dokładanie umyje, żeby nie zostawiać żadnych zapachów. Szpiegował ich. Robił różne plany. Starał się ich rozgryźć. I wszystko zarejestrować. To ostatnie było najtrudniejsze. Niełatwo zbierać informacje na temat tego, jak wróg się zachowuje, którymi ścieżkami chodzi najczęściej i kiedy istnieje największe prawdopodobieństwo, że go nie ma w pobliżu, gdy nie ma się nic do pisania. Czy zegarka. I nawet nie wiadomo, kiedy dzień przechodzi w noc, bo w wiecznym niebieskim poblasku metalu Heechów, coś takiego w ogóle nie istniało. Wreszcie przyszło mu do głowy, że jako chronometr może wykorzystać zwyczaje Starców. Kiedy widział, jak cała ich grupka udaje się do wrzeciona, gdzie spoczywał bez ruchu Najstarszy, wiedział, że kładą się spać. Gdy grupka stamtąd wychodziła – oznaczało to początek dnia. Zasypiali wszyscy jak na komendę, albo prawie wszyscy – było to zupełnie niezrozumiałe. W takiej sytuacji ośmielał się podchodzić coraz bliżej do miejsca, gdzie więzili Lurvy, Wana i Janine. Nawet z raz czy dwa ich widział, kryjąc się za krzakiem jagód. Starcy zaczynali wykazywać pewne oznaki zaniepokojenia, zaglądali między gałęzie, więc potem co sił w nogach musiał uciekać. Wiedział już wszystko. Wszystko miał opracowane. Było ich stu, nie więcej. Przeważnie poruszali się grupkami po dwóch czy trzech.
Pozostawał problem, jak poradzić sobie z grupką – choćby niewielką – dwóch czy trzech Starców.
Paul Hall, wychudzony i zawzięty jak nigdy, uważał, że sobie z tym poradzi. Gdy pozostali znaleźli się w niewoli, gdy przerażony musiał ukrywać się i uciekać, zapuszczał się coraz głębiej w zielone i czerwone korytarze Nieba Heechów. W niektórych z nich światło już prawie wygasło, czy pojawiało się z rzadka. W części korytarzy panował stęchły, niezdrowy odór i jeśli tam spał, budził się z ciężką, obolałą głową. Wszędzie dokoła znajdowały się przedmioty, maszyny, gadżety – całe mnóstwo. Niektóre ciągle jeszcze mruczały czy tykały same od siebie po cichu, inne błyszczały nieśmiertelną aureolą światła.
Nie zostawał w tych korytarzach na dłużej, ponieważ brakowało tam pożywienia i wody. Nie mógł znaleźć tego, czego najbardziej w rzeczywistości szukał – prawdziwej broni. Może Heechom nie była potrzebna. Ale trafił na maszynę, która miała z jednej strony metalową kratownicę, a kiedy ją wyszarpnął – nie wyleciał w powietrze, ani – wbrew obawom – nie poraził go prąd. Tym sposobem zdobył dzidę. Kilka razy widział też coś, co przypominało nieduży, skomplikowany tunelowiec Heechów.
Część tunelowców nadal działała. Jak Heechowie już coś stworzyli, to miało to działać wiecznie. Przez trzy dni przerażony, spragniony i pełen obaw mordował się, aż w końcu udało mu się jeden z nich uruchomić. Przerywał pracę, żeby ukradkiem przemknąć do złotego korytarza czy do statku po pożywienie i wodę, drżąc przez cały czas, że ogłuszający hałas maszyny ściągnie na niego Starców, zanim zdąży się przygotować. Ale na szczęście tak się nie stało. Nauczył się naciskać nakrętkę, która zwisała ze sterującej obejmy, by tym sposobem uruchomić gotowe do rozbłyśnięcia światła i móc przesuwać ciężkie karbowane koło w przód i w tył. Zorientował się, że trzeba nadepnąć na owalną płytkę w podłodze, dzięki czemu przed maszyną pojawiał się niebieskofioletowy błysk, zmiękczający nawet metal Heechów. To właśnie robiło najwięcej hałasu. Paul bał się okropnie, że uszkodzi jakiś fragment Nieba Heechów albo ściągnie sobie na głowę poszukujących. Kiedy zaczął przesuwać maszynę na wybrane miejsce, cichutko potoczyła się na rolkach. Zatrzymał się, żeby się chwilę zastanowić.
Doskonale znał marszrutę Starców.
Miał dzidę, którą mógł zabić jednego z nich. Był nawet w stanie stawić czoła dwóm czy trzem, jeśli ich zaatakuje znienacka.
Był też w posiadaniu maszyny, która mogła unicestwić dowolną liczbę Starców, gdyby tylko udało mu się zebrać ich wszystkich do kupy.
Na tym opierał swoją strategię, która nawet miała szansę powodzenia. Była co prawda ryzykowna – bardzo ryzykowna. Powodzenie zależało od splotu różnych czynników. Nawet jeśli Starcy nie spodziewają się, że natkną się na uzbrojonego przeciwnika, jaka jest gwarancja, że się o tym nie dowiedzą? A jaką bronią oni mogą się posługiwać? Oznaczało to, że musi zabić kilku z nich po kolei, po mistrzowsku i z taką precyzją, żeby nie ściągnąć na swoją głowę całego plemienia aż do chwili, kiedy będzie już gotów – wtedy musi przyciągnąć uwagę wszystkich naraz, albo tak znacznej ich części, że z resztą poradzi już sobie za pomocą dzidy. Jakie więc ma szansę? Jasne było też, że nie może dopuścić do interwencji Najstarszego, ogromnej maszyny, której miał okazję przyjrzeć się raz czy dwa z daleka, a której możliwości nie mógł przewidzieć. Czy to się uda?
Nie potrafił na to odpowiedzieć. Miał tylko nadzieję. Najstarszy był za duży, żeby poruszać się po jakichkolwiek korytarzach poza złotymi. Wyglądało na to, że właściwie w ogóle się nie rusza. Może by sobie i z nim jakoś poradził z pomocą niszczycielskiej mgiełki maszyny tunelującej, która tutaj oczywiście nie mogła być maszyną tunelującą, ale najwyraźniej działała na podobnych zasadach. W każdym układzie ryzyko było ogromne.
Tym niemniej na poszczególnych etapach miał nikłą szansę powodzenia. Lecz to nie obawa przed ryzykiem powstrzymywała go ostatecznie.
Paul Hall, który przemykał się ukradkiem i snuł różne plany w tunelach Nieba Heechów, na pół oszalały z wściekłości, strachu i obaw o żonę i pozostałych, nie postradał do końca zmysłów. To był nadal ten sam Paul Hall, którego Dorema Herter poślubiła przez wzgląd na jego łagodny charakter i cierpliwość, i który jako część posagu zaakceptował jej impertynencką, czasem dziecinną siostrzyczkę oraz nie przebierającego w słowach ojczulka. Bardzo chciał ich wszystkich uwolnić i uratować. Nawet za cenę ryzyka. On sam zawsze mógł tego ryzyka łatwo uniknąć, wślizgując się na statek Wana i wracając do Fabryki Pożywienia, skąd spokojnie, sam i pogrążony w smutku, lecz bezpieczny, udałby się w końcu na Ziemię, by nacieszyć się zdobytą fortuną.
Ale jakim odbyłoby się to kosztem, nie mówiąc o ryzyku?
Prawdopodobnie kosztem wyniszczenia całej populacji żywych, inteligentnych istot. Wprawdzie odebrały mu żonę, lecz właściwie nie wyrządziły jej krzywdy. I choćby nie wiem, jak się starał, nie mógł przekonać sam siebie, że ma prawo je wymordować.
A oto nagle zjawia się ten „wybawca", Robin Broadhead, który sam o mały włos nie zginął, i który wysłuchawszy planu Paula jednym uchem, uśmiechnął się. wyniośle.
– Pan nadal dla mnie pracuje, panie Hall – powiedział dość uprzejmym tonem. – Zrobimy tak, jak ja chcę.
– Ani mi w głowie!
Broadhead nadal był uprzejmy i nawet mówił dość rozsądnie. Zadziwiające, co z człowieka może zrobić odrobina pożywienia i kąpiel.
– Najważniejsze – zaczął – to dowiedzieć się, z czym walczymy. Proszę mi pomóc przenieść to urządzenie przetwarzające dane do pomieszczenia Zmarłych. Od tego zaczniemy.
– Najważniejsze to uwolnić moją żonę!
– Dlaczego? Przecież tam, gdzie jest, nic złego jej się nie dzieje, sam pan tak powiedział. Nie mówię, że ma tam zostać już na zawsze. Powiedzmy dzień… Postaramy się jak najwięcej dowiedzieć od Zmarłych. Nagramy ich, wyciągniemy co się da. Potem taśmy wsadzimy do mojego statku i…
– Nie!
– Tak!
– Nie! I proszę mówić ciszej do cholery! – Sprzeczali się jak dwaj gówniarze na boisku szkolnym – obaj zacietrzewieni, wściekli, z zaciętym spojrzeniem. W końcu Robinette Broadhead skrzywił się i pokręcił głową.
– Do diabła, Paul! Czy ty nie myślisz podobnie jak ja? Paul Hall rozluźnił się.
– W zasadzie… – zaczął po chwili. – Lepiej byłoby się zastanowić, co zrobić, zamiast się kłócić, kto ma podejmować decyzje.
– To samo i ja sobie pomyślałem – uśmiechnął się Broadhead. – Sęk w tym, że ciągle jeszcze nie mogę oswoić się z myślą, że przeżyłem.
Potrzebowali tylko sześciu godzin – sześciu godzin ciężkiej pracy, by zaciągnąć i ustawić procesor PMAL-2 tam, gdzie chcieli. Byli prawie u kresu sił i rozsądek nakazywałby położyć się spać, ale obydwaj aż drżeli z niecierpliwości. Kiedy już podłączyli źródło mocy do banku programu, nagrany na taśmie Albert instruował ich, krok po kroku, co mają robić. Przetwarzacz rozciągnęli wzdłuż korytarza, końcówki głośników umieścili wewnątrz pomieszczenia Zmarłych, obok łączy radiowych. Robin spojrzał na Paula, Paul wzruszył ramionami do Robina, ten zaś włączył program. Tuż za drzwiami usłyszeli cichy, wdzięczący się głos.
– Henrietta, kochanie? Czy mnie słyszysz? Cisza. Odpowiedzi nie było. Program, który Albert ułożył przy pomocy Sigfrida von Psycha, zaczął raz jeszcze.
– Henrietta, mówi Tom. Proszę cię, odezwij się.
Szybciej by im poszło, gdyby przywołując Henriettę wystukali jej zakodowany numer, lecz trudniej byłoby im wtedy udawać, że zaginiony mąż usiłuje się z nią połączyć przez radio z jakiegoś odległego miejsca.
Głos odezwał się raz jeszcze, potem znowu…
– Nic z tego – szepnął posępnie Paul.
– Zaczekaj jeszcze chwilę – rzucił Robin, ale bez przekonania. Stali zdenerwowani, podczas gdy głos martwego komputera ponownie odezwał się błagalnym tonem. I wtedy zabrzmiał drżący szept:
– Tom? Tomasino? Czy to ty?
Paul Hall był normalnym człowiekiem, choć może trochę wycieńczonym po czterech latach uwięzienia w statku i stu dniach lotu i przerażenia. Ale dostatecznie normalnym, by odczuwać zwykłe ludzkie pożądanie, a teraz usłyszał coś więcej, niż chciałby usłyszeć. Uśmiechnął się zawstydzony do Robina Broadheada, który najwyraźniej też poczuł się niezręcznie. To upokarzające być świadkiem zawziętej zazdrości czy zranionej czułości drugiego człowieka. Można to tylko rozładować śmiechem. Żeby się rozerwać prywatny detektyw od rozwodów puszcza sobie w wolnej chwili ukradkiem nagraną taśmę z odgłosami sprężyn łóżka. Ale to nie była zabawa! Henrietta, jakakolwiek Henrietta, nawet zamieniona w maszynę imieniem Henrietta, wcale nie była zabawna, kiedy pełną namiętności oszukiwano i zdradzano. Program, który się do niej zalecał, został naprawdę bardzo zręcznie napisany. Przepraszał i błagał, a nawet szlochał, świszcząc jak nieco zgrzytliwa taśma, a tymczasem głos Henrietty łamał się w szlochu, płakała, by dać upust rozpaczy i beznadziejnej radości. I wtedy, zgodnie z planem, zadany został cios.
– Kochanie, może mogłabyś… może potrafiłabyś mi powiedzieć, jak się steruje statkiem Heechów? Zapadła chwila milczenia. Zawahała się.
– No tak, Tomasino – odezwał się po chwili głos zmarłej kobiety. Zapadła kolejna chwila milczenia. Przedłużała się, ale zaprogramowany podstępnie sobowtór postarał się tę lukę wypełnić.
– Bo wiesz, kochanie, wydaje mi się, że mógłbym wtedy jakoś do ciebie dotrzeć. Jestem w takim statku, jakby w pomieszczeniu ze sterami. Gdybym tylko wiedział jak je uruchomić…
Paulowi aż trudno było uwierzyć, że nawet kiepsko zmagazynowana inteligencja maszyny mogła ulec takiemu oczywistemu lizusostwu. Ale Henrietta uległa. Mierziło go, że bierze udział w tym oszustwie, ale skoro już się na to zdecydował, nie wolno mu było dopuścić do tego, żeby Henrietta, raz zacząwszy mówić, urwała. Na czym polega zagadka sterowania statkiem Heechów? Oczywiście, Tomasino! I zmarła kobieta uprzedziła swego podstawionego kochanka, żeby przygotował się na wiązkową transmisję. Po chwili ze świszczącym klekotem wyrzuciła z siebie potok maszynowych słów. Paul nic nie rozumiał, bo ani słowa nie rozpoznał. Ale Robin Broadhead, do którego przez słuchawki docierał osobny raport komputera, uśmiechnął się, skinął głową i kółeczkiem z kciuka i wskazującego palca zasygnalizował powodzenie akcji. Paul, nie przerywając milczenia, pociągnął go wzdłuż korytarza.
– Jeśli już masz, co potrzebujesz, to się wynosimy – szepnął.
– Owszem – zarechotał Robin. – Wie wszystko. Musiała zostać włączona w otwarty obwód urządzenia, które zawiaduje Niebem. Ich mózgi się połączyły i powiedziała mi wszystko, co wie.
– Wspaniale, chodźmy szukać Lurvy! Broadhead spojrzał na niego, ale nie ze złością, tylko prosząco.
– Jeszcze chwilkę. A może wie coś więcej?
– Nie!
– Tak!
Spojrzeli po sobie i pokręcili głowami.
– Pójdźmy na kompromis – zaproponował Robin Broadhead. – Piętnaście minut, dobrze? Potem ruszamy na ratunek twojej żonie.
Wycofali się wzdłuż korytarza z ponurymi uśmiechami zadowolenia na twarzy. Ale zadowolenie po chwili zniknęło. Rozmowa nie była już tak żenująco zażyła. Atmosfera się pogorszyła. Wręcz się kłócili.
– Jesteś świnia, Tom – metaliczny głos prawie warknął.
– Kochanie, przecież staram się tylko dowiedzieć… – program był aż do przesady rozsądny.
– To, czego chcesz się dowiedzieć – zazgrzytał głos – zależy od twoich zdolności przyswajania. Ja chcę ci powiedzieć coś znacznie bardziej ważnego. Usiłowałam zrobić to już wcześniej, miałam ci powiedzieć, kiedy lecieliśmy, ale ty nie chciałeś słuchać. Zależało ci tylko na tym, żeby znaleźć się w lądowniku z tą tłustą kurwą…
– Chciałbym cię bardzo przeprosić… – program wiedział, kiedy ma przyjąć pojednawczy ton. – Jeśli chcesz mnie nauczyć czegoś z astrofizyki, to słucham…
– Owszem, posłuchaj – przerwała na chwilę. – To cholernie ważne, Tom. – Znowu przerwała. – Musimy wrócić do Wielkiego Wybuchu. Słuchasz mnie?
– Oczywiście, kochanie – odparł program zdobywając się na największą pokorę i czułość.
– No dobra. Wszystko zaczyna się od chwili, w której powstał wszechświat. Znamy rozwój wypadków dość dobrze, z wyjątkiem jednego niejasnego punktu pośredniego. Nazwijmy go punktem X.
– A co kochanie oznacza punkt X?
– Zamknij się i słuchaj. Przed punktem X cały wszechświat był skupiony w malusieńkiej kuli mającej zaledwie kilka kilometrów średnicy, o niesamowitej gęstości, olbrzymiej temperaturze i tak ściśniętej, że nie miał żadnej struktury. Potem ta kula wybuchła. Zaczęła się rozszerzać – aż do punktu X, i do tego momentu wszystko gra. Kapujesz?
– Tak, kochanie, to w zasadzie podstawy kosmologii, prawda?
– Słuchaj uważnie – powiedziała po krótkiej chwili milczenia. – Potem, po przekroczeniu punktu X wszechświat nadal się rozszerzał, a niewielkie kawałki „materii" zaczęły się wewnątrz niego zagęszczać. Najpierw cząstki nuklearne – hadrony i mezony Pi, elektrony i protony, neutrony i kwarki. Potem przyszła kolej na „prawdziwą" materię. Prawdziwe atomy wodoru, a nawet helu. Prędkość eksplozji gazu zaczęła maleć. Turbulencje spowodowały powstanie olbrzymich chmur. Dzięki wzajemnemu przyciąganiu chmury zbiły się w bryłki. Kiedy zaczęły się kurczyć, temperatura, która wytworzyła się w wyniku tego procesu, wywołała reakcje nuklearne. Zaczęły się jarzyć, i tak zrodziły się pierwsze gwiazdy. Cała reszta to zjawiska, które obserwujemy nadal.
– Rozumiem. O jak długim czasie mówimy? – zareplikował program.
– Świetne pytanie – odparła głosem, w którym trudno się było doszukać pochwały. – Od Wielkiego Wybuchu do punktu X – trzy sekundy. Od punktu X do teraz – około osiemnastu miliardów lat. I oto mamy to, o co nam chodzi.
Autor programu nie przewidział sarkazmu, z którym jego twór będzie musiał dać sobie radę, a właśnie sarkazm dało się wyczuć w cichym metalicznym głosie.
– Dziękuję, kochanie – postarał się zareagować jak najlepiej. – A może teraz mi powiesz, co jest takiego szczególnego w tym punkcie X?
– Powiem ci za minutkę, kochany Tomasino – odparła promiennie. – Tylko że ty nie jesteś mój drogi Tomasino. Ten kretyn nie zrozumiałby ani słowa z tego, co przed chwilą powiedziałam, a nie lubię, jak się mnie robi w konia.
I chociaż program starał się, jak mógł a Robin Broadhead skończył z tą całą maskaradą i włączył się bezpośrednio do rozmowy, Henrietta nie chciała powiedzieć ani już słowa.
– Do diabła! – rzucił w końcu Broadhead. – Mamy dość zmartwień na najbliższe parę godzin. Nie musimy się cofać w przeszłość o osiemnaście miliardów lat…
Pstryknął przycisk uwalniający to, co znajdowało się wewnątrz procesora – grubą taśmę, która zapisała wszystko, co powiedziała Henrietta i podrzucił ją w górę.
– Po to tu przybyłem – uśmiechnął się. – No, dalej, Paul Rozwiążmy teraz twój drobny problem i wynośmy się do domu, żeby powydawać nasze miliony…
Podczas głębokiego, niespokojnego snu Najstarszy nie śnił, ale coś go irytowało.
Coś go coraz częściej i mocniej drażniło. Od momentu, kiedy ku jego przerażeniu przybyli pierwsi poszukiwacze z Gateway aż do chwili, gdy zarejestrował na taśmie, tak mu się wydawało ostatniego z nich, minęła dosłownie chwila – kilka lat. A do złapania obcych i chłopca upłynęło zaledwie tyle czasu, ile potrzeba na jedno uderzenie serca i wcale nie zdążył zasnąć, gdy go znowu obudzono, by powiedzieć, że samica uciekła. Nie zdążył też odłączyć sensorów i efektorów i jakoś się ułożyć. A i teraz ciągle jeszcze nie miał spokoju. Dzieci były przerażone – bezustannie się sprzeczały. Ale przeszkadzał mu nie tylko ich hałas, Najstarszego nie mógł obudzić hałas – budził go albo bezpośredni atak, albo kiedy ktoś się do niego zwracał. Irytowało go to, że nikt nie mówił do niego wprost, ale w zasadzie nie można też było powiedzieć, że się do niego nie zwracano. Kilka przerażonych głosów domagało się, żeby go natychmiast o czymś powiadomić, kilka, nawet więcej – przestraszonych, błagało, żeby mu nic nie mówić.
Coś było nie tak. Przez pół miliona lat Najstarszy uczył swoje dzieci, jak się mają zachowywać. Nie należało go budzić z błahego powodu, a już na pewno nie przez przypadek. Zwłaszcza teraz. Zwłaszcza, kiedy każdy wysiłek przy przebudzeniu wycieńczał jego starą konstrukcję i kiedy zbliżał się czas, że mógł się już w ogóle nie przebudzić.
Wzburzone głosy wcale nie ucichły.
Najstarszy włączył swoje zewnętrzne sensory, żeby przyjrzeć się dzieciom. Dlaczego było ich mało? Dlaczego prawie połowa z nich leżała plackiem na podłodze i najwyraźniej chrapała?
– Co się dzieje – przemówił, z bólem uruchamiając układ komunikacji.
Kiedy zalęknieni próbowali mu odpowiedzieć, szybko pojął o co chodzi. Pasma barwne na jego zewnętrznej powłoce zamigotały i zatraciły wyrazistość. Samicy nie odnaleziono. Uciekła też młodsza samica i chłopiec. Dwadzieścioro dzieci śpi i nie można ich dobudzić. Pozostali, którzy wyruszyli na poszukiwanie, nie powrócili.
Coś tu najwyraźniej było nie tak.
Nawet pod koniec swojego aktywnego życia Najstarszy był wciąż doskonałą maszyną. Miał pokłady pamięci, z których rzadko korzystał, umiejętności, którymi się nie posługiwał już od setek lat. Uniósł się na swych rolkonogach, żeby spojrzeć z góry na przerażone dzieci i sięgnął do najgłębszych, najrzadziej przywoływanych wspomnień, żeby się ich poradzić. Na przedniej tablicy, pomiędzy receptorami zewnętrznej wizji, zaczęły cicho i jednostajnie buczeć dwie wypolerowane niebieskie gałki, a na górze pancerza płytkie naczynie rozbłysło delikatnym fioletowym światłem. Najstarszy już od tysięcy lat nie używał najostrzej karzących efektorów, ale teraz, w miarę jak zbierał informacje z zapisu pamięciowego, zaczęło mu się wydawać, że już najwyższa pora ponownie je wykorzystać. Sięgnął nawet do zmagazynowanych osobowości. Henrietta wszystko mu wyjaśniła. Wiedział, co powiedziała i o co pytali nowi intruzi. Zrozumiał to, czego nie zrozumiała ona, a mianowicie, jakiego rodzaju była broń, którą wymachiwał Robin Broadhead. W głębi pamięci, sięgającej nawet dalej niż jego życie w cielesnej postaci, mógł odnaleźć pikę służącą do usypiania jego przodków. Ta, którą posługiwał się Broadhead, była bardzo podobna.
Oto problem na skalę, z jaką dotychczas nie miał do czynienia, i to taki, z którym nie od razu potrafiłby sobie poradzić. Gdyby tylko mógł ich dostać w swoje ręce! Ale to było niemożliwe. Jego potężne cielsko nie mogło się przemieszczać po korytarzach artefaktu z wyjątkiem złotych – broń znajdująca się w pogotowiu nie miałaby kogo razić. A dzieci? Owszem, może potrafiłyby odnaleźć tamtych i ich pokonać. Niewątpliwie warto im dać takie polecenia, przynajmniej tym nielicznym, które przeżyły. I tak też zrobił. Tyle, że swym racjonalnym, mechanicznym umysłem Najstarszy doskonale potrafił liczyć. Potrafił oceniać szanse. Sytuacja nie wyglądała najlepiej.
Zaczęło go nurtować pytanie, czy przypadkiem coś nie zagraża jego wielkiemu przedsięwzięciu?
Odpowiedź brzmiała – tak. Ale mógł przynajmniej działać. Centrum operacji znajdowało się w miejscu, z którego kontrolowano artefakt. Był to rdzeń całej konstrukcji. Tam właśnie zapadła śmiała decyzja, by przeszedł do końcowego etapu swojego zamierzenia.
Zanim skończył formułowanie polecenia, już je wykonał. Potężne metalowe cielsko uniosło się i obróciło – potem przetoczyło przez wrzeciono do szerokiego tunelu prowadzącego do pomieszczenia kontrolnego. Kiedy już się tam znalazł, był bezpieczny. Niech sobie przychodzą, jeśli chcą. Broń jest gotowa. Ponieważ stanowiła duże obciążenie dla jego malejącej mocy, zwolnił i poruszał się niezbyt pewnie. Ale energii starczyłoby mu jeszcze na wiele. Mógłby sam siebie unieruchomić i polecić istotom z krwi i kości, żeby się wszystkim zajęły i wtedy…
Zatrzymał się. Jeden z podścienników zmienił miejsce. Tkwił w samym środku korytarza, a za nim…
Gdyby był odrobinę mniej osłabiony, ułamek sekundy szybszy… Ale nie był. Spłynął na niego błysk maszyny. Oślepił go i ogłuszył. Czuł jak zewnętrzne wypukłości spalają się na pancerzu, jak ogromne miękkie cylindry, na których się toczył, roztapiają się i rozpływają.
Najstarszy nie potrafił odczuwać bólu. Nie wiedział, co to udręki duszy. Nie powiodło mu się.
Istoty z krwi i kości zdobyły kontrolę nad artefaktem, co raz na zawsze zniweczyło jego plany. 
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Nazywam się Robin Broadead i jestem najbogatszym człowiekiem w całym układzie słonecznym. Bogactwem dorównuje mi jedynie stary Bover, który byłby nawet bogatszy, gdyby nie utopił połowy forsy w uporządkowaniu slumsów oraz odnowie środowisk wielkomiejskich. Część jego pieniędzy pochłonęło monitorowanie cal po calu przestrzeni wokół Plutona w poszukiwaniu statku ze szczątkami jego żony, Trish. Diabli wiedzą, co z nią zrobi, jeśli już ją znajdzie. Herter-Hallowie też mają forsy jak lodu. To dobrze, zwłaszcza dla Wana i Janine, którzy jakoś muszą ułożyć swoje skomplikowane wzajemne stosunki, co gorsza w skomplikowanym, niezbyt życzliwym im świecie. Moja żona Essie ma się świetnie. Kocham ją. A kiedy umrę, to znaczy, kiedy nawet przy Pełnym Serwisie Medycznym nie będą już w stanie mnie połatać, zrealizuję pewien zamysł w sprawie jeszcze jednej osoby, którą kocham i to mnie napełnia radością. Prawie ze wszystkiego jestem zadowolony. Z wyjątkiem mojego doradcy naukowego, Alberta, który uparcie stara się mi wyjaśnić Zasadę Macha.
Kiedy opanowaliśmy Niebo Heechów, wiedzieliśmy już wszystko – jak sterować statkami Heechów, jak je konstruować, łącznie z teorią, która umożliwia ponadświetlną prędkość. Nie, w grę nie wchodzi tu „nadprzestrzeń" czy „czwarty wymiar". To bardzo proste. Przyśpieszenie zwielokrotnia masę, tak twierdzi Einstein – ten prawdziwy, oczywiście, nie Albert. Ale jeśli pozostała część masy równa się zero, to nieważne, ile razy zostanie spotęgowana. I tak równa się zero. Albert twierdzi, że masę można stworzyć i dowodzi tego na gruncie podstawowej zasady logiki – istnieje, zatem można ją stworzyć. Jednocześnie możliwe jest też jej wyeliminowanie, ponieważ to, co da się stworzyć, można również unicestwić. Na tym polega tajemnica Heechów. Przy pomocy Alberta, który pomógł nam zaplanować doświadczenie, oraz Mortona, który przekonał Korporację Gateway, by udostępniła nam statki, wypróbowaliśmy tę teorię. Nie kosztowało mnie to ani grosza. Kiedy masz forsę, na szczęście nie musisz jej wydawać. Musisz tylko wszystko zorganizować tak, żeby inni ją za ciebie wydawali, a od tego właśnie są programy prawne.
Natychmiast wysłaliśmy z Gateway dwie Piątki. Jedna była napędzana tylko mocą lądownika, miała na pokładzie dwoje ludzi oraz cylinder z litego aluminium, do którego przymocowano detektory zniekształceń. W drugiej była pełna załoga gotowa do właściwej misji. Statek pomocniczy zaopatrzony był w kamerę przekazującą na żywo trzy obiekty – licznik przyciągania, drugi statek oraz cyfrowy zegar cezowy.
W moim odczuciu eksperyment niczego nie dowiódł, drugi statek zaczął się oddalać, a licznik przyciągania odnotował jego zniknięcie. Też coś! Ale Albert był bardzo podniecony.
– Masa zaczęła zanikać, zanim zniknął sam statek. O Boże, Robin! Przecież podobne doświadczenia można było zrobić dziesiątki lat temu. Za coś takiego należy się co najmniej dziesięciomilionowa premia naukowa!
– Przeznacz to na drobne wydatki – odrzekłem przeciągając się i przesuwając żeby pocałować Essie, bo właśnie leżeliśmy w łóżku.
– To bardzo ciekawe, kochanie – odparła sennie i też mnie pocałowała. Albert uśmiechnął się i odwrócił wzrok, częściowo dlatego, że Essie coś tam zdążyła pomajstrować przy jego programie, a po części dlatego, że wiedział równie dobrze jak ja, że jej słowa są uprzejmym kłamstwem. Astrofizyka niewiele ją obchodziła. Obchodziła ją natomiast możliwość pobawienia się działającymi inteligentnymi maszynami Heechów, i to właśnie interesowało ją naprawdę. Spędzała nad nimi po osiemnaście godzin dziennie, aż zbadała wszystkie ważniejsze systemy w szczątkach Najstarszego, w Zmarłych, i w tych Zmarłych, którzy nie byli ludźmi, a których wspomnienia sięgały aż milion lat wstecz i rozgrywały się na afrykańskiej sawannie. Niespecjalnie zajmowała się ich treścią – obchodziło ją, w jaki sposób tam się znalazły. To rzeczywiście robiła znakomicie. Ot, chociażby dzięki tym zabawom wprowadziła pewne zmiany w programie Alberta. Tak naprawdę wszyscy mieliśmy z Nieba Heechów wiele korzyści. Na przykład ogromne mapy Galaktyki, które pokazywały, dokąd Heechowie dotarli. Olbrzymie mapy czarnych dziur, wskazujące ich obecne położenie. Nawet tej, gdzie tkwi Klara. A drobną korzyścią z tego wszystkiego była odpowiedź na pytanie, które ze względów czysto subiektywnych bardzo mnie intrygowało: jak to się stało, że jeszcze żyję? Statek, który wiózł mnie do Nieba Heechów, po dziewiętnastu dniach zaczął wyhamowywać. Według wszelkich danych i zdrowego rozsądku znaczyło to, że podróż potrwa jeszcze następne dziewiętnaście dni, a do tej pory byłbym niewątpliwie martwy. Ale rzeczywistości statek wylądował po pięciu dniach. I wcale nie umarłem, albo niezupełnie umarłem. Dlaczego?
Odpowiedzi udzielił mi Albert. Każda pomyślnie zakończona podróż statkiem Heechów odbywała się między dwoma ciałami, które przynajmniej względem siebie pozostawały bez ruchu, z różnicą zaledwie kilku dziesiątych czy kilku setnych kilometra na sekundę swej względnej prędkości. Nic więcej. Taka różnica nie miała żadnego wpływu. Ale mój statek leciał do obiektu, który poruszał się bardzo szybko. Prędkość była właściwie przyspieszeniem. Wyhamowywanie trwało zaledwie ułamek okresu przyśpieszenia. I dlatego przeżyłem.
Wszystko to wyglądało bardzo optymistycznie, a jednak…
A jednak wszystko ma swoją cenę.
Zawsze tak było. Każdy skok do przodu pociągał za sobą ukryte koszty. Tak było na przestrzeni całej historii. Człowiek wymyślił rolnictwo. To znaczyło, że ktoś musi siać bawełnę czy zboże. I tak się zrodziło niewolnictwo. Człowiek wynalazł automobil. W zamian uzyskał zanieczyszczenie atmosfery i ofiary śmiertelne na szosach. Potem zaciekawiło go, na jakiej zasadzie świeci słońce i z tej ciekawości powstała bomba wodorowa. Odkrył też artefakty Heechów i rozgryzł niektóre z ich sekretów, ale z jakim rezultatem? W efekcie ktoś taki jak Payter, dysponując mocą jakiej nikt dotychczas nie miał, omal nie unicestwił świata. Z drugiej strony rodzą się zupełnie nowe pytania, a jeszcze się w sobie nie zebrałem, by móc stawić czoła odpowiedziom na nie. Chodzi o pytania dotyczące Zasady Macha, na które próbuje odpowiedzieć Albert oraz to, które poruszyła Henrietta mówiąc o punkcie X i „ubytku masy". A także i inne, nie mniej ważkie – dokąd tak naprawdę zdążało Niebo Heechów, kiedy Najstarszy wybił je z orbity i skierował do centrum Galaktyki?
Wydaje mi się, że moment, który przejął nas najsilniejszym dreszczykiem, a mnie dał największą satysfakcję w całym moim życiu, to chwila, kiedy spaliliśmy macki Najstarszego i wyposażeni w instrukcje Henrietty zasiedliśmy przed pulpitem kontrolnym Nieba Heechów. Aż dwie osoby były potrzebne, żeby ruszyć z miejsca stery. Lurvy Herter-Hall i ja byliśmy najbardziej doświadczonymi pilotami – mowa o tych obecnych, bo nie liczę Wana, który razem z Janine obchodził budzących się Starców, żeby im obwieścić nowinę o zmianie rządu. Lurvy zasiadła z prawej strony, ja z lewej (zachodziliśmy w głowę, jaki przedziwny tyłek musieli mieć nasi poprzednicy). I ruszyliśmy. Ponad miesiąc zajęło nam dotarcie na orbitę Księżyca – to właśnie miejsce wybrałem. Nie zmarnowaliśmy tego miesiąca, bo mieliśmy wiele do zrobienia, ale z drugiej strony czas się dłużył, bo bardzo mi było spieszno do domu.
Musiałem się naprawdę przemóc, żeby nacisnąć ten guzik, ale w sumie nie było to takie trudne. Kiedy już zorientowaliśmy się, że wszystkie aktualne cele – a jest ich w całej Galaktyce i poza nią piętnaście tysięcy – są zakodowane w pamięci kontroli sterów, wystarczyło wiedzieć, jaki kod jest do czego. Zadowoleni z siebie postanowiliśmy się popisać. Radioastronomowie z drugiej strony zaprotestowali, ponieważ nasza orbita wokół Księżyca za każdym razem krzyżowała się z ich antenami. Więc się musieliśmy przesunąć. Coś takiego robi się za pomocą sterów wtórnych – tych których nikt dotychczas nie śmiałby dotknąć w czasie lotu, a które, jak się wydaje nie mają większego wpływu na właściwy kurs. Stery zasadnicze miały z góry zaprogramowane cele – stery wtórne mogły cię zawieźć do dowolnego punktu w Galaktyce, zakładając, że potrafi się podać współrzędne. Ale dowcip polega na tym, że nie można użyć steru wtórnego, dopóki się nie wyzeruje sterów zasadniczych. W takim przypadku na jednych i na drugich pojawia się czerwona barwa – i jeżeli jakiś poszukiwacz zrobił coś takiego, przepadał mu zaprogramowany kurs na Gateway. Jakie to wszystko proste, kiedy już człowiek wie o co chodzi! W końcu dociągnęliśmy to cholerstwo – jakieś pół miliona ton – na orbitę okołoziemską i zaprosiliśmy gości.
Gościem najbardziej przeze mnie upragnionym była moja żona. Następnie chciałem się spotkać z programem naukowym, Albertem Einsteinem – to oczywiście w niczym nie ujmuje Essie, bo właśnie ona ten program ułożyła. W zasadzie wszystko jedno, czy to ja bym do niej poleciał, czy ona przyleciałaby do mnie, ale Essie nie było to obojętne. Ona chciała dotknąć inteligentnych maszyn w Niebie Heechów co najmniej tak szybko, jak ja chciałem dotknąć jej. Na stuminutowej orbicie wokółziemskiej przekaz nie trwa zbyt długo. Jak tylko znaleźliśmy się w odpowiedniej odległości, maszyna zaprogramowana przez Alberta już przekazywała mu wszystko, czego się dowiedziała i kiedy stwierdziłem, że mogę z nim porozmawiać, miał dla mnie gotowe odpowiedzi.
Naturalnie, to nie to samo – o wiele ciekawiej było rozmawiać z Albertem na trójwymiarowym kolorowym ekranie niż z czarno-białym Albertem na płaskim ekranie w Niebie Heechów. Ale do czasu, kiedy nie nadszedł lepszy sprzęt z Ziemi, miałem do dyspozycji tylko to, no a w końcu był to przecież ten sam Albert.
– Jak to miło cię znowu zobaczyć – powiedział, życzliwie kierując w moją stronę ustnik fajki. – Pewnie się domyślasz, że czeka na ciebie z milion różnych wiadomości.
– Mogą poczekać. – Już i tak co najmniej milion odebrałem. Tak mi się przynajmniej wydawało. Głównie chodziło o to, że wszyscy są niezadowoleni, choć na dłuższą metę – zachwyceni. I że znów jestem bardzo bogaty.
– Najpierw chcę usłyszeć to, co ty mi masz do powiedzenia – rzuciłem.
– Oczywiście – postukał fajką przyglądając mi się. – A zatem, zacznijmy od techniki. Znamy ogólną teorię napędu Heechów i właśnie rozgryzamy problem ponadświetlnego radia. A jeśli chodzi o obwody przekazu informacji w Zmarłych i tak dalej, wiesz już, jak przypuszczam – mrugnął do mnie – że gospoża Laworowna-Broadhead jest w drodze do ciebie. Spodziewamy się na tym polu szybkiego i pozytywnego rozwoju sytuacji. Za parę dni dotrze do Fabryki Pożywienia grupa ochotników. Jesteśmy przekonani, że Fabryką także można sterować, a jeśli tak, zostanie sprowadzona na jakąś bliską Ziemi orbitę celem przeprowadzenia dalszych badań. I prawdopodobnie także celem sporządzenia repliki. Nie przypuszczam, żeby w tej chwili interesowały cię szczegóły techniczne.
– Raczej nie, a właściwie nie teraz – odparłem.
– A zatem – skinął głową nabijając ponownie fajkę – pozwól, że przejdę do rozważań bardziej teoretycznych. Po pierwsze, do kwestii czarnych dziur. Ustaliliśmy jednoznacznie w której dziurze utkwiła twoja przyjaciółka, Gelle-Klara Moynlin. Wydaje mi się, że można by tam wysłać statek mając dość dużą pewność, że dotrze na miejsce bez większych szkód. Osobny problem to jego powrót. W banku informacji Heechów nie znaleźliśmy jak dotychczas sposobu na wydostanie się z czarnej dziury. Teorię owszem, ale jeśli ktoś chce wprowadzać teorię w praktykę, wymaga to bardzo wielu lat prób i eksperymentów. Nie mógłbym ci obiecać jakichkolwiek pozytywnych rezultatów wcześniej niż, powiedzmy, za parę lat. Trzeba chyba raczej mówić o dziesięcioleciach. Wiem – ciągnął z zapałem pochylając się do przodu – że kwestia ta ma dla ciebie znaczenie osobiste. Ale może też mieć znaczenie zasadnicze dla nas wszystkich – mam tu na myśli nie tylko ludzi, ale również maszyny inteligentne. – Nigdy dotychczas nie widziałem go z takim poważnym wyrazem twarzy. – Widzisz, cel, ku któremu zmierzał artefakt, również został jednoznacznie określony. Czy mogę ci to pokazać?
Naturalnie, było to pytanie retoryczne. Nie odpowiedziałem, a on nawet nie oczekiwał, bym odpowiedział. Podczas projekcji widniał pomniejszony w rogu płaskiego ekranu. Pokazał mi plamę w kształcie niezręcznie narysowanego tureckiego półksiężyca. Nie był symetryczny. Znajdował się z boku ekranu, a reszta obrazu pozostała czarna, z wyjątkiem nieregularnych plamek światła, które uzupełniały rogi półksiężyca i przedłużały je w zamgloną elipsę.
– Szkoda, że nie możesz zobaczyć tego w kolorze – zauważył Albert, zerkając na mnie z rogu ekranu. – Całość jest bardziej niebieska niż biała. Czy chcesz wiedzieć, co to jest? To materia poruszająca się po orbicie jakiegoś ogromnego obiektu. Materia po twojej lewej stronie, przesuwająca się w naszym kierunku, przemieszcza się na tyle szybko, że emituje światło. Ta po prawej, oddalająca się od nas, porusza się wolniej. To, co widzimy, to materia przechodząca w promieniowanie, kiedy zostaje wchłonięta przez olbrzymią czarną dziurę znajdującą się w centrum Galaktyki.
– Myślałem, że prędkość światła nie jest względna – zauważyłem.
Na powrót wypełnił ekran swoją osobą.
– Nie jest, ale względna jest prędkość orbitalna materii, która je wytwarza. Zdjęcie to pochodzi z archiwum Gateway i jak dotychczas nie zostało umiejscowione w przestrzeni. Ale już teraz wiadomo na pewno, że to właśnie to, o co nam chodzi – że to jest centrum Galaktyki.
Przerwał zapalając fajkę, ale nie przestał mi się przyglądać. Nie, to niezupełnie tak. Mieliśmy do czynienia z trwającym ułamek sekundy opóźnieniem i nawet obwody Alberta nie mogły nic na to poradzić. Jeśli się poruszyłem, jego wzrok na tyle długo tkwił w miejscu, w którym się poprzednio znajdowałem, że wprawiało mnie to w zakłopotanie. Nie popędzałem go. Odezwał się, kiedy zapalił fajkę:
– Nie bardzo wiem, od czego zacząć. Co innego, kiedy sam zadajesz pytania. Powiem ci wszystko, co chcesz wiedzieć i ile tylko będziesz w stanie wysłuchać na każdy dowolnie zaproponowany przez ciebie temat. Podam ci również ewentualny rozwój wypadków, jeśli spytasz mnie o jakieś hipotezy. Zgodnie z programem mogę też sam w odpowiednim momencie przedstawić ci moje hipotezy. Gospoża Laworowna-Broadhead wprowadziła mi dość złożony zespół normatywnych instrukcji dotyczący podejmowania decyzji w tym względzie, ale, dla uproszczenia, sprowadzają się one do równania. Niech V oznacza „wartość" hipotezy. P – prawdopodobieństwo jej prawdziwości. Jeśli suma VP wynosi przynajmniej jeden, powinienem przedstawić ci hipotezę i oczywiście zrobię to. Ale ogromnie trudno mi przypisać odpowiednie wartości liczbowe P i V. W tym specyficznym przypadku, o którym w tej chwili mówimy, nie mam żadnej pewności co do wartości prawdopodobieństwa. Ale ma ono ogromne znaczenie. W istocie, można je nawet uznać za nieskończenie wielkie.
W tym momencie zacząłem się już pocić. Jednego się nauczyłem – im dłuższe są wstępne wywody Alberta, tym większa pewność, że to, co usłyszę, mi się nie spodoba.
– Wyduś już to z siebie, do cholery!
– Oczywiście – odparł kiwając głową, nie lubił, żeby go popędzać. – Pozwól tylko, że ci powiem, iż to przypuszczenie pasuje nie tylko do znanej nam astrofizyki, choć na nieco wyższym poziomie, ale daje także odpowiedź na inne pytania, na przykład: dokąd zmierzało Niebo Heechów zanim je zawróciliście i dlaczego sami Heechowie zniknęli. Nim przejdę do tej hipotezy, muszę omówić cztery zasadnicze punkty. Punkt pierwszy – wartości, które Mały Jim określał jako liczby „O". Są to wartości numeryczne, przeważnie „bezwymiarowe", ponieważ pozostają takie same niezależnie od jednostki pomiaru, na przykład stosunek masy między elektronem i protonem, liczba Diraca wyrażająca różnicę między siłą eletromagnetyczną i grawitacją. Stała struktury subtelnej Eddingtona. I tak dalej. Znamy te liczby z bardzo dużą dokładnością. Nie wierny za to, dlaczego mają taką, a nie inną wartość. Dlaczego na przykład stała struktury subtelnej ma wynosić 150, a nie powiedzmy 137? Gdybyśmy rozumieli astrofizykę i znali jej pełną teorię, odpowiedź byłaby jasna. Nasza teoria jest zupełnie niezła, ale nic nie mówi i liczbach „O". Dlaczego? Czy to możliwe – spytał z poważną miną – że liczby te są w jakiś sposób przypadkowe?
Przerwał pykając z fajki, a potem uniósł w górę dwa palce.
– Po drugie, Zasada Macha. To także niewiadoma, choć może nie tak skomplikowana. Mój zmarły poprzednik – rzekł mrugając do mnie, chyba tylko po to, by mnie upewnić, że to rzeczywiście prostsza sprawa – więc, tak jak mówię, mój zmarły poprzednik obdarzył nas teorią względności, co powszechnie oznacza, że wszystko, z wyjątkiem prędkości światła, jest względne wobec czegoś innego. Kiedy jesteś w domu nad Morzem Tappajskim, ważysz osiemdziesiąt pięć kilogramów. Jest to więc miara tego, w jakim stopniu ty i planeta Ziemia wzajemnie się przyciągacie. W pewnym sensie oznacza twoją wagę względem Ziemi. Mamy również jakość zwaną „masą". Najlepszą miarą „masy" jest siła, jakiej potrzeba, by danemu przedmiotowi nadać przyśpieszenie, powiedzmy ze stanu spoczynku. Przeważnie uważamy, że „masa" i „waga" oznaczają to samo, tak jest przynajmniej na powierzchni Ziemi, ale masa to wewnętrzna jakość materii, gdy tymczasem waga jest zawsze jakością względną wobec innej wartości. Ale – znowu mrugnął – zróbmy sobie taki intelektualny eksperyment. Załóżmy że jesteś jedynym przedmiotem we wszechświecie. Że nie ma żadnej innej materii. Ile byś wtedy ważył? Nic. A jaka byłaby twoja masa? Właśnie tu tkwi problem. Wyobraźmy sobie, że jesteś w rakiecie, i że chcesz nadać sobie przyśpieszenie. Mierzysz wtedy przyśpieszenie, obliczasz siłę, która cię poruszyła i wychodzi ci masa. Czy nie tak? Nie. Bo nie masz względem czego zmierzyć ruchu. „Ruch" jako pojęcie nic nie mówi. Zatem masa sama w sobie – zgodnie z Zasadą Macha – zależy od jakiegoś zewnętrznego systemu. Mach uważał, że masa jest znacząca dopiero w zestawieniu z tym, co nazwał „całym zapleczem wszechświata". A zgodnie z Zasadą Macha i zgodnie z tym, co twierdził mój poprzednik i inni naukowcy, to samo dotyczy innych cech „właściwych" materii, jak energia i przestrzeń… włączając w to liczby „O". Czy nie za dużo tego wszystkiego naraz?
– Pieprzysz jak zwykle, ale dawaj dalej – warknąłem. Uśmiechnął się i podniósł do góry trzy palce.
– Po trzecie, chodzi o to, co Henrietta nazwała punktem X. Jeśli pamiętasz, nie udało się jej obronić pracy doktorskiej, ale przestudiowałem jej dysertację i potrafię powiedzieć, o co w niej chodziło. Przez pierwsze, trzy sekundy po Wielkim Wybuchu, co, jak wierny, stanowiło początek wszechświata, wszechświat był względnie zwarty, niezwykle gorący i całkowicie symetryczny. W swojej pracy Henrietta przytoczyła szczegółowo wywód starego matematyka z Cambridge, który nazywał się Tong B. Tang i innych. Chodziło im o to, że po tej chwili, po tym, co Henrietta nazwała punktem X, symetria jakby „uległa zamrożeniu". W tym właśnie momencie „ustaliły się" wszystkie znane nam dzisiaj stałe, wszystkie liczby „O". Nie istniały jako wartości niezmienne. Zatem w punkcie X, trzy sekundy po początku Wielkiego Wybuchu, coś się wydarzyło. Może było to zdarzenie zupełnie przypadkowe – może jakaś turbulencja w eksplodującej chmurze… A może było to zaplanowane?
Przerwał na chwilę i przyglądając mi się dalej palił fajkę. Kiedy nie odpowiadałem, westchnął i podniósł cztery palce.
– I wreszcie, po czwarte. Przepraszam cię bardzo za ten przydługi wstęp. Najważniejszy punkt w teorii Henrietty wiąże się z „utratą masy". Wygląda na to, że we wszechświecie nie ma dostatecznej ilości masy, by sprawdzić się mogły wszystkie skądinąd słuszne poglądy dotyczące Wielkiego Wybuchu. W tym fragmencie swojego doktoratu Henrietta poważyła się na ogromnie śmiałe przypuszczenia. Zasugerowała, że Heechowie nauczyli się tworzyć masę i ją niszczyć – i tutaj, jak już wiemy, miała rację, choć opierała się jedynie na hipotezach, a dostojni naukowcy, przed którymi przyszło jej bronić swej pracy, bardzo skwapliwie postarali się obalić tę teorię. Potem zrobiła coś więcej. Zasugerowała, że Heechowie spowodowali zniknięcie pewnej części masy. Nie statku, choć nie byłaby w błędzie mówiąc coś takiego.
Chodziło jej o zjawisko na ogromną skalę – na skalę wszechświata. Zasugerowała, że Heechowie, tak jak my, zbadali liczby „O", wyznaczając możliwość istnienia życia we wszechświecie. Oczywiście, oprócz wielu innych istotnych rzeczy. Ale gdyby któraś z tych wartości była nieco większa lub odrobinę mniejsza, życie nie mogłoby istnieć. Czy dostrzegasz logiczne konsekwencje tego stwierdzenia? Tak, wydaje mi się, że tak. To prosty sylogizm. Założenie podstawowe brzmi: liczby „O" zostały ustalone przez prawo naturalne, lecz mogłyby mieć odmienną wartość, gdyby w punkcie X nastąpiły inne zdarzenia. Teraz z kolei przesłanka drugorzędna – gdyby w jakikolwiek sposób były inne, wszechświat nie miałby tak dogodnych warunków do życia. A wniosek? Właśnie o to chodzi. Wniosek jest następujący: gdyby te liczby były inne, na przykład mniejsze lub większe, we wszechświecie mogłyby zaistnieć bardziej dogodne warunki.
Przerwał i siedział przyglądając mi się, sięgając jednocześnie ręką do kapcia, żeby się podrapać w stopę.
Nie mam pojęcia, który z nas przetrzymałby drugiego. Próbowałem przetrawić wiele niestrawnych pomysłów, a kochany Albert był zdecydowany dać mi na to dosyć czasu. Zanim jednak skończyłem, do kabiny wparował Paul Hall.
– Słuchaj, Robin, mamy gości! – krzyknął.
W pierwszej chwili pomyślałem, że to Essie. Już ze sobą rozmawialiśmy. Wiedziałem, że na pewno jest w drodze do wyrzutni Kennedy'ego, o ile nie czeka na odpowiednie położenie naszej orbity, żeby wyruszyć. Spojrzałem na Paula, potem na zegarek.
– Nie zdążyłaby, jeszcze jest za wcześnie.
– Choć, zobacz tych biedaków! – powiedział ze śmiechem.
Tak, to byli oni – sześć osób stłoczonych na pokładzie Piątki. Wystrzelono ich z Gateway niecałą dobę po tym, jak ja wyruszałem z Księżyca. Mieli przy sobie dosyć broni, żeby wymordować dywizjon Starców – byli zwarci i gotowi. Pokonali drogę do Nieba Heechów, potem zawrócili i przylecieli z powrotem. Musieliśmy się po drodze gdzieś minąć, chociaż o tym nie wiedzieliśmy. Biedacy! Dobrze to o nich świadczyło, że zdecydowali się na wyprawę, która nawet w kategoriach Gateway miała nikłe szansę powodzenia. Obiecałem im udział w zyskach – starczy dla wszystkich. To nie ich wina, że się spóźnili, zwłaszcza, że w rzeczywistości bardzo by nam się przydali, gdyby sprawy przybrały inny obrót.
Powitaliśmy przybyszów serdecznie. Janine z dumą oprowadzała ich po artefakcie. Wan, uśmiechnięty, wymachując strzelbą usypiającą, pokazał im najłagodniejszych Starców, spokojnych wobec tabunu nowych intruzów. A kiedy całe to zamieszanie minęło, zdałem sobie sprawę, że mam ogromną ochotę się przespać i coś przekąsić, więc zrobiłem i jedno, i drugie.
Pierwsza wiadomość, jaką mi przekazano po obudzeniu, brzmiała, że Essie jest już w drodze, ale jeszcze trochę potrwa nim doleci. Pokręciłem się chwilę usiłując przypomnieć sobie wszystko, co mi powiedział Albert oraz próbując wyobrazić sobie Wielki Wybuch i ten krytyczny moment trwający trzy sekundy, kiedy wszystko zastygło… Ale mi się to nie udawało. Więc ponownie wezwałem Alberta.
– Czy teraz warunki są bardziej dogodne?
– Ach, Robin – nigdy nic nie jest w stanie go zaskoczyć. – Nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Nawet nie wiemy, jakie są machiańskie cechy wszechświata, ale być może… – odparł, a mrużąc oczy chciał mi pokazać, że takie domysły robi tylko po to, żeby mnie rozśmieszyć. – Może chodzi o nieśmiertelność, a może o większą synaptyczną prędkość umysłu, czyli o wyższą inteligencję. Może tylko o większą liczbę planet, na których mogłoby się rozwijać życie? Może chodzi o którąkolwiek z wymienionych rzeczy, a może o wszystkie razem? Najważniejsze, że możemy sobie poteoretyzować, iż takie „bardziej dogodne warunki" mogą w ogóle istnieć, i że można je wywnioskować z właściwych przesłanek teoretycznych. Henrietta doszła aż tak daleko. Potem posunęła się jeszcze dalej. Jej sugestia była taka, że Heechowie lepiej poznali astrofizykę niż my i zadecydowali, jakie powinny być właściwe cechy wszechświata, a następnie zabrali się do ich stwarzania. Jak mogli sobie z tym poradzić? No cóż, jeden ze sposobów to ścieśnić wszechświat do pierwotnych rozmiarów i zacząć raz jeszcze od Wielkiego Wybuchu. Czy można by coś takiego zrobić? Owszem, to bardzo proste, jeśli się potrafi tworzyć i niszczyć masę. Trzeba tylko wszystkim odpowiednio pokierować. Przerwać proces rozszerzania się. Zacząć na powrót ścieśnianie. Następnie należało trzymać się z daleka od punktu skupienia, poczekać, aż wszystko ponownie wybuchnie, a potem – nadal pozostając na zewnątrz jednolitej masy – zależało zrobić wszystko, żeby zmienić podstawowe bezwymiarowe liczby wszechświata, tak, by powstał nowy, który można by nazwać rajem.
– Czy to możliwe? – wytrzeszczyłem oczy.
– Ani ty, ani ja absolutnie nie bylibyśmy w stanie czegoś takiego zrobić. Nie mielibyśmy pojęcia od czego zacząć.
– Nie chodzi mi ani o mnie, ani o ciebie, ty pajacu! Chodzi mi o Heecha!
– Któż to może wiedzieć? – odparł smutno. – Ja nie wiem, jak mogliby to zrobić, ale to wcale nie znaczy, że nie mogliby. Nawet nie potrafię spekulować, jak można manipulować wszechświatem, żeby wszystko dobrze wyszło. Ale to może nie jest potrzebne. Musisz założyć, że mają jakiś sposób, by istnieć w nieskończoność. To warunek niezbędny, gdyby chcieli coś takiego zrobić choćby raz. A gdyby istnieli wiecznie, mogliby wprowadzać jakieś przypadkowe zmiany, żeby zobaczyć, co z tego wychodzi, aż uzyskają taki wszechświat, jaki chcą.
Przez chwilę z namysłem przyglądał się wygaszonej fajce, a potem wsadził ją do kieszeni bluzy.
– W swej pracy Henrietcie udało się dojść do tego właśnie punktu, zanim się na nią rzucili. Bo potem powiedziała, że „ubytek masy" to może dowód, iż Heechowie zaczęli uczestniczyć w ustalonym rozwoju wszechświata. Powiedziała, że zaczęli usuwać masę z zewnętrznych galaktyk, aby tym szybciej się zapadły. Sugerowała także, że być może dodawali masy w centrum galaktyki, jeśli takowe istnieje. Teoria taka mogłaby wyjaśniać dlaczego Heechowie tak szybko się zwinęli. Rozpoczęli proces, a potem się gdzieś ukryli, w jakiejś bezczasowości, na przykład w czarnej dziurze, czekając, aż wszystko się skończy i będą mogli się objawić i zacząć od początku. To ich już dostatecznie rozsierdziło. Nic dziwnego! Możesz sobie wyobrazić grono profesorów fizyki, którzy nagle stają wobec czegoś takiego? Zasugerowali jej, że powinna się raczej zająć filozofią Heechów, niż astrofizyką. Stwierdzili, że nie ma nic ciekawego do powiedzenia oprócz domniemań i założeń – żadnego dowodu na swoją teorię, tylko domysły. I doszli do wniosku, że to kiepska teoria. Więc nie zaakceptowali jej pracy i nie obroniła doktoratu, za to poleciała na Gateway, została poszukiwaczem i w końcu wylądowała tutaj. Tyle że martwa. I – zaczął z namysłem wyciągając ponownie fajkę – jeśli chodzi o ścisłość, Robin, uważam, że nie miała racji, a przynajmniej trochę się to wszystko nie trzyma kupy. Mamy bardzo mało dowodów na to, że Heechowie potrafili oddziaływać na materię w jakiejkolwiek galaktyce poza naszą, a ona mówiła o całym wszechświecie.
– Ale nie jesteś tego pewien?
– Ani trochę.
– Do cholery! Może masz chociaż jakieś hipotezy? – wrzasnąłem.
– Oczywiście, Robin, ale to tylko domniemania – odparł ponuro. – Uspokój się, proszę. Popatrz, nie zgadza się skala. O ile wiemy, wszechświat jest duży, a czasu za mało. Heechowie znajdowali się tutaj niecały milion lat temu, a rozszerzanie się wszechświata zaczęło się jakieś dwadzieścia miliardów lat temu – odwrotny proces też nie mógłby trwać krócej. Z matematycznego punktu widzenia nie wybraliby tego właśnie momentu, żeby się tu pokazać.
– Nie rozumiem!
– Chyba się zagalopowałem – odchrząknął. – Oto kolejny domysł, tym razem mój. Załóżmy, że mamy wszechświat zbudowany przez Heechów. Załóżmy, że przekształcił się on we wszechświat o mniej sprzyjających warunkach, który im nie odpowiadał, i dlatego doprowadzili do jego kurczenia, żeby stworzyć następny, właśnie ten, w którym żyjemy. Zupełnie nieźle to wszystko pasuje. Może przybyli, żeby się rozejrzeć, i okazało się, że wyszło tak, jak chcieli. I może teraz ci, którzy zrobili rekonesans, wrócili po pozostałych.
– O Boże!
– Musiałem ci to wszystko powiedzieć. Wprawdzie to tylko hipotezy. Nawet nie potrafisz wyobrazić sobie, jak ciężko mi snuć takie przypuszczenia. Pewnie bym o tym nie mówił, gdyby nie jeszcze jedno. Właśnie to. Jest jeden sposób na przetrwanie procesu ścieśniania i nowego Wielkiego Wybuchu. Można go przeżyć, jeśli człowiek znajdzie w miejscu, w którym czas praktycznie stoi w miejscu. To znaczy gdzie? W czarnej dziurze. I to dużej. Tak dużej, żeby nie traciła masy przez tunelikowanie kwantowe, z związku z tym mogła istnieć w nieskończoność. Wiem, gdzie taka czarna dziura się znajduje, Robin. Ma masę piętnaście tysięcy razy większą od słońca, znajduje się w centrum Galaktyki. – Spojrzał na zegarek i zmienił mu się wyraz twarzy. – O ile moje obliczenia nie zawodzą, twoja żona powinna się zjawić lada moment.
– Do diabła, Einstein! Jak się tylko zjawi, będzie musiała cię przeprogramować!
– Już to zrobiła – mrugnął do mnie. Nauczyła mnie na przykład w odpowiednim momencie rozładowywać napięcie za pomocą jakiejś humorystycznej czy osobistej uwagi.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, że nie powinienem się tym wszystkim przejmować?
– W zasadzie nie, to tylko czysta teoria, jeśli w ogóle. I w kontekście ludzkiego życia bardzo odległa w czasie. A może i nie tak bardzo. Czarna dziura w centrum naszej Galaktyki to co najmniej jedno z możliwych miejsce, do którego udali się Heechowie, a jeśli wziąć pod uwagę prędkość, z jaką poruszają się ich statki, nie znajduje się ona tak daleko. Aha, czy nie mówiłem ci, że udało nam się ustalić kurs, na który zaprogramowany był Najstarszy? Zmierzał właśnie tam, Robin. Zanim go zawróciliście, kierował się prosto do tej czarnej dziury.
Znacznie wcześniej niż Essie miałem dość pobytu w Niebie Heechów. Ona bawiła się świetnie z inteligentnymi maszynami. Za to nie nudziła mnie Essie, więc zostałem, aż uznała, że ma na taśmie wszystko, co się jej może przydać i dwie doby później byliśmy już nad Morzem Tappajskim. A półtorej godziny po naszym przyjeździe zjawiła się Wilma Liederman. Przyniosła ze sobą wszystkie instrumenty, żeby zbadać Essie aż do naskórka palców u nóg. Zupełnie się tym nie przejąłem. Widziałem, że Essie czuje się dobrze i kiedy Wilma przyjęła zaproszenie na drinka, sama to potwierdziła. Potem chciała porozmawiać o medycznym urządzeniu, z pomocą którego Zmarli dbali o zdrowie Wana, kiedy dorastał i, zanim wyszła, powołaliśmy do życia towarzystwo naukowe, które miało się właśnie tymi problemami zająć. Dysponowało ono funduszem miliona dolarów, a jego prezesem została Wilma. Jakie to proste! Proste, kiedy wszystko idzie po twojej myśli.
Albo prawie wszystko! Ciągle jeszcze nurtowała mnie jednak myśl, że Heechowie (jeśli to byli Heechowie) są gdzieś tam, w centrum Galaktyki. To dość niepokojąca wizja. Ale gdyby Albert zasugerował, że Heechowie mogą się zjawić zionąc ogniem i siejąc zniszczenie, czy też po prostu tylko się zjawić, w ciągu najbliższego roku, zamartwiłbym się na śmierć. Gdyby powiedział, że za dziesięć lat albo nawet za sto, co najmniej popadłbym w melancholię, a może nawet się przeraził. Ale kiedy mowa o czasie astronomicznym – no cóż! Jak można się przejmować czymś, co nie nastąpi wcześniej niż za miliard lat?
Jednak nie potrafiłem o tym tak po prostu zapomnieć.
Podczas obiadu i jeszcze po wyjściu Wilmy byłem bardzo poruszony. Kiedy przyniosłem kawę, Essie, która leżała skulona przed kominkiem, bardzo szczupła w obcisłych spodniach, szczotkując swoje długie włosy, zagadnęła spoglądając na mnie:
– Wiesz, że to pewnie nigdy nie nastąpi.
– Skąd ta pewność? Statki Heechów mają zaprogramowanych piętnaście tysięcy celów. Przebadaliśmy nie więcej niż sto pięćdziesiąt. Jednym z nich okazało się Niebo Heechów. Z rachunku prawdopodobieństwa wynika, że istnieje jeszcze co najmniej ze sto podobnych celów i kto może mieć pewność, że jeden z nich nie leci właśnie do Heechów, żeby im zdać relację z tego, co tu w tej chwili robimy?
– Drogi Robinie – zaczęła odwracając się, żeby czule potrzeć nosem o moje kolano. – Wypij kawę. Nie masz zielonego pojęcia o matematyce statystycznej, no i poza tym, dlaczego chcieliby nas skrzywdzić?
– Może nawet nie chcą nam zrobić krzywdy, ale i tak wiem, jak się to dalej potoczy. To jasne! Spotka nas taki sam los jak Taitańczyków, Eskimosów, czy Indian w Ameryce. Historia się powtarza. Lud, który styka się z wyższą kulturą, ulega zagładzie. Nie jest to zamierzone. Ale słabsi po prostu nie mogą przeżyć.
– Czy zawsze tak się dzieje?
– Ach, daj spokój!
– Nie, mówię poważnie – nalegała. – Zaraz ci podam przeciwny przykład. Co się stało, kiedy Rzymianie odkryli Galów?
– Po prostu ich podbili, ot co.
– To prawda, choć nie całkiem. A paręset lat później kto kogo najechał? Barbarzyńcy zdobyli Rzym, Robinie.
– Nie mówię o podbijaniu. Mówię o rasowym kompleksie niższości. Jaki jest los rasy, która żyje w kontakcie z rasą inteligentniejszą?
– Różnie się rzeczy mają, zależnie od okoliczności. Grecy byli inteligentniejsi od Rzymian. Ale Rzymianom to nie przeszkadzało. Sami nigdy w życiu nie wymyślili niczego nowego, z wyjątkiem narzędzi do budowania czy zabijania. Ale za to trzymali Greków w swoich domostwach, żeby uczyli ich poezji, historii, nauk ścisłych. Grecy byli niewolnikami, drogi Robinie – powiedziała odstawiając filiżankę i podchodząc, żeby usiąść przy mnie. – Mądrość to jak bogactwo. Jeśli potrzebujesz jakiejś informacji, to kogo pytasz?
– No cóż, przeważnie Alberta – przyznałem po chwili zastanowienia. – Rozumiem, co chcesz powiedzieć, ale to co innego. W pewnym sensie na tym polega praca komputera, żeby wiedzieć więcej i myśleć szybciej niż ja. Do tego służy.
– Właśnie, drogi Robinie. I o ile wiem, komputery jak dotychczas nie zrobiły ci krzywdy. – Potarła swoim policzkiem o mój i wyprostowała się. – Jesteś zdenerwowany – stwierdziła. – Co chciałbyś robić?
– A jakie masz propozycje? – spytałem próbując ją objąć, ale pokręciła głową.
– Nie chodzi mi o to, przynajmniej nie w tej sekundzie. Masz ochotę coś obejrzeć w PV? Kiedy ty z Wilmą snuliście swoje plany, nagrałam fragment wiadomości. Pokazywano twoich przyjaciół odwiedzających domy swoich przodków.
– Starcy w Afryce? Widziałem to dziś po południu. – Jakiś tamtejszy kacyk wpadł na pomysł, że pokazanie Starcom Wąwozu Olduvai zrobi dobrą reklamę. Nie pomylił się – zupełnie im się to nie podobało. Mieli dość upału, ponuro do siebie szemrali z powodu zdjęć, które im pstrykano, wcale nie zrobił na nich wrażenia lot samolotem. Ale zawsze coś takiego można było pokazać w PV. Pokazywali także Paula i Lurvy, którzy właśnie byli w Dortmundzie, żeby omówić sprawę wzniesienia mauzoleum dla ojca Lurvy, jak tylko jego szczątki powrócą z Fabryki Pożywienia. Wan także budził żywe zainteresowanie – stawał się coraz bogatszy dzięki swoim wystąpieniom w PV jako chłopiec z Nieba Heechów. Podobnie Janine – w końcu mogła na żywo spotkać się z gwiazdorami, z którymi dotychczas tylko korespondowała. Ja zresztą też. Wszyscy mieliśmy dużo pieniędzy i sławę. Nie miałem tylko pojęcia, co zrobię z tą całą forsą. Za to w końcu uzmysłowiłem sobie na co mam ochotę.
– Essie, włóż sweter – poprosiłem. – Pójdziemy na spacer.
Trzymając się za ręce poszliśmy na brzeg lodowatej wody.
– Ach, pada śnieg – stwierdziła spoglądając na kopułę, której powłoka znajdowała się jakieś siedemset metrów nad naszymi głowami. Przeważnie nie widać jej zbyt wyraźnie, ale dzisiaj, podświetlona przez grzejniki, które chronią ją przed śniegiem czy lodem, wyglądała jak mleczna powłoka poprzecinana odblaskiem świateł z ziemi i rozciągająca się na całym horyzoncie.
– Czy nie jest ci za zimno?
– Może tylko tutaj, blisko wody – przyznała. Wspięliśmy się z powrotem po zboczu do maleńkiego gaju palmowego przy fontannie i usiedliśmy na ławce, żeby popatrzeć na światła na Morzu. Było całkiem przyjemnie. Pod kopułą powietrze właściwie nigdy nie jest zbyt chłodne, ale woda pochodzi z rzeki Hudson, która, zanim dotrze do Zapory Palisadowej, płynie na otwartej przestrzeni jakieś siedemset czy osiemset kilometrów. W zimie od czasu do czasu kawałki kry kolebiąc się przepływają pod barierami i docierają nawet do naszej przystani.
– Essie, właśnie się nad czymś zastanawiałem – odezwałem się po chwili.
– Wiem, kochanie.
– Myślałem sobie o Najstarszym, o tej maszynie.
– Ach tak – podciągnęła w górę stopy, żeby nie opierać ich na trawie wilgotnej od rozpryskujących się w powietrzu kropel wody z fontanny. – Bardzo fajna maszyna – odparła. – Całkiem oswojona, bo już ją trochę utemperowałeś. Zakładając, oczywiście, że nie da się jej zewnętrznych efektorów i nie pozwoli poruszać, ani nie dopuści do jakichkolwiek obwodów kontrolnych. Poza tym jest zupełnie niegroźna.
– Chodzi mi o to, czy można by taką zbudować dla ludzi?
– Rozumiem, no cóż, chyba tak. Potrzeba by na to oczywiście dużo czasu i pieniędzy.
– I można by w niej zmagazynować ludzką osobowość po śmierci człowieka, tak jak w Zmarłych?
– Chyba nawet z lepszym skutkiem. Choć mogłyby pojawić się pewne kłopoty, problemy biochemiczne, a to już nie moja specjalność. – Odchyliła się do tyłu spoglądając w górę na opalizującą nad naszymi głowami kopułę. – Kiedy układam program – powiedziała z namysłem – rozmawiam z komputerem w jakimś języku. Tłumaczę mu, jaki jest i jakie powinien spełniać zadania. Programowanie Heechów jest inne. Opiera się na bezpośrednim chemicznym odczycie mózgu. Pod względem chemicznym mózg Starców nie jest taki sam, jak twój czy mój, dlatego zapisowi Zmarłych daleko do doskonałości. Starcy muszą znacznie różnić się od Heechów, dla których ten proces wymyślono. Ale Heechom udało się go zastosować w przypadku Starców bez większych trudności, zatem coś takiego da się zrobić. Tak, kiedy umrzesz, drogi Robinie, będzie można wpisać twój mózg w maszynę, potem tę maszynę wsadzić do statku Heechów i skierować go do czarnej dziury w konstelacji Strzelca YY, gdzie odnajdzie Gelle-Klarę Moynlin i wyjaśni jej, że to wszystko stało się nie z twojej winy. Masz na to moje słowo, tylko że nie możesz umrzeć przed upływem powiedzmy pięciu do ośmiu lat, żebyśmy zdążyli przeprowadzić odpowiednie badania. Obiecujesz?
Czasem coś mnie tak zaskakuje, że sam nie wiem, czy mam się śmiać, czy płakać, czy może się rozzłościć. W tym momencie szybko wstałem i spojrzałem na moją kochaną żonę. Dopiero wtedy powziąłem odpowiednie decyzje i roześmiałem się:
– Czasami mnie zaskakujesz – zauważyłem.
– Ale dlaczego, kochanie? Wyobraźmy sobie sytuację odwrotną. Załóżmy, że to ja przeżyłam lata temu wielką tragedię osobistą. Taką jak twoja. Sytuację, w której ktoś, kogo kochałam, doznał wielkiej krzywdy i to w taki sposób, że nigdy już tej osoby nie mogłabym zobaczyć, żeby jej to wyjaśnić. Czy myślisz, że nie chciałabym z nią porozmawiać, żeby jej wszystko wytłumaczyć?
Już miałem coś odpowiedzieć, ale wstała i położyła mi palec na ustach.
– Robin, to było pytanie retoryczne. Obydwoje znamy na nie odpowiedź. Jeśli Klara nadal żyje, na pewno bardzo się ucieszy, gdy dostanie od ciebie jakąś wiadomość. Co do tego nie ma wątpliwości, więc plan jest następujący. Umrzesz… mam nadzieję, że nie za wcześnie. Twój mózg zostanie zapisany w maszynie. Może zrobię kopię i dla siebie, jeśli nie będziesz miał nic przeciwko temu. Ale jeden egzemplarz poleci do czarnej dziury, odnajdzie Klarę i powie jej: „Kochana Klaro, nie można było zapobiec temu, co się stało, ale chciałbym, żebyś wiedziała, że oddałbym życie, by móc cię uratować". I wiesz, Robin, co Klara wtedy odpowie tej dziwnej maszynie, która zjawi się nie wiadomo skąd, w jej odczuciu może dosłownie w parę godzin po całym wypadku?
Nie miałem pojęcia, w tym sęk. Ale nic nie odpowiedziałem, bo Essie nie dopuściła mnie do słowa.
– Klara powie wtedy. „No cóż, kochany Robinie, wiem, że jesteś na coś takiego gotów, ponieważ ze wszystkich mężczyzn na świecie właśnie ciebie najbardziej szanuję, tobie ufam i ciebie najbardziej kocham". Na pewno by tak powiedziała, bo to byłaby prawda. Ja zresztą tak samo uważam. 

 





DOKĄD UDALI SIĘ HEECHOWIE?



Z okazji dziesiątych urodzin do Robina Broadheada przyszło kilka osób. Sąsiadka dała mu parę skarpetek oraz grę planszową i w formie żartu książkę pod tytułem Wszystko, co wiemy o Heechach. Dopiero niedawno odkryto ich tunele na Wenus i snuto wiele domysłów na temat miejsca, do którego się udali, a także jak wyglądali i jakie mieli zamierzenia. Dowcip polegał na tym, że chociaż książka liczyła sto sześćdziesiąt stron, wszystkie były puste.
Tego samego dnia, w tym samym czasie, a w każdym razie o odpowiedniej godzinie czasu lokalnego, który był czymś zupełnie innym, pewna osoba gdzieś pośród gwiazd odwracała się na drugi bok, zanim na powrót zasnęła. Ta osoba również szykowała się do obchodów rocznicy, ale nie na przyjęcie gości. Znajdowała się daleko – ponad czterdzieści tysięcy lat świetlnych – od urodzinowego tortu i świeczek Robina Broadheada. Z wyglądu nie przypominała istoty ludzkiej. Ten ktoś miał swoje imię, ale przez szacunek oraz przez wzgląd na pracę, jaką wykonywał, zwykle zwracano się do niego „Kapitanie". Nad jego kwadratowatą, słabo owłosioną głową, niezbyt odległe gwiazdy świeciły jaskrawo. Kiedy na nie spoglądał, raziły go w oczy pomimo specjalnie zaprojektowanej szklanej kopuły, osłaniającej miejsce, w którym mieszkał, i całą planetę. Ponura czerwona gwiazda typu C. Pojedyncza gorąca koloru słomy gwiazda typu F – oczy bolały, kiedy się na nią patrzyło. Na niebie Kapitana nie było gwiazd jasności O czy B. Nie było na nim także gwiazd wyblakłych. Kapitan potrafił rozpoznać każdą z nich, bo było ich tylko dziesięć tysięcy – znał je wszystkie, zimne i stare, nawet takie, które z trudem dostrzegał gołym okiem. A poza tymi znanymi tysiącami gwiazd nie widział nic, w każdym razie nie z miejsc, do których mógł dojść piechotą, ale ze swoich licznych lotów międzygwiezdnych wiedział, że poza nimi wszystko było niespokojną, prawie niewidoczną, niebieskawą powłoką, która otaczała to, co on i jego lud posiadał we wszechświecie, czyli niebo, które człowieka mogło przyprawić o dreszcz. Tego wieczoru, gdy Kapitan powtarzał sobie w myśli, co się może stać, kiedy się obudzi, niebo to nawet jego omal nie przeraziło.
Kapitan, o płaskim torsie, choć jednocześnie szerokich ramionach i biodrach, kolebiąc się szedł z powrotem do ruchomego pasa, który miał go przewieźć do kokonu. Nie była to długa podróż. W jego odczuciu zaledwie kilka minut. (Czterdzieści tysięcy lat świetlnych stąd Robin Broadhead jadł, spał, zaczął chodzić do liceum, wypalił swoją pierwszą trawkę, złamał kość w nadgarstku, następnie mu ją złożono i przytył prawie dziesięć kilo, zanim kapitan zszedł z ruchomego pasa). Kapitan życzył dobrej nocy swoim sennym współtowarzyszom (dwoje z nich było od czasu do czasu jego partnerami seksualnymi), zdjął z ramion naszyjniki oznaczające szarżę, spomiędzy szeroko rozstawionych nóg odpiął pas przytrzymujący system równowagi biologicznej oraz porozumiewania, uniósł pokrywę kokonu i wsunął się do środka. Przewracał się z boku na bok, z osiem czy dziesięć razy przykrywając się miękką, gąbczastą, gęstą podściółką. Lud kapitana częściej zamieszkiwał jamy niż koczował na równinach. Sypiali doskonale, tak jak ich prehistoryczni przodkowie. Kiedy już się ułożył wygodnie, wysunął spod podściółki kościstą rękę, żeby zaciągnąć pokrywę kokonu. Tak jak to robił całe życie. Tak jak robili wszyscy jego ludzie, żeby dobrze spać. Podobnie zaciągali na siebie gwiazdy, kiedy postanowili, że wszyscy muszą zapaść w długi i uciążliwy sen.
Żart z urodzinową książką Robina troszkę się nie udał, ponieważ mijał się nieco z prawdą. Coś niecoś bowiem o Heechach wiedziano. Było oczywiste, że różnią się od istot ludzkich, ale w kwestiach zasadniczych je przypominają. Chociażby pod względem dociekliwości. Tylko dociekliwość mogła ich zmusić do tego, żeby odwiedzić tak wiele dziwnych miejsc, i to tak odległych. Albo pod względem techniki. Ich nauka nie była podobna do ludzkiej, ale opierała się na tej samej termodynamice, na tych samych prawach ruchu, na tej samej rozpiętości umysłu między mikro i makroświatem, między cząstką nuklearną i wszechświatem. A także pod względem zasadniczego składu chemicznego ciała. Oddychali całkiem podobnym powietrzem. Jedli to samo.
Najważniejsze jednak w naszej wiedzy o Heechach było to, czego wszyscy sobie życzyli, lub czego się domyślali, to znaczy, że Heechowie, gdyby się nad tym dobrze zastanowić, niezbyt się różnili od ludzi. Może tylko o kilka tysięcy lat wyprzedzali nas pod względem cywilizacyjnym i naukowym. A może nawet i nie tak bardzo. I to, czego wszyscy się domyślali (lub na co liczyli) było prawdą. Niecałe osiemset lat minęło od czasu, kiedy prymitywny jeszcze statek Heechów wykorzystał po raz pierwszy zjawisko zanikania masy do transportu i kiedy ich wyprawy przebadały większą część Galaktyki (w Wąwozie Olduvai jeden z przodków Zezulki zastanawiał się właśnie, co zrobić z kością antylopy, którą dała mu matka).
Tylko osiemset lat, ale za to jakich!
Nastąpiła eksplozja Heechów. Był ich miliard. Potem dziesięć miliardów. Potem sto. Budowali pojazdy na kółkach, które toczyły się i podbijały nieznaną powierzchnię planety, a kilka zaledwie pokoleń później już lecieli w przestrzeń w rakietach.
Minęło parę następnych pokoleń i zaczęli penetrować planety wokół pobliskich gwiazd. Ciągle czegoś nowego się uczyli. Udoskonalili gigantyczne, a jednocześnie precyzyjne urządzenia – gwiazdę neutronową do detektora grawitacji, interferometr o zasięgu roku świetlnego do wyłapywania i mierzenia fal radiowych pochodzących z galaktyk, których przesunięcia ku czerwieni mają granicznie duże wartości. Odwiedzane przez nich gwiazdy i badane galaktyki były prawie identyczne, jak te widziane z Ziemi – w czasie astronomicznych kilkuset tysięcy lat w tę czy w tamtą stronę nie ma większego znaczenia, lecz widzieli je wyraźniej i lepiej rozumieli.
I to, co zobaczyli i zrozumieli, miało dla nich znaczenie zasadnicze. Co się tyczy domysłu Alberta – był słuszny – prawie słuszny – aż do tego punktu, w którym omal całkowicie tracił swoją słuszność.
I na skutek wniosków, do których doszli, zrobili to, co im się wydawało najwłaściwsze.
Raz jeszcze odwiedzili wszystkie odległe miejsca, w których byli, posprzątali po sobie i zabrali to, co mogło się okazać przydatne i co się dało zabrać.
Przebadali kilka milionów gwiazd i wybrali parę tysięcy – niektórych się pozbyli, ponieważ były niebezpieczne, inne zebrali do kupy. Dla nich nie było to nic trudnego. Umiejętność unicestwienia masy i jej stwarzania oznaczała, że siła grawitacji była na ich usługi. Wybrali populację gwiazd długowiecznych i stabilnych, zebrali je razem, a pozbyli się co bardziej niebezpiecznych. Wszystko to w jednym celu. Czarne dziury są różnych rozmiarów. Siła przyciągania dokładnie zawijała skoncentrowaną jakby masę w pewnej określonej pojemności. Czarna dziura może być tak duża jak galaktyka, a jej gwiazdy są prawie tak odległe jak gwiazdy naszej. Plany Heechów nie miały takiej skali. Poszukali przestrzeni o średnicy kilkudziesięciu lat świetlnych, wypełnili ją gwiazdami, wkroczyli do niej w swoich statkach…
I przyglądali, się jak przestrzeń wokół nich się zamyka.
Od tamtej pory Heechowie, oddzieleni od reszty wszechświata, zagrzebali się w swoich gwiezdnych norach. Czas się dla nich zmienił. W czarnej dziurze płynie wolniej – znacznie wolniej. Na zewnątrz minęło ponad ćwierć miliona lat. Wewnątrz – tyle, co Kapitanowi wydawało się jedynie kilkoma dziesiątkami. Kiedy mościli sobie wygodne gniazda na podbitych planetach, od dawna przystosowanych już do życia – mieli na to prawie całe stulecie. Łagodna, ciepła epoka pliocenu ustąpiła przed burzami i sirocco plejstocenu. Lodowiec z Gunz nasunął się z północy i wycofał. Potem powstały kolejno: Mindel, Riss i Wurm. Australopiteki porwane przez Kapitana, żeby ich uratować, albo przynajmniej przebadać, bo może dałoby się z nich coś wykrzesać – wyginęły. Eksperyment się nie powiódł. Pojawił się neandertalczyk. Ludzie przemieszczali się z północy na południe w zależności od ruchów lodowca, wymyślali narzędzia, uczyli się grzebać zmarłych i komunikować się dmąc w zawinięte rogi koziorożców, jednocześnie próbując porozumiewać się za pomocą mowy. Kontynenty połączyły pomosty lądowe, które następnie znalazły się pod wodą. Niektóre przerażone, przymierające głodem prymitywne plemiona przenosiły się po nich; na przykład z Azji fala ludzka przesunęła się przez Alaskę aż do Przylądka Horn. Tym, którzy pozostali na Alasce, wytworzyły się wokół zatok warstwy tłuszczu, które miały chronić ich płuca przed gryzącym zimnem Arktyki. Dzieci, które Kapitan spłodził w tunelach Wenus i które zatrzymał przy sobie, podczas gdy on i jego ekipa badali Ziemię i wybierali najbardziej obiecujące egzemplarze spośród naczelnych, nie osiągnęły jeszcze dojrzałości, kiedy Homo sapiens uczył się, do czego służy ogień i koło.
A czas mijał.
Każde uderzenie podwójnego serca Kapitana trwało pół dnia według czasu biegnącego we wszechświecie na zewnątrz. Kiedy Sumerowie zeszli z gór, aby założyć miasto na Wyżynie Perskiej, Kapitana zaproszono do rozmów na temat zbliżającej się rocznicy. Gdy przygotowywał listę gości, Sargon stworzył imperium. Podczas gdy instruował maszyny co do programu tego spotkania, malutcy, drżący ludzie ociosywali niebieskie menhiry, by zbudować Stonehenge. Gdy Kapitan niepokoił się, że niektórzy goście zrezygnują i trzeba będzie coś zmienić w ostatniej chwili, Kolumb odkrył Amerykę. Skończył wieczorny posiłek, kiedy pierwsze ludzkie rakiety niepewnie wyruszały na orbitę i postanowił rozprostować nogi zanim pójdzie spać, gdy badacz z Ziemi, ku swemu zaskoczeniu, wpadł do pierwszego tunelu Heechów na Wenus. Okres, kiedy Robin Broadhead rósł, dojrzewał, wyruszył na Gateway i odbył tam parę misji, odkrycie Fabryki pożywienia i podjęcie decyzji o jej zbadaniu po prostu przespał. Na moment się przebudził, kiedy misja Herter-Hallów rozpoczynała swą czteroletnią podróż na orbitę, i zasnął z powrotem – dla Kapitana trwało to nie dłużej niż pół godziny – i przespał całą ich nużącą wyprawę. Bądź co bądź, był przecież względnie młody. Miał przed sobą odpowiednik dobrych dziesięciu lat aktywnego, energicznego życia – na zewnątrz odpowiadało to mniej więcej dwustu pięćdziesięciu tysiącom lat.
W czasie dorocznego spotkania Heechowie mieli przedyskutować swoją decyzję, by skryć się w czarnej dziurze oraz zastanowić nad tym, co należałoby jeszcze zrobić.
Spotkanie było bardzo krótkie. Wszystkie zebrania Heechów były krótkie, chyba że były to spotkania towarzyskie i jeśli przedłużały się, to tylko ze względu na miłą atmosferę. Dyskusje prowadzone z pomocą maszyn eliminowały straty czasu do tego stopnia, że o losach świata można było zadecydować w ciągu paru minut.
Ustalono wiele rzeczy. Było parę niepokojących sygnałów. Gwiazda typu F, którą właściwie niechętnie włączyli do swego gniazda, wykazywała pewne oznaki maksymalnej niestabilności. Choć może to jeszcze kwestia przyszłości. Tyle że warto się zastanowić, czyby się jej nie pozbyć. Niektóre wiadomości nie były zbyt radosne, ale nie stanowiły zaskoczenia. Ostatni statek zwiadowczy nie wykrył w zewnętrznym świecie żadnych śladów cywilizacji, która badałaby kosmos. Niektórych wiadomości się spodziewano i z góry nie brano ich pod uwagę. Niezwykle dokładne badania teoretyczne wykazały, że hipoteza o oscylowaniu wszechświata jest słuszna i tym samym hipoteza o słuszności Zasady Macha (oczywiście nie nazywali jej w ten sposób), sugerująca, iż na samym początku Wielkiego Wybuchu można zmienić liczby bezwymiarowe, została utrzymana. I wreszcie pod dyskusję poddano decyzję, czy słusznie zrobili zamykając się w przestrzeni, w której czas płynie czterdzieści tysięcy razy wolniej niż na zewnątrz. Czy 40000 do l to dobra proporcja? Można byłoby ją zwiększyć po prostu ścieśniając czarną dziurę i może jednocześnie dałoby się wtedy wyeliminować przysparzającą kłopotów gwiazdę F. Zarządzono odpowiednie badania. Pogratulowano komu trzeba. I na tym zebranie się skończyło.
Kapitan, zakończywszy pracę, raz jeszcze wyszedł na powierzchnię przespacerować się. Nastał już dzień. Przezroczyste ekrany odpowiednio się przyciemniły. Piętnaście czy dwadzieścia jaskrawych gwiazd świeciło na niebieskozielonkawym niebie, robiąc konkurencję Słońcu. Kapitan ziewnął szeroko, pomyślał chwilę o śniadaniu, lecz zamiast śniadania zdecydował się na odpoczynek. Siedział senny w brązowym blasku słońca i rozmyślał o zebraniu oraz o wszystkim, co się z nim łączyło. Heechowie i ludzie byli bardzo podobni i Kapitan czuł się po ludzku zawiedziony, że te istoty, które sam wybrał i osadził na artefakcie, nie osiągnęły jeszcze niczego. Oczywiście, może jeszcze zdążą. Rakiety zwiadowcze powracają raz na rok albo na dwa lata i, jak łatwo obliczyć, stanowi to mniej więcej pięćdziesiąt tysięcy lat czasu ziemskiego, więc może gdzieś pomiędzy nimi wciśnie się jeszcze jakaś cywilizacja, która dociera do gwiazd. Nawet jeśli zawiedzie jego własny plan, w całej Galaktyce znajduje się z piętnaście czy szesnaście innych miejsc, gdzie natknął się na rokujące nadzieję ślady inteligentnego życia, które pewnego dnia może się jeszcze rozwinąć. Tyle że niektóre z nich nie były nawet na takim stadium rozwoju, jak australopiteki.
Kapitan rozsiadł się wygodnie na rozwidlonej ławce, kapsuła z systemem równowagi biologicznej spoczywała poniżej pod odpowiednim kątem, i zmrużył oczy patrząc w słońce. Jeśli się zjawią – zastanawiał się – skąd będziemy wiedzieli, że ten moment nastąpił? Czy rozstąpi się niebo? (Co za głupota, zganił sam siebie). Czy może cienka powłoka Schwarzschilda okrywająca czarną dziurę po prostu wyparuje, a do środka zajrzy wszechświat gwiazd? To z kolei mało prawdopodobne.
Ale będą wiedzieli, jeśli już to nastąpi. Co do tego nie miał wątpliwości.
Były na to ewidentne dowody.
Dowody czytelne nie tylko dla Heechów. Również gdyby którykolwiek z ich eksperymentów osiągnął etap rozwoju cywilizacji naukowej, też mógłby to zauważyć. Na przykład, anizotropiczną naturę kosmicznego promieniowania tła 3K, wykazującą trudne do wyjaśnienia przesunięcie (ludzie nauczyli się to odczytywać, a nawet może ją zrozumieli). Teorię fizyczną sugerującą, że takie liczby podstawowe, dzięki którym życie jest możliwe, mogą w pierwszym rzędzie zostać zmienione (ludzie już ją zrozumieli, ale nie byli pewni, czy jest prawdziwa). Ledwo uchwytne ślady dochodzące z odległych galaktyk wskazywały, że tempo rozwoju eksperymentów powoli malało, a w przypadku niektórych wystąpił regres. Ludzie nie byli tego w stanie zauważyć – jeszcze nie. Ale może dostrzegą to za parę lub parędziesiąt lat.
Kiedy Heechowie zorientowali się, że wszechświat nie tylko można zniszczyć, aby go na powrót odbudować, albo że obecnie Ktoś to gdzieś robi – byli przerażeni. Mimo usilnych starań nie mogli dojść do tego, Kto to robi, ani gdzie ten Ktoś może się znajdować. Jedno było pewne – Heechowie woleli się z nim nie spotkać.
Zatem Kapitan i wszyscy pozostali pragnęli, by ich eksperyment się powiódł i życzyli rozwagi jego autorom. Po prostu z sympatii. I z ciekawości. A także z innego jeszcze powodu. Eksperymenty były czymś więcej niż zwykłym doświadczeniem. Stanowiły coś w rodzaju państwa buforowego.
Jeśli którakolwiek z eksperymentalnych ras zapoczątkowanych przez Heechów zaczęła się rozwijać, może już teraz osiągnęła wysoki poziom techniki. Być może nawet już odnalazła ślady Heechów. Jak przerażone musiałyby być te istoty odnajdując to, co po sobie zostawili, rozmyślał Kapitan. Usiłował się uśmiechnąć w duchu układając sobie następujące równanie: „Doświadczenia" (są dla) „Heechów" (tym czym) „Heechowie" (są dla) „Nich".
Kimkolwiek Oni są.
Kapitan pomyślał sobie ponuro, że kiedy ci Oni powrócą, by na powrót zamieszkać wszechświat, który przetwarzają tak, by odpowiadał ich zamierzeniom, w pierwszym rzędzie zajmą się tymi pozostałymi, nim zabiorą się do nas…

KONIEC
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